
MYŚL 
NARODOWA

-T i

t

4

M IESIĘCZNIK
Sierpień—W rzesień 1916 Tom  II. JN5 8-9.

PLTROGRAD.



. MYŚ L N A R O D U W
Sierpień—Wrzesień 1916 .

T r e ś ć :

ROZPRAWY 1 ARTYKUŁY: 
'Sztuka i kontempiacya—przez d-ra

M. T retera...............................
Bitwa pod Kaliszem w  r. 1706— 

przez p. J. Raciborskiego .
O czynnikach materyalnych spra­

wy polskiej — przez p. St. Wi-
d o m sk ieg o ...............................

Bernard Shaw rzecznikiem chrze­
ścijaństwa przez R. Dybos-
kiego . ......................

W przekroju—przez p. J. Kurna
towskiego ..................

Dzieje rozwoju klasy robotniczej 
fabrycznej w Króiesiwie Pol- 
skiem przez ks. prof. Al. Woy-
c ic k ie g o ...................................

LISTY Z ZACHODU.
Po dwu latach —pi zez p. St. Pos-

nera (P a r y ż ) ......................
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 
Zygmunt Balicki—przez Dr. B. W.' 
MATERYAŁY1 POSZUKIWANIA 
W sprawie inwontaryzacyi druków 

polskich przez p. Z. Mocar- 
skiego . . . . .

ROZBIORY i SPRAWOZDANIA.

KRONIKA MIESIĘCZNA . . 
B IB L IO G R A F IA ..........................

L’I D E E  N A T I  O N  A L E
Aout —Septembre 1916 .

Sommaire:
P-

ARTICLES DE FOND:
L’art et ia conternplalion — par 

M. M. Treter docteur en phi- 
losophie . . i ) i

La bataille de Kalisz ( 1706) par
M. J. Raciborski . . 151

Les tacteurs ćconomiqucs de la 
question polonaise — par M.
St. Widomski—ingenieur 158

Bernard Shaw comme apologeto 
du christianisme — par M.
R. Dy boski professeur i  l’uni- 
vcrjite dc Cracovie . . . 19}

Esquisse d’une philosophie »oli- 
dariste—par M. Georges Kur­
natowski 20;

L’histoire de l’ćvolution de la c! »ssc 
ouvriere au Royaume de Po- 
logne par M. Al. Woycicki, 
Professeur A 1-Acadćmie Ca- 
thohque a Petrograd . . .  214

I.ET PRES.
Lcttr.es polonaiscs de Paris—par

M. St. Posner . . . . . .  262

NEUROLOGIĘ.
Sigismond Balicki—par M. B. W. 279

MATER1AUX ET RECHERCHES 
Sur Pinventaire des imprimćs po-

lonais —par M. S. Mocarski . 28;

COMPTES-RENDUS BIBLIO- 
GRAPHiaUES.

CHRONIQUE DU MOIS . . . 
BIBLIOGRAPHIE..........................

A

Str.

131

iSi

158

I93

203

•

214

262
■ IW"

279

285



MYŚL NARODOWA

MIESIĘCZNIK
Lipiec—Wrzesień 1916

P E T R C G R A D .

Rok I M  8—



nETPorPAfli. 
flo3Bo;ieHO BoeHHor" qeH3ypofi bt> H onćpt 1916

*
i

\

Bibl.
1 9 6 2 C x . ^ £ 0 r



Dr. Mieczysław Tret er.
SZTUKA I KONTE M PŁACY A.

Głębcki problemat sztuki i artystycznej twórczości, 
sfinksowa zagadka „Piękna", dręczą poprzez wszystkie 
wieki ludzkość myślącą, od Platona i Arystotelesa po­
cząwszy. A choć najwybitniejsze umysły filozofów mozo­
liły się nad rozwiązaniem i wyjaśnieniem tej kwestyi, 
dotyczącej najprzedziwniejszych ducha ludzkiego przeja­
wów, stoimy wobec większości faktów z dziedziny życia 
estetycznego i dziś, jak za czasów greckich niegdyś, 
przeważnie bezradni, nie wiedząc, jak je określić, 
jak je wytłomaczyć należy. Co więcej, sprawie tej 
tej poświęcono osobną, pod uazwą „Estetyki", naukę;
0 przedmiot jej jednak, o jej cel i zakres, o metodykę 
badań spór toczą gwałtowny sami właśnie estetycy... 
Nie tylko więc że dalecy jesteśmy bardzo od ostatecznego 
wyjaśnienia problemu, ale nie zdobyliśmy się dotąd 
jeszcze na konkretne i ścisłe jego sformułowanie! Ile 
systemów estetycznych, tyleż prawie odmiennych sposo­
bów określania zadań i metod tej gałęzi nauki.

Dawna estetyka metafizyczna, zajmująca się głównie 
badaniem czysto abstrakcyjnego pojęcia „piękna", z któ­
rego drogą samej tylko spekulacyi wysuwano szereg 
zasad i prawideł (norm), przebrzmiała już niemal bez 
echa, podobnie, jak i estetyka idealistyczna, śledząca 
(pod wpływem Hegla i Schellinga) zawartość idei w da­
nym utworze, stosunek jej do absolutu i t. d. Estetyka 
normatywna—pozostająca pod wpływem Kanta—liczy dziś 
kilku zaledwie przedstawicieli (np. J. Cohn), charakter 
jej jest też poniekąd inny, bardziej zgodny z nowoczesnym 
sposobem patrzenia na sztukę i zjawiska życia este­
tycznego.

Estetyka współczesna pomija na ogół kwestyę norm
1 t. zw. kategoryi estetycznych (piękno, brzydota, wznio­
słość, tragizm, komizm i t. p.), a o ile zajmuje się niemi, 
to czyni to na podstawach wyraźnie empirycznych, kia-
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syfikuie; wyjaśnia drogą analizy fakty , nie zaś oderwane, 
z góry powzięte formuły i abstrakcyjne pojęcia.

Już to samo, że przestano gubić się w metafizycznych 
dociekaniach i mglistych abstrakcyach, a zwrócono s :ę do 
zjawisk konkretnych—stanowi ogromny krok naprzód.

Jednem z podstawowych zagadnień estetyki współ­
czesnej jest kwestya, na czem polega oddziaływanie na 
nas dzieł sztuki, oraz jakie są istotne cechy naszego 
estetycznego odnoszenia się do tworów artystycznych 
i jakie bywają rodzaje reagowania na nie z naszej strony. 
Kwestya sprowadza się do wzajemnego stosunku między 
dziełem sztuki i widzem lub słuchaczem.

Rzecz prosta, że możliwe tu są dwa różne stano­
wiska; punktem wyjścia może być albo jednostka, napa­
wająca się estetycznie dziełem sztuki, t. j  jej stan psy­
chiczny, w chwili odb:erania podniet estetycznych—stano­
wisko subjektyune,—albo też dzieło sztuki ze wszystkiemi 
swemi właściwościami formy i treści, t. j. objekt, jako 
źródło podniet estetycznych—stanowisko objektywne.

Dwa te sta owiska wyznaczają też estetyce współ­
czesnej, mającej charakter empiryczny, op:sowy i wyja­
śniający, dwa rożne kierunki i odpowiednie im przedmioty 
badań; estetyka subjektywna bada stan psychiczny pod­
miotu, t. j. osoby, reagującej na dzieło sztuki, natomiast 
estetyka objektywna bada sam przedmiot estetyczny, t. j. 
dzMo sztuki, jego cechy i elementy.

Pomimo jednak różnych dróg i metod, rozmaitych 
określeń przedmiotu estetyki, wszyscy estetycy dążą nie­
wątpliwie do jediiego wspólnego celu, jakim jest zgłębie­
nie i wyjaśnienie istoty sztuki na po istawie pewnych sta­
łych praw, stwierdzonych doświadczeniem i z niego wy­
prowadzonych. „Piawa“ te niemają mieć oczywiście chara­
kteru nakazów i norm, krepujących twórcę; celem ich 

jest tylko wykryć pewną prawidłowość i zoryentować 
się w chaosie, zjawisk estetycznych, podobnie, jak prawa 
i teorye chemiczne nie stawiają pierwiastkom chemicz­
nym „norm" i nie przepisują im sposobów chemicznych 
związków i reakcyi, a są tylko sformułowaniem pewnych 
zasad, wykrytych na podstawie doświadczenia i ekspery­
mentów.

Sferę zjawisk estetycznych wyodrębniono słusznie 
z dzied/iny zjawisk życia praktycznego i czysto teorytycz- 
nego. jako sferę samoistną, odznaczającą się spccyficz- 
nemi, jej tylko właściwemi znamionami. Dążenie do 
poznania istoty sztuki ma zarazem na celu wykrycie
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okoliczności, o i  których zależy „rozkosz", względnie 
w ogóle „wartość" estetyczna, określenie warunków, w ja­
kich owe specyficzne cechy na jaw występują.

Ukoronowaniem badawczych rozscrząsań byłoby wy­
krycie i sformułowanie takich cech, które posłużyćby 
mogły do bezwzględnego określenia tego, co nazywamy 
„zjawiskami estet.ycznemi", a więc wyszukanie zasadni­
czych znamion, bez których z jednej strony niema czysto 
estetycznego „napawania się", a z drugiej prawdziwego, 
t j. estetycznie cennego dzieła sztuki.

Do tych ostatecznych celów zmierzają w gruncie 
rzeczy wszelkie eśtetyczne teorye, choćby nawet na razie 
wskutek przesadnej specyalizacyi i polemicznego zacie­
trzewienia nie zdawały sobie z tego należytej sprawy.

Zmierzą do togo i estetyka subjektywna, która 
> oparłszy się na psychologii, bada stany psychiczne je­

dnostki, reagującej na podnietę, jaką jest każde dzieło 
sztuki, względnie t. zvv. „piękno".

Każda podnieta wywołuje w ustroju psycho-fizycz- 
nym człowieka odpowiednie zmiany i reakcye. Na widok 
pewnego malowidła czy posągu, wobec słuchanego utworu 
muzycznego, czy też poematu, otrzymujemy przidewszy- 
-stkiem cały szereg wrażeń czysto-zmysłowycli (optycznych 
i akustycznych)—„przyjemnych lub przykrych", pozatem, 
powstająwnas pod wpływem dzieła sztuki różne wyobrażenia 
i pojęcia, budzą się różne uczucia, nasuwają się najroz­
maitsze assocyacye, przypomnienia, sądy i t. d.; czasem 
miewamy na skutek silnego wrażenia, jakie utwór na 
nas sprawił, różne wizye, nieraz popadamy w ekstazę, 
a w każdym razie zwykle duszę naszą wypełnia jakiś 
dziwny nastrój, który niezawsze umielibyśmy ściśle 
określić.

Przypomnijmy sobie tylko nasz stan psychiczny 
w chwili oglądania przejmujących do głębi kartonów 
Grottgera (Polonia, Lithuania, Wojna), potężnych kompo- 
zycyi Matejki (Kazame Skargi, Stańczyk, Rejtan), duchem 
wskroś przeniknionych pejzaży Chełmońskiego i Stani­
sławskiego, Madonn Botticellego, witraży Wyspiańskiego— 
w chwili patrzenia na arcydzieła rzeźby klasycznej, na 
„Mojżesza" i „Niewolnika" Michała Anioła, na „Mieszczan 
i  Calais" i „Balzac’a“ Ro fan’a — w chwili rozkoszowania 
się architekturą tumów gotyckich i renesansowych świą­
t y ń — w oliwili czytania lub słuchania greckich tragedyi, 
dramatów Shakespeare’a, Wyspiańskiego, „Hymnów" Ka­
sprowicza—w chwili upajania się muzyką Bacha, Beetho-
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vena, Chopina, Wagnera, a choćby tylko melodyą roman­
sów cygańsKich, sentymentalnych valse’ów,rytmem „Tanga" 
czy dźwiękami Cake-Walk’a!..

Ileż różnorodnych wrażeń, uczuć, myśli i nastrojów!
Każdy z nas niewątpliwie zna i pewnie nawet „lubi" 

wymienione po wyże1 utwory-' a jednak, każdy z nas na 
swój odrębny sposób cieszył się nimi, rozumiał je i od­
czuwał, inne budziły się w duszy jego assocyacye, uczu­
cia i nastroje. Tyle przecież zależy od osobistych właści­
wości, od stopnia inteligencji, od wrażliwości, od chara­
kteru, od usposobienia i nastroju...

Zwłaszcza o i  usposobienia i nastroju! Wszak gdy 
ktoś udręczony, chory, zły lub przybity, słowem, kiedy 
nie jest „usposobiony", na nic największe arcydzieło—nie 
przemówi ono wówczas do niego, owszem, przeciwnie, naj­
skoczniejszy nawet Mazurek o jeszcze gorszy humor 
i o większą melanrholię przyprawić go może.

Wszystkie te stany psychiczne, powstające pod 
wpływem sztuki, włącza estetyka subjektywna, psycholo­
giczna w krąg swych badań, analizuje je, zestawia, 
określa i wyjaśnia, a wreszcie wysnuwa pewne konse- 
kweneye i stawia różne wnioski odnośnie do samych dzieł 
sztuki, które przynajmniej w pewnym stopniu- jeśli już 
nie całkowicie—stały się przyczyną, podnietą, wywołującą 
owe rozmaite stanj\

I tu właśnie zachodzi wielkie nieporozumienie.
Analiza psychologiczna naszych czysto subjektywnych 

stanów psychicznych, spowodowanych oddziaływaniem na 
nas Jziei sztuki, jest z v ielu v zględów rzeęzą ciekav>ą, 
wartą trudu i zachodu, ostateczne jej wyniki mają wielką 
wartość dla nauki o wewnętrznych procesach naszego 
życia duchowego, ps\rcho-fizycznego, wyjaśniają wiele 
zjawisk pozornie dziwnych, anormalnych i niezrozumiałych, 
mogą nawet przydać się medycynie w zastosowaniu pra- 
ktyeznem, ;właszcza w psychiatryi — ale żadna analiza 
pojchologiczna, najlepszymi choćby uwienczuna wynikami, 
nie może lacyonalnie niczego orzekać o artystycznych 
właściwościach dzieła sztuki, ani też o niem sarnim, jako 
takiem.

Z tego, że dane malowidło tej lub owej jednostce 
się „podoba", że sprawia jej dzięki „wzruszeniu estetycz­
nemu" pewną „rozkosz", wywołuje w niej pewne „na­
stroje", powołuje pewne zmiany fizjologiczne w jej 
ustroju i reakeye w jej systemie psycho-nerwowym, it d., 
it.d.,-—z tego wszystkiego nic ieszcze nie wynika odnośnie



do samego obrazu i jego artystycznej wartości, który 
w tym, jak i w każdym prawie innym przypadku, mógi 
lyć zarówno arcydziełem, jak i ostatnim bohomazem.

Czyżby dlatego, że ktoś potrafi n. p. na widok mar­
nej, fabrycznej kopii porcelanowej „Amora i Psyche" 
■A. Canovy popaść w ekstazę, a obok posągu „Nikt; 
z Kamothrake" (Paryż-Louvre) przejść obojętnie mimo — 
czyżby dlatego wartość artystyczna jednego utworu miała 
być o wiele większa, aniżeli wartość drugiego?

Nie, bynajmniej!
Tylko suma „rozkoszy44—u danej jednostki — będzie 

większa i psycholog postąpi słusznie jedynie wtedj •, gdy 
porównywać będzie oba stany /  sychiczn*, nie zaś obie 
rzeźby, których istota i wartość zasadza się na czemś 
zupełnie innem, aniżeli na obojętności lub ekstazie przy­
padkowego widza.

Psycholog zna tylko takie dwie alternatywy: afbo 
coś się podoba — albo się me podoba, albo coś spra\yia 
uczucie przyjemne—albo przykre.

Wystarczy przejrzeć systemy współczesnych estety- 
ków-psychologistow, aby nabrać mniemania, że w istocie 
rzeczy cały problem estetyki obraca się około jednej 
głównej kwestyi: „rozkoszy estetycznej44. Nadmienić tu 
trzeba, że niektórzy z uczonych usiłują wyodrębnić roz­
kosz „estetyczną44 od rozkoszy „poza-estetycznej“ i czynią 
to w mniej lub więcej nieudatny sposób. Tek np. Ste- 
phan Witasek i Konrad Lange są zdania, że w procesach 
estetycznych wchodzą w grę uczucia nie rzeczywiste, ale 
pizedstawione (t. j. pomyślane). Tymczasem „uczuć przed­
stawionych44 niema, są tylko uczucia rzeczywiste i przed­
stawienia uczuć, a te ostatnie nie są wcale uczuciami, 
lecz ezystemi przedstawieniami (t, j. pojęciami, względnie 
wyobrażeniami). Uczucia więc t. zw\ „estetyczne44 nie 
różnią się dla psychologa w istocie swej od wszystkich 
innych i dlategu właśnie estetyk - psyohologista nie umie 
i nie może wyłączyć zjawisk czysto estetycznych z pośród 
całej dziedziny wszelkich reakcyi psychicznych na dzieło 
sztuki. Nie wszystkie zaś reakcye psychiczne pozostają 
w koniecznym i istotnym związku z dziełami sztuki.

Weźmy p^d uwagę ekstazą. Jest to niezwykle pod­
niosły stan psychiczny, który polega na oderwaniu ducha 
od przedmiotów i wrażeń zmysłowych, tak, że ginie k 
wreszcie wszelka łączność zmysłów z całem jego otocze­
niem. Jest to zarazem szczytowa forma rozkoszy, i  jako 
taka uchodzi w oczach estetyków-psychologistów za jeden
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z głównych, najciekawszych, najbardziej typowych feno­
menów estety cznycn.

Oto, co mówi m. i. na ten temat Prof. Karol Lange 
(z Kopenhagi), główny przedstawiciel estetyki sensuali- 
stycznej: „ ..Wszakże jeden rodzaj wzruszeń o własno­
ściach szczególnych musi tu być rozpatrzony bliżej, gdyż 
w szeregu nastrojów i stanów uczuciowych zajmuje on 
stanowisko pod względem estetycznym szczególnie ważne. 
Myślę tu o stanie psychicznym, który stanowi rozkosz naj­
silniejszą i najbardziej czystą; myślę tu o stanie ekstatycz­
nym. Przeez ekstazą rozumiemy—w każdym razie w tcm zna­
czeniu winno tu być użyte to słowo—mniej lub więcej rozwi­
nięty stan bezświadomości, niedostępności i nie wrażliwości w 
stosunku do bodźców zewnętrznych, stan, który może być 
wywołany pi zez silno wpływy emocyonalne różnego rodzaju. 
Nie jest wszak niepojętem, że podniesiony do przepotęż­
nej siły nastrój może całkowicie lub prawie zupełnie 
przerwać wszelką działalność umysłową, albo, ściślej mó­
wiąc, że takiemu nastrojowi podobne przerwanie działal­
ności może towarzyszyć...* “) Cechą istotną ekstazy jest 
wedle Lctnge’go „do pewnego stopnia zatrata świadomości 
i wrażliwości". U ludów wschodnich umieją Derwisze 
„którzy nie tylko dla ekstazy, lecz z niej żyją“ wprawiać 
się w stan ekstatyczny różnymi sposobami; tak np. nie­
które sekty „starają się wywołać konieczne dla ekstazy 
zaburzenia w obiegu krwi w ten sposób, że z szybkością 
niepojętą — dc 400 razów na minutę, licząc z zegarkiem 
w ręku — rzucają głową z boku na bok, aż do kon­
wulsji"...**) ,

Ekstaza tedy—do której dojść można, jak widzimy, 
i na innej drodze — nie tylko, że nie stanowi istotnej 
i specyficznej cechy- estetycznego odnoszenia się do dzieł 
sztuki, lecz, co więcej, v/prost je uniemożliwia! Jest to 
bowiem stan bierny, sian „bezświadomości, niedostępności 
i niewrażljwości w stosunku do bodźców ■ zewnętrznych", 
stan, w którym tracimy z oczu wszystko i w którym nie 
mają do nas przystępu żadne wrażenia z zewnątrz; pod­
dajemy się w zupełności temu, co się wewnątrz nas sa- 

•mych dzieje. W jakich okolicznościach nie może być 
oczywiście nawet' mowy o słuchaniu lub oglądaniu 
dzieia sztuki.

“) K . L ange:  Rozkosz zmysłów i rozkosze sztuki, przyczynki do 
sensualistycznej teoryi sztuki (przekł. Dolski M. Muttermitchal Warszawa 
1905, str. 45 i nast.

**j ;. U. '9. ■
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Także i napół rozwinięte • formy ekstazy* gdy ktoś 
•bd. „tonie w upojeniu" lub „odchodzi od zmysłów" z za­
chwytu czy podziwu, nie mogą być uważane za coś pozo­
stającego w istotnej łączności ze sztuką, z charakterem 
i wartością artystycznych utworów. Ze zbadania tych i tym 
podobnych stanów psychicznych, estetyka, dążąca do uję­
cia istotnego charakteru sztuki, wykrycia jej praw i za­
sad, nader małą tylko odnieść może korzyść. Niemożna 
uważać dzieł sztuki za środki wywoływania rozkoszy 
eki tuzy i t. p. — nie mówiłoby - to wiele o istocie dzieła 
sztuki,—niemożna też określać rozkoszy ni ekstazy, jako 
stanów, będących rezultatem oddziałj wania na nas sztuk 
pięknych. Lange stwierdza*): środek rozkoszy jest niczem 
w sobie i dla siebie; czynniki, wywołujące przyjemność 
lub radość i stające się w ten sposób środkami rozkoszy, 
pą nimi tylko w stosunku do tego, kto rozkosz odczuwa, 
są tern przez stan, który w nim wywołują, a nie przez 
pewne specyalne w nich samych zawarte własności, które 
zogóle stawiają je w pewien stosunek szczególny do 

odczuwania rozkoszy".
Tymczasem dla racyonalnie pojętej estetyki jest 

dzieło sztuki, samo w sobie i dla siebie, wszysikicm!
Dzieło sztuki ma swój byt odrębny i nie przestaje 

niem byc i wtedy, gdy nie jest używane' za ćrodek do 
, wzbudzania w kimś subiektywnych stanów rozkoszy.

Mylne jest zapatrywanie psychologa sztuki, R. Mul­
lera — Freienfelsa, który twierdzi, że na to, bym mógł 
rozpocząć badania estetyczne, muszę najpierw pewien 
przedmiot uznać za dzieło sztuki, a to stwierdzam do-

Eiero na podstawie sposobu jego oddziaływania na mnie..." 
[ryteryum takie, zależne od subjektywnych czysto stanów 

psychicznych byłoby zbyt zawodne, a zwłaszcza wr nauce 
utrzymać się stanowczo nie da.

Ornament np., skonstruowany -z kombinacyi figur 
geo netrycznych, jakkolwiek nie wzbudzi w kimś może 
, rozkoszy" i pozostawi widza uczuciowo obojętnym, o ile 
tylko jest odpowiednio pomyślany i wykonany, może mieć 
wysoką wartość artystyczną. Tdzie tylko o to, co wr tym 
razie znaczy słowo „odpowiednio", bo po tej ,odpowie- 
dniości"—jeśli uda się ją pkreślić w sposi b objektywny— 
możnaby ów ornament Doznać, zdefiniować jako izKfo 
sztuki, oraz wyodrębnić od innych. Które za dzieło sztuki 
uchodzić nie mogą. Można tedy w pewnym przedmiocie

.' )_ _<_
*) L. c. 22.
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rozpoznać ćLieło sztuki—abstrahując od wszelkich stanów 
subjektywnych. rzeba tylko oprzeć się na określonych jego 
cehach objektywnych.- -Cechy te wykryć i sformułować jest 
właśnie zalaniem estetyki. Zresztą, na ogół, choć 
zadania tego estetyka dotąd jeszcze nie spełniła, my.de 
facto, w praktyce, rzadkp się mylimy i spieramy się 
głównie o wartości, o sądy estetyczne i ich zasady, nie 
zaś o to, jakie przedmioty obejmujemy Wspólnym mianem: 
dzieła sztuki, bo co do tego jesteśmy przeważne w zgo­
dzie. Estetycy skrajnie przeciwnych sobie kierunków ną 
tym punkcie najłatwiej się porozumiewają.

Metoda psychologiczna wyjaśnia wiele rzeczy, ale 
głównie w o Iniesieniu do jednostki psychicznej, jej za­
chowania się, stanów, reakcyi, o istocie jednak dzieła 
sztuki, o jego wartości w porównaniu z innymi nic wła­
ściwie powiedzieć nam nie może, bo psychologia oceniać 
nie umie, zna tylko procesy i fak ty psychiczne, nie zaś struk­
turę dzieła sztuki, jego technikę, formę, właściwości matery- 
ału i t. d. Sądy o wartości są dla estetyki niesłychanie ważne, 
stanowią przedmiot zasadn czy jej ba łań, tymczasem psycho­
logia wyjaśnić może w najlepszym razie sam tylko proces 
powstawania i wydawania sądów, t,. j. nie obejmuje wcale 
strony merytorycznej, a jedynie czysto formalną.

Psychologia, badając „rozkosz estetyczną", która ma 
charakter wybitnie bierny (poddawanie się czarowi, na­
strój, trwume w upojeniu, -bezładne snucie marzeń i wizyi, 
odruchy czysto zmysłowe, odczuwanie miłych „dreszczy­
ków" i zatapianie się w ńich), bada stany psychiczne, nie 
tylko, że w luźnym pozostające związku ze ąztuką i artyz­
mem, ale zarazem stany, które właściwe są przedewszy- 
stkiem ludziom naiwnym, laikom, pozbawionym znamion 
wyższej kultury estetycznej, oraz tego, co nazywamy 
„znawstwem" sztuki. „Upajają" się sztuką w ścisłem tego 
słowa znaczeniu najbardziej ci, do których przemawia 
głównie,—a czasem jedynie — treść dzieła sztuki, anegdota, 
temat. Osobnik taki zachwyca się haniebnie namalowa­
nym obrazem, bo temat jego, fnp. postać kobieca) jest 
ponętny, „napawa się“ dźwiękami wojskowej kapeli, bo 
rytm marsza i nieskomplikowana melodya najbardziej 
łechcą jego ucho, „tonie" w romansach kryminalnych 
w rodzaju „SheWocka Holmes’a", a odpycha ze wstrętem 
arcydzieła literatury, bo te są „nudne", o niedość sztucz­
nej i „okropnej" fabule...

Czyż ludzie tego pokroju łatwo wpadają w ekstazę 
na widok doskonałego ornamentu, fragmentu rzeźby an-
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tycznej, świetnie namalowanej „martwej natury", wobec 
utworu muzycznego J. S. Bacha?

Nie! — nie znajdują tam bowiem ponętnej i łatwiej 
(lo ujęcia „treści", którąby się można jak haszyszem 
upoić. Om wszyscy rozkoszują się w istocie rzeczy nie 
tyle dziełem sztuki, ile własnymi stanami, wywołanymi 
przez zawartość treści i czysto zmysłowe oddziaływanie 
artystycznego utworu.

Tern się głównie tłomaczy powszechnie małe zainte­
resowanie dla ornamentyki, architektury, muzyki, zwła­
szcza maie zrozumienie muzyki „poważnej", stojącej na 
wyżynach prawdziwego artyzmu...

Stany psychiczne takich właśnie jednostek, które 
odnoszą się do dzieł sztuki jako do źródła dreszczyków, 
środka upajającego jak opium, które me rozumieją tajni­
ków artyzmu i pozbawiane są znajomości form artystycz- >
nych, a sztukę traktują zawsze ze względu na coś po«a 
nią leżącego — mniejsza o to, czy będzie tern ich subje- 
ktywne upodobanie i rozkosz, czy względy utylitarne lub 
społeczne i t. p.—takie.stany dostarczają właśnie estetyce 
psychologicznej głównego materyału i stanowią właściwy 
przedmiot jej badań!..

Skoro zważymy jeszcze, że zmienność smaku i upo 
dobań cechuje wszystkie czasy i narody, wszystkie war­
stwy ludności i że, zależnie od okoliczności jeden i ten 
sam przedmiot tej samej nawet jednostce raz może się 
wydać pięknym i budzącym rozkosz, a drugi laz brzydkim 
lub conąjmniej obojętnym, nie zawahamy się twierdzić, 
że estetyk—psychologista opiera się na najmniej stałych 
zjawiskach Czysto subiektywnej natury, z których niepo­
dobna wysnuwać jakichkolwiek objektywnych i powszech- \ 
nie prawlziw ych wmiosków—w odniesieniu do sztuki i je j 
arcydzieł.

Zapomocą metody subjektywnej w estetyce można- 
dojść do wykrycia pewnych praw reakcyi psychicznej na 
działanie sztuki, ale będą to prawa psychologiczne, stano­
wiące dopiero surowy materyał dla estetyka, posługują­
cego się odmienną metodą, która pozwoli mu w tym 
chaosie wynaleźć elementy o cechach specyficznie este­
tycznych i wyodrębnić je ściśle od całej reszty zjawisk 
życia wewnętrznego.

Metoda subjektywna, upatrująca swój punkt wyjśc‘a 
w zjawiskach psychicznych używającego estetycznie pod- 
m ioiuf nawet w najlepszych warunkach to zn. gdy opiera 
się na samych faktach i nie tworzy ogólnych typów uro

i
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jonych słuchacza lub w idza— nie prowadzi -nas, jak wi­
dzieliśmy, do właściwego celu, którym jest Dadawcze zgłę­
bienie istoty artystycznych tworów.

Nie pozostaje nam tedy nic innego, jak zwrócić się 
do samego estetycznego ubjektu, którym jest dzieło sztuki.

* **
Zmieniają się szybko nasze gusty i upodobania, uczu­

cia i poglądy, przeobrażają się z czasem nasze mniemania 
i sądy, zmienia się nawet nasz sposób słuchania i patrze­
nia. Dzieje się to pod wpływem wielorakich i różnoro­
dnych czynników, jakiemi są osobiste nasze doświadczenia 
i przeżycia, środowisko, w którem żyjemy, panujące w niem 
pj ądy i kierunki, a nadewszystko moda, ważny, choć tak 
kapryśny, czynnik fermentujący postępu, zwłaszcza w dzie­
dzinie sztukr i kultury. Zmieniają się czasy i ludzie, jak 
falista powierzchnia Oceanu, która w różnych porach dnia 
i roku w najrozmaitsze stroi się barwy i odcienie. Zmienne 
są i ducha ludzkiego przyjawy, lecz istota jego wnętrzna 
trwa, zda się, bez zmiany.

Jedne i te same dzieła sztuki — weźmy pod uwagę 
dawniejsze—w różnych epokach rozmaicie były rozumiane 
i odczuwane; gardzono niemi, lub je podziwiano—wr miarę 
tego, co wr nich widziano, czego w nich szukano odpo­
wiednio do własnego sposobu odnoszenia się dG nich.

Istota tych dzieł jednakże, forma, jaką im nadał 
artysta, nawet materyał, jakiego użył—pozostały na ogół 
bez zmiany. Te same przyczyny w różnych okolicznościach 
różne wywoływały skutki. Kóżne skutki same przez się 
nie świadczą więc jeszcze o różnych przyczynach jak 
pochopni są czasem twierdzić estetycy — psychologiści, 
rzecz, cała zależy ponadto ód zjawisk towarzyszących, od 
warunków, w jaldch się coś dzieje.

Dlatego też różne kierunki estetyki objektywnej, 
dla której punktem wyjścia jest sam przedmiot estetyczny, 
dzieło sztuki, specyalny kładą nacisk na owe „waiunki", 
opierając się w swych badaniach na metodzie porównaw­
czo etnologicznej i genetycznej, na teoryi wpływów rasy 
i środowiska i t. d.

Gdy przebiegamy myślą wielowiekowe dzieje, sztuk 
pięknych, nietrudno zauważyć, że ani materyał, ani temat 
nie st Lnowi jeszcze sam przez się o tem. czy coś jest 
dziełem sztuki i posiada wartość artystyczną. Decyduje 
dopiero i o jedne.m i ó drugiem sposób użycia materyału;
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sposób artystycznego opracowania pewnego tematu lub 
motywu i ujęcie go w artystyczną formą.

Z drugiej strony tak materyał jak i obrany temat 
odgrywa w dziele sżtuki wielką rolę, gdyż forma arty­
styczna jest do pewnego stopnia uwarunkowana właści­
wościami treści i materyału; środki artysty muszą odpo­
wiadać powziętemu zgóry zamiarowi i prowadzić do osią­
gnięcia upragnionego celu. W przeciwnym razie rozdźwięk 
między formą i treścią unicestw ia dzieło sztuki i nie może 
być wówrczas mowy o tworze artystycznym:.

Dzieło sztuki jest teiy  zamkniętym w sobie orga­
nizmom, w którym panuje zupełna i całkowita harmonia 
formy i treści. „Forma" i „Treść" są to w istocie rzeczy 
pcjęcia oderwane, któremi posługujemy się, jako abstra­
kcjami, w ba laniu naukowem. W sferze zjawisk este­
tycznych nie spotykamy bowiem nigdzie formy w oder- 
wanm o l  treści, ani odwrotnie. Nawet ornament i czysty 
utwór muzyczny mają swoją treść; jest nią w pierwszym 
przypadku „motyw" (roślmny, geometryczny i t. d.), 
v  drugim obrany przez kompozytora „temat".

Idz e teraz o wyszukanie i określenie takiego stano­
wiska wobec sztuki i jej tworów J któreby, u wzglę Imając 
ogół cech objekfywnych i organicznych dzieła, sztuki, od­
powiadało w pełni jego istocie.

Stanowisko to powinno zarazem posłużyć do wyja­
śnienia zasadniczych zjawisk estetycznej dziedziny i stwo­
rzyć fundament, na którym oprzećby s'ę mogła estetyczna 
ocena. Taki też jest cel mniejszego studyum.

Wykazywałem już poprzednio, że z dwu możliwych 
stanowisk wobec dzieł sztuki—(subjektywne i objektywne) — 
pierwsze nie prowadzi do celu.

Rzecz ta przedetawi się może jaśniej i wyraziściej 
jeszcze w świetle odpowiedniego przykładu.

Magstoso:
Zaduma, cicha zaduma, miarowo przerywana nagłnmi 

polrzutami duszy—bezkresna melancholia równin, błądze­
nie stęsknionemi palcami po niebosiężnej harfie cierpienia, 
a nagle; jakby on wicher, co nipwiałomo skąd się rodzi, 
wyskakuje raptem głośny okrzyk, nawpół nuta tryumfu, 
nawpćł smagający ból lęku, by tam gdzieś w głębi ukryte 
cierpienia zadusić:

Tańcz, moja duszo, tańcz!
Ni stąd, m zowąd dzika jakaś ochota, jakieś pragnie­
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nie wielkiego, szerokiego użycia od bieguna do bieguna- 
nogi drgają w takt zapamiętałego tańca, silniej, mocniej 
jeszcze, rwą się krzyki, coraz gwałtowniejsze przyśpiev.ki 
w tryoiach, w grzmiącym basie—szeroko, coraz szerzej—  
ale napróżno: przyczajony ból wyczołgał się, długi, uparty, 
zjadliwy, w jakieś niejasne wspomnienie...

I w'raz składają się ręce w zbożnej skrusze, płynie 
słodka modlitwa i tyle błagania o przebaczenie i całowa­
nia stóp Ukrzyżowanego—rodzi się bunt duszy, ale wnet 
upada znowu w- beztilnem kołysaniu rozpacznej głowy,' 
opadniętych rąk, skołatanej duszy... jakieś bolesne kwi­
lenie, jakieś senne, nieświadome bólu nucenie, tak sobie 
przed się — tak na lale szerokiego wiairu z przeświadcze­
niem samotnej sierocej doli, powtarzanie jakiejś zabłąka­
nej myśli, nie! już nie myśli, tylko ostatni oddech cho­
rych, sennych pacierzy — pogwizd wiatru, co złamany 
osiadł wśród nagich rżysk.

1 od nowa potąpiepczy taniec:
Na pohybel Bogu i dyabłu:
Hulaj, duszo, pókiś cała!
Szerzej, coraz szerzej A.z pierś pęka od lozparcia, 

gardło chrypnie, dusza tężeje w wściekłym rozmachu, ale 
ten wielki, ten ostatni krzyk wyrwać trzeba. I w-ielka 
chwila wyzwolenia. Nie krzyk, ale cała kaskada krzyków 
leje się spieniona w potężnych oktawach w dół, gdyby 
poodrywane głazy z gór szczytów w głuche usypiska —  
leje się, cichnie, głaśnie w zbożnym, najgłębsze tajniki 
duszy polskiej przenikającem kąjaniu się przed niezgłę- 
bionemi mocami

Jedno, jedno ciche, bijące się w' piersi:
Stań się wola Twoja, Panie: ,
Tak i Amen.

Do snu, do wielkiego snu ciszy i ukojenia...

W ten oto sposób interpretuje St. Przybyszewski *) 
Mazurek Chopina Op. 41, Nv. 1 pragnąc zapomocą świa­
domej zresztą parafrazj oddać wewnętrzną psychologię 
utworu Chopina i określić ■ stosunek jego do narodu. Frag 
ment ten może posłużyć za przykład Wybitnie subjektyw-

*) -Szopen a N aiód- napisał S*an. Przybyszewski, Sp. nakł. 
.Książka", Kraków, str. 32 i nast.
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nego sposobu odnoszenia się do muzyki, jakkolw iek autor 
nie opisuje tu  samych tylko swoich stanów psychicznych* 
ale raczej to, co dany Mazurek Chcpiua jakoby .wyraża*. 
W opisie tym kilka zaledwie wyrazów wskazuje, że idzie 
tu o utwór muzyczny: „Maestuso, tryole, bas. oktawy*. 
A.le nawet pc tych nielicznych cechach objektywnych 
trudno je s t wielce rozpoznać, że mamy do czynienia 
z opisem dzieła muzycznego o zdecydowanej formie „Ma­
zurka, że to właśnie „M azurek" Chopina, a nie czyj inny 
i że to Opus 41, Nr. 1 .

Tak jednak przemówi ów Mazurek tylko do duszy 
takiego artysty i takiego miłośnika Chopina, jakim jesi 
Przybyszewski. Dlatego opis ten — wyrwany zresztą ze 
związku z całością rzeczy o Chopinie— jako czysto subje- 
kty vny, nieąwzględniający ogółu artystycznych cech obje­
ktywnych Mazurka Op. 41, Nf. 1, nie może stanowić 
podstawy dla naukowej klasyfikacyi i estetycznej oceny 
tego utworu, i nie jest wynikiem zajęcia wobec danego 
dzieia sztuki takiego stanowiska, któreby w całej pełni 
odpowiadało jego istocie. Jest to tylko przepyszna para­
fraza, która sama dla siebie stanowi odrebne dzieło sztuki 
i. rozważana być może w zupełnem oderwaniu od utworu, 
na którego tle powstała

Weirny dla porównania opis inny, z innej dziedziny, 
również-skreślony piórem artysty, a więc także poniekąd 
subjektywny, w którym jednak pierwiastki objektywne 
dotyczącego dzieła przeważają w sposób wyraźny. Musimy 
zadowolić się tym, niezbyt jaskrawo przeciwnym pier­
wszemu, przykładem, gdyż dwa przykłady skrajne* sobie 
przeciwstawione, miałyby z konieczności cha rakter sztuczny, 
pozór czegoś ad hoc wymuszonego i dociągniętego—a sa­
mej zaprzątającej tu nas kwestyi nie ilustrowałyby może 
w sposób jasny i prosty.

„...Cztery lata pracy pełnej oddania i miłości poświę­
cił Leonardo temu najdroższemu dziełu swemu, które jest 
ozemś więcej, niż genialnym wizeiunkiem subtelnej, udu­
chowionej patrycy u szki. W obrazie tym zaklął wszystko, 
co kochał, co mu drogi.- było w życiu: góry i skały, k tó ­
rych wnętrza przenikała wnętliwa myśl jego; wody zielo­
ne i chłodne, nad któremi dumał, siedząc ich życie bez­
wolne z tak cierpliwym uporem; atmosferę pu\ etrzną 
świtu i zmierzchu, w której tonie wszystko, co objawić 
się nie chce i nie może. Wyśpiewał w nim to, o czem 
myślał, śnił i marzył, co go Dociągało niewysłowną swą
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głębią i odstraszało niesamowitym omrokiem; chytrą po- 
nsę nęcącego pozoru, co łudzi i kłamie, i odmowne mil 

czenie zagadki, skrytej jak  prawd >; nienasyconą cieka­
wość swego własnego ducha i szyderczy, uśmiech bronią­
cej się jego poznaniu tajemnicy. W cielił w tę postać nie­
wieścią czarodziejski uśmiech słodkiej, jak  młodość, na­
dziei i lekki, jak  przejrzysty cień obłoku na kwiatach, 
srnętek rozczarowania i wyniosłą pobłażliwość dusz, które 
poznały wiele. Żądza i namiętność, która, będąc sama 
sobie zarodem boleści i cierpienia, je st je  lnak największym 
cudem i czarem życia, i pogodny spokój wyrzeczeń i, 
które je st życia mądrością; poryw ocią^liwy, bo wie, że 
stać się musi znużeniem; tęsknota, kt< ~a własnego speł­
nienia się lęka, bo wie, że w żal się zamieni; wszystko, 
co nieuchwytne, przelotne, pierzchliwe: miękkie rozma­
rzenie i wątpiąca niewiara; p:eszczotny powab oddania, 
i wzgardliwa nieprzystępność samolubstwa; upojna obiet­
nica rozkoszy i obojętność znudzona przesytu; litość da­
rząca i chłoina ironia; wszystko, co jest dusz naszych 
radością i melancholią, słodyczą i piołunem, szczęściem 
i klątwą- -oto pieśń kobiecości, zagadki, życia—Giooonda, 
niewyczerpane pytanie i niezgłębiona odpowiedź! Każdemu 
ona coś powie o scbie i o nim, każdemu jednak wyzna 
coś innego a wiecznie nowego. Sotki i tysiąc? stawały 
przed nią i przed każdym ona zmieniała oblicze," nieod­
gadniona przez nikogo, nieznana samej sobie..."

Oto artystyczny opis portretu Mony Lizy pędzla Leo 
narda da Yiuci*), opis, który również — poza słowem, 
„wizerunek" i „obraz"— pumija kwestyę materyału, tech­
nicznego wykonania, ale ogranicza się przeważnie do tego,
co oko widzi, gdy patrzy na to arcydzieło.

*

Wprawdzie malowidło posiada treść łatwą do ujęcia, 
bo coś „przedstawia" i coś „wyraża", a utwór muzyczny 
nie muże ani przedstawiać jakiejkolwiek akcyi, ani upo 
wiadać niczego, ani też — wbrew rozpowszechnionemu 
jeszcze ciągK mniemaniu—wyrażać żadnych uczuć; wpraw­
dzie utwór muzyczny ma charakter o wiele więcej czegoś, 
nieokreślonego, aniżeli malowidło; nie mniej przeto mo­
żliwą je s t do pewnego stopnia rzeczą zdać objektywmę

*) Cfr. Leonardo da Vinci, Pisfua Wybrane. (Warszaw; -Kraków, 
Mortkowicz); Wybór, przekład i wstęp Leop. Staffa. Wstęp, Sir XXIX i nastc
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sprawę zarówno z tego, co się widzi, ja k  i z tego, co oię 
słyszy

W rzeczywistości, autor opisu portretu Giocondy, 
jakkolwiek idzie mu również o głębsze wniknięcie w  treść 
wewnętrzną, opisuje głównie i przedewszystkiom to, co 
zewnątrz siebie widzi. Autor opisu zaś Mazurka Chopina, 
opisuje nie tyle to, cc słyszy, nie tyle dźwięki i tony, 
dochodzące jego’ ucha z zewnątrz, ile raczej swoje 
własne stany psychiczne, wła.sne, czysto subjektywne 
wizye i nastroje.

Każdy z nas łatwo może sprawdzić na oryginale lub 
reprodukcj i opisaną treść portretu Giócondj', bo opis ten 
uwzględnia szereg cech oDjektywnych. Mało kto z nas 
natomiast, nawet po  przeczytaniu opisu Chopinowskiego 
Mazurka znajdzie w nim to, co znalazł i odkrył wr nim 
Przybyszewski, który opis swój zbudował na podstawie 
elementów’ czysto subjektywnycli. Z tego wniosek jasny, 
że opis Mazurka m a charakter czegoś zupełnie dowolnego, 
ugruntowanego nie w dotyczącym utworze artystycznym, 
ale wr duszy autora opisu i w jej właściwościach.

Tak też rzecz sięm azkażdym wogóle subjektywnymspo­
sobem odnoszenia się do dzieł sztuki Nieobliczalność, dowol­
ność, zmienność i względność—oto zasadnicze jego cechy.

Oczywista więc, że nu subjek tywistyc/nej teoryi ni­
czego budowmć niemożna, gdyż nie je st ona wobec sztuki 
„adaequata“, nie je st względem niej dorównana i nie może 
być dostosowrana, nie obejmuje całokształtu.

Dzieło sztuki je st produktem ducha twórczego, w któ­
rym panuje jedność procesu in telektualnego z uczuciem 
i jako takie zwraca się zarówno do intellektu, jak  i do 
uczucia widza lub słuchacza,, a czyni to pa poślednictwem 
Avrażen zmysłowych, idei konkretnych, obrazów—w prze­
ciwieństwie nauki, operującej czystą abstrakcją . Te 
konkretne wyobrażenia i wi a żenią zmysłowe nie m ają 
pozatem żadnego innego celu, jak  tyTiko ten jeden: \vjr- 
pełnić dz;eło sztuki w tej formie, jaką  mu nadał artysta.

Dzieło sztuki nie jest tedy z istoty swej środkiem do 
jakiegokolwiek, poza niem leżącego celu, lecz je st celem 
samo w sobie, ma swój samoistny charakter, nadany nm 
w' chwili powstania przez twórcę i żyje własnem swom 
życiem, niezależnem po ukończeniu twórczego procesu ani 
nawet od artysty, ktorego ducha je st emanacyą.

Dzieło sztuki, jakkolwiek działa drogą wrażeń umy­
słowych i wyobraźni, nie jest środkiem  do wzbudzania 
nastroju i stwarzania stanu upojenia, słowem t. zw. „roz-

2
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koszy", której hastę pnie poświęca się całą u wagę i przy­
pisuje główną wartość, kosztem danego utworu; stany 
psychiczne, w szczególności uczucia przyjemne widza lub 
słuchacza, są produktami pochodnymi, towarzyszącymi 
tylko procesom estetycznym.

Przedmiotem uwagi i celem podziwu może być tylko 
dzieło sztuki, a nie zmiany . psycho-fizyologiczne, zacho­
dzące pod jego wpływem i wskutek jego działania w ob­
serwującej je jednostce. W razie przeciwnym nie może 
być mowy o sztuce i o zachowaniu wobec niej stano­
wiska estetycznego.

Punktem wyjścia i jedynym przedmiotem obserwacji 
musi być samo dzieło sztuki.

Sztuka wymaga od nas abstrakcyi od całej- reszty 
życia wewnętrznego i praktycznego, od całej reszty rze­
czywistości, skupienia uwagi na jednym tylko punkcie — 
którym je s t dany utwór a r ty s ty — rozsądnego i pełnego 
zrozumienia wniknięcia w dzieło sztuki, w harmonię jego 
treści i formy i w ich specyficzne właściwości.

Jedynem godnem i w pełni sztuce ódpowiadającem 
stanowiskiem je st tedy stanowisko ęstetyczne, które za­
sadza Się na kontemplacyi.

Kontem placja je s t to stan  psychiczny, polegający na 
zapomnieniu o własnej jaźni i o jej stanach, na głębokiem 
pogrążeniu się duchem w pewnym przedmiocie, zwłaszcza 
natury intellektualuej. Cechą główną kontemplacyi jest 
owo „trwanie w oglądaniu", przy równoczesncm wjłącze* 
niu wszelkich funkcyi woli 1 czynu, które tak  silnie łączą 
się z osobowem życiem praktycznem jednostki.

Związek sztuki z kontemplacyą wykrył już Kant 
(w „Krytyce Władzy Sądzi nia"), podkreślał Schopenhau­
er — każdy stosownie do wytycznej linii swojego filozo­
ficznego systemu—w estetyce, współczesnej zajmowali się 
mm Prof. Oswald Kuelpe i Dr. Ed. Landmann-Kalischer, 
oraz psycholog warszawski, Edward Abramowski (w oce­
nie krytycznej dzieła L. Tołstoja p. t. „Co to jest sztuka?" 
Przegl. Filoz. 1898). Wszyscy ci badacze stwierdzają, że 
ścisły ów związek jest rzeczą pewną, a różnią się tylko 
w sposobie jego interpretacyi, w poglądach swych, doty­
czących istoty sztuki, znaczenia i roli kontemplacyi w ca­
łokształcie zjawisk' estetycznych. 1

Pod wpływem wybujałych uroszczeń subiektywizmu, 
wniesionego do sztuki przez modernizm, wskutek rozrostu, 
ba, nawet rozpanoszenia się psychologii, która usiłowała 
ujarzmić i uzależnić wprost od siebie nie tylko estetykę
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ale i logikę, zapanowało w sztuce i je j teoryi wszech­
władnie uczucia, jako jedyny wykładnik istoty artyzmu, 
twórczości !  estetycznego napawania się, jakc podstawa 
głownia krytyki artystycznej. Wszystko, mniejsza o to, 
czy w  zgodzie, czy w sprzeczności z istotnym, stanem rze­
czy, tłumaczuno subjektywnymi stanam i uczuciowymi, 
sprowadzano ostatecznie do uczucia, które ciało się jak- 
gdyby owym z dawna poszukiwanym kamieniem filozo­
ficznym jakby uniwersalnym, niezawodnym środkiem, 
służącym do tłumaczenia wszelkich zagadek i problemów 
życia iuchowego.

Wznowiona przez Prof. Teodora Lippsa teorya este­
tycznego ,,'wczuwania się“ (Einfuhlung) zyskała sobie naj­
większą liczbę zwolenników i może, uchodzić za najlepszy 
wyraz panujących w estetyce współczesnej-^prądów i po­
glądów; obudziło się już wprawdzie przeciw niej reakcya, 
ale słaba jest jeszcze i niedostateczna.

Kontemplacya rożna jest zupełnie od „wczuwa- 
nia się“.

Proces estetycznego v czuwania się polega na wkła­
daniu pewnej oznaczonej treści psychicznej (uczuć, przed­
stawień, nastrojów) w przedmiot zewnętrzny, w  dzieło 
sztuki. Tak np., wczuwając się w jjosąg Laokoona, oży­
wiam bryły marm uru własnym swoim duchem, żyję nie­
jako w postaci Laokoona, powstaje we mnie uczucie bólu, 
strachu i grozy...

Kontemplacya.zaś estetyczna niema nic wspólnego ant 
z. objektywacyą siebie w przedmiocie ani z subjektywacyą 
przedmiotu w sobie — dwa sposoby wyjaśniania procesu 
wezuwauia—gdyż kontemplacya zasadza, się na wyłączeniu 
swojego ja . Wczuwając się wprzedmiot, ja  żyję w nim swojem 
życiem i pi-zez to go ożywiam. W kontemplacyi moje osobiste 
życie i stany psychiczne są wyłączone; wobec dzieła sztuki 
pozostaję sobą, t. j. podmiotem, oglądającym i rozważającym 
objekt, ale tak intensywnie, że niema we mnie pozatem żad­
nych innych stanów psychicznych, którebym mógł mieszać 
lub identyfikować z artystycznymi elementami dzieła sztuki.

Tylko dyletant i laik wczuwa się w7 twór artysty, 
bo wczuwa pię w treść, z pominięciem formy.

Kontemplacya jest to czyste ujmowanie, rozważani* 
pewnego tematu w jego artystyeznem przetworzeniu, sty­
lizacji, z całkowitem uwzględnieniem wszelkich odrębnych 
i istotnych właściwości fo rm y , nie zas samej tylko .treści 
utworu, która może być zresztą powszednia, nieciekawa 
lub obojętna.



}
Kontemplacja estetyczna zmusza do zamknięcia się 

w granicach form, stworzonych w danem dziele sztuki 
przez artystę, w granicach środków, jakiemi pewna gałąź 
sztuki rozporządza. Kto poza te granice wychodzi, stwarza 
sobie parafrazę, transpozycję na podstawie tematu zaczerp­
niętego z dzieła sztuki, a zapoznaje, formę, integralny 
i nieodzowny czynnik każdego utworu, odrywa zwolna 
uwagę od oglądanego objektu, a skupia ją  na własnych 
wizyach, uczuciach i nastrojach, które stają się wówczas 
przedmiotem jego rozważań i źródłem rozkosznego 
upojenia. '

Dostojny ton, ów czar tajemny doskonałego dzieła 
sztuki, nie może swobodnie do nas przemaw iać', gdy duch 
nasz jest wypełniony czysto-zmysłowemi wrażeniami, chao­
sem różnorodnych uczuć, pojęć i assoeyacyi, którym bier­
nie się poddaje.

Istota oddziaływania na nas dzieł sztuki, pełnego 
dziwnej jakiejś mocy i trudnego do określenia powabu, 
polega właśnie na tern, że kont. mplacya jest życiem od­
miennemu oderwanem zupełnie ou codziennego nawału 
pospolitych trosk, toku zwykłych czynności wśród zgiełku 
otoczenia i ciągłej zmienności władnego naszego stanu 
psychicznego.

Kto pogrąża się w kontemplacyi estetycznego obje­
ktu, ten, wychodząc niejako poza siebie, trw a w ogląda­
niu, patrzy innem okiem, słucha innem uchem, żyje innem, 
bardziej wysubtelnionem życiem, a duch jego kroczy po 
barwnie ukwieconych drogach i ścieżkach tych szczytów 
zawrotnych, na jakich przebywał twórczy ducli artysty.

Kontemplacya jedyna umożliwia owo nieodzowne, 
błyskawiczne, ujęcie zewnętrznej i wewnętrznej zawartości 
dzieła sztuki, świadome z niem obcowanie, prowadzące 
następnie do rozważenia i zgłębienia jego istoty.

Z tego względu jest kontemplacya podstawowym wa­
runkiem racyonalnego, t,. j. estetycznego stanowiska wo­
bec dzieł sztuki, koniecznym współczynnikiem nie tylko 
t. z w. „wzruszenia estetycznego" ale i samego procesu 
twórczego. W artysty-twórcy ma mianowicie kontemplacya 
zastosowanie w chwili konccpcyi utworu, w momencie, 
kiedy pomysł staje przed oczami jego ducha, w mniej lub 
więcej zdecydowanej formie. A rtysta trwa wówczas w jego 
oglądaniu, a realizując go następnie, ustawicznie, porów­
nywa pracę dokonaną z obrazem widzianym v stara się 
utwrór swój do niego dociągnąć. Oczywiście, że wynik 
ostateczny zależeć będzie od stopnia wprawy technicznej
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i umiejętności, z jaką  artysta ujarzmia materyał, nadając 
mu obmyślaną przez siebie formę.

'Swoistą cechę dzieła oztuki stanowi realizaeya pew­
nego' motywu czy pomysłu w formach konkretnych, zmy­
słowych—bo bez tego nie może być mowy o sztuce; z tego 
jednak wcale jeszcze nie wynika, by dzieło sztuki żadnych 
poza tern nie miało i mieć nie mogło walorów, by elemen- '
tanie wrażenia zmysłowe (luźne dźwięki, barwy i t. p.) 
wypełniały całkowicie jego istotę.

Dzieło artysty je st tworem jego ducha, który z pro­
stych i znanych pierwiastków kształtuje, konstruuje nową 
organiczną całość; twórczość jego zasadza się właśnie na 
ułożeniu i uporządkowaniu tych pierwiastków, na wpro­
wadzeniu między nie harmonii i iadu, na logicznem ich 
powiązaniu. v

W konsekwencyi tego.stanu rzeczy, utwór artystyczny 
nie daje się ująć sam j mi tylko zmysłami, ni czysto uczu- 
ciowem odnoszeniem się do niego. Z takich elementów 
sztuki, ja k  temat, t. j. osnowa treści, jak  charakter formy, 
proporeya, styl, harmonia, symetrya i w. i .—można zdać 
sobie sprawę tylko przy'pomocy odpowiednio wyrobionego 
infellektu. Poza najprostsze mi wrażeniami słuchowemi 
i wzrokowemi, wszystko inne może być w dziele sztuki 
zauważone i poznane jedynie na drodze rozumowej. Uczu­
cie samo nie wystarcza, je s t ono zresztą objawem towa­
rzyszącym  procesom czysto intellektualnym. Tak np. 
z sądem logicznym, stwierdzającym pewną zgodność, łączy 
się zazwyczaj uczucie przyjemne, które jednak bynajmniej 
nie wpływa am na wartość, ani na charakter owego sądu. 
Również uczucie podziwu, w estetyce tak  często podkre­
ślane, wyrasta dopiero na podłożu iuteHektiipłnem: naj­
pierw muszę stwierdzić na drodze porównań i wniosków, 
że jak iś przedmiot posiada takie i takie rzadkie cechy 
i zalety, których brak innym, przezemnie już dawnej poz­
nanym przedmiotom; uczucie podziwu zależne jest wogóle 
od wyniku rozumowania i powstaje tylko w tym przy­
padku, gdy wynik ów wypadnie pomyślnie, dodatnio.

Rola intellektu jest tedy w życiu estetycznem niesły­
chanie ważna i mylnie Dostępują estetycy-psychologiści, 
wyznaczając jej miejsce podrzędne.

Wszak na to, by w bryle pentelijskiego m arm uru 
widzieć nie kamień, lecz smukłą Apollina postać, trzeba 
mieć także coś z boskich Apullina oczu!

W analizie więc zjawisk estetycznych trzeba brać



pod uwagę zarówno stronę intelleklualną, rozumową, jak  
i uczuciową.

Na intellekt należy nawet położyć pewien nacisk, bo 
i oglądanie i słuchanie dzieł sztuki jest pewnym — obra­
zowym—rodzajem poznania; poznajemy mianowicie zawar­
tość formy i treści tych utworów. Od poznania naukowego 
rożni się estetyczne o tyle, że pierwsze opiera się napoję- 
ciach oderwanych i na ogólnych, abstrakcyjnych wnioskach 
a zmierza drogą indukcyi lub dedukcyi zawsze do uzyska­
nia pewnych formuł i zasad, które znowu służą za środki, 
wiodące do celów dalszytn, podczas gdy drugie odbywa 
się za pośrednictwem zmysłów i wyobraźni, łączy się 
częcto ze stanami .uczuciowymi i pcza sobą nie zna żadnych 
innych celów, ani teoretycznych, ani praktycznych.

Wszystkim tym postulatom odpowiada w całej pełni 
kontemplatywny sposob odnoszenia się do dzieł sztuki, bo 
kontemplacya je s t świadomą czynnością intellektu, trw a­
jącego w „oglądaniu".

Wszelki utwór artystyczny, dzieło architektury, 
rzeźby, m alarstwa, grafiki, literatury i muzyki, trzeba 
wprzód poznać w całem bogactwie jego foimy i tematu 
na drodze estetycznej kontemplacyi. Na te) jedynie pod­
stawie dojść można do zgłębienia jego istoty i uzyskać 
następnie — drogą porównania -*- racyonalne kry te ł y a 
wartości.

Przekonanie, że sztuka nie je st spraw ą samego tylko 
uczucia, umacnia się coraz silniej, także poza nauką. Tak 
np. mówi Augustę Rodin*): „Sztuka- - to konteptplacyu. To 
rozkosz ducha ludzkiego, który przenika naturę i odgaduje 
także w niej ożywiającego ją  ducha. To radość intellektu, 
który jasno patrzy w wszechświat i przez to stwarza go 
na nowo, -że go świadomością swą rozjaśnia. Sztuka to 
najwznioślejsze posłannictwa człowieka, gdyż je s t to trud 
myśli, która szuka zrozumienia świata i chce je dać innym ...“

*) Cfr. A. Rodin, L’a'rt, Entretirns reunis par P.Gsell (Paris 1911), p 5.



Józe f Raciborski.
Miscellanea, Kaliskie.

BITWA POD KALISZEM W ROKU 1706.

Półwiekowy pokój po szwedzkiej nawale nie zdołał 
jeszcze powrócić zamożności Wielkopolsce, wyczerpanej 
grasującem na schyłku XVII stulecia powietrzem moro- 
wem, gdy sztandary szwedzkie ponownie zjawiły się 
w Polsce a kroniki dziejów naszych krwawemi zgłoskami 
zanotowały wojnę domową, której epilogiem była bitwa 
pod Kaliszem, stoczona przez koronne wojska polskie, saskie 
i rosyjskie pod wodzą króla Augusta TT ze Szwedami 
i stronnikami Stanisława Leszczyńskiego. W roku 1702 
zwołane w Kaliszu pospolite ruszenie przeciwko królowi 
Augustowi Ił samowolą swoją zniszczyło łąki i zboża 
w ziemi poznańskiej i kaliskiej, wyrządzając mieszkańcom 
nieobliczalne szkody; z tego powodu Województwa Poz­
nańskie i Kaliskie zawarły w roku 1704 zvdązek, prze­
ciwdziałający ciągłemu niszczeniu kraju przez wojnę do­
mową, król szwedzki zaś Karol XIT korzystając z tego 
związku użył go do utworzenia nowej partyi, dążącej do 
usunięcia panującego Augusta II na korzyść Stanisława 
Leszczyńskiego.

Prastary gród Mieczysławowy, Kalisz, zajęli ponow- 
nie Szwedzi, osadzili v, uim swoją załogę a zabrawszy 
klucze od ratusza, gospodarowali w mieście przeszło rok, 
to jest do lipea 1705 roku, gnębiąc ludność i wywołując, 
przez brak ostrożności lub może zła wolę, znaczny pożar.

W tym też roku w lipcu przebywał w Kaliszu Sta­
nisław Leszczyński, jako pretendent do korony, w sierpniu 
zaś bawił dwukrotnie król szwedzki Karol XII oraz k ró ­
lewicz Aleksander Sobieski.

W roku'1706, w dniach 28 i 29 sierpnia, obozowali 
na błoniach podmiejskich Stanisław Leszczyński i Karol XII 
na czele wojska złożonego z 16,000 Szwedów. V\ paździer­
niku, w dniu 23, wojska szwedzkie ze stronnikami Lesz­
czyńskiego przeszły przez Kalisz—27 tegoż miesiąca sta­
nął w Kaliszu z wojskiem król August II. w  dniu zaś
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29 październiku,1) nastąpua walna bitwa koronnych wojsk 
polskich oraz sprzymierzonych' saskich i rosyjskich ze Szwe­
dami i stronnikami polskimi Leszczyńskiego, upamię­
tniona w historyi tem , iż stoc/oną została po zawartym 
już z obu stron pokoju.

Przebieg tej walki według Dymitra Buturlina 2), 
Jozefa Szaniawskiego 3), Kazimierza Jarochowskiego 4) oraz 
współczesnych kronikarzy, uzupełniany przeż nas archi- 
walnemi źródłami, był następujący:

Szwedzi po przejściu na lewy brzeg rzeki Prosny, 
stanęli ubozem wzdłuż wsi Dobrzca W ielkiego, odległego 
od Kalisza o trzy kilometry; armia szwedzka ogółem 
licząca 13,000 żołnierzy, w liczbie tej 4,000 Szwedów,
6,000 polskiej milicyi koronnej, i 3,000 litew skiej5) 
w chwili zbliżenia się wojsk króla Augusta II wystąpiła 
w  szyku bojowym, opierając skrzydła ieWt o Dobrzeć 
Wielid, prawe o Kościelną Wieś, a front zwracając ku 
zachodowi.

Cała armia szwedzka pod naczelnym wodzem gene­
rał-majorem, baronem Arwid-Axel von M ardefeld0) usta­
wioną była w dwa szyki piechoty i kawaleryi.

Według współczesnych historyków' szwedzkich: Gu­
staw a A dlerfelda7) i I. A. Norberga8) szereg pierwszy
~ £____ : :_-4 y '

ł ) Pomimo nieustalonej daty dnia bitwy pod Kaliszem, którą 
historycy niezgodnie podają, powołując się na współczesny pamiętnik 
Jerzego Norberga, kapelana Karola XII oraz na księgi pod tytułem: 
„Juramentorum“ z dawnego archiwum miejskiego w Kaliszu —  uważamy 
za wiarogoaną datę 29 października 1706 roku.

®) „Wojennaja istorja pochodow Rossijan w XVIII stalelii" z pla­
nem bitwy.

8) Kaliszanin" N» 6 i i następne z roku 1871.
■*) „Tygodnik Powszechny * Ń» 38 i następne z roku 1885.
B) Zawisza K.ysztof. „Pamiętniki" Warszawa 1862 r. strona 243.
8) W roku 1706 w liczbie innych dowódców w Polsce byli dwaj 

generałowie szwedzcy, noszący podobne nazwiska: Majerfeldt i Marde­
feld. Niektórzy historycy, jak de Limiers, Schmiat i inni w opisie bitwy 
Kaliskiej podają jako głównodowodzącego nie Mardefelda lecz Majer- 
teldtr., jest to błąd z podobieństwa nazwisk pochodzący. Zgodnie z praw­
dą wyróżnia obu tych wodzów Kazimierz Jaroctlowski w pracy swojej: 
„Z czasów saskich spraw" Poznań 1886 roku, oraz Krytztof Zawisza, 
wymieniając w pamiętnikach swych, wydanych V' Warszawie w 1862 roku, 
Mardefeld.i, iż „batalię pod Kaliszem przegrał".

?) histoire n.ilitaire de Charles XII Roi de Suede et c. par Mr. 
' juctave Adlerfeld, Chambcllan du Roi a Amsterdam chez 1. Westein et 
G. Schmith MDCCXL tomów

H) Histoire de Charles XII Roi dó Suede traduite de Sued is de 
Mr. I. A. Norberg, Docteur en Thćolagie,.. ci Jevant Chapellain et' Confes- 
seur de 8 a Majóste... a la Haye MDCCXLVIII.
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składało. 14 szwad, onów i 2 bataliony Szwedów, szereg 
drugi również 2 bataliony i 8 szwadronów. Od prawego 
brzegu ku środkowi w linii pierwszej stały pułki drago­
nów pod w oazą jenerała Krassona, w drugiej linii tylnej 
pułki: Mullera i Górtza. Na skrzydłach umieszczeni byli 
Polacy, a mianowicie: skrzydło pierwsze w trzech linjach, 
jedna za drugą, było pod wodzą wojewody kijowskiego 
Józefa Potockiego, przylegało zaś do samej Kościelnej Wsi. 
Lewem skrzydłem, opierającem się o Dobrzeć Wielki, 
złożonem również z trzech linii Polaków i paru kompanii 
Litwinów, dowodził książę Sapieha1!.

Sprzymierzone wojska polskie, saskie i rosyjskie pod 
naczelną w odzą, Augusta II liczyły 38,000 żołnierzy2). 
Mianowicie: jazdy 1,6,000, Sasów 6 ,000, koronnego wojska 
łącznie z dywizyą SmigielsKiego i Rybińskiego 10,000 oraz 
rosyjskich Kozaków i Kałmuków 6 ,000.

Pierwsze dwa szeregi składali Sasi, mając na czele ' 
jenerał-nuyorów: St. Paul, Kospoth, Schulenburga i Ro­
landa; szeregiem drugim dowodzili: jenerał major Plotz, 
Braiidsztein i Miklau.

W pierwszy linii, począwszy od środka Ku brzegowi 
lewemu, stanęły regimenty saskie następne:

1 Dragonów', 2 Królowej, 3 Elektora, 4 Piist, 5 Ale­
ksandra, 6 Lejb-regiment jazdy, 7 Gwardya.

W linii drugiej:
8 Schulenborg, y Gcitz, 10 Uamnitz, 11 Gerstart, 

12 Eiehstadt, 13 Miklau, 14 Brandt.
Skrzydło prawe uformowali Rosyame pod wodzą 

kniazia A leksandra Daniłowicza Mienszykowa; trzema 
linjami Kałmuków i Kozaków dowodzili: jenerał-lejtenat 
Róiino i jenerał-majorowie: Bauer, Pfhig i Genski.

Rozerwy na skrzydłach tworzyły polskie wojska ko­
ronne. których aryergardę środkową stanowiło pięc szwa­
dronów. Na skrzydle prawem, oddalonem nieco od armii 
głównej, dowodził dwiema liniami wielki hetman koronny 
Adam Sienia\vski, na lewem skrzydle, również z dwóch 
linii utwrorzonem w takiej samej odległości, dowodził 
polny hetm an koronny Stanisław Rzewuski.

Adam Śmigielski, starosta gnieźnieński, wysłany był 
z dwunastoma chorągw iam is) i dwoma pułkami dragon ' # 
w stronę północną Kościelnej-Wsi na drogę z Kalisza do
 ; J _ _ I

]) Rzewuski Leon: „Kronika Podhorecka11 1706— 17/9! Kraków 
1860 roku. *

2) Zawisza Krysztof- „Pamiętniki" loc. citato.
Compagnies.
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Poznania wiodącą, w celu odcięcia odwrotu nieprzyjacie­
lowi. Kozacy wreszcie z Kałmukanii również w tym celu 
usadowili się na wzgórzach wśród dwóch dróg na przed­
mieściu Kalisza zwanym Tyniec1).

Wojska sprzymierzone, mając na skrzydle lewem 
króla A ugusta, a w pośrodku jenerała Brandta, posuwały 
się od Biskupic Smolnych w zupełnym szyku bojovvyir. do 
Dobrzca vVielkiegos). Na placu boju Polacy Augusta II 
stanęli naprzeciwko Polaków, stronników Leszczyńskiego. 
Oddział Sieniawek i eg o stanął oko w oko Potockiemu, od­
dział Rzewuskiego przeciwko Sapieże, Gasi naprzeciw 
oddziału Potockiego i prawemu skrzydłu Szwedów, Ro­
sjan ie  wreszcie naprzeciw części oddziału Litwinów księcia 
Sapiehy i lewej strony Szwedów.

Szerokość linii wojsk szwedzkich wynosiła około 
trzech kilometrów, taki też obszar zajmowały wojska 

. koronne i sprzymierzone3).
Hasłem do rozpoczęcia walki był potrójny wystrzał 

arm atni, pomiędzy godziną trzecią a czwartą po południu 
przez wojska króla Augusta dany. Bitwa też zaraz rozpo­
częta została, w obec jednak stronniczości ówczesnych 
kronikarzy zbyt trudno dokładnie i krytycznie szczegóły 
je j przebiegu streścić.

Szwedzcy historycy zaznaczają, że gwałtowny atak 
hetm ana Siemawskiego wprowadził oddział wojewody Po­
tockiego w zamieszanie i zmusił go po krótkim  oporze : 
do schronienia się w obwarowanym taborze w pobliżu 
Prosny, na tyle armii urządzonym — w kwadrans potem 
hetman Rzewuski zmusił Litwinów księcia Sapiehj do 
opuszczenia zajętego stanowiska, przez co Szwedzi na­
rażeni zostali na przewagę wojsk koronnych. Erazm Otwi- 
nowski natomiast pisze, iż wojsko Leszczyńskiego nie 
ustąpiło z placu boju do końca walki, że dużo sprzymie­
rzonych w pobliżu Kościelnej W si poległo i dopiero, gdy 
osiemnaście chorągwi z prawego skrzydła poddało się, 4) 
wtedy Wojewoda kijowski powrócił już nocą z korpusem 
do namiotów swoich. W tym czasie Szwedzi przypuścili 
gwałtowną szarżę, której wojska rosyjskie nie zdołały

!) Tani gdzie dziś wiatraki stoją.
-) Rzewuski Leon: «Kronika Podhorecka®.
a) Wojewodzina Kijowska i Pisarzowa Koronna, gdy już wojska 

szwedzko-polskie były w zupełnym szyku Łojowym, lozdiw ały osobiście 
prdch żołnierzom i zachęcały do boju —  Otwinowski Erażm: «Dzieje 
Polski® z roku 1706 strona 23.

4) «Wojenno-Encyklopedyczny® Leksykon podaje, jakoby 20 rot 
przeszło na stronę króli Augusta.
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powstrzymać; po przełamaniu drugiej linii Rosyanie opu­
ścili arm aty i cofnęli się aż po Prosnę, podobnież ustępo­
wali i sascy drabanci, a choć król August na czele ka- 
waleryi kilkakrotnie uderzał na nieprzyjaciela, zawsze 

, jednak zmuszony był cofać się zfe stratą.
Pułkownik szwedzki Gustaw riorn, choć ranny, nie 

zaprzestawał walki, przechylając zwycięstwo na stronę 
Szwedów; kniaź Mienszykćw, przewidując porażkę, poleci! 
Rosjanom mieć konie w pogotowiu do ucieczki, dzielny 
jednak opór jenerała Rrandta dodał otuchy sprzymierzo­
nym. Mienszyków imieniem cara nakazał zsiąść z koni 
odstępującej kawaleryi rosyjskiej i wrócił ją  na plac boju, 
a provvadzona przez Augusta II saska gwardya konna, 
przy wznowionej ku wieczorowi walce, oa maczyła się wy­
trwałością i męstwem.

Część grenadyerów i oddziału Horn a i Gortza oraz 
dragonia Marchalcka, ścigając przeciwników, została oto­
czona i pomimo bohaterskiej obrony wzięta do niewoli. 
Generał Krasson, nie mogąc połączyć się z Mardefeldem, 
na czele pięciuset dragonów Mullera i Marchalcka przebił 
się z szablą w dłoni przez szeregi nieprzyjaciół i prze­
szedłszy Prosnę w pobliżu młyna pomiędzy Wsią Kościelną 
a taborem, zabielając po drodze niedobitków, udał się 
w stronę Poznania.

Piechota szwedzka, pozbawiona już prawie kawaleryi, 
utworzyła czworobok1), Którego ściany boczne i przednią 
składali grenadyerzy Gustawa Horna, tylną zaś ścianę 
tworzyły oddziały Gortza oraz piechota Kaiola Horna, do' 
której przyłączyło się 60 ludzi z konnicy z pułkownikami 
Gustawem Hornem, Mullerem i Marchaickem. Czworobok 
ten otoczono w około, a zamknąwszy szczelnie pierścień, 
podprowadzono arm aty i moździerze, chcąc unieruchomio­
nych Szwedów granatam i zarzucić, wobec czego, wyczer­
pawszy wszelkie bohaterskie wysiłki, a nieprzewidując 
znikąd pomocy, jenerał Mardefeld uległ przemagąjącej sile 
i około szóstej godziny wieczorem polecił uderzyć w trąby 
i kotły na znak kapitulacyi.

Uchodzący atoli oddział Szwedów z pola bitwy osa­
czyli w tym czasie Kałmucy i w lasku w pobliżu Kościel­
nej Wsi, doszczętnie wykłuli dzidam i2). Los podobny 
spotkał Szwedów, chroniących się w kościele dobrzeckim,

Jj Quarrć.
-) Otwinowskł Erazm: «Dzieje Polski» Iac. cit.v
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gdyż Kałmucy odnaleźli ich, wybili, a kościół sprofanowali, 
obrabowali i spalili *).

Za Polakami z partyi Leszczyńskiego, którzy schro­
nili Się do labom-, pogoniły wojska koronne. Hetman faie- 
niawski ustawił dwa szeregi w poprzek, drogi, od taboru 
przez Kościelną Wieś dc Poznania wiodącej, a Rzewuski 
również w dwóch linj&ch stanął z drugiej strony -tej samej 
drogi, idącej do tak  zwanych Ogrodów Staroscipskicłr 
i Kalisza. W  pobliżu Sieniawskiego usadowili się Sasi 
pod wodzą jenerała Brandta, od nich zaś do Rzewuskiego 
zamknęli półkole Rosyanie2).

Kozacy rozpoczęli ogień do namiotów, a jenerał B randt 
zawezwał wojewodę Potockiego, ażeby zdał się na 
łaskę królewską wraz z pozostałem wojskiem polskiem, 
liczącem jeszcze czterdzieści chorągw i3), zaręczając oblę­
żonym za życie i całość majątków.

Potocki, nie widzą*., wyjścia, broń złożył. Wziętych do 
niewoli Polaków i Litwinów liczono 6,000, w tej liczbie 
było wielu magnatów', stronników Leszczyńskiego, a wśród 
nich wojewoda kijowski Potocki z żoną i dziećmi, oraz 
kuchmistrz koronny Jan Taiło.

Ogólną w alkę zakończyło wzięcie do niewoli w Ka­
liszu miejscowego garnizonu,złożonego z trzystu Szwedów'4), 
oraz wszystkich tych, którzy w mieście schronienie zna­
leźli5).

W Kaliszu w alozyli głównie Kozacy i Kałmucy knia­
zia Mieńsz\ kowrn, którzy po odniesionem zwycięstwie 
miash) zrabowali i podpalili, tak , iż w trzech częściach 

• wraz kościołem św. Mikołaja, będącym wówczas kolle- 
gititą Kanoników Regularnych Lateraneńskicli, w gruzy 
obrócone zostało.

W czasie bitwy, trwającej około trzech godzin, 
Szwedzi utracili 2 ,5 0 0  żołnierzy, z których 7 0 0  poległo na 
polu bitwy a 1 ,8 0 0  zabrano do niewoli — liczbę tę podaje

x) Wizyta kościelna z roku 1720 delegat? arcybiskupa gnieźnień­
skiego, ks. Franciszka Kraszkowskiegu, Biskupa Sufra^ana, Wikaryusza 
in Spiritual. Oficyała Gnieźnieńskiego ~  w archiwum' kaliskiego konsy- 
storza faralnego. ’

2) Ślady tego taboru widoczne są na polach ornych pomiędzy 
Kościeluą-Wsią a Warszówką, opodal odnogi Prosny.

®) Otwinowski Erazm: loco citato.
4) Adlerfeld Gustaw: «Histoire miiitaire de Charles XII et *c.» 

tom U stiuna 80.
B) Sądząc z planu bitwy, podanego przy dziele Dymitra Buturhna, za­

łoga szwedzka w Kaliszu biouiła się pomiędzy dwiema odnogami Prosny, 
t. j. w końcu dzisiejszego parku miejskiego-
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L A. N orberg1). Otwinowski2) pisze, że król August 
trzeciego dnia zwiedzał pobojowisko, z obu zaś stron po- 
głyoh było 13,0008).

Współczesny nieomal, gdyż w piętnaście la t po bitwie 
ogłoszony drukiem opis jej przez Lim ierski4), podając plany 
i krótki opis bitwy kaliskiej, mówi, iż Szwedzi utracili 
wszystkie arm aty, bagaże i. namioty, do niewoli wzięto
3,000 jeńców, poległych zaś było od czterech do pięciu 
tysięcy — podobną też ilość wymienia rosyjski dziejopis 
N estesuranoy6).

Polaków stronników . Leszczyńskiego poledz miało 
1,400, wzięto zaś do niewoli 2,600“).

W dowód wdzięczności za odniesione pod Kaliszem 
zwycięstwo, król August II złożył w klasztorze Jasnogór- 
skipi przed ołtarzem N. P. Mary koronę dyamontami 
ozdobioną z podpisem, a car rosyjski Piotr Wielki polecił 
wybić medale pamiątkowe złote i srebrne, które wojskom 
rosyjskim, biorącym udziai w bitwie, były rozdane 7)

Smoleńsk w Sierpniu 1916 r.

1) Tom III struna 128 «Histoire de Charles XII e.t.c.»
” Strona 25 «Dzieje Polski».
3) Cyfrę tę wymienia idąc za Otwinowskim Encyklopedya Po­

wszechna Illustrowana, zeszyt 263 tpm XXXIII strona 450.
4) «Histoire de Suede sous le regne de Charles XII ou l’on V0it 

aussi ies revoi (tions arrivees en diffeients temps dans ce royaume, toute 
la guerre du Nord, et l ’avenemtnt de la Reine et du Roi regnant a la 
Couronne jusqu’a present enrichie de medailles et de plusieurs autres 
figures. Par M. de Limiets, docteur en droit 4 volumes. Amsterdam. Chez 
les Jansons a Waesberge— 1721 an.

5) Historya Pan. Ros. w tłumaczeniu księdza B. Sirucia Seholarum
Piarum. Wilno 1731 roku.

7) Plater St * PI ans des Siegei et Ba taili s, qui ont eu iieu en 
Pologne, pendant le XVII-eme et XVIII-eme Siecle accomoagnes d'un 
texte explicatif, pour servir du Suitę a 1’atlas histonque de la Pologne».—  
Posen 1828. Cenna ta praca posiada plan bitwy, na którym widoczny 
jest Kalisz ówczesny, wsie, młyny, zarośla, góry, trakty okoliczne i pe- 
zycye wojsk.

“|  Eustachy hr. Tyszkiewicz: ,«Listy o Szwecyi»— Wilno 1834 r.— 
w turnic II na stronie 254 podaje repiOdukcyę medalu na czasie zw y­
cięstwa pod Kaliszem wybitego dodając, iż były to pierwsze medale 
pamiątkowe, jakie w  Rosyi v'ybito.



O CZYNNIKACH MATERYALNYCH SPRAWY 
POLSKIEJ.

Mówiąc o „kwesty! polskiej" zarówno między sobą 
ja k  i ze światem zewnętrznym, mieliśmy zwykle na my­
śli caiy - ten splot stosunków i czynników natury prze­
ważnie ideowej, który dawał jrodstawą naszym dążeniom 
politycznym i kulturalnym. Jeżeli opieraliśmy, się na 
cyfrach naszej siły materyalnej, to braliśmy pod uwagę 
prawie wyłącznie liczebność polskiego narodu i obszar za- 
jętegoprzezeńterytoryum , przyczem założenia arriorystyczne 
odgrywał;, ogromną rolę: zależnie od poglądów autora 
otrzymywaliśmy rezultaty często umniejszające faktyczny 
stan naszej sprawy, bądź też, co praw da znacznie rzadziej, 
nieliczące się znowu ze smutną rzeczywistością dnia dzi­
siejszego. Były to nieuchronne następstwa beznadziejnego 
położenia w jakiem  znaleźliśmy się od chwili utraty sa­
modzielności gospodarczej i politycznej, dzięki któremu 
wszelkiej inicyatywie o charakterze, ogólnym nie stało 
realnego punktu oparcia. Wojna europejska wysunęła 
między innenłi Jcwestyę polską jako zagadnienie realne. 
W tej nowej postaci w jakiej stoi ono dziś przed nami 
winniśmy zoryentować się. jakim i środkami rozporządzamy, 
a czego nam brakuje do stworzenia i utrzymania samo­
dzielnego organizmu gospodarczego na którego barkach 
dopiero może oprzeć się nasz byt kulturalny i polityczny. 
Ustosunkowanie tych pojęć musi jasno stanąć w naszej 
świadomości jeżeli w przyszłej zjednoczonej całości nie 
mamy przeżywać doświadczeń jej części — Galicyi: pozo­
rów v\ładzv i siły, przy istotnej wewnętrznej niemocy. 
Niepodobieństwem byłooy dziś w tem miejscu choćby 
tylko zarys całukszałtu naszych sił ekonomicznych. Nie- 
tyllco warunki wydawnictwa niniejszego ale i niedostęp­
ność źródeł nie pozwalają na objęcie tak  obszernego za­
kresu. Celem naszym jest wyłącznie wskazanie niektó­
rych tylko najistotniejszych ekonomicznych czynników 
naszej siły.

✓ \
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Do takich pozycyi czołowych należą: wielkość tery- 
toryum i zaludnienie, bogactwa natuialne i siły przyro­
dy', wytwórczość rolnictwa i przemysłu, wreszcie handel 
i kapitał ruchomy. O tej ostatniej kategoryi nie możemy 
niestety w tej chwili nic powiedzieć, bo jedyne opraco­
wania statystyczne, na których wolnoby było polegać, 
-odnoszą się tylko do zaboru pruskiego i austryackiego, 
a i te obecnie są niedostępne.

Przystępując do omówienia bogactw naturalnych 
Polski i związanego z niemi przemysłu, należy' uprzytom­
nić sobie, że o i'e przemysł stanowi dziś główną pedsta- 
w ę dobrobytu ludności i potęgi społeczeństw, to jego sto­
sem pacierzowym jest p r z e m y s ł  ż e l a z n y .  Nigdy 
może doniosłość tego faktu nie uwypukliła się wyraźnie,, 
niż w czasie obecnej wojny, kiedy wytrzymałość narodów 
została poddana ogniowej próbie. Na ten przeto czynnik 
wypadnie nam zwrócić najbaczniejszą uwagę.

Jak wiadomo, punktem wyjścia dla produkcyi że 
raźnej wyższego typu jest hutnictwo. Wchodzą tu w grę 
ruda żelazna i koks. względnie węgiel. Co do r u d y  
ż e l a z n e j  , to stan jej w Polsce zarówno pod względem ilości 
jak i jakości nie jest zadawalniąjący. Ruda żelazna występuje 
u nas naogół w pokładach cienkich, jako żeleziak bru­
natny i ilasty i jest uboga w żelazo (30 — 40 °.o). W Kró­
lestwie wynosiła ostatnio produkeya tej rudy 260,000 ton, 
na Śląsku górnym — 140,000 t., w Galicy i 17,000 t.

Łącznic możemy przyjąć roczne dobycie polskiej ru­
dy na — 620,000 t. Jest to cyfra poważna, ale daleka 
od wielkości zapotrzebowania. Podcza: gdy w Kiólestwie 
na ogólną ilość przetopionej w 1911 r. 640,000 t. rudy 
40 o/0 zaledwie było pochodzenia miejscowego, t ona gór­
nym Śląsku z 1,700,000 t. tylko 8 o/o znalazło pokrycie 
w miejscoweni górnictwie. Resztę dostarczyła Śląskowi 
Szwecya, Rosya i Węgry, królestw u zaś prawie wyłącz­
nie południowa Rosya (Krzywy Róg).

Z zestawienia powyższych danych okazuje się dość 
jasno, że dla produkcyi metalurgicznej istotniejszym 
czynnikiem od rudy’ jest w ę g i e l .  Oczy wiście pod zało- 
żemem, że przy sprowadzaniu rady dysponuje się do­
godną i tanią komunikacyą i unika się kosztowanego 
i ryzykownego dla niezależnej polityki ekonomicznej, ob­
cego transita. Warunkom tym może jedynie odpowiedzieć 
bezpośredni dostęp do morza, i już w tern miejscu owład­
nięcie drogą do morza przebstawia się jako konieczny wra- 
vunek naszego ekonomicznego rozwoju.
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Przejdźmy więc do rozpatrzenia naszych zasobów 
węglowych. I tu z góry trzeba zaznaczyć, że położenie 
Polski w zakresie rozporządzalncści węglem jest wyjątko­
wo pomyślne. Głóv,na podstawa naszych nadziei na przy­
szłość, Zagłębie i), obejmuje obszar w 5800 km2, z czego 
wypada na zabór pruski 3000 lcm2 (52 0/°), austryacki 
2300 km. (40 %), na rosyjski 500. km2 (8 o/o), przjczem 
część austryacka rozpada się na Galicyę 1,300 km.) i 
Śląsk z niewielkim udziałem Moraw (1,000 km2). Głębo­
kość Zagłębia spada z zachodu (około Ostrawy w 7,000 m.) 
na wschód (około Dąbrowy górn. w 2,000. m.). W tym  
samym kierunki zmniejsza się i iloi ć pokładów ze 124 
na zachodzie do 13 na wschodzie. Do pewnego stopnia 
kompensuje się ten ubytek w ilości — grubością pokła- 

. dów. Gdy na zachodzie najgrubszy pokład dochodzi tjlko  
- do 8 m., w Dąbrowie t. zw. reden liczy 13 m. grubości 

Waż.iy niezmiernie dla naszej metalurgii moment leży 
w rodzaju i jakości tego węgla, oak wiadomo współ­
czesne hutnictwo pracuje prawie wyłącznie koksem. Otóż 
właściwości polskiego węgla ulegają również zmianie 
w. kierunku równoleżnikowym. Idąc z zachodu na wschód 
przechodzimy od węgla tłustego, zdolnego do koksowania, 
do długopłomiennego, chudego.

Bardzo ciekawe cyfry co do ilości węgla, jaką  moż- 
naby wydobyć z Zagłębia polskiego przy dzisiejszym stanie 
techniki górniczej, otrzymujemy z porównania prac ge­
ologów niemieckich z badaniami naszych geologów w Kra­
kowie. Śrccjnia tych wyników przedstawia się nastę­
pująco:
Śląsk pruski 51 miliardów tcwi,.t. j. 58%
Galicy a (zagł. kr.) 21,-f-śląsk

austr. 1 1 ................................ 32 „ „ „ 36°/0
Królestwo  .............................5 „ „ „ 6°/0

Kazein Zagłębie polskie 88 miliardów ton.
Cyfra ta nabierze wyrazu dopiero p o  z e s t a w i e ­

n i u  z aualogicznemi datami określajęcemi zasoby dwmcli 
największych potęg węglow7yeh w Europie:
Rozporz. resursy węgla Anglii . . , .  - 60 miliardów7 ton.

„ „ „ Niemiec bez Śląska 68 v „
Charakterystyczne wyniki otrzymujemy, zestaw7ia- 

jąc  z wielkością zasobów węglowych w poszczególnych 
zaborach ilość rocznej produkcji:

*) Według danych A. Kontkiewicza Stow Tech. 22/1 1915.



Wydobyto węgla kamiennego w r. 1913:
Śląsk g ó r n y ........... 43,800,000 ten, t.j. 76%

• anstr. (poi.) 5,080,0001.1 . I 8,3o/o
Galieya . '. 1.920,000 t.j /,UUU,UJU » » 1-Jl ‘>(3,2°/o
Królestwo . ■. . . . . 6,830,000 „ „ 12%

Razem . . 57,630,000 ton, wal. 230 m. r.

. Uderza w tein porównaniu wysoki procent produkcji 
na Śląsku pruskim (5S°/0 zasobów— 76°/o dobycia) i nie­
słychanie niski Galicyi (24% zasobów — 3,2o/o dobycia;. 
Zjawisko to wymaga choćby krótkiego objaśnienia.

Bogactwa węglowe górnego Śląska jeszcze na wiek 
prawie przed nowożytną industryalizacyą Europy, nęciły 
chciwość korony pruskiej. W ęgiel to, a nie tylko obcią­
żenie dziedziczne Hohenzollernów w kierunku zaokrągla­
nia swoich dzierżaw, wywołał napad niespodziany Fry­
deryka* II na Śląsk i wojnę siedmioletnią z Austryą av poł. 
XVIII w., czego następstwem było przyłączenie górnego 
Śląska do Prus. I trzeba przyznać, że królowie pruscy 
tej „perły w koronie pruskiej" nie chowali pod korcem, 
lecz umieli z niej dobyć olśniewające blaski dzisiejszej 
potęgi. Wówczas fałszowanie monety i wpuszczanie jej 
do Polski stało się już dla nich interesem zbyt drobiazgo­
wym, skoro środki pozwoliły na otwarcie znacznie lukra- 
t.ywniejszego przedsiębiorstwa od_ frolitu i w dobranem 
towarzystw ie wspólników.- Dziś Śląsk górny je s t główną 
ostoją pruskiej organizacyi przemysłowej, a do pewnego 
stopnia dynastyi i państwa. Właścicielami kopalń są: 
skarb pruski (17% produkcyi), dalej książęta: na Pszczy­
nie, Donnersmark, Hulienlohe, hr. Henckel-Donhersmark, 
lir. Thiele-Wink ler, h r. Ballestrem, hr. Schaffgotsch — 
główne filary domu Hohenzollernów. — Żeby 1 uzupełnić 
ten rys znaczenia górnego Śląska dodajmy,1) że w 1911 r. 
było tam czynnych 30 wielkich pieców o produkcyi
963.000 ton surowca, 24 odlewnie żelaza i stali o pro­
dukcyi 81,000 ton i 13 walcowni, które dały 800,000 ton 
żelaza i stali, przyczem pomijamy mnóstwo fabryk róż­
nych wyrobów żelaznych. Zatrudniały te fabryki w 1911 r.
43.000 robotników, kopalnie 118,000, przeważnie z pośród 
polskiej ludności miejscowej.

Z tych rozważań o roli górnego Śląska i choćby 
z pobieżnie zestawionych cyfr, nasuwa się nieubłagana
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') Leon Wasilewski. Śląsk polski str. 104.
3
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konkluzja: wegetować i przedłużać swoją mizeryę może 
Polska i bez Śiąska, ale aspiracje nasze jako wielkiego 
histerycznego narodu, tęsknota nasza do pełnego oddechu i 
rozboju na miarę europejską, mogą bjć urzeczjwistnione » 
tjlko po odebraniu tego dziedzictwa Piastów, co jest 
równoznaczne ze zniszczeniem potęgi Prus.

Żywe przeciwieństwo co do intensywności w doby­
ciu węgla przedstawia Galicya. Pakt istnienia w ‘Zagłębiu 
krakowskiem niezmiernie obfitych pokładów już od kilku­
nastu lat stał się tajemnicą publiczną. Niestety, wadliwa 
ustawa górnicza i przemożne wpływy w rządzie' przemy­
słowców niemieckich stały się powodem, że prawo wy­
łączności goiniozych wydarte zostało w większości wy­
padków z rąk polskich i dzięki temu właściciele kopalń 
zachodnich stworzyli u nas nie tyle rezerwę dla własnej 
produkcyi, ile asekuracyę przed konkurencją węgla kra­
kowskiego. Spraw ą tą zajęły się gorliwie zjazdy górni­
ków i hutników polskich, a Sejm galicyjski, do którego 
kompetencji należy od r. 1907 ustawodawstwo górnicze, 
już w przededniu obecnej wplny poczynił w tej mierze 
stanowcze kroki. Otworzenie ostatnio Akademii górniczej 
w Krakowie niewątpliwie przyczyni się do spotęgowania 
naszej kontroli i wrpływu na Zagłębie krakowskie.

Dla wyczerpania przeglą lii ruchu należy jeszcze 
wspomnieć o ru lach i produkcji c y n k u ,  o ł o w i u  
i m i e d z i .

Najobfitsze złoża połączeń c y n k u  i o ł o w i  u leżą 
znowu na górnym Śląsku, gdzie roczne ich dobycie wy­
nosi 90% eałej produkcji polskiej. Na ziemi,tch polskich ■ 
wogóle występuje c y n k  wr dwóch postaciach: jako gal- 
man (węglan wzgl. krzemom cynku) zawierający do z5o/c 
metalu, i jako blenda cynkowa (siarczek), z zawartością 
do 4oo/« tego metalu. Obie te indy towarzyszą zwrvkle 
węglowi na głębokości 100—200 m. Huty cynkowe znajdu- 
jąsięnaŚląs> u, w Królestwie i wGalicyi. Huty o ł o w i a n e ,  
pracujące galeną (siarczek ołowiu), tylko na g. Śląsku, 
pr/yczem interesujący szczegół: w 1913 r. otrzymano tam 
na 4.4u0 ton ołowiu, 7,430 kg. srebia, którego drobne 
domieszki znajdują się w galenie. Ogólna wytwórczość 
polska tych rud wynosiła w 1913 r. 640,060 ton wartości 
18 milionów rubli. Pod względem produkcji cynku zajmu­
jem y —o ile się nie m ylę—pierwsze miejsce w Europie

Rudy miedzi występują tylko w okolicy Kielc 
i Gnęcin. Zaniechaną od czasów administracji polskiej 
produkcyę wznowił obecnie rząd aus„ryacki.

I
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Przejdźmy z kolei do następnej grupy bogactw natu-. 
ralnych: n a f t y  i w o s k u  z i e m n e g o .  Siedliskiem 
tego drugiego po węglu źródła energii-jest na ziemiach 
polskich Galicya, ściślej mówiąc południowa jej cześć 
przylegająca do Karpat. Ropa naftowa występuję tu jako 
pasmo żył, które w przedłużeniu poprzez Rumunię i Mo­
rze Czarne biegnie na Kaukaz i daje tam  podstawę, 
przodującemu w świecie prawie na rówm z amerykańskim 
przemysłowi naftowemu (llaku). Produkcya ropy naftowej 
w  Galicyi je st bodaj jedyną gałęzią przemysłu, która od 
chwili poczęcia ( Iruga połowa XIX w.) „aż po dzień dzi­
siejszy nosi niezatarte znamię polskiej micyatywy tech­
nicznej i organizacyjnej. Może w żadnym innym kierunku 
technild nie wnieśliśmy do skarbca światowego postępu 
tyle zdobyczy, co w zakresie techniki górniczo-nafkry ej. 
Ze słuszną dumą możemy stwierdzić, że wykształcony na 
rodzinnym warsztacie pracy polski inżynier i wiertacz są 
z upragnieniem witani nawet w krajach egzotycznych 
(Sumatra, Jaw a etc). Że Galicya ze swoim potężnym i 
jedynym w Polsce przemysłem naftowym je st żywą czę­
ścią polskiego organizmu gospodarczego i że bez niej 
lub po wyłączeniu z niej najbogatszych, terenów nafto­
wych zje lnoczona Polska byłaby ciałem okaleczałem,
0 tern nie może być dwóch zdań w dyskusyi poważnej
1 prowadzonej bez uprzedzeń, liczącej się z rzeczywistym 
układem stosunków. 'Na poparcie naszych praw do niej 
możemy się powołać nietylko na przesłanki historyczne, 
ale i na wyłączność polskiej pracy organizacyjnej, na 
olbrzym’ą przewagę w posiadaniu ziemi, wreszcie na siłę 
naszego żywiołu.

W roku 1911 wynosiła produkcya ropy galicyjskiej
1,950,000 ton wartości—20 mil!onów rubli, z czego 94% 
la ł okręg borysławski. Niestety, wykorzystanie . tej pro­
dukcyi przez czynniki krajowe nie było zupełne. Do ostat­
nich czasów znaczna część ropy galicyjskiej była przera­
biana przez rafinerye pozakrąjowe. Dopiero stworzenie 
wskutek nacisku Sejmu i Koła polskiego olbrzymiej pań­
stwowej odbenzyniarni w Drohobyczu stało się punktem 
Zwrotnym i na tern polu.

Przy. ropie naftowej należy jeszcze wymienić, pro­
dukcję wosku ziemnego (ozokerytu), która w Galicyi 
w 1911 r. dała—2,000 ton wartości 1 miliona rubli.

Trzecim źródłem energii są s i ł y  w o d n e .  Mamy 
tu  na myśli przedewszystkiem trakcyę elektryczną, na- 
rtgół bardzo słabo w Polsce rozwiniętą. Miarą uczęstnictwa
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naszego na Lem polu je s t następujące zestawienie wyko­
rzystania spadków wodnych '■ do przeniesienia energii 
elektrycznej ,j .  ■

Przypuszczalna moc 
w milionach koni mech. Wyzyskano.

1. N i e m c y .............................. 1,5 mil. k. m. 30%
2. S z w e c y a ...................................... 3,0 ii a a 20%
o tS z w a jc a r ja ................................. 4,5 a ii a 17%

' (N orwegia. . . . . . 3,0 a ii „ 17%
4. Włoch V . . . . . 5,0 a li ;> 15-0
5. Stany Zjednoczone . . . . 50,0 a a

f
ii 120/o

6. Japonia . . . .  . . : . 5,0 .ii ii a ' 110'0
' 7. Prusy wschodnie i zachodnie 0,03 10%

8. Austrya zachodnia . . . . 5,0 Ji }. ii 8° 'o
9. G a l i c y a ...................................... 0,43 a ii a 7.50/o

10. Francya . . . . . . . . . 9,2 ii a ii 7,0%
1 1 . Rosya ............................................ 12,0 ii ii ii 1,7%

Jakkolwiek moglibyśmy mieć nie;jaką pociechę, że
pod względem wykorzystania siły wodnej w yprzedziliśm y/ 
nieco Francyę i bardzo znacznie Rosyę, nie mniej tak t 
zaniedbania naszego w tej dziedzinie pozostaje widocz­
nym. W dużym stopniu usprawiedliwia nas okoliczność, 
że wyzyskanie siły wodnej łączy się z rozwojem rodzin­
nego przemysłu elektrotechnicznego 2), ten zaś w da­
nych stosunkach międzynarodowej produkcyi, wymaga 
szczególnej., opieki państw a, zwłaszcza w zakresie cel­
nym. Otóż w Galicyi byliśmy pod'obuchem takich poten­
tatów jak  Siemens-ScbukerbW arkę, Allg. E lektr. Ges., 
Ganz i t. d., dzięki czemu jedyna firm a większa Sokul- 
nickiego musjała zrzoc się samodzielności. W Królestwie 
zaś polityka celna państwa wychodziła wprost na szkodę, 
odnośnego przemysłu a). Ze zjawiskiem podobnem spot­
kamy się i w innych gałęziach produkcyi.

Z naturalnych bogactw kraju  pozostaje do omówie­
nia s ó l  i k a i n i t .  Może w żadnej innej-dziedzinie nie 
uwydatnia się tak  wyraźnie szkodliwość podziału Polski 
dla ekonomicznych interesów jej ludności. Podczas kiedy 
największa w świecie kopalnia soli w Wieliczce daje 
wraz z eksploatacyą gniazd bocheńskich rocznie (r. 1 9 1 2 )
3 3 ,0 0 0  ton soli kamiennej jadalnej i 8 0 ,0 0 0  ton na cele 
przemysłowe, to o dwadzieścia wiorst na , północ miesz-

■ - 7

') A. Kiihn, odczyt w Warsz. Stow. Tech.
?) Por. Zestawienie dla poszczególnych państw wywozu i przy­

wozu artyk. elektrotechnicznych w  „Przegl. Tech." Nr. 25, 1915 r.
B) Niprzykład cło wynosiło od 1 puda miedzi 5 rub., a od 1 puda 

maszyn elektr. zaledwie 8 rb.
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ltająca ludność polska w Królestwie musi .spożywać wa- 
rzonkę rosyjską, którą trzeba dowozić tysiące wiorst. Soli 
galicyjskiej broni bowiem wstępu do Królestwa cło pro- 
hibicyjne, przenoszące znacznie jej wartość. Do kwestyi 
tej wrócimy jeszcze przy omawianiu fabrylcacyi sody. 
Zdz. Kamiński podaje za rok 1912 następujące dane cc 
do soli galicyjskiej.

Wydobyto soli kamiennej jadalnej 32,856 ton. 
Wydobyto soli kamiennej do celów przemysłowych 

79,9SS ton razem 112,S55 ten wart. 2,767,000 rub.
Wydobyto warzonki (jadalnej) 3S,935 ton wart.. 

2,brQ3,000 rub.
Razem produkeya galicyjska 151,7S0 ton wart.

5.570.000 rub. ” J
Królestwo (warzelnia w Ciechocinku) 4,400 ton wart..

95.000 rub.
Przypuszczalna produkeya polska 356,180 ton. wart. 

5,.G68,000 rub.
Kainitu (soli potasowej), mającej doniosłe znaczenie 

rolnictwie, dostarczyła Galicya w 1912 r. 20,552 ton., 
Avartości około 2 ,S00,000 rb. 1

Zanim przejdziemy do następnej kategoryi bogactw 
Polski, do przemysłu rolniczego, trzeba poświęcić nieco 
uwagi stanowi polskiego rolnictwa. Pod względem pro­
dukcyjności rolniczej możnaby ustawić poszczególne za­
bory (\\ następującym porządku ]):

Produkeya w  1912 r. w  pudach: a)
&yta pszen icy  ziem niaków

1) Wielkie księstwo Poznańskie,
Śląsk, Prusy Wschód, i Zach. 258,457,000 58,462,000 1,012,100,000

2) Galicya i Śląsk austr. . . 188,000,000 109,301,000
3) Królestwo p o lsk ie ......................  147,338,000 40,916,000 570,990,000

Łączna produkeya polska:
Żyta i pszenic^ . . . 693,173,000 pudów  
Z iem n ia k ó w ..................... . 1,992,391,000 „

Wyrazem natężenia produkcyi będzie niewątpliwie 
ilość plonu wypadająca na l mieszkańca. Pod tym wzglę­
dem charakteryzuje stosunki takie zestawienie:

b  Fo przeliczeniu dat podanych przez W-. Krzyżanowskiego 
w Stow -techników, Warszawa 12-11— 1915.

®) S. K- Drewnowski, "„Przegląd techn.“ Nr. 11 z 1915 r. C yhy  
zaokrąglone i odnoszą się do roku 1913 w Poznańskiem, 1911 r. v.r Ga- 

■ licyi i 1909 w  Królestwie.



— 166 —

Plon ziemniaków na 1 mieszkańca:
Zabór p r u s k i ....91 pudów, Niemcy 51 pudów

„ justryacki . . . : 47 „ Austrya 25 „
Królestwo Polskie . , . 46 „ Hosya 12

Francya 18

Na wymienicnych produktach rolnictwa opierają się - 
trzy najwyraźniejsze gałęzie przemysłu rolniczego, mły- 
narstw o, gorzclnictwo i cukrownictwo. Co do młynar- 
stwa, to z wyjątkiem zatoru  pruskiego znajduje się ono 
w trudnych warunkach ekonomicznych. Zarówno w Kró­
lestwie j.ik i w Galicyi handel zbożowy scisie ’ związany 
z młynarstwem, znajduje się w ręku żywiołów obcych,’
a nawet pozakrajowych. Dopełnia miary nieprzyjazna 
dla naszego m łynarstw a polityka taryfowa dwóch ostat­
nich państw, wskutek czego nietylko nie mogło ono roz 
winąć się na skalę eksportową, ale wprost nie pokrywało 
miejscowej konsumcyi. W rezultacie więc w dwóch tych 
zaborach, eksportując 180 milionów pudów zbuża za g ra­
nicę, sami równocześnie spożywaliśmy mąkę z młynów 
nadwołżańskich i węgierskich.

Nader pokaźnie rozwinął się w Polsce p r z e m y s ł  
g o r z e l n i a n y .  Produkcyę spirytusu', który naogó* 
(w 9 2 —9 5 % ; pędzi się z ziemniaków, da się ująć w nastę­
pującą tabelę !):

°o n a d m ia r u
ilo ść  w ia -  ° 0 p ro d u k c y  po  o b lic z e n iu  
d e r  4 0 % . p o lek e j. k o n n u m c y i.

1) ZaDor p r u s K i ..........32,7z5,ju0 50,4°/o bO%
2) Zabór austryacki ze Śląskiem . 16,36/,0uu 25,2°/o 54° J
3) Królestwo p o lsk ie . 15,816,000 ■ 24,4°/o i 53°/o

Ogólna orodukcya . . . 64,908,u00 56,7%

O llirzając to od ogólnej produkcyi spirytusu wytwo­
rzonego w państwach rozbiorowych dochodzimy do ze­
stawienia:

1. Rosya (bez Królestwa) . . . .  107,497,000 wiader 40%
2. kolska..................................................6^,908,U00 „
3. Niemcy (bez ziem polskich) . . 43,807,000 „ „
4. Austrya „ „ „ . . 14,753,000 „

Ta olbrzymia wytwórczość spirytusu na naszych zie­
miach, stawiająca Poiskę w pierwszym rzędzie produkcyi 
światowej, nasuwa już obecnie myśl o konieczności za­
jęcia się jego eksportem. Powstanie nawet zupełnie no­
wego przemysłu opanego na spirytusie jedwab sztucz­
ny, kauczuk nie może wyczerpać (przynajmniej w naj-

J) Fo przeliczeniu cyfr podanych przez Drewnowskiego.

/
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bliższej przeszłości, tego ogromnego nadmiaru, docho­
dzącego do 37 milionów wiader rocznie. Cyfry te dowo­
dzą równocześnie jakich rozmiarów dosięgłoby wstrzą- 

• śnienie ekonomiczne kraju, gdyby chciano do niego 
zastosować raptownie eksperymenty ogianiczające pro- 
dukcyę spirytusu. Jakiekolwiek byłyby motywy takich 
usiłowań nie zdołałyby one podać w wątpliwość faktu, 
że Polska jest klasycznym kiajenr' urodzaju ziemniaków 
i, jak każdy inny, ma prawo do wyciągania masimum ko­
rzyści ze swoich produktów, co w danjm wypadku nie 
da się pogodzić z zakazem, czy ograniczeniem gorzei- 
nictwa. Drugą z kolei dźwignią utrzymującą Polskę u szczy­
tów światowej produkcyi jest c u k r o  w'n i c t w o.

Rozwijało się, ono w kraju w waninKach bardzo nie­
równomiernych. Podczas gdy w Poznańskiem i Króle­
stwie bądź dzięki opiece państwa, bądź też dzięki fak­
tycznemu układowi otosunków osiągnęliśmy niebywały 
stopień rozkwitu, Galicya uginała się pod brzemieniem 
ogolno-austryackiego kartelu cukrowi go, który mając 
główne • podstawy w Czechach i na Morawach, nie o- 
puszozał bezwzględnie do rozwinięcia się galicyjskiego 
cukrownictwa. Pamiętnym pozostanie przebieg tej walki 
jaką zjednoczony czesko-niemiecki przemysł cukrowniczy 
stoczył z powstającą pierwszą cukrov nią galic; jską w Prze- 
woisku. Społeczeństwo polskie w Galicyi zdało ostatecz­
nie egzamin ze cwej dojrzałości ekonomicznej nie pozwa­
lając upaść rodzimej placówce, ale wysiłki na jakie trzeba 
się było zdobyć du wiodły, że w daunjch warunkach 
prawno-politycznych Galicya nie mogłaby nawet marzyć 
o wyrównaniu swych zaległości w zestawieniu z Poznań­
skiem i z Królestwem. Prodiikcya cukru w Polsce w 
1913/14 wynosiła x):

promil;cyL 
po lsk iej

1) Zabór pruski: ks. Poznańskie . 20 Ouo.OOO pud.
Prusy Z a c h o d n ie   8,000,000 „

„ W sch o d n ie   500,000 „ . ,
Śląsk górny   24,000,000 „

Razem zaból pruski . . .  52,500,000 pud. 74o/o
2) K rólestw u........................... .....  . 13,113,000 „ 18o/o
3) Śląsk austryackl................................. U,500,u00 „

Galicya............................................ 1,800,000 „
Razem zabór austryacki . . . 5.3u0,000 ,, 8°/o

Ogólna produkeya polska 70,913,000 pudów

J) Zob. spraw. M. Pawłowskiego w „Przegt techn.", 1915.
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Dla-uprzytomnienia sobie wielKośd tych cyfr, zestaw­
my je z wytwórczością światową cukru buraczanego ').
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i

1) Rosya (po odliczeniu Królestwa) 72,568,000 pud..

nlzinł-TY pro" 
diiKoyi 0 kra­

jów w
. 19,1

*2) Austro W^gry (po odliczeniu ziem poi.) 71 048,000 „ . . 18,7
3) Polska . . .  ................................. 70,913,000 „ . . 18,(1
1) Niemcy (po odliczeniu ziem polskich) 63,969,000 „ . 16, R
5) Francya . . . ................................. 40,048,000 „ . . . 10, Ó
6) Stany Zednoczone A. P....................... 16,352,000 [, ., . . 6,8
7) Belgia ....................................................... 14,335,000 „ . . . 3.7
8) Holandya . ............................................ 13,054,000 „ . . •_ 3,4
9) S z w e c y a ................................................. 7,442,003 „ . . . 1,8

Cała produkcyą tych 9 krajów 379,729,000 pud. . . 1000 U

W światowej więc wytwórczości cukru buraczanego 
jesteśmy trzecią z kolei potęgą, po usunięciu zaś przeszkód 
tamujących rozwój cukrownictwa galicyjskiego łatwo mogli­
byśmy osięgnąć • pierwszeństwo. Dane powyższe wskazują 
zarazem, jak wielkiej doniosłości dla kraju będzie ujęcie 
zewnętrznego handlu z zagranicą z chwilą, gdy dla Polski 
jako czynn.ka samodzielnego otworzy się możność .wejścia 
w wir międzynarodowego handlu i wymiany.

■W celu wyczerpania choćby tylko powierzchownego 
przeglądu główniejszych czynników ekonomicznej siły Pol­
ski, rzućmy okiem na stan naszego przemysłu mechanicznego, 
chemicznego, budowlano, ceramicznego i W ókienniczego.

Jak, wspomnieliśmy wyżej, między wielką produkcyą 
źdacno-mechaniczną a hutnictwem zachodzi ścisły orga­
niczny związek i musielibyśmy daleko szukać przykładów 
funkcyonowania wielkich fabryk maszyn i wogole żelazno- 
konstrukcyjnych, któreby pracowały importowanym surow­
cem a nawet i żelazem fasonowem. Stan naszego prze­
mysłu mechanicznego w zupełności potwierdza ten zwią­
zek. Na Śląsku górnym, gdzie znajduje- się gros wytwór­
czości metalurgicznej, znalazły siedzibę nietylko potężne 
walcownie i lejarnie ale również cała sieć nie mniej impo­
nujących fabryk maszyn, a nawet i drobiazgowych wyrobów 
żelaznych. W Galicyi naodwrót, poza jedyną na wielką 
miarę urządzoną fabryką Zieleniewskiego w Krakowie (i do 
pewnego stopnia walcownią w Rorku Fałęckim) wszystkie 
inne fabryki żelazne musiały wieść żywot suchotniczy. Je-

b  Wyliczenia z mater. podanych przez M Pawłowskiego. 

1



żęliby ziemie polskie zostały zjednoczone, należałoby ocze­
kiwać niebywałego rozkwitu wytwórczości maszynowej. 
Między innemu wspaniałe pele rozwoju miałaby fabrykacya 
maszyn rolniczych, w zakresie której już dziś możemy po­
szczycić się laniem imieniem jak Cegielskiego w Poznańskiemu

W Królestwie Pruskiem cechą, jaka uderza badacza, jest 
rozdrobnienie fabryk mechanicznych. Miarą tego rozarob 
nienia są np. takie cyiry:

« W K ró lestw ie . W C esarstw ie  r

na 1 zakład wypada robotników . . . . 130 317
kon. m ech a n iczn y ch ............................... . i  129 306

Fakt ten (który w pewnym tylko stopniu) moznaby 
odnieść i do Galicyi, charakteryzuje dwa momenty: Po 
pierwsze nieprzystosowanie się jeszcze naszego przemysłu 
do warunków wielkiej, masowej produkcyi, a następnie 
znaczne rozprzestrzenienie kultury technicznej. .Jeżeli po 
wojnie nastąpi powrotny przypływ naszej emigracyi ame­
rykańskiej, zaprawionej na światowych warsztatach pro­
dukcyi, to łatwo będzie nam wyhodować ten typ pośredni, 
panujący z jednej strony nad metodami masowej pro­
dukcyi, a z drugiej mający ogólne przystosowanie tech­
niczne.

W zakresie wytwórczości chemicznej należy wziąć pod 
uwagę trzy głównć grupy.- produkcyę kwasu siarkowego, 
barwików sztucznych oraz sody, superfosfatów i t. p. Wy­
twarzając kwas siarkowy, pracujemy w Polsce dwiema m e­
todami ściśle przystosowanemu do granic państw roz­
biorowych. W Królestwie, wskutek wysokiego cła na kwas 
siarkowy opłaciło się wydobywać go z kirytów żelaznych, 
sprowadzanych z Norwegii, Węgier i Hiszpanii. W ten 
spósób wytworzono 4 miliony pudów, z czego V.4 dostała 
się w obieg handlowy, 3U zaś poszło na fabrykacyę super- 
fosfatów. W Galicy i natomiast, a przedewszystkiem na Gór­
nym Śląsku otrzymywano kwas siarkowy jako produkt 
uboczny przerabiania blendy cynkowej. Na tej drodze dał 
sam G. Śląsk w 1910 r.— 12,2 milionów pudów. Na wy­
padek połączenia Polski możemy spodziewać się przystoso­
wania tej fabrykacyi do typu gaiicyjsko-śląskiego.

Całkiem przez szersze koła niedoceniane było u nas 
znaczenie produkcyi barwików sztucznych. Zresztą nie sami 
zostaliśmy nu szarym końcu. Ten nawskroś nowoczesny
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i ściśle na podstawie nauki oparty przemysł dawał Niem­
com (1910 r.) 300 milionów marek rocznego dochodu, 
z czego 2/3 wnosiła zagranicą. Lwia część tego dochodu 
płynęła znowu z Górnego Śląska. Strassbmger oblicza 
roczną wytwórczość smoły pogazowej na G. Śląsku, która 
jest podstawą barw.kowego przemysłu na 100,000 ton (6,1 
miliona pudów). Biorąc pod uwagę, że oprócz smoły główT 
nym czynnikiem w tej produkcyi są: sól i kwas siarkowy, 
którymi dysponowalibyśmy w niezmiernie korzystnych wa­
runkach, okazuje się, że przed wytwórczością polską bar­
wików sztucznych otwierają się nader piękne widoki rozwoju.

• i
Sodę wytwarzaliśmy głównie w Galicyi w Szczakowej; 

poza tem projektowana była w ostatnich latach nowa w ieka 
fabryka w pobliżu Wieliczki. W Królestwie nie mógł się 
ten przemysł rozwinąć z powodu konkurencyjnego oporu 
fabrykantów w centralnej Rosyi, państwo nie chciało stwa­
rzać konkurenta dla własnej soli południowej, jak wiadomo 
niezbędnej w wytwarzaniu sody. Wyraziła się ta tendeneya 
w polityce celnej,- dzięki której sól galicyjską obłożono 
stawką 30 kop. od puda, uniemożliwiając jej import do 
Królestwa. W przyszłości, także i w tym kierunku musia­
łyby nastąpić zmiany, na lepsze.

Superfosfaty mające tak szerokie zastosowanie w rol­
nictwie wytwarzaliśmy we wszystkich zaborach, jakkol- 
wieK róznemi metodami. Gdyby Królestwo oddzielone zo­
stało gi anicą celną od Rosyi, znaczna część naszych fabryk 
pracująca dotąd fosforytami mineralnymi dobywanymi.poza 
granicami ściśle pojętej „Polski etnograricznej V m usiałaby 
dostosować się do warunków produkcyi południowo-zachod­
niej Polski.

Honorowe miejsce w polskim przemyśle przetwór­
czym należy się włókiennictwu, zwłaszcza w Królestwie 
Polskiem. Zaszczepione u schyłku niepodległej Polski, 
otaczane troskliwą opieką rządu Królestwa Kongresowego, 
włókiennictwo polskie wytworzyło pnwną swoistą kulturę 
przemysłową, która nęciła do nas i obce kapitały, zwłasz­
cza, gdy otworzyło się pole korzystnych konjunktur na 
Wschodzie. W ostatnich latach dała się jednak zauważyć 
mniejsza intensywność rozwoju, co trzeba przypisać ros­
nącej w szybkiem tempie konkurencyi fabryk w centralnej 
Rosyi. Mimo to włókiennictwo było dla kraju jednem z naj­
większych źródeł dochodu. Oto cyfry podane przez Kos- 
suta, dotyczące wytwórczości w Królestwie w r. 1910-ym 
(zaokrąglone):
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Rodzaj
przemysłu.

Wartość 
produkcyi 

w Królestwie.

Wartość 
produkcyi 
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robotni­

ków

1) prz< m. ba­
wełniany 149,9 mil. rb. 883,5 mii. rb. 18,8°/o 53,9% 56960

2) przemysł 
wełniany 88,7 „ ,,. 211,0  „ „ 42,00/0 32,5% 39473

3) przemysł 
lniany, ko­
nopny, ju­
towy

»

11,4 „ „ 101,9 „ „ 11 ,2% 4,2% 6842

4) przemysł 
jedwabny 4,2 „ „ 29,5 „ „ 14,2% l,50/o 1917

5) przemysł 
mieszrny 21,5 „ 18,2 ' ,, „ 44,6°/o 7,9% 11681

Ogólna wytwórczość wynosiła 2/2,( 
21,4°/o wartości włókiennictwa w Rosyi (

i9 mil. rb., t. j. 
1274,22 mil. rb.).

W Galicyi sejm zainteresował się żywo włókiennictwem, 
którego ośrodkami są Krosno, Andrychów, Kety i Korczyn.

Wobec zniszczenia kraju wskutek wojny nie małą 
troskę stanowi pytanie, czy rozporządzamy materyałem do 
jego odbudowania. Chodzi tu głównie o matevy iły budo­
wlane, w pierwszym rzędzie o ceme.it, wapno i cegłą ew. 
dalsze wyroby ceramiczne. Wiele światła wprowadza w tę 
kwestyę następujące zestawienie *):

Wyproduko­ C e m e n t . W a p n o.

wano: W 1000 
beczek

Na 1-go 
mieszkańca.

W 1000 
pudów.

Na 1-go 
mieszkańca.

Królestwo Polskie 195(1 1,5 puda 12610 1,0 puda

Galicya1 . . . . . . 1000 1,2 „ 12200 1,5 • „

Śląsk, Poznań., Prusy . 6500 5,4 „ 25500 2,3 „

50 gub. Cesarstwa’ 10100 0,8 puda 18000
i
0,15 puda

Niemcy 37000 5,7 „ 194000 3,0 „

*) A. Budny Przegl. Techn. 1915.



Wedle zaś St. Abramowicza w Królestwie 537 cegielni 
dało 420 milionów sztuk cegieł wartości 3.8 miliona rubli, 
w Galicyi 580 cegielni—273 miliony cegieł wartości 4,3 
mil. rb. Możemy przeto i tu polegać na własnych siłach.

Postawićby można tym wszysTKim wyliczeniom za­
rzut, że odnoszą się one do czasów przedwojennych, że 
nie mogą być miarodajne dla chwili, w której zbierzemy 
się na ruinach naszego kraju. Zarzut taki byłby jednak 
tylko częściowo uzasadniony. Najp.erw przy daleko nawet 
posuniętej bezwględności walczących stron, trudno przy­
puścić, aby cały kraj jak długi i szeroki, uległ zupełnemu 
zniszczeniu. Następnie rzeczy stworzone ręką ludzką, da­
dzą się powtórnie odtworzyć. Nie zapominajmy o jednem. 
Wszelka na dłuższą metę forma wytwarza w człowieku 
pewien prąd myślowy i uczuciowy, który go wiecznie na­
wraca do miejsca zerwanego wątku. Tu bierze źródło kon 
sekwencya i wytrwałość, które są znamionami narodów za­
prawionych w wielowiekowej kulturze pracy i walki z p-ze- 
ciwnościami. Nie możemy powiedzieć o sobie, by nam 
wszystko łatwo przychodziło na świecie. Jeżeli więc byli 
jeszcze dziś tacy, coby rachuby na wymazanie nas z karty 
dziejów opierali na polskiej lekkomyślności, braku przy­
wiązania do kraju, nieumiejętności i niechęci do pracy 
i poświęceń, to doznają wielkiego zawodu. Bezprzykładna 
martyrologja narodu polskiego w dobie obecnej sprawiła, 
że zacisnęliśmy w bólu usta. lecz tern więcej spotężniał 
duch buntu przeciw tej krzywdzie, jaką darzy nas świat 
za to, że chcemy zostać sobą. I choćby dalszy przebićg 
wouiy miał do reszty zniszczyć dzieła naszych i przodków 
rąk, nie zwątpimy, a nad drogimi gruzami znowu pochyli 
się człowiek, pewien więcej niż kiedykolwiek zwycięstwa 
i dumny, iż się tej ziemi nie zaparł.

Wieluż więc nas jest i wiele tej ziemi?
W zaborze pruskim , gdzie leży 'kolebka polskiego na­

rodu, siły uległy pewnej redukcyi dzięki planowemu parciu 
żywiołu niemieckiego na wschód i niezłomnej działalności 
efssterminacyjnej pruskiego państwa. Wskutek tego cha­
rakter kraju pod względem narodowościowym utracił wiele 
na jednolitości i jeżeliby brać pod uwagę tylko liczebność, 
to j idynie o Śląsku (regeneya Opolska z wyłączeniem 4-ch 
powiatów) możnaby twierdzić, iż jest wyłącznie polskim, 
bo żywioł nasz stanowi tam 78.5%. Nie mniej przecież 
za ziemie polskie uważamy i inne dzielnice w tym zaborze 
i to zarówno dlatego, że wchodziły one w skład na­
szej dawnej Ojczyzny, ale z powodu, że obraz dany pizez
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dzisiejszą statystykę jest tylko wynikiem najazdu, z którego 
usunięciem odzyskałaby niewątpliwie dawną czystość i jed­
nolitość.

Według Wakara *) liczą (rok 1910) ziemie polskie 
pod panowaniem prusk.em:

Kilometr, 
kwadr.

1) W. Ks. Poznańskie 28,996
2) Ziemiś Chełmińska (6 pow.) 5,168
3) Niż Wiślany i Kaszuby 

(10 powiatów) 11,065
4) Mazury i cz. Warmji 

(reg. Olszt. bez 2 pow.) 11,184
5) Śląsk górny (część polska 

t. j reg. Ooolska bez 4 p.) 10,697

Razem zabór pruski 67,111 5,208,380 62.4°/o
IV  żabo,ze rosyjskim  należy odróżnić dwie strefy: 

bezsprzecznie polską, w któtej żywioł polski znajduje się 
w przeważającej większości, i diugą, która wchodziła 
w skład dawnej Polski, gdzie ludność polska mimo represyi 
i ograniczeń zachowała do dziś imponującą część ziemi, 
lecz wskutek zewnętrznego ucisku spadła liczebnie na stano­
wisko mniejszości i z tego jak i z innych powodów leży 
w paśmie terytoryum spornego między Polską a Rosyą. 
Licząc się z rzeczywistością, musimy ten obszar Polski 
historycznej traktować oddzielnie i odrębne dla niego sta­
wiać postulaty.

Przechódząc zatem do Królestwa, winniśmy choć po­
bieżnie dotknąć tak zw. kwestyi narodowościowej w jego 
gianicach, ile że nigdzie może nie spotykamy takiej gma­
twaniny pojęć, jak odnośnie do stosunków narodowościo­
wych w Królestwie. Chodzi o takt, -że do tego rdzennie 
polskiego kraju wcisnęły się dwa żywioły: Niemcy, którzy 
w dorzeczach Wisły, Warty i Prosny osiedlili się, tworząc 
skupienie wynoszące w poszczególnych powiatach od 3— 
30°/o i żydzi, którzy do niedawnych lat byli głównymi 
panami naszego handlu, a poniekąd i drobnego rzemiosła.
O pierwszym z tych żywiołów możemy powiedzieć tylko 
tyle, że zawdzięczając swoje istnienie w Królestwie w wyż­
szym stopniu względom strategyi wojskowej niż natura!- , 
nym tendencyom ekonomicznym, nie może arogować sobie

"0 W ł Wakar Ludność polska, ilość i rozprzestrzenienie. War­
szawa, 1914.

b W  polaków. 
2,099,831 61.5%

415,441 51.3% '

614,124 55.7%

492,997 52.8%

1,585,987 78.5%



jakichkolwiek praw polityczno-kulturalnych. Co się zaś ty­
czy żydów, to trzeba zaznaczyć, że tarcie, jakie zaogniło 
się zwłaszcza w ostatnich latach między nimi a resztą 
społeczeństwa, wyrosło nie wskutek rywalizacyi dwóch na­
rodowych kultur, lecz jest bezpośrednim wynikiem rozwoju 
i postępu kiaju na polu ekonomicznem. Żadne przecież 
społeczeństwo nowożytne nie może ścierpieć, by jedna 
z głównych arteryi jego życia, wymiana, funkcyonowała 
w sposób barbarzyński. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
tak w Królestwie jak i w Galicyi dopóki handel odbywał 
się na modłę archaiczną, ze wszystkiemi jej cechami: lichwą, 
oszustwem i wyzyskiem, żydzi zarówno tu jak i tam czuli 
su obywatelami polsk.mi.. Skoro jednak akcya prawodaw­
cza 6ejmu galicyjskiego i samorzutna inicyatywa społeczna 
w Królestwie zainteresowały się handlową kooperatywą, 
powstał wielki hałas z powodu „antysemityzmu polskiego" 
i oto zjawiła się kwestya „narodowościowa żydowska".

W tych warunkach trudno nie uznać, że zadośćuczy­
nienie jej postulatom byłoby równoznaczne z cofnięciem 
kraju w sensie ekonomicznym co najmniej o pół wieku 
wstecz. W jaki sposób popieranie takiego programu—lo­
gicznie biorąc — da się pogodzić z przekonaniem postępo­
wych kół rosyjskich, pozostanie nierozwiązalną zagadką. 
Nie mniej z tej strony wiele się mowi i pisze o tak z w. 
autonomv narodowościoiuej, jako jedynie sprawiedliwem 
rozwiązaniu. Otóż duch kultury aryjskiej zna tylko jeden 
rodzaj autonomii, t. j. samorząd terytnryalny. Dla w.szyst- / 
kich narodów tej rasy ziemia była i jest główną pod stawą 
ich bytu. O nią torzyły się woj.iy i ona była przedmiotem 
pokojowej rywalizacyi społeczeństw; z niej wyrósł najpięk­
niejszy kwiat w duszy ludzkiej: miłość Ojczyzny, któ­
rej bez określonego miejsca geogrąficzr.ego n.e możemy 
wprost pomyśleć. Żydzi natomiast emigrując ze swojego 
kraju w Ciągu dwóch tysięcy lat wędrówki wytworzyli so­
bie specyalne pojęcie Ojczyzny bez terytoryum; licząc się 
z rozsypaniem i brakiem przywiązania do ziemi, zorgani­
zowali dla własnych potrzeb eksterytoryalne gminy religijne 
z władzą wykonawczą, kahałem i dziś, nie ogr iniczając się 
do siebie, pragnęliby ten typ organizacyi narzucić narodom 
aryjskim, żąkusy te, jak widzimy, godzą w punkt, w którym 
jednoczą się pojęcia wszystkich narodów cywilizowanych, 
t. j. tych, które okres koczownictwa mają już daleko za 
sobą. Jeżeli przeto widzimy usiłowania pewnych elemen­
tów meżydowskich, by wtłoczyć sprawę polską i żydowską 
do jednej beczki „autonomii narodowościowej", to dzieje
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się to chyba wskutek grubego nieporozumienia co do treści 
wyrazów.

Z tego zapewne powodu p. Wakar rozdziela żydów 
proporcyonalnie do sił narodów aryjskich i przytacza do 
każdego z nich odpowiadającą ilość żydów. Tak powstaje 
następujące zestawienie:

Ludność W  ,tem poi a ko w

940,556 63.6%

10,503,583 93.5%

3,061,674 *) 57.0%

Terytoryum etnogr. polskie w zab.
rosyjskim 171,334 14,505,813 83.4^0*)

Nie mniejsze pomieszanie żywiołów naioaowycn wy­
kazuje zabór austryacki. Pomijając sprawę żydowską, która 
zresztą nie zaogniła się do tego stopnia jak w Królestwie, 
co można tłomaczyć natężeniem samopomocy społecznej, 
mamy tu do czynienia z dwoma kompleksami kwestyi: 
czeską i niemiecką na zachodzie, ruską (właściwie mało- 
ruską) na wschodzie. Terenem pierwszych jest Śląsk au- 
stryacki i południowo-zachodnia Galicya, drugiej Galicya 
wschodnia, Nie wchodząc w dyskusyę historyczno-polityczną 
należy stwierdzić, że dzisiejszy stan faktyczny jest nastę­
pujący

Wschodnia częśc kląska, tak zw. Śląsk Cieszyński 
ma stanowczą przewagę liczebną polską. Statystyka urzę­
dowa za r. 1910 wjkazuje okręgi', w których Polacy do­
chodzą do 80% zaludnienia. Ogółem bez pow. irydeekiego, 
który uległ, poważnie czechizacyi, Śląsk Cieszyński liczy 
68%  Polaków, łącznie zaś z tym powiatem 60.9°/o. Słusz­
nie przeto do naszych roszczeń historycznych możemy do­
łączyć argument siły liczebnej i weselić tę ziemię do ob­
szaru polsjriej przewagi etnograficznej.

Co się tyczy Galicyi wschodniej, to poza jej granicami 
popełnia się często, błąd uważając ją za małoruską. W sen­
sie czysto etnograficznym Galicya wschodnia nie ,est kra­
jem polskim, ale nie jest i małoruskim. Z półtrzecia ty­
siąca gmin niema ani jednej, w której nie byłoby jednego

*) W yliczone z dat podanych na str. 19 i 25.

D„i, Kilom.
Rok kw-dr.

1906 1) Gubernia Chełmska , 12,555
1909 2) Reszta Królestwa bez półn.

części Suwalskiej 106,095
1909 3) a) Wschód cz. gub. wileńsk. 26,080

b) Półn. „ „ grodzień.. 15,0/2
„ c) Część „ mińskiej 4,o80

1897 d) Pow IłłucKi w Kurland. 1,952
1909 c) Polska częśc Inflant 5,000
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i drugiego żywiołu. Jest to typowy obszar przejściowy 
między Polską i Rusią, a rozdział jest o tyle utrudniony, 
że jakąkolwiek postawiłoby się granicę, pozostaną po obu 
jej stronach gminy z większością polską i mniejszością 
ruską i naodwót. Jeżeli przyszłe prawodawstwo oprze się 
istotnie na zasadach sprawiedliwości, to jego twórczość 
w kierunku ochrony praw mniejszości, znajdzie we wschód. 
Galicyi wdzięczne zadanie. Z punktu widzenia innych czyn­
ników wchodzących tu w grę, jak: posiadanie ziemi, or- 
ganizacya społeczna, ekonomiczna i kulturalna, Galicya 
wschodnia ma fizyonomię polską i zdanie to musieli po­
dzielić ci wszyscy, którzy zetknęli się z nią bliżej w czasie 
obecnej wojny. Zaznajomienie się ze stosunkami na miej­
scu rozwiało nie- mniej legendę o „polskim ucisku“ i wy­
kazało, że praca polska zapuściła tu tak głębokie korze­
nie, że rządzić na dłuższą metę tym krajem bez Polaków 
byłoby bardzo trudno, wbrew zaś nim prawie niepodobna.

Z uwagi, że dla innych ziem wchodzących w skład 
Polski historycznej zrobiliśmy zestawienie ODSzarów naszej 
przewagi etnograficznej, wykroimy i ze wschodniej Galicyi 
część o przeważającem zaludnieniu polskiem z zastrzeże­
niami jednak podanemi wyżej. Otizymany w ten sposób  
szlak najgęstszego skupienia ludności polskiej ciągnie się 
wzdłuż żył naftowych i obejmuje Podole galicyjskie.

P. Wakar*) podaje następujące aane za rok 1910:

W
Obszył 
Kilom. kw. Ludność. W tem 

Polak. o'it

1. a) Galicya zachodnia 23,160 2,666,991 96 — %
b) „ półn.-wschod. 25,000 2,654,101 50,06%

2. Śląsk Cieszyński 2,282 361,015 60, 9°/o
3. Spiż i Orawa na gór.

Węgrzech ? 120,000 ?

Suma przybliżona 50,0u0 5,800,000 74°/o
km. ?

Reszta Galicyi wschodniej, obejmująca 30,000 km. kw. 
i 2.660,000 mieszkańców, w tern 700,000 Polaków została 
w tern zestawieniu pominiętą.

W ten sposób dochodzimy do przybliżonego obrazu 
„Polski etnograficznej", który przedstawiałby się w cytrach 
okrągłych następująco:

*) Str. 16 cytow. książki.



Obszar . . , .  0 j l u j ., >m 2 Ludność po|skie.

1. Ziemie pod panów. Niemiec 67,000 5,200,000 62" K
2- „ „ Rosyi 171,000 14 500,000 83" /0'
3- >, „ „ Austryi 50,000 5,800,000 74%

Razem 288,000 25,500,000 77%
km.s

Obraz ten nie wyczerpuje jednak całkowitych liczeb­
nych sił żywiołu polskiego. Pozostaje jeszcze reszta Polski 
historycznej i vychodźtwo. O ile dla tej diugicj kategoryi 
nie mażemy żądać praw narodowościowych i winniśmy 
polegać w> łącznie na samopomocy, to ludnuść polska osia­
dła od wieków w granicach dawnej Polski, ma wszelkie 
prawo do uznania jej indywidualności narodowej i równo 
uprawnienia obywatelskiego. Rezygnując z roli gospodarzy
i właścicieli kraju nie może zrezygnować z praw historycz­
ce osiadłej mniejszości i wszelkie prawodawstwo nie ape­
lujące tylko do przemocy, musiało jej stanowisko uszanować.



Na mapie dołączonej do niniejszego artykułu, którą 
pozwoliliśm> sobie skopjować z broszury p. Wakara, uwi­
doczniono, jak poważnym czynnikiem gospodarczym są 
jeszcze dziś Polacy w tak zw. krajach zabranych.

Tu zestawimy jeszcze te dane w celu uzupełnienia 
przegląou.

Na reszcie obszaru dawnej Polski mieszka Polaków:
Ziemi prywat, 
w ręku poi.

W Galicyi połudn.-wschcdniej 770,000 (29%)
w półn. cz. gub. suwalskiej 63,000 (17° o)
w gub. kowieńskiej 161,000 (9.8%)
w zach. cz. gub. wileńskiej 170,000 (39.5%)
w porud. cz. gub. grodzieńsk. 68,000 (8.1°/0) 49.5%
w g. mińskiej bez pow. mińsk. 130,000 v6.3u/o) 50.6%
we wschód, cz. gub. witebskiej 51,000 (4.9%) 33.3%
w gub. mohylowskiej 70,000 (3.3%) 27.2%
w gub. wołyńskiej 256,000 (7.6%) 47.8%
w gub. podolskiej 288,000 (8.5%) (8.5%
w gub. kijowskiej 143,000 (3.2%) ■ 37 2%

Razem 2,170,000 10%
Na wychodźtwie żyje Polaków;

1. W R o s y i .............................   40u,u00
2. W Niemczech......  350,000
3. W innych krajach Europy . 150,000
4. W Stanach Zjedn. A. Półn. . 2,900,000
5. W Brazylii . . . . . . . .  200,000

Razem . 4,000,u00
Niepodobna wstrzymać się od jednej uwagi, zesta­

wił jąc jakąkolwiek statystykę etnograficzną. Statystyka lud 
ności jest wogóle prowadzoną przez władze administracyjne 
i służy celom polityki państwowej. Można na niej polegać 
przy porównaniu stosunków państw udzielnych między 
sobą, przy ocenie spraw gospodarczych i w znacznym 
stopniu kulturalnych. Tam jednak, gdzie wkracza w zakres 
zagadnień narodowościowo-politycznych, chroma jej objek- 
tywność, a górę często bierze tendencya. Nawet w pań­
stwach, zdawałoby się praworządnych, jak Niemcy, spotyka 
się w tym względzie wiele nadużyć, a samo narzucenie 
,ęzyka towarzyskiego jako jedynego sprawdzianu narodo­
w ość.—przy czem dopuszczona jest także kategorya „dwuję 
.zycznych" — dalej rozróżnianie między Polakami a Mazu-
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Tami, wszystko to świadczy o niewątpliwych intencyach za­
borczych. Dla narodów więc niepaństwowych statystyka- 
etnograficzna ma wartość względną i przedstawia w naj­
lepszym razie minimum ich energii zbiorowej, nie ujawnia­
jąc tego utajonego zasobu sił, które dopiero w warunkach 
niezależności państwowej wydobywają się na wierzch i wzbo­
gacają ogólny bilans narodu.

Mimo to, nawet ten skrócony w urzędowej projekcyi 
obraz siły liczebnej terytoryalnej, jak nie mniej pooieżny 
przegląd źródeł fnateryalnej mocy polskiego narodu bronią 
przed zwątpieniem, wlewają wiarę w jasną przyszłość. 
Z tych sucnych cyfr wyrastają rozmiary i doniosłość kwestyi 
polskiej, tu znajdują komentarz zabiegi w tej mierze pierw­
szych potęg świata.

A my, niemi uczestnicy tych niezwykłych wydarzeń 
nie upadajmy na duchu, przeciwnie: sursum corda! Bo 
w naszych oczach staje się cud, za którego ziszczenie 
lała się krew pokoleń: poprzez otchłań niedoli, krzywdy 
i lez wygnania—płynie biały ptak Piastów ku swojej od­
wiecznej siedzibie...

Kamienskoje w sierpniu 1916

12*



Dr Roman Dy boski,
prof. uniw. Jagiellońskiego.

BERNARD SH A W  -  RZECZNIKIEM  CIIRZESC1- 
J A Ń STW  A.

Socyalizm chrześcijański, którego rozsad nil- iern już 
przeszło ćwierć wieku jest «Kólko Eabiańskie» ( fabian So- 
cięty) w Londynie,- w nowych i żywszych jaśnieje bar­
wach w oczach ' całego czytającego świata, odkąd popu­
laryzują go we wszystkich częściach naszego globu bły­
skotliwe komedye jednego z twórców owego 't  owarzy­
stwa — Jerzego Bernarda Shawa.

Wydając druk.em płody swe) komicznej Muzy, Shaw 
dodaje do nich przedmowy, traktujące zasadniczo o po­
ruszonych w każdej sztuce zagadnieniach społecznych. 
Przedmowy te zwjdcle urastają do rozmiarów poważ­
nych rozpraw, i poruszał w nich Shaw już tematy tak 
doniosłe, jak upaństwowienie stanu lekarskiego, reforma 
małżeństwa lub autonomia narodowościowa. \ \  strząśnie- 
nie moralne wielkiej wojny rzuciło . jego dalej w głąb 
zagadek światowych: stanął oko w oko z walnym pro­
blematem zasad etycznych życia zbiorowego--! oto «Mo- 
lierc XX wieku»- jak go nazwał pewien wielbiciel ame­
rykański — ukazuje nam się \v niespodzianej roli propa­
gatora chrześcijaństwa.

H h y not g iie  Chustianity a hialr «Dlaczcgo me wy­
próbować chrześcijaństwa?*—tałiem  feljetonistyczme rzu- 
conem pytaniem rozpoczyna Snaw wstęp do książkowego 
wydania znanej komedyi z przed kilku lat «Androkles i 
lew», która, jak pamiętamy, dowcipnie igrała ze stosunkami 
politycznymi i społecznymi cesarskiego Rzymu za pierw­
szych chrześcijan, i rykami i odruchami jowialnego lwa 
zabawnie podkreślała myśli autora o imperyalizmie, sek­
ciarstwie, proletaryacie i innych przedmiotach >).

')  «A n d ro cles and tlie  Lior,», «O verru lcd», «P ygm alion». B y  B er 
nard S haw . (P rzedem n ą w ydan ie am erykańskie: B rentano, N ew -Y o rk ; 
>916, cena 1 doli. 50. cent.).
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Poważniej zajął się Shaw w oliwili obecnej stanowi­
skiem religii w porządku społecznym. Widzieliśmy wszy-, 
scy, jak podczas tej wojny wielu Polaków, zdawna żyją- 
cy cli głębi Rosyi i nie wynarodowieniych, ale naro­
dowo zobojętniałych, przypomniało sobie swe pochodze­
nie i z zapałem rzuciło się do zorganizowanej pracy ra­
towniczej i oświatowej; znamy takie przykłady naw® 
wśród jednostek najwyżej stojących umysłowo. Podob­
nie wśród wykształconych Anglików — od ery H uxley‘a 
przeważną częścią konwencyonalme obojętnych wobec 
religii i wszelkie zasadnicze dyskusye o jej sprawach 
z ukłonem chłodnej uprzejmości zlaleka wymijających— 
wojna wywołała żywą potrzebę rozprawienia się z na- 
czelnemi zagadnieniami życia.

Przykładem usiłowań w tym kierunku był już od lał 
znakomity fizyk Si. Ohvier .^odge, mozolący się nad 
pogodzeniem światopoglądu naukowego z religijnym; ale 
książki jego. jak ffGżłpwiek i wszechświat* lub .<Rozum 
i wiara*, żmudnie uczciwe i wre wielu partvach ciężko 
metafizyczne, mimo znacznej cyrkulacyi, do ogółu prak­
tycznych mózgów angielskich' przemawiać nie mogły, 
a u kolegów po fachu — dzięki za.uteresowaniu autora 
dla okultyzmu — spotykały się tylko z uśmiechem po­
litowania, należnego wytworom starczej zdziecinnia­
łości...

Inaczej do rzeczy zabiera się B. Shaw, większe ma 
z góry widoki ‘podziałać elektryzująco. Ani fizykiem, ani 
metafizykiem nie jes.t; natomiast ma pewńen encyklope­
dyczny' pogląd na historyę i znaczną miarę przenikliwej 
intuicyi historycznej. O na to dyktuje mu przekonanie, 
wyrażone w swykły u tego autora paradoksalny sposób 
na samym początku rozprawy w słowach, że od dwói h 
.ysięcy lat ludzkość nie przestała wołać, jak żydzi do 
Piłata: «Nie Jego, lecz Barabasza!* (Ew. św. Mat., 27, 
21) — że «Barabasz ukradł imię Jezusowe i wziął krzvż 
Jego za swój sztandar*, że zatem praw dziwa nauka 
Chrystusa nie została jeszcze wypróbowaną. I stwier­
dziwszy, żc światem rządzi bez przerwy «anti-chrześci- 
jańska, barabaszowska* klasa ludzi z pieniędzmi, hono­
rami i przepłacanemi zdolnościami, siwowłosy socyaii-

-satyryk czyni następujące kapitalne wyznanie:
«Nie jestem więcej chrześcijaninem, niż nim był Pi­

łat, lub niżeli nim jesteś ty, miły czytelniku, a jednak, 
podobnie jak Piłat, znacznie wolę Jezusa ud Annasza 
1 Kaitasza; i gotów  jestem przyznać, że patrząc na świat



i naturę ludzką od blisko sześćdziesięciu lat,, nie widzę 
wyjścia z nędzy świata—prócz tego, które byłaby znala­
zła t.o la Chrystusa, jeśl.by O n był wziął na siebie pracę 
nowoczesnego, praktycznego polityka*.

1 n.e chodzi tu bynajmniej o zniechęcenie den naszej 
zmateryalizowanej kultury, które już niejedną twórczą 
jednostkę pchnęło w objęcia bezpłodnego pietyzmu. Shaw 
nie myśli nikogo na mawiać, by rzucił prac i codzienną 
dla modlitwy, zarobek dla żywota żebraczego, bieżące 
interesy polityczne dla apostolstwa i rozmyślali o końcu 
świata Nie: zdaje on sobie sprawę z tego, że «wręcej. 
wie o ekonomii i polityce niż Pan Jezus, i potrafi robić 
rzeczy, których tamten me umiał» Ale właśnie na pod­
stawie doświadczenia wieków, którern jako dzisiejszy 
człowiek rozporządza, doszedł do przekonania, że pewne 
zasadnicze postulaty Chrystusa okazały się jako politycz­
nie rozsądne i ekonomicznie zdrowe.

Jezus, jak Go przedstawia ewangelia św. Mateusza, 
w życiu osobictem jest wTzorcm toleranckiego liberali­
zmu, przeciwnego askezie, hipokryzyi i egzaltacyi; w na­
ukach moralistą pragmatycznym, wciąż uwydatniającym 
znaczenie czynów raczej, niż słów i wierzeń. «Zaleca 
komunizm, rozszerzenie prywatne) rodziny z jej krępu- 
jącemi węzłami do wielkiej rodziny ludzkości pod ojco­
stwem Boga, zarzucenie zemsty ,i kury, przeciwdziałanie 
zlu przez dobro, a me przez przeciwstawione zło, — 
wreszcie organiczne pojęcie społeczeństwa, w którern 
istniejesz nie jako niezależna jednostka, lecz jako czło­
nek społeczeństwa, twój bliźni jest drugim członkiem, 
jesteście jeden drugiego członkami, stoicie d o . siebie 
w t\ m stosunku, co palce u tej samej. ręki. ' i wy nika 
stąd wniosek oczywisty, że jeżeli nic kochasz bliźniego 
swego, jak siebie samego, i on ci się nie odwzajemnia, 
to obydwaj źle na tern wyjdziecie*. «Jeżus był kom uni­
stą; wiele z tego, co nazywamy prawem i porządl lem, 
uważał za maszyneryę do obrabowania ubogich pod for 
mami prawnemi; węzły rodzinne mienił pętam1 dla d u ­
szy; zgadzał się z przysłowiem- *lm bliżej kościoła, tent 
dalej od Boga»; widział dokładnie, że władcy społecz­
ności wir.ni być jej iługami, a nie tyranami i pasoży­
tami; i choć nie kazał nam nie walczyć z nieprzy jaciół- 
mi, kazał nam ich miłować, i ostrzegł nas, że kto mie­
czem wojuje, ten od miecza ginie».

T5k w r. iy i6 faluański socyahsta tłóntaczy na język 
swegd wieku stronę świecką Sauk i Chrystusowej.
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Ale pozostaje jej strona m istyczna— pretensye-Chry- 
siusa do boskości, 'Jego przeświadczenie, że tylko dobro­
wolna śmiehć męczeńska wyciśnie pieczęć doskonałości 
na Jego dziele, cuda, — cały nadprzyrodzony aparat, ota­
czający te postać w tradycyi.

Co z tern ma począć■ człowiek, pragnący wprowadzić 
w dzisiejszą rzeczywistość istotne mor ne wartości chrze- 
ścijaństwai

Najmniej truJności sprawiają cuda. Sam Chrystus 
czyni je niechętnie i tylko z litości, sam żadnego rdzen­
nego związku między nimi a swą doktryną nie ustana­
wia. T o  też tutaj nie potrzebuje Shaw silić się na ory­
ginalność^ i poprostu stwierdza—jak to uczynił na l<ilka 
lat przed nim duchowny anglikański Thom pson w sen­
sacyjnej Książce: «Miracles and the N ew '- Testament» 
( 1909) , — że an. nieprawdziwość cudów nie zmniejszy­
łaby dziejowego znaczenia Chrystusa, ani autentyczno­
ści ich udowadniać nie potrzeba, by Jego nauce dodać 
wagi.

Subtelniejsza i ważniejsza sprawa z prokłam tcyą bo- 
skości i zagadkową śmiercią Chrystusa, którą Bwangelie 
przedstawiają jako coś w rodzaju pośredniego samobój­
stwa. Shaw zna rodow7ód antropologiczny idei odkupie­
nia: niedarmo czytał i 2-tomowe dzieło J. G. Frazera: 
« /ło ta  gałązka® («The Golden Bough»), które śledzi 
w religiach, zabobonach i obyczajach przeróżnych ludów 
za ideą «umierającego’Boga», symboliką zmartwychwsta­
nia i analogiami do Sakramentu Chleba i W ina.

Jednak cały ten podkład socyologiczno-porównawczy 
mało nam pomaga, gdy racyonalistyczne myślenie sta­
wia nas wobec konieczności takiego pojmowania faktów7 
Ewangelii, że Jezus, genialny syn cieśli z fodh Dawnda, 
przeją się aż do monomanii starą i pow7szechną legendą 
o «umierającym Bogu», opętany mą, jął się wjkłaó w ta­
kich ze sw'ą moralną nauką sprzecznościach, jak groźba 
wiekuistej kary piekielnej, i z odwagą szaleńca poszedł 
na męki i śmierć. Odbijałoby 10 istotnie rażąco od pra­
wdziwie'przydatnych nauk Chrystusa i osłabiało ich po­
wagę, gdyby musiajb wchodzić jako nieodłączny skład­
nik w7 rozpatrywanie tego dziejowego zjawr,slva. Shaw7— 
nie inaczej niż Inni nowocześni światowcy, biorący na 
senn ^e ty k ę  Nuwego Testamentu — uznał, że od teolo­
gicznej strony Ewangelii abstrahować można, i przez to 
oczywdście znacznie sobie zadanie, ułatwił. Fozcstawńaj łc 
wiarę w zakresie większym lub mniejszym, jako rzecz
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suLjektywną, gustowi i temperamentowi czytelnika i pa­
nującym w' tej dziedzinie modom, postanawia zająć się 
Jezusem wyłącznie «jako żywą siłą nakształt elektrycz­
ności*, potrzebującą tylko wynalezienia odpowiedniej 
masżyneryi politycznej, aby być zastosowaną do spraw 
ludzkich z wynikiem przewrotowym.

«łSie można uczynić ludzi cnotliwymi przez uchwałę 
parlamentu*—mówi przysłowie angielskie. «Nie można 
ich uczynić cnotliwym i żadnym innym sposobem > — od­
powiada SLawr. W  niczern ten wybitny członek "I owa- 
rzystwTa Pabiańskicgo nie jest tak typowym synem swre-

fo wieku, jak w t ' m kulcie dla masżyneryi politycznej, 
tory w erze wielkich angielskich reform wyborczych 

XIX wieku tak namiętnie grom ił i wydrwi wał (iarlyle. 
Wszyscy dz.s wyznajemy to samo bałwochwalstwo ((cza­
rodziejskiej urnyj>, choćbysm; najsubtelniej krzyw di no­
sem na niemiecką StaatsphilosopUe od Hegla do Treit- 
schkego.

My, Polacy, wzdychając dc bliskiego zbawienia w po­
staci polskiego sejmu i polskiej admimstracyi, polskich 
sądów i polskich szkół publicznych, ani na jotę nie róż- 
mmy się psychologią od Shawa, gdy twierdzi, że ewan­
geliczną radę, daną bogatemu młodzieńcowi — by sprze­
dał całe swe mienie i gotówkę rozdał ubogim—ńa wiel­
ka skalę z pożytkiem spełnić nioże tylko energiczny mi­
nister finansów (typu Lloyd George’a); że wskazówka, 
dana uczniom, by się zbyt nie troszczyli o chleb pow- 
szedni, ma sens, gdy gmina bierze w ręce zaopatrzenie 
ludności w żywność; ze miłość bliźniego, , na podstawie 
zależności każdego od wszystkich innych, w praktyce 
wyrażać cię tylko może zasadą: ^Każdemu obywatelowi— 
i każdej obywatelce—głos pizy wyborach, i nikomjt wię­
cej, jak jeden głos!*

Czytając takie zestawienia, uświadamiamy sobie, jak 
głęboko zakorzenioną, jak żywiołow'ą koniecznością 
w psychologii ogółu ludzi w dzisiejszej fazie historyi 
jest wiara w wyłączną owocność organizacyi państwo­
wi] wszelkich ideowych usiłowań.

Rozpowszechnienie tej wiary, to fakt najwidoczniej 
równie nieunikniony, jak rozrost wielkich zjednoczeń 
w przemyśle i zanik drobnych przedsiębiorstw. Kapita­
listyczni wrogowie reform społecznych doszli do tej sa- 
raei techniki myślowej, co zwolennicy tych reform. I na 
tle tego zrównania psychologu, czyż nie znamiennem 
jest zjawiskiem, że z tą samą zgodnością z różnych stron
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wyciągają się ramiona ku nauce chrześcijańskiej: wczo­
raj zapalczywy młody arystokrata, lord Hugh Gecil, 
w swej cennej i głęboko przemyślanej książeczce: «Con- 
servat:cm» (w seryi «Home l Tmversity Library*, 1912), 
postawił sobie i konsekwentnie przeprowadził zasadę 
stosowan.a etyki Nowego Testamentu, jako absolutnego 
kryteryum moralnego, do wszelkich omawianych urzą­
dzeń i haseł politycznych — i dziś Shaw pragnie zaszcze­
pić na drzewie współczesnego państwa maksymy życio­
we Chrystusa

W łaśnie dla czciciela państwowości jednak Wiele nauk 
Chrystusowych przedstawiać się może jako propaganda 
czystej anarchii. Shaw znaczną część swojej świeckiej 
apologii wypełnił obroną chrześcijaństwa od tego właśnie 
zarzutu w trzech kaidynalnych dziedzinach: własności, 
sprawiedliwości i małżeństwa. Zbyt już spowszedniały 
powtarzane tylokrotnie argumenty na korzyść komu­
nizmu, by mogły wywrzeć głębsze wrażenie długie .wy­
wody autora za równym podziałem dochodów. 'liociaż 
dla Shawa to najważniejszy punkt w całej dyskusyi, jed­
nak właściwie trudno pi^yznać mu to dominujące zna­
czenie wobec faktu, że Chrystus wyraźnie nigdy komu- 
n,stycznego programu nie rozwijał 1 wogóle sprawom 
ekonomicznym nie przypisywał tej centralnej doniosłości, 
co Marx i jego następcy. Ciekawsze są ustępy o spra­
wiedliwości 1 o małżeństwie.- O  tjoh  sprawach istotnie 
Chrystus przemawia w duchu wręcz anarchistycznym, 
i co do nich najwierniej go kopiował Tołstoj, l .z e b a  
całej wymowy bhawa, by przekonać przeciętnego czy­
telnika, że senteneya: «Nie sądźcie, abyście nie byli są­
dzeni* zgadza się z najnowszymi prądami w dziedzinie 
ustawodawstwa karnego, które mają przecież nadewszyst- 
ko zapobiegawczą tendencyę. Trudniej poradzić sobie 
z niecierpbwem lekceważeniem, jakie Jezus, zalecając 
w szelkim pracownikom ideowym bezżenność, objawia 
niejednokrotnie dla małżeństwa 1 obowiązków rodzinnych 
I posuwa się wszakże aż do słowr wyrzutu wobec swej 
Matki. O  le chodzi o poglądy Chrystusa, trzeba się 
ograniczyć — jak. to czyni bliaw — do stwierdzenia, że 
nie zajmował O n się w tych powiedzeniach kwestyą 
małżeństwa zasadniczo, a tylko stosunkiem do nie jed­
nostek wyjątkowych, powołanych do spełnienia wielkich 
zadań w życiu. Trzeba jednak zarazem, zastanawiając się 
nad sprawą niezależnie od dorywczych aforyzmów Ewan­
gelii, powiedzieć sobie śmiało i otwarcie, że radykalna
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reforma.instytuoyi małżeństwu usunęłaby ze świata ogrom 
udręki i niewoli, ale to wyzwolenie byłoby okupione 
utratą niemałego kapitału szczęścia i cnoty. 1 tutaj zda­
niem socjalisty, lekarstwem niezawodnem ma być gwa­
rantowana przez państwo niezależność ekonomiczna każ­
dej jednostki; nie trzeba jednak wiele rozwagi, by pojąć,- 
jak mało 'Stotnie reforma ekonomiczna w tym zakresie 
zdziałać może. Co więcej, przypominamy sobie przy tej 
sposobności tylko, że tak samo jak reforma małżeństwa, 
tak i owa bez końca zachwalana i potrosze już się w 
świecie dokonywująca reforma własności kupuje pewne 
bezsprzecznie wielkie korzyści za drogą cenę pewnych 
równie bezsprzecznych zalet starego porządku Ktoś, co 
czyta Nowy Testam ent nie wyłącznie po to, by fam 
znaleźć potwierdzenie programu państwa socjalistycz­
nego, mógłby nawet powiedzieć, że są pewne bardzo 
ważne w oczach. Jezusa dążenia moralne, które jako 
czysto indy widualne w liberalnym ustroju społeczny m 
daleko" swobodniej rozwijać się mogą i muszą, a w nad­
chodzącym socyalistycznym niewątpliwie ulegną atrofii. 
Nietylko nad tern, co mniejsze z dwojga złego, ale i nad 
tern, które z dwojga dóbr większe, nieraz ludzkości mo­
zolnie zastanawiać się wypada. Coprawda w obecnym 
stanie ustawodawstwa socjalnego we wszystkich krajach 
cywilizowanych i wobec pośpiesznych postępów na tej 
drodze, poczynionych już podczas wojny zwłaszcza przez 
Niemcy, rozmyślania nad zaletami i wadami socjalizmu 
i liberalizmu i nad większą harm om ą jednego lub dru­
giego systemu z nauką Chrystusa stają się ,prawie że 
czysto akademickieiui

*
• * *

Kto się zastanawia nad chrześcijaństwem jako zjawi­
skiem międz\narodowem, nie mniejszą uwagę niż na _ 
Chrystusa, ma obowiązek zwrócić na św. Pawła, który 
Reformacyę żydowskiego kościoła narodowego przekształ­
cił w nową religię światowa.'

Wielu z nas podziwia za to św. Pawła; wiek. stosu­
nek jego do Chrystusa porównało ze stosunkiem Platona 
do Sokratesa, cdiaw przeciwmie v idzi w nim początek 
wypaczenia chrześcijaństwa; dla niego to człowiek opę­
tany widmem grzechu i strachem śrniercK wunowajca 
wiszącej jak plaga nad caią historyą kościołów chrześci­
jańskich teoryi o grzeszności natury ludzkiej, a więc i 
ojciec duchowy najstraszliwszych batalistycznych systemów
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skrajnego Protestantyzmu, patron wszystkich niemoral­
nych zabobonów chrześcijańskich i protoplasta kast ka­
płańskich, co je starannie hodują. Słowem — Shaw po­
trzebował kozła ofiarnego, na którym  mógłby wywrzeć 
cały swój gniew za wykoszlawienie nauki chrześcijań­
skiej, za te »dziewiętnaśeie wieków rosnące) ciemności, 
przerywanej tylko przebłyskami w. dobie Kelormacyi i 
Odrodzenia, a dochodzącej wreszcie do nocy. kramar­
skiego zaślepienia w naszych czasachw I szukając jaknaj- 
dalej w głębi dziejów, znalazł tego łozła ofiarnego w 
apostole Grecyi i Rzymu, w. m ądr. m i wymowo\ m 
tw órcy kosmopolitycznego chrześcijaństwa. Nie oszczędza 
zresztą i innych apostołów, nadewszystko P.olra; ty lko 
jako człowieka ograniczonego nie zaszczyca go tak długą 
filippiką jak owego obywatela rzymskiego, który dlań 
jest i Sayonarolą i JLoyolą i Kalwinem w zarodku.

Zapomniał w swvm polemicznym zapale znakomity 
Irlandczyk o popularnej w lrlan d y i anekdocie, według 
której stara baba wiejska na czyjeś skargi z powodu 
złej pogody powiedziała: »Zawsze to lepsze, iii ż gdyby 
żadnej pogody nie było«. Bez śvv. Pav la chrześcijaństwo 
byłoby pozostało sektą prowincyonalną, jakich setki wy­
dal rozkład imperyum rzymskiego; kwestya wskrzesze­
nia nauk Chrystusowych nie mogłaby dziś stać na po­
rządku dziennym, i ludzkość, prócz innych, donioślej­
szych przeżyć, byłaby pozbawiona przyjemności czy tania 
dowcipnej przedmów) do »Androklesa i lwa«.

Mówiąc bez żartów: obłędny * horror grzechu«, prze­
pisywany przez autora Pawłowi, może się wyrodzić w 
terroryzm Torquemady lub zbiorowe całopalenia sekt 
rosyjskich, ale w założeniu opiera się na słusznej oce­
nie ułomnej i niedoskonałej natury ludzkiej, lnicyator 
wielkiego ruchu umysłowego musi być idealistą, jak 
Jezus; zaś jego popularyzator — realistą, jak Paweł. Bi 
genialną myśl twórczą w rodzaju Jezusowej ująć w ramy 
organizacyi zdolnej do ży cia w zmiennych warunkach 
dziejowych i obejmującej cały świat ludzki/ trzeba jej 
w' dogmatycznem sformułowaniu ująć coś z pierwotnej, 
wymarzonej świeżości i piękna dla nadania tworowi na- . 
leżytego hartu i odporności. Czyniąc to jak umiał, Paweł 
naraził swą pamięć na poniewierkę w rękach wielbicieli 
»czystego chrześcijaństwa*, okazał jednak w  każdym 
razie wytraw-niejszą znajomość przeciętnej psychiki ludz­
kiej od wszystkich ideologów socyalizmu.
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** *
Często daje Si, zauważyć, że ludzie zgłębiający religie 

W schodu, jak Zorcastrvanizm lub Buddyzm, wynoszą 
stamtąd pewien wstręt cło chrześcijaństwa za to, że ku ­
puje sobie wjznawców' przynętą wiekuistej nagrody, i we 
wszystkich swych formach, czy to protestanckich, czy 
katolickich, większy kładzie nacisk na wiarę niż na 
czyny. Shaw widzi związek między widocznem w ostat­
nich dziesięcioleciach — szczególnie w Anglii. — oczy­
szczeniem atmosfery umysłowei od starych przesądów 
przeciw liberalnej myśli religijnej, a — rozrostem kolo­
nialnych posiadłości Francyi i Wielkiej Brytanii. Król 
angielski jeszcze, nosi tr tu ł »obroncy wiary<4 ale jakiej 
wiury istotnie broni, gdy Indye, perła korony brytyjskiej, 
na 3 ić 1 2 miliona ludności liczą zaledwie ’ą miliony 
chrześcijan, a ogolny procent ludności chrześcijańskiej 
w impercum -wynosi ii?  W yznanie anglikańskie, ani 
wogóle chrześcijaństwo, nie może już być określone jako 
religia państwowa Zjednoczonego Królestwa; i b3loby 
tylko rzeczą logiczną pójść za przykładem Francyi, która 
z 35ó/o chrześcijan wśród ludności swych terrytoryów, 
ogłosiła Republikę państwem bezwyznaniowcem.

A jedriak w szelki rząd musi być oparty na jakimś 
poglądzie na świat, podawanym za aksyomat, a więc na 
jakiejś religii; i dogmatami tej religii ntuszą być zasady 
tak ogólnie przyjęte, by się ogółowi obywateli wydawały 
postulatowi zdrowego rozsądku. »Umysł otwarty jest nie­
zdolny do czynu®, stwierdza Shaw tonem obojętnym, 
jako -prawdę oczywistą dla każdego; i nas, narodzonych 
na schyłku e n  Ćobdena, Milla i Gladstone’a, takie po­
wiedzenie bj najmniej nie przejmuje tym dreszczem, 
jak Sn byłoby przejmowało tych apostołów klasycznego 
liberalizmu i ich rówieśników. Oprócz więc innych libe­
ralnych przesądów nowe państwo socyahstyczne załatwi 
się z przesądem swobodi' sumienia, i oprócz innych 
podobieństw do państwowości średniowiecznej będzie 
miało i powszechnie obowiązujące dogmaty religijne. 
Zaiste przypominają się słowa cesarza Mikołaja) do P o ­
laków: »Je ferai yotre bonheur malgre vous!«.

1 tu właśnie z ponipcą przychodzi nauka Chrystusa, 
który zalecał nie tępienie heretyków, lecz szerzenie opinn 
pozytywnych. »Niema niczego w nauce Jezusa, na co 
nić mógłby się zgodzić braman, muzułmanin, buddysta 
lub żyd, o ile tylko ich nie chcemy nawracać na chrze-
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ścijaństwo«. W  tym sensie rolę misyoSarza na siebie 
ma w ziąć państwo zamiast organizacyi religijnych, i 
wolni będziemy od niebezpieczeństwa by nawróceni 
przez gorliwych księży murzyni senegalscy, co walczą 
w szeregach francuskich, użyli swych wybornych kara- 
binów na wojnę krzyżow ą przeciwko bezoożnemu Pary 
żowi. ATe nie będzie tego nietylko z tego powodu, że 
w erze socyalistycznej m urzynów już nie będą nawracali 
fanatyczni księża, lecz i dlatego, że w ów czas Paryż już 
nie będzie bezbożnym.

Kazan, w  sierpniu r. 1916.



jfery Kunialozuski. >

W  P R Z E K R O JU .

Pragnę ująć w zw ięzłym  skrócie poglądy ćtyczne 
i socyalne, które sobie wyrobiłem: przedstawić je nie­
jako w przekroju. W  chwili ‘ bankructwa starych idea­
łó w  ; poszukiwania nowych, sądzę, ze takie e\posć będzie 
na czasie.

1. .

E tyką zainteresowałem się dlatego, żc zArówno idea­
lizm. jak i materyalizm nie wystarczały nii Nie zaspa­
kaja! mnie także pozytywizm , spokojnie odsuwający raz 
na zawsze wszystkie zagadnienia początku, końca i celu. 
\  centralnym  punktem w filozofii była dla mnie etyka, 

żądanie odpowiedzi na pytanie: dla czego, w imię czego 
mair. postępować tak, a nie inaczej?

N akazy moralne muszą w ynikać z jakiegoś ogólnego 
światopoglądu, aby je uzasadnić, trzeba więc ten świato­
pogląd sobie' w j pracować.

Zwrotnym  momentem w ewolucyi materyi jest przej­
ście od materyi nieorganicznej do materyi organicznej, 
od martwej do żywej —  i zw ykły  materyalizm przyjmuje 
tę ostatnią za w ytw ór pierwszej. Ja —  idąc w tej mierze 
za neo-witalistami, za Guyau przedewszystkiem, który 
w yw arł na mnie ogrom ny w pływ  —  odwracam ten sto­
sunek i uważam życie za zjawisko pierwotne, śmierć —
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za zjawisko wtórne. Dow odzę nawet, że w  doświadcze­
niu mann1 dane tylko przedmioty m artw a zrobione z ży­
wych, lub martwe z martwych, lecz rzeczy żyw ych prze­
robionych z martw \ch niema.

Przyjąw szy picrw otność ma tery i organicznej i teoryę 
ew-olucyi, mogłem już —  bez. wpadania w dualizm —  
umieścić zaczątki najwyższych naszych zdolności ducho­
wych w zarodku, w stanie potencyalnym, w  tej pierwo­
tnej materyi organicznej. W  pra-materyi tej już jest ży- 

-cie. Cechuje zaś każde życie potrójny proces, wchłania­
nia (zdobywania sobie pew nych niezbędnych do życia 
rzeczy), przetwarzania ich w sobie i produkowania. T ak  
zwanej n a t u r y  więc bynajmniej nie cechuje wyłącznie 
walka, bo obok momentu walki, związanego z proce­
sem wchłaniania, i to nie zawsze, mamy nieświadomie 
tw órczy proces przetwarzania i nieświadomie altruisty- 
czny proces produkowania. W  mojem « Dobro i Zło» 
dla określenia tego procesu używam wyrażeń zachłan­
ność, przctwórczość i rozlewnosć. Jabłoń, która darowuje 
nam jabłko, a my je wchłaniamy, działa nieświadomie 
altruistycznie dla nas, me krzyw dząc siebie. W  rozwoju 
materyi organicznej jest znów  jeden moment zwrotny, 
a m ianowicie: ukazanie się świadomości. Dla nas św ia­
domość powstaje, jako rezultat wspom nienia pierwszego 
udatnego dośw.adczen.ą po następnych takich samych nie- 
udatnyeh doświadczeniach W t nika z odczuwania braku 
tego, co już raz było osiągnięte.

W  naturze tedy życie jest zjawiskiem  pierwotnem, 
e w o lu cy a — ogólną regułą tego życia, i świadomość— po­
chodnią, która się zapala w7 pewnej chwili i oświeca dro­
gę ewolucyi.

W  ludzkości, która jest cząsteczką natur}, musi być 
to samo. W  ludzkości także jest życie, także rozw ój 
tego życia jednostkowego i zbiorowego, także to, co po­
niekąd stanowi objcktyw ne kryteryum tego rozwoju, a 
mianowicie: bio-genetyczne prawo b^eckla (każda istota 
wyżej rozwinięta w wielkim skrócie za młodu odtwarza 
wszystkie stadya rozw ojow e swoich przodków' i dopiero 
na tem tle nadbudowuje sw oje własne «ja»), oraz dzie­
dziczenie cech nabytych (neo-lamarckistów': «funkc}7a 
tworzy organ», a nie odwrotnie, —  zawsze zwalczałem 
W eissmana).

Na takich przesłankach m etafizycznych, biologicznych 
i socyologicznych oparłem lrioj system etyczny.

Zbudowałem go najprzód j\v stosunku do jednostki,
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następnie skorygowałem , wprowadziwszy pierwiastek zbio­
rowości, aby w  ten sposób dojść do im peratywów, obo­
wiązujących jednostkę' żyjącą w społeczeństwie.

Jeżeli ludzkość jest cząstką materyi organicznej, pod­
legającej rozwojowi — to czyż podobna człow iekow i, za­
pytującemu co ma robić, odpowiedzieć inaczej, niż «nrze- 
dewszystkiem masz tak robić, abyś żył». N ajogólniej­
szym więc nakazem etycznym , jaki należy dać jednostce, 
jest ten, aby żyła.

Jednak życie w yklucza stanie w miejscu; co się nie 
rozwija, to się cofa. «żyj» znaczy więc «rozwi,aj się!» 
Jeżeli porównam y jakiekolwiek niższe stadyum rozwoju 
z wyższem , to widzimy, że proces wchłaniania, przetwa­
rzania i produkowania jest słabszy, w  niższem stadyum, 
niż w wyższem . Jednostka mniej rozwinięta mniej po­
trzebuje, gorzej przetwarza i mniej i gorzej produkuje, 
niż jednostka wyżej rozwinięta. Rozwijaj się —  znaczy 
więc: pielęgnuj twoją zachłanność, przetwórczość i roz- 
lewność, bierz jaknajwięcej, przerabiaj to jaknajstaran- 
niej i produkuj jaknaj więcej

Dalej należy się zastanowić, w jak,ch warunkach pro­
ces ten może odbyw ać.się jak najintensywniej. Wi£inv, 
że dziedziczność złożyła w każdym z nas całą masę naj­
rozm aitszych zdolności, i to w stopniu bardzo nierów no­
miernym- Już w dzieciach łatwo zauważyć upodobanie 
do pewnych zajęć i niechęo do innych. O czyw ista rzecz, 
że człow iek najchętniej robi to, co lubi robić, do czego 
ma zdolności, co mu się udaje, w czern łatw o robi po­
stępy. W ów czas sam —  wiedziony jakby wyższą siłą —  
będzie zewsząd grom adzić jaknajwięcej materyałów, bę­
dzie je przetwarzać jak najstaranniej i będzie produkować 
najlepsze rzeczy, na jakie go wogule stać. Słowem — na­
kaz życia, a w ięc rozwijania się, a w ięc robienia go in- 
tensywniejszem —  bywa w ykon} wany najlepiej, gdy to 
życie jest poświęcone pracy, odpowiadającej najwybitniej­
szej zdolności jednostki.

Ztąd mój wielki kategoryczny imperatyw etyki indy­
widualnej: z n a j d ź  w  s o b i e  p o w o ł a n i e  i p o ś w i ę ć  
mu  ż y c i e .  Jest to zresztą fourrierowski «travail attray- 
ant», inaczej tylko um otywowany. O d wszelkiego kan- 
tyzm u jestesmy tu oczywiście o setki mil, natomiast 
może niezbyt wielka dzieli nas odległe sć od Spinozy 
i Leibnuza.

N akaz ten jednak musi być skorygowali}' przez wpro­
wadzenie czynnika kollektyw u. W  tej formie, w jakiej



dotąd jest, m ógłby być obalony przez pierwszego lep­
szego analfabety w  filozofii. Jeżeli ktoś ma powołanie—  
dajmy na to— do wyciągania cudzych portmonetek z kie­
szeni i genialni? to robi— toć trudno uważać go za wzór 
cnoty ,vięc trzeba pogodzić nakaz ;ndywidnalny z na­
kazem zbiorowym. Trzeba najprzód . sform ułować ten 
ostatni.

■ Społeczeństwo także podlega ew olucyi i każde sta- 
dyum tej ew olucyi Dosiada pewne minimum pojęć, za­
sad i dośw iadczeń, obowiązkowe dla wszystkich swoich 
członków , każde ma to, co ja nazywam «idee maitresse». 
T e  ideje także podlegają ew olucyi, lecz kiżdc określone 
sladyum, jak powiadam, posiada pewną ich ilość w pew­
nej formie. O tóż jest zadaniem wychowania, aby panu­
jące zdolności .jednostki, mogące być substratem jej po- 
powołania, doprowadzić przynajmniej do obowiązkowego 
minimum pojęć danel epok W  naszej epoce wyciąga-r 
nie portmonetek z kieszeni nie uchodzi (istnieją dużo 
doskonalsze metody całkiem h o n o r a b l e s  wyciągania 
cudzych pieniędzy), lecz nasze indywiduum, które to ge­
nialnie robi, jest niewątpliwie zręczne, sprytne, . zwm ne 
i —  jeżeli przez wychowanie doprowadzimy te zdolności 
do poziomu idei —  maitresse naszej epoki, to damy mu 
powołanie żokeja, cyklisty, akrobaty, szofera, w którem 
sam będzie szczęśliwy i dla ogółu pożyteczny. C ałkow i­
cie załagodzić konfliktu indywiduum z kollektyw em  nie­
podobna, bo w  każdym kollektyw ie obok przeciętnej 
masy są spóźnieni, których żadną miarą niepodobna do­
prowadzić do progu idei panujących dane| epoki (uomo 
delinąuente— uomo ritardato, formuła, zdaje się, Garo- 
falo), z tych rekrutują się zbiodniarze, oraz przedwcze­
śni, których cała produkeya jest niezrozumiała i niepo- 
żyteczna dla danego kollcktyw u. Stanie się nią dopiero 
w przyszłości. Z tych rekrutują się geniusze. W  kon­
flikcie kollektyw u z przedwczesnymi tkwi zresztą zaro­
dek ewolucyi samego kollektyw u. Natomiast konflikt 
kollcktyw u ze spóźnionymi jest warunkiem utrzymania 
się kollektyw u na innym poziomie. Kollektyw  nic na 
takim konflikcie nie zyskuje.

Słowem  —  indywidualny nakaz znalezienia powołania 
i pośw ięcenia mu się wym aga kollektyw nego skorygo­
wania przez nakaz doprowadzeni^ zdolności, będących 
substratem powołania, ao poziom u panującej idei danego 
stadyum ewolucyi.

N o —  ale bywają wypadki, w  których rozw ój ż )cia
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w  kierunku powołania stawia nas u progu ryzyka 
śmierci. C zy  i wtedy obowiązuje nas ogólny imperatyw 
życia? C zy  żołnierz ma unikać bitwy, d o  może Dyć za­
bity? C zy  awiator ma przestać lata bo może upaść?... 
C zy  m yśliciel ma przestać pisać, bo m oże dostać zapale­
nia mózgu?...

O czyw iście —  unikanie niebezpieczeńsir i w  takich 
wypadkach byłoby zm niejszaniem życia. C złow iek lubi 
ryzyko to także jest cząstką tej pełni życia, do której 
dąży. Zresztą, czyż nie lepiej um rzeć niespodziewanie, 
w pełnym biegu działalności, niż pozwolić iia powolne, 
długie, męczące dopalanie się knota w  lam pie?.,

N o — ale i kollektyw  może być zagrożony; kollektyw  
ma także swoje walki. Dobrze, jeżeli walka w  obronie 
kollektywu lub w  imię j^go ekspansyi, jest powołaniem 
jednostki —  wtedy niema konfliktu; lecz jeżeli ednostka 
ma inne powołanie?

Przedewszystkiem  w rozdziale o «etyce społecznei» 
m ówię o specyalizacyi pracy pomiędzy zrzeszeniami, do 
których jednostka powinna należeć jednocześnie, każde­
mu poświęcając cząstkę sw ojego «ja». N ajwiększą cząst­
kę oczyw iście powinna poświęcać zrzeszeniu, odpowiada­
jącemu powołaniu (np. lekarz — Tow arzystw u Lekarskie­
mu, nie zaś —  dajmy na to —  klubowi szachistów), lecz 
pewną cząstkę musi poświęcać i zrzeszeniom, odpowia­
dającym innym  zdolnościom, a więc i innym kollek- 
tywom.

O tóż —  o ile istnienie ikiegoś innego kolektyw u jest 
potrzebne do istnienia i do rozwoju m ojego kollektyw u, 
to  muszę bronić tego innego kollektyw u, aby utrzymać 
mój własny, który z kolei jest niezbędny do intensyfi- 
kacyi mojego powołania. Fidjasz powinien był bronić 
G recyi przed Persami, choćby dlatego, że Persowie mo-

fli mu byli kazać rzeźbić jakichś ohydnych Baalów i 
lolochów —  zamiast potężnego Zeusa cudnej A fro ­

dyty
S. p. prof H enryk Struve, krytykując całą tę teoryę 

w  «Przeglądz.e Filozoficznym *, stawia zarzut, że lie 
■daję dostatecznego kryteryum  ew olucyi, że nie wska­
zuję, czem mianowicie różni się wyższe stadyum roz- 
woiu od niższego; zapytuje wreszcie, kto ma być sędzią 
tej wyższości, lub niższości, dostosowania lub niedosto­
sowania do poziomu idei panującej epok ?

Odpowiedziałem, że dla nas ewolucya —  to jest po­
stęp, a postęp ma się w stosunku prostym do panowa­



nia człowieka nad naturą i w  stosunku odwrotnym  do 
panowania człowieka nad człowiekiem . T a  lapidarna 
formuła (G uyot) daje obieKtywne kryteryum rozwoiu 
ludzkości, streszcza i uzupełnia biogenetyczne prawo 
Haeckla. A  sędziami oczyw iście muszą być w szyscy ci, 
co  doszli do podobnych poglądów.

Nad etyką pracowałem od 1906 roku. Później po­
chłonęła mnie socyologia czysta i «stosowana». Zresztą 
później w  W arszaw ie zapanował krańcow o dualistyczny 
neo-scholastycyzm, w  P a rjżu  paradoksalnie pluralistycz­
ny bergsonizm, w  A n glii p łytko utylitarystyczny prag­
matyzm N ie zm ieniłem mojego monizmu neo-witaL- 
stycznego wobec tych prądów. Określiłem  jedynie mój 
stosunek do nich w  odczycie p. t. «T w órczcść społecz­
na*, w ygłoszonym  w Tow arzystw ie Llteracko-Artystycz- 
nem lew ego brzegu na rue Denfert-Rochereau.

Mój system etyczny w yłożyłem  w  pracach, wydanych 
książkowo, p. t. «Dobro i Zło», «Zasady moralne» «Mo­
ralność i Życie», oraz w wielu pracach, drukowanych 
w  różnych miesięcznikach, z których referat p. t. «Zrze- 
szenie, jako czyn m ketyczny*, w ygłoszony w  sekcyi filo­
zoficznej zjazdu przyrodników i lekarzy we Lwowie, 
a drukow any w  ((Przeglądzie Filozoficznym *, jest bodaj 
najważniejszy. .

II.

Solidaryzm, moja zasadnicza doktryna społeczna, jest 
w ścisłym  zv iązku z poglądem na życie, jako na zi?- 
w isko w  swej istocie z konieczności rzeczy częściowo 
altruistyczne. Istotnie —  już w naturze obok w spółza­
wodnictwa mamy współdziałanie, obok walki —  solidar­
ność Stosunek solidarności pomiędzy żywenii istotami 
zachodzi wówczas, gdy jedne z nich dają innym  cóś dla 
nich putrzebne-go, samym nic na tem nie tracąc lub na­
wet zyskując. Stosunek w ym iany —  gdy zamiast rzeczy 
ofiarowanej, nam nie potrzebnej, otrzym i jemy iną dla 
nas potrzebną. Stosunki solidarności i w ym iany zachodzą 
zarów no pomiędzy poszczególnem i istotami, jak i po- 

aiędzy najrozmaitszymi kullektywam i zwierzęcym i i ludz­
kimi, neutralizując momenty walki, które bynaimniej nie 
są regułą. Podniesienie walki o byt, walki fas, walki 
klas Ho: godności jakichś dogm atów, wszystko tłom aczą- 
cych. było wprawdzie symptomaiem zdziczenia, któremu 
uległa Europa w  drugiej połowie X lX -g o  wieku, lecz 
z prawdą naukow ą me ma nic wspólnego, gdyż obok
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momentu walki mamy w  rzeczywibtośu momenty soli­
darności i wymiany. W  miarę rozwoju społeczeństwa 
ludzKiego momenty walki ustępują na drugi plan wobec 
momentów solidarności, gdyż świadomość dąży do takiego 
zorganizowania ludzkości,' aby walki pom iędzy ludźmi 
ustał)’, a cała zorganizowana na zasadzie wym iany usług 
ludzkość zajęła się dostosowaniem natury do potrzeb ludz- 
kich. Tow arzystw o akcyjne »Człowiek« ma zająć się ( 
eksploatacyą majątku »Ziemia z przyległościauw <• I is.to 
tnie — v m.arę tego, jak ludzkość od dzikości przez 
barbarzyństwo dochodzi do cyw ilizacji, v;ojna staje się 
rzadszą, praca ludzka intensywniejszą, wymiana usług 
żywszą. Jednak moment walki nie znika i prawdopo­
dobnie nigdy nie zniknie

Ew ólucya społeczeństwa ludzkiego idzie podobnie jak 
ewolucya organizmu, a mi m ówicie przez wciąż potęgujące 
się działanie podziału pracy i podziału jednorodnej masy 
socyalnej na w yspecyalizow ane kasty czy klasy. Dopóki 
wyspecyalizow ana grupa oddaje całości społecznej te 
usługi, do który cli oddawania została powołana, otrzy­
muje ona wzarman wynagrodzenie. Jednakże często się 
zdarza, że prawem inertyi dana grupa jeszcze otrzymuje 
wynagrodzenie, a już usług nie oddaje i trzeba ją zastą­
pić inną jakąś grupą lub cały organizm społeczny ina­
czej jakoś przekształcić. Słowem —  organizm społeczny, 
jak i organizm zwierzęcy miewa zawsze swoje wyrostki 
robaczkowe, swoje ślepe kiszki, które trzeba w ycinać. 
Nie można przesadzać analogu pomiędzy społeczeństwem, 
a organizmem. Dlatego w  stosunku do społeczeństwa 
można z góry przyjąć za zasadę, że wszelkie zamiany 
grup m epożytecznych na pożyteczne, grup pobierających 
zbyt w ielkie wynagrodzenie za swoje usługi na grupy 
pożerające za nie umi irkowane wynagrodzenie, ódbywać 
się będą najłatwiej i najmniej boleśnie w ów czas, gdy 
wszystkie indywidua, składające społeczeństwo i jego 
grupy, będą najbardziej uzdolnione cło pracy.

W myśl tych przesłanek, solidaryzm dowodzi, że nie­
zależnie od przyszłych przemian, maksymalne uzdolnienie 
do pracy każdego indywiduum jest niezbędne dla obeć- 
nego społeczeństwa. Jest ono bezwzględnie niezbędne, 
jeżeli przez społeczeństwo rozum iem y zbiór indywiduów. 
Jest względnie niezbędnem, jest mezbędnem tylko dla 
grup zw rotnych  i pożytecznych, jeżeli przez społeczeń­
stwo rozumiemy konglom erat grup socyalnych.

A b y uzdolnić człowieka do pracy, trzeba mu przede-
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wszystkiem  um ożliw ić życie. W . 1848-ym r. głoszono 
oprawo do pracy*. Solidaryzm głosi «prawo do życia» 
i dowodzi, że społeczeństwo w imię interesów w szyst­
kich składających go iednostek m us’ każdemu prawo to 
zagwarantować, 'Człowiek silny, zdrowy, mający, zawód 
w ręku —  jest zawsze potrzebny innym, zawsze będzie 
produkował', usługi, móre inni zechcą we własnym  inte­
resie wym ieniać. C zło w iek  słaby źle pracuje, człow iek 
chory nie tylko wcale nie pracuje, lecz —  jeżeli go nie 
leczyć —  zaraża swoją chorobą innych, człow iek n iew y­
kształcony nie m ógł natrafić na swoje powołanie i mar­
nuje się w pracy, nieodpowiedniej do swojej zdolności- 
W reszcie człowiek, który nie umie pracować, często staje 
się przestępcą, z którym  społeczeństwo w alczy 1 wydaje 
na tę walkę znaczne sumy. A  więc w  interesie społe­
czeństwa leży, aby ubezpieczyło ono swo*ch człon ków  
od ciemnoty, która nie pozwala na odnalezienie w  sobie 
zdolności do. najprodukcyjniejszcj pracy, i od wszelkich 
katastrof życiow ych, które przerywają bieg piacy, w yw o­
łu ją  nędzę, moroby , zbrodnie Złagodzenie każdej ta­
kiej katastrofy zmniejsza zło indywidualne i zło ogólne, 
przyczem  każdy z nas jest na nic narażony: każdy może 
zachorować, każdy może wpaść w nędzę, każdy jest na- 
r ażony na ryzyko zostania oliarą zarazy i zbroor Skoro 
każdy 'z  nas jest naiażon

pieczyć. L hociaż nie każdy otrzyma wynagrodzenie, iecz 
każdy musi wnos’ ć składki, bo od ryzyka nikt nie jest 
wolny. Ztąd praktyczny postulat solidaryzmu, wielkiego 
systemu ubezpieczeń społecznych, któreby ubezpieczały 
w szystkich członków  społeczeństwa od katastrof życio­
w ych, uzupełniony oczywiście systemem powszechnej 
i obowiązkowej oświaty, która jest ubezpieczeniem od 
ciemnoty. Postulat ubezpieczeń społecznych jest zupełnie 
w ykonalny, teoretycznie zupełnie wystudyowany, w y­
maga tylko pieniędzy, mówuąc Wyraźnie, wymaga, aby 
przynajmniej połowa tych miliardów, które idą na cele 
wojenne, została poświęcona na ubezpieczenia społeczne. 
Poza tem żadnych innych przemian s p o łe c z n y c p r a ­
ktyczny postulat sol .daryzmu nie wymaga. Sol iaryzm 
uzasadnia swój postulat nietylko ogólnym  interesem jed­
nostek składających społeczeństwo, lecz i wspólpiym in­
teresem żyw otnych grup, z których się to społeczeństwo 
składa. A  więc w ysokie zarobki przem ysłowców bynaj­
mniej nie przeczą interesom robotników: są dowodem,

to wszyscy powinniśmy



że przemysł kwitnie i ze robotnicy mogą także żądać 
wyższych zarobków, a w każdym razie są zabezpieczeni 
od braku pracy. Z drugiej strony krótszy czas pracy ro­
botnika i e przeczy i teresowi przedsiębiorca d o  robot­
nik wypoczęty pracuje lepiej. Wyższe zarobki robotni­
ków taKŻe nie p ie c z ą  interesom przedsięb orców, gdyż 
robotnicy zarabiający więce,, wydają więcej i tworzą ten 
wewnętrzny rynek" zbytu, który jest dla przemysłu 
najcenniejszą i najdogodniejszą rzeczą, jakiej mogą 
pragnąć.

Słowem —  w obecnem społeczeństwie solidaryzm 
obok walki klas widzi solidarność klas, obok współza­
wodnictwa jednostek widzi współdziałanie jednostek, 
w  ciem nocie i nędzy każdej jednostki widzi niebezpie­
czeństw o publiczne —  i w imię tych poglądów żąda 
wprowadzenia systemu obowiązkowej oświaty, obow iąz­
kow ych ubezpieczeń społecznych, orar sądów r wlem czych 
pomiędzy przedsiębiorcami i robotnikami, słowem  żąda 
wprowadzeni i takich urządzeń, któreby zabezpieczyły 
każdą jednostkę przed ciemnotą 1 przed nędzą, oraz po­
zw alały jej, jak można najmniej, przeryw ać bieg pracy.

W  tej mi :rze —  z mnóstwa rzeczy, jakie napisałem 
i przetłomaczyłem —  mogę wym ienić: łomaczenie kla­
sycznej pracy Leona Bourgeois: «La Solidarite® (w eszło 
w  miesięczniku «Kultura» Pietkiewicza), «Solidaryzm» —  
według w ykładów  G ide’a, O  Solidaryzmie, Rozejm po­
m iędzy pracodawcami a piacow nikann, (w yszły  w w y­
daniach książkow ych), Ubezpieczenia społeczne i robotni­
cze (drukowane w »Gazecif: Sądowej®, w «Myśli P o l­
skiej®, w «IJracowniku Handlowym®, w «Bulletin des 
Assurances i>ociales» i t. d.), książka Esąuisse d’evolu- 
tion solidariste. N ie mogę zapełniać stronnic własną bi­
bliografią.

Solidaryzm jest integralną częścią składową mólfeh te- 
oryi socyrdnych, na nim one się jednak bynajmniej nie 
kończą. Postulaty solidarystyczne muszą być wykonane 
w imię elementarnych interesów rozwoju rasy ludzkiej, 
inne —  o których teraz zamierzam m ówić —  powinny 
bvć dokonane, już nie w  imię elementarnych, lecz w yż­
szych interesów cywilizacyi.

Juz m ówiąc o soliuaryzinie —  powiedziałem, że 
społeczeństwo —  ów  quas ord nizin —  składa sie z klas 
żyw otnych 1 nieżywotnych. O czyw iście przejście od ży­
wotności do nieżywotności i odwrotnie nie jest dziełem 
chwili. Żywotność przytem danej klasy polega na tern,
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że stwarza ona instytucye-organy, któremi sama Lieruje, 
a które są jednocześnie niezbędne dla życia i dla roz­
woju całości. W  X IX -ym  wieku najżywoti ejszą klasą, 
ią, która organizowała produkcyę i wymianę, zakładała 
fabryki, banici, koleje, magazyny, była oczywiście bm żu- 
azya —  i to ue drobna szev'cko-sklepikar,ka, a w ielka 
burżuazya, wiele ryzykująca i wiele zarabiająca, ^asługi 
tej imponującej klasy dla ogólnego rozwoju są niewątpli­
we, lecz i ona —  wzorem w szystkich panujących klas, 
jakie istr a ty —  zaczyna zbierać, o wiele za wiele więcej, 
niż posiała, zaczyna otrzym ywać wynagrodzenie niepropor- 
cyonalnie wielkie do usług, jakie oddaje O prócz tego —  
w  przodujących krajach św iati —  proletaryat. który p o ­
czątkow o zdobyw ał się jedynie na niszczycielskie i bez­
celow e bunty, teraz organizuje aię gospodarczo i zaczyna 
bić burżuazyę jej własną bronią, a mianowicie zakładać 
swoje magazyny, swoje fabryki, swoje banki, swoje ko­
leje,_ którt jeszcze lepiej w ykonyw ują funkcye wym iany 
i produkcy., niż odnośna instytucye bmżuazyjne, a nie 
dają nikom u niezasłużonych osobiście przyw ilejów  eko­
nomicznych, nie dają tego, co A n glicy  nazywają, dochu- 
dem bez pracy. I w tej mierze organizacya now ych in- 
stytucyi zDiorowych, znoszących dochody bez pracy, leży 
niewątpuwie na wielkiej drodze ew olucyi ludzkość > i 
należy ją w. .mię rozwoju ludzkości popierać.

Przeciętny inteligent w  Rosyi i w Polsce po przeczy­
tania tego zdania nie wje, o co chodzi. Trzeba więc 
kłaść krcp k  nad i, pom im o konieczności streszczenia się 
do rozm iarów jednego artykułu.

Roczdalski system kooperatywy spożywczej (który —  
ik zapewne wiadomo —  op ro;z teoryi ma za sobą ol­

brzymie praktyczne już osiągnięte rezultaty) ruguje drogą 
zwykłej Konkurencji kapitalistyczny handel i przem ysł 
wprowadza natomiast swój kollektyw istyczny handel 
i przemysł, uspołeczniając —  w całem znaczeniu tego 
wyrazu —  środki Drcdukcyi. Przedsiębiorcę —  jednostkę 
Jud przedsiębiorcę —  grupę jednostek zastępuje przedsię­
biorca —  ogół. N ie wchodzę tu w  szczegóły. Przy­
puszczam, że termin «Kooperatywa roczdalska* "jest zna­
ny i zrozum iały.

Kooperatywa roczdalska nie ma dziś nieprzyjaciół na 
lewicy, ma tylko sceptyków, którzy' twierdzą primo: żę 
nie może ona poprawić zasadniczo bytu s w o i c h  pra­
cow ników , -secundo: nie może ogarnąć c a ł e g o  przem y­
słu, handlu i rolnictwa.
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C o  do pierwszego zarzutu, to kooperatywa roczdal- 
ska bynapnii ej kile wyklucza związku zaw o owego i jego 
działalności; sprawa i tylko, że robotnik kooperatywy m o­
że być, w jednej i tej samej osobie, członkiem  organiza­
c j i  pracowników , jako członek związku zawodowego 
i członkiem  organizacyi przedsiębiorców, jako członek 
kooperatyw y spożywczej. G dy system roczdalski ogar­
nie całą gospodarkę, obydwie organizacye: kooperatyw no- 
przedsiębiorcza i zawodowo-pracownicza pozostaną, tylko 
do obydwóch należeć będą ci sami ludzie co z natury 
rzeczy usunie ostre tarcia.

D rag, zarzut jest racjonalniejszy, lecz nie zapominaj­
m y, że obok przedsiębiorstw kooperatywno-roczdalskich, 
mamy przedsiębiorstwa gmin,, miast, p row in cji, mamy 
cały 'im ponujący i w aąZ wzrastający gmach t. zw. só- 
cyaiizmu m unicypalnego. W  tego rodzaju przedsiębior-* 
stwach znow u robotnik, jako robotnik, jest tylko człon­
kiem zw iązku zawodowego, lecz —  jako obyw atel, mia­
sta —  jest pośrednio swoim  własnym  przedsiębiorcą. 
Naturalnie, aby tak istotn.e było, robotnik musi być 
absolutnie równoupraw nionym  obywatelem miasta, musi 
istnieć powszechne i równe prawo głosowania.

Zupełnie to samo stosuje się do przedsiębiorstw pań­
stw ow ych. Jeżeli państwo jest demokratyczne, jeżeli jest 
oparte na powszechnem i rówmein głosowaniu, na odpo­
wiedzialności rządu i t. d. —  to przedsiębiorstwa takiego 
państwa są przedsiębiorstwami, ogółu, a więc przeważnie 
przedsiębiorstwami proletaryatu, najem ników, bo ci sta­
nowią większą część ludności. O becnie z konieczności 
rzeczy —  rozwój przedsiębiorstw państwowych (m onopo­
lów) pójdzie bardzo szybko. Tern ważniejszą jest więc 
rzeczą, aby państwa były politycznie demokratyczne.

W o góle  na rozwoju przedsiębiorstw kooperatywno- 
roczdalskich municypalny ch państwowych, które z cza­
sem —- o ile będą lobrze prowadzone —  zastąpią przed­
siębiorstwa prywatne, polega cały socyalizm Socyal.zm 
niczem innem rfie jest i 'być nie może. I im prędzej we 
wschodniej Europie zapanuje taki pogląd (w środkowej, 
t. j. w N iem czech, już faktycznie zapanował: K autsky 
produkuje tylko na wschodnie rynki), tem lepiej, tern 
więcej zyskanego czasu i mniej zmarnowanych w yników .
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J(ś. prof Al. Wuycicki. ,

DZIEJE R O Z W O J E  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J  F A ­
B R Y C Z N E J W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IE M .

P o w s t a n i e  k l a s y  r o b o t n i c z e j  f a b r y c z n e i

\ S zyb k if rozrost przeir./słu, powstanie dużych przed- 
' iych, ustanowienie Banku Pol-

skiem — w szystko to zm ieniło do gruntu budowę gospo­
darstwa '  narodowegoA a jednocześnie odbić się też mu­
siało i n; innych stronach polskiego społecznego bvtu. 
Rozwój form kapitalistycznych gospodarstwa narodowe­
go wyraziście odbił się na ogólnym  postępie życia spo­
łecznego. ,"Dawne (stosunki patryarchalne zaczęły ustę­
pow ać miejsca nowyrń. Poddaństwo upadło; byt spo­
łeczny został oparty na normie prawnej wedle wzoru 
współczesnego narodów zachodnich.

Nastąpiło znaczne ożywienie w  całym organizmie 
społecznym, będącym dotąd w stanie apatyi i bierności. 
W kraju ćałyin dał się odczuć mocny, św ieży powiew, 
którym  oddychano, lżej, —  już nie ten, jakim oddychała 
dawna Polskajszlachecka. W  społecz< ustwie polskiem 
priepudzffa się dążność do zdobywania?zysku, bogactwa. 
Szybko tw orzyć się poczęły wielkie fortuny przedstawi­
cieli mieszczaństwa, zjawiłw się zarazem nowe typy dzia­
łaczy...

Śłowem  —  arystoitracyę rodową, ziemiańską zastępo- 
w-ać poczęła arystokracya finansowa. Tam , gdzie dotąd 
płynęłu ciche, spokojne życie, teraz szumieć zaczał po-

M onografia  h isto ryczn o -sp ołeczn a

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  II

kom unikacyi w Królestw ie Pol-

N
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tok, unoszący z sobą resztki starych form społecznych
ch J). Polska pierwszej

. .  ___ ,  r  ,  j w  Stanisławowskich za­
ledwie śmiano m arzyć o prawach rów nościow ych dla 
mieszczan. Obecnie prawa te stały się udziałem wszyst­
kich obywateli, całej masy prostego ludu; powstają ten- 
dencye równościowe, 'których przedtem nie znano w ca­
le; tylko jeszcze nie zdołano teraz rozw inąć ich nale­
życie

W  szczególności przem ysł fabryczny w ytw orzył na 
polu społecznem u nas dotąd nieznaną klasę ludzi, żyją­
cych  w yłącznie z pracy rąk w łasnych, zajętych przez 
kapitał. W arstw a ta tw orzy się z przybyszów  zagranicz­
nych i z żyw iołu ludowego miejscowego, który teraz ma 
już wolność wyboru zajęcia.

W  miarę rozwoju kapitalizmu, klasa ta pracow ników  
przem ysłow ych rośnie, polszczy się i coraz bardziej de­
mokratyzuje społeczeństwo, będące dotąd czysto szla- 
rheckiem  w  sposobie myślenia i postępowania. C ie­
kaw y ten, proces zasługuje na bliższe rozpatrzenie.

Widzieliśmy w  rozdziale poprzednim, jakie miary dla 
podniesieniu przem ysłu w  kraju powzięły r^ądy Księstwa 
W arszaw skiego i Królestw a Polskiego. Ściągnęły one 
do nas dzieriątki tysięcy pracow ników zawodowych, w y­
tw orzyły przem ysłow e miasta i kolonie.

Skupienia tego żyw iołu byty czemś zgoła nowem 
u nas, do tego stopnia, 'iż  m iły swój szczególny w y­
gląd zewnętrzny i m ocno pulsujące odmienne życie we­
wnętrzne. O to  co podaje o nich w  r. 1825 sprawozda­
nie urzędowe z objazdu rejonów przem ysłow ych 2). Spra­
wozdanie rozpoczyna się od opisu G o s t y n i n a ,  który 
wygląda jako czyste 1 m iłe miasteczko, przypom inające 
miasta czeskie 1 śląskie. D om y są przeważnie murowa­
ne, kryte dachówką. M ieszka w  m ch zw yk le  po 3 —  4 
rodziny majstrów, bardzo często więcej niż po 30 osób 
w  jednym domu. Rodziny majstrów bezporównanm są

1) W o b łjij— op. cit., str. 273.
jf) W o b ły j- -op. c it , str. 240 i nast. K o rzy sta m y  tu szerok o  z  pra­

c y  prof. W obłyja , p o n ie w a ż za w ie ra  ona p ierw szorzęd n y m aterya l ź r ó ­
d ło w y  i w ca le  d o tąd  p rzez  ek o n o m istó w  polskich w y k o rzy sta n ą  nie. 
zo sta ła .

Poiska stulecia X V III .

§ 1. D r o b n i  w y t w ó r c y  p r z e m y s ł o w i  i e mi -  
g r a n  c i  z a g r a n i c z n u
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bardziej płodne, niż rodziny naszych rolników  —  dodaje- 
autor sprawozdania. W  całem mieście znajdowało się 
przeszło 90 ma^trów, wyrabiających 900 postawów su­
kna. Zadowoleni są ze w szystkiego, skarżą się tylko na 
drożyznę w ełny, co przj pisują pośrednictwu żydów , —  
wdzięczni są bardzo za zbudowany dom modlitwj i za 
szkołę.

W  P r z e d c z u  liczono 80 sukienników ,- wyrabia jar 
cych około 3,joo postawów sukna. Sukno to przeważnie 
skupują żydzi. N iektórzy fabrykanci, skupując najlepsze 
sukna w  Zgierzu, O zorkow i e, W arszaw ie dając im ap- 
preturę, w yw ożą, je następnie zagranicę. I w Pizedczu 
w szyscy skarżą się na szybkie podniesienie się cen na 
wełnę. Żydzi, których jest tu bardzo dużo, hamują roz­
wój manufaktur i tabryk. 1 nną złą  stroną te- kolonii jest 
to, że prawie w szyscy pojedynczy tkacze zobowiązali . ię 
dostawić po kilka dziesiątków i setek s z n k  sukna Ne - 
markowi, dostawcy arrrrl, po bardzo nizkiej cenie. T e ­
raz, wobec drożyzny w ełny, w szyscy oni tracą dużo. 
Proszą o pomoc.

Ł ę c z y c a  ma tylko 16 sukienników; większość ch 
utrzymuje całe manufaktury sukiennicze: tacy sukien­
nicy mają własną przędzalnię i w szystkie niezbędne do 
niej m aszyny, po kilka warsztatów, stołów postrzygalni- 
czyeh .i farbiarni wełny. K *żdy z nich trzym a robotni- 
k w— od 20 do 30 ludzi.

W  O z o r k o w i e  jest około 400 warsztatów7, wśród 
majstrów jest wielu zamożnych. Szybk swój rozwój mia­
sto zawdzięcza dostawom wojskowym .

W  Z g i e r z u  jeszcze w r. 1823 było zaledwie kilka 
dom ków  żydowskich, pokrytych dziurawymi dachami. 
W  ciągu półtora roku wygląd miasta zm ienu się do nie- 
poznania: m nóstwc domów, pokrytych dachówką, ulice: 
szerokie i czyste. W p rost nie chce się w ierzyć oczom 
własnym . Istnieje 500 majstrów, wyrabiających 300 tys. 
łokci sukna cienkiego i 400 tys. łokci średniego, razem 
wartości 6 mil. złp. Szybki swój rozw ój Zgierz zaw dzię­
cza swemu centralnemu położeniu. Ze wszystkich stron 
otoczony jest zakładami fabryoznemi i rękodzielniczem u 
które z tylom a staraniami zakłada, rząd i osoby prywa­
tne nad V- artą, N arw ią Bzurą, T o  korzystne położe­
nie sprzyjało ześrodkowaniu w  nim .ałego w ew nętrzne­
go i zewnętrznego handlu suknem. Zgierz jest zw ykłem  
miejscem zjazdu dla kupców  krajow ych  i zagranicznych. 
Kupujący sukna może w ciągu kilkunastu godzin zwie-
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dzic .ze Zgierza wszystkie nasze miasta, zajmujące się 
sukiennictwem : O zorków , Koło, Dąbie,. Przedecz, G o ­
stynin, Pabjamce, Aleksandrów, Konstantynów, Łódź 
i t. d.

W  . A l e k s  a n  d r o  w i c.  nie \Adać postępu. Niem a 
już wielkich przedsiębiorców, są tylko tkacze pojedyn­
czy. I tu skarżą się również na podrożenie, jakoteż na 
brak w ełny. W iele warsztatów stoi bezczynnie

W  K o n s t a n t y n o w i e  słyszy się też same skargi.
Ł ó d ź — to niewielkie miasteczko rządowe, drewniane. 

Przed dwoma !aty pizeznaęzono je na urządzenie róż­
nych fabryk. Położenie jego jest bardzo w ygodne dla 
celu oznaczonego. Łódź ze wszystkiem i swemi obszer- 
nemi okolicami leży u wyniosłego y.zgórza. Kierunek 
wody jest tal- łatwo uregulować; iz każdy majster w  po­
bliżu swego mieszkania może mieć wodę w  ilości po­
trzebnej W ęda jest czysta. Dla sw ych warunków natu; 
ralnych . miejsce to jest bardzo odpowiednie dla wszyst- 
ki~h form manufaktur —  bawełnianych i innnych, nie- 
tylko dla sukiennych. W  tej chwili znajduje si§ tam 31 
sukienników  z 59 warsztatami, majstrów przędzalnikó.w 
bawełnianych jest 27 z 46 warsztatami i majstrów, w y­
rabiających p ło tn o —  5. Buduje się wiele gm achów dla 
przedsiębiorstw fabrycznych

W  P a b j a n i c a c h  powstaje nowa .kolonia majstrów 
wyrabiających tkaniny bawełniane i Imane; przybyło już 
lfilku ludzi. M iejsce jest bardzo odpowiednie dla tąkidi 
zakładów, ponieważ czysta wodą znajduje się w obfi­
tości.

Sprawozdanie omawiane podaje ciekaw y opis jednrj 
z najw iększych tego okresu rabryk, mianowicie labryk’ 
sukna Harrera w S i e r a d z u .  Fabryka ta posiada naj­
nowsze m aszyny Dla swego wewnętrznego urządzenia 
i czystości jest ona wzorową. Jej roczna, wytwórcze,ść 
dosięga 6 tvs. postawów sukna *)■ Robota idzie dni< m 

< i nocą. W  ciągu 24 godzin fabryka daje zajęcie 1,000 
ludzi Zadziwiający porządek panuje w tej łabryce —  
z zachwytem dodaje autor. Przyjem nie jest patrzeć, jak 
wczesnym -ankiem o wschodzie słońca wesoło biegną 
z miasta Jo fabryki tłumy ludzi starych, średnich lat, 
młodych i dzieci; i jah z zachodem słpńca wesoło wra­
cają one do domu, inni zaś na ich . miejsce śpieszą z mia-

’ ) Jeden p ostaw  za w ie ra ł 30 łokci.
/



sta do. fabryki. Fabryka ta, jak widać, rozciąga sw ó f 
w pływ  dobroczynny na całą okolicę.

M iędzy innemi Tarrer prosił o to, -izby fabrykaty; 
przewożone z oddziałów , tkackich na to/usz, do fart ia “ni, 
do postrzygalni i z powrotem —  bvły zwolnione od po­
boru mostowego.

Fabryka sukien Fiedlera w  O p a t o w i e ,  sądząc 
z planu i obszaru wzniesionych już budynków, będzie 
przewyższała wszystkie obecnie istniejące w  K rólestw ie. 
W  chw ili obecnej w wynajętem pomieszczeniu jest czyn- 
nycl 45 waisztatów.

W  P r z e d b o r z u  zw iedzający znalazł kilka dużych 
domów, zbudowanych przez Langego dla majstrów; do- 
ihy te zresztą nie były  jeszcze zajęte. Fabryka ta, urzą­
dzona pod firmą Lange i C ócąuenll, tymczasem wyrabia, 
sukna z przędzy' zagranicznej, której wwróz -bez cła zo ­
stał jej przez rząd przyznany. K iedy fabryka będzie 
ukończona ostatecznie, w ów czas i domy, obecnie puste,, 
zostaną zajęte.

Jako zakończenie do sprawozdania urzędowego dołą­
czony jest szereg próśb fabrykantów, które dość realnie 
malują zarówno stan przem ysłu, ja . stosunek, rządu 
do klasy przemysłowej. Jedni jiroszą tu o pobudowanie 
k i.chy, inni —  o naznaczenie nauczycieli, posiadających 
język niemiecki, mm jeszcze zanoszą prośbę o to, żeby 
korespondencya nie zalegała na poczcie. Spotykają się, 
też prośby o urządzenie domów zajezdnych w centrach, 
przemysłowych, gdzieby kupcy przyjezdni m ogli znaleźć 
ostoję spokojną; o naznaczenie chirurgów do ważniej­
szych centrów przem ysłow ych, wreszcie - o zarządzenia 
przeciwko przekupywaniu w ełny przez żydów.

Ze wszystkich tych próśb wyziera patryarrhalność 
i prostota stosunków. K lasa przem ysłowa tak przyzw y­
czaiła się do troskliwej opieki rządu polskiego, iź żądała 
od niego zaspokojenia takich nawet potrzeb, jak w zno­
szenie zborów, urządzanie dom ów zajezdnych i t. p.

T ypem  przeważającym podówczas W Królestwie P ol- 
skiem była drobna w ytw órczość domowa. Drobni Wy­
tw órcy zagraniczni nie m ogli obejść się bez współdzia­
łania rządu w zaspokojeniu sw ych najelementarmejszych 
potrzeb. Tkacze drobiu wszedzie skarżą się na brak w e ł­
ny, na jej drożyznę. Skłonni oni byli w inić o to żydów , 
zajmujących się przekupowaniem. Przyczyna zjawiska 
rzeczonegu —  według W ubłyja —  tkw iła nieco głębiej. 
Skargi te— mówi on— pochodziły przeważnie od wytwór-
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ców  drobnych. Szybki rozwój sukienn ctwa w  tym  cza­
sie w zm ógł popjrt na wełnę, skutkiem czego ceny na
nią podskoczyły znacznie. T o  podskoczenk cen w pro­
wadziło w  kłopotliw e położenie przedewszystkiem  drob­
nych wytvvórców. N iektórzy z nich zmuszeni byli w strzy­
mać swą działalność przem ysłową. Przedsiębiorców w ię­
kszych nie dotknęło tak m ocno to podrożenie w ełny, — 
tem łatwiej było przełożyć podrożenie surowca na spo­
ży w có w  fabrykatu D zięki temu współzawodnictwo w y­
twórczości w ielk ’ , przechodziło siły wytwórczości dro­
bnej.

Podówczas istniało już, jak wspominaliśmy, w  K ró ­
lestwie Polskiem  kilka wielkich, a na owe czasy nawet 
olbrzymich przedsiębiorstw, np. fabryka Harrera, w któ­
rej pracowało na dwie zm iany 1,000 luazi Z jik im  za­
chwytem  i rozkoszą opisuje porządek i dyscyplinę w  fa­
bryce tej zwiedzający urzędnik! Jak żyw o uderzył go  
obraz wielkiego przedsiębiorst 7i kapitalistycznego, nie­
znanego dotąd w  Królestwie Polskiem! B ył on tak za- 
hypnotyzi iwany wspaniałością tego nowego dla siebie 
widowiska, iż nie zauważył nawet jego strony odw rot­
nej, choćby tej naprzykład, że starcy i' dzieci musieli 
pracować dniem i nocą, dę> tego znaczną ilość godzin. 
C o  prawda, na te Sprawy nikt jeszcze podówczas żadnej 
nie zwracał uwagi. B yły  to bowiem pierwsze nie tylko 
u nas, ale i w całej Europie Zachodniej początki indu- 
stryalizmu, który nie zdążył był jeszcze wykazać sw ych 
stron ujemnych, jakie jedyfue w  A n glii były już podów ­
czas widoczne, a na lądzie europejskim przejawiły się 
wydatniej dopiero w 20 lat później. N ic  przeto dziw ­
nego, iż świadek ów czesny był zachw ycony nowym  dla 
się widokiem, tak ż przyznał fabryce tej w pływ  dobro­
czynny ua całą ludność okoliczną. Tem bardziej jest to 
zrozumiałe, iż zachw yt swój nad tym wpływ em  wyrażał 
urzędnik polski, którego w zrok naw^ykł do patrzenia na 
zupełnie co innego: na straszny obraz ubóstwa, nędzy 
1 lenistwa po wsiach i mirsteczkach, gdzie co trzeci sta­
rzec zajm ował się"* żebractwem, a dzieci ludu :ierpiały 
głód, świecąc nagością sw ego w ychudłego ciała; teraz 
zaś żyw ioł ten wynędzniały znalaz' chleb w uczciwej 
pracy fabrycznej.

W  jakich częściach kraju osiedli ci pracownicy przy­
bysze ?

Pierwsze kolonie fabryczne pow stały po lewej stronie 
W isły. T a  właśnie część Polski doszła do szybkiego
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rozw oju przem ysłow ego i najgęściej ialudniła się ludem 
roboczym . Przem yśl' ześrodkował się, jak widzieliśmy, 
głów nie w dwóch województwach M azowieckiem i Ka- 
liskiem . Zjaw isko to da się w ytłom aczyć faktem, że tu 
mianowicie skierow ał się g łów n y napływ wychodźtwa 

■obcokrajowego. C o  spowodowało ten w zm ożony przy­
pływ  w ychodźców  do w ojew ództw  w zm iankow anych?

Przedcwszystkicm  województwa te położone są bliżej 
granicy niemieckiej; zatem z warunkami życia w  woje­
w ództwach ow ych lepiej byli obeznani tkacze z Prus, ze 
Śląska, którzy właśnie najliczniej przenosili się do K ró ­
lestwa Polskiego. Przy tern bieda we własnym  kraju 
wypędzała ich z ojczyzny; miast tedy udawać się daleko 
od kraju ojczystego, za morza, do A m eryki, jak Irland­
czycy  i A n glicy  sw ego czasu, woleli przesiedlać się do 
Polski, która leżała tuż obok ich ziemi ojczystej. Zresztą 
istniały iu już kolonie niemieckie, powstałe jeszcze w 
okresie niezależnego istnienia Rzeczypospolitej, a zw ła­
szcza w okresie rządów pruskich po trzecim rozbiorze 
Polski.

Z pom .enionycb dwóch województw obcokrajowcy 
■dawali pierwszeństwo Mazowieckiemu, co tłom aczyć na­
leży, zdaniem W obfyja, w iększą łatwością zbytu w yro­
bów tkackich Jo Rosyi. Po ustanowieniu w olności han­
dlu między Królestwem  Polskiem a Rosyą w roku 1819 
wymaganem było dla w wozu towarów polskich  do C e ­
sarstwa przedstawienie świadectwa, jakie w jrdawał g łó ­
w ny Zarząd C elny w Warszawie. Ponieważ W arszaw a 
wchodziła w  skład województwa M azowieckiego, zatem 
dla przem ysłow ców  było korzj stniejszem osiedlanie się 
w jej pobliżu. W szystkie ówczesne centry przemysłowe, 
jak O zorków , Zgierz, Konstantynów, Łódź, są położone 
niedaleko jeden wd drugiego, a jednocześnie leżą w zglę­
dnie hlizko od W arszaw y. Zdaniem W obłyja doniosłe 
znaczenie ma tu okoliczność, .że przy w yw ozie towarów 
do Rosyi Warszawa leżała akurat po drodze. Po roku 
1823, kied} ustanowione zostały nowe przepisy o świa­
dectwach pochodzenia, w ydaw anych już teraz przez K o- 
misye wojew ódzkie, to znowu w  pomyślniejszych w a­
runkach znalazła się ziemia M azowiecka W wojewódz­
twie Kaliskiem  dla otrzj mania tego świadectwa z wielu 
miast trzeba było odbywać długą uciążliwą podróż do 
Kalisza położonego w dużem oddalei u od traktów han­
dlowych do Rosyi. Stąd —  według W obłyja —  w  wo­
jew ództw ie Kaliskiem  znać było ciążenie przemysłu ku
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samemu K aliszow i gdzie w samej rzeczy przem ysł ze- 
środkował się najsilniej. Liczni zas przem ysłowcy z po- 
.wodu niedogodności w yw ozu sukna do Rosyi porzucali 
województwo Kaliskie i przenosin’ się do M azowieckiego. 
Stąd —  nieustanne skaigi żałosne prezesa Kom isyi w o ­
jewódzkiej Kaliskiej.

W  sprawozdaniach z ziemi Kaliskiej W obłyj nie raz 
spotykał wzm ianki, m ówiące o tern, że liczni sukiennicy 
z miejsc, oddalonych od Kalisza, przesiedlają się do w o­
jewództwa M azow ieckiego w yłączm e ze względu na ła­
tw iejszy zbyt sukna do Rosyi przez skrócenie drogi 
c 18— 20 mil. V  A  jest to zgoła zrozumiałe, gdy zw aży 
się na trudną kom um kacyę ówczesną wobec braku kolei 
oraz wygodnych dróg bitych.

Na ;rudnośri przepisów o w ywozie siukna do Rosyi 
skarżyli się również 1 sami majstrowie. T ak  pełnomoc­
nik m. Koło' siara się o to, iżbv rząd pozwolił w yśyłać 
«=ukno, przeznaczone na wywóz dla Rosyi, do W arszawy, 
a nie do Kalisza, ponieważ to powiększa znacznie w y­
datki przewozu.

Srkienm crw o dosięgło największego rozkwitu w  w o­
jewództwie M azowieckiem  i Kaliskiem w pobliżu samego 
Kalisza —  Fisał w  prośbie z roku 1827 znany tabrykant 
Lange —  dzięki łatwości ekspedycyi sukna do R osyi. 
Kupiec, zakupiwszy sukno w różnych miastach i osa­
dach województwa M azowieckiego, zw ozi je do W arsza­
w y  i stąd odsyła do Rosyi. Tym czasem , jeżel, chce on 
kupić sukno w Przedborzu, to musi najpierw odesłać je 
do Radomia, odległego o 13 nul- W ydatki na przewóz 
sukna do kontroli wcale nie pokrywają się zyskiem  ze 
sprzedaży. Dlatego kupcy rosyjscy zupełnie nie jeżdżą 
poza granice województwa M azowieckiego. Drobni tka­
cze tłumnie przenosili się do ziemi M azowieckiej. Rząd 
przedsiębrał przeciwko temu odpowiednie kroki, lecz 
wszystkie one okazały się bezskutecznym,.

W ielkim  plusem dla województwa M azowieckiego 
było i to, że dostawa sukna dla wojska była oddana w y­
łącznie tej ziemi.

Dodać do tego trzeba, iż na czele ziemi M azowieckiej 
stał podówczas taki przedsiębiorczy a energiczny czło­
wiek, jak Rernbielińakj, szczerze oddany swej sprawne, 
me szczędzący w łasn jch  sił dla popieranie rozwoju prze­
m ysłow ego w  swem wojew ództw ie. U m iał on zawsze-
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wystarać się o szczególne przywileje i ulgi dla sw ego 
województwa, otrzym ywać pożyczki znaczniejsze. T en  
rozumny prezes kom isyi wojewódzkiej zawsze stał na 
strażr interesów swych przem ysłowców; nadto jeszcze 
bronił on szczególnie interesów .w ytw órców  drobnych. 
T ak  energiczna jednostka mogła wywrzeć pewien w pływ  
na kierunek wychcdźtwa obcokrajowego.

Rząd K ióiestw a zw rócił też uwagę na województwu, 
położone po prawej stronie W isty  celem zaszczepienia 
przemysłu i w tych miejscowościach. Bodziec w tym kie­
runku dał sam namiestnik, który, objeżdżając w  roku 
1825 województwa Płockie i Augustow skie, wedle zw y­
czaju wrażeniami swemi podzielił się z. Radą G łów ną. 
Miejscowości, położone po prawej stronie W is ły  —  mó­
w ił namiestnik —  przedstawiają zupełnie inny wygląd w po­
równaniu z tern, co znajdujemy w wojewócjztwach, poło­
żonych po lewej stronie. W  tych ostatnich drogi pełne 
są kupców , w  miasteczkach znaczne ożywienie, wszędzie 
widać życie, a przeciwnie, po stronie prawej —  drogi 
puste, miejscowość głucha, mieszkańcy miast pozostają 
w *gnuśnej bezczynności®. W różnicy tej należy upatiy- 
wać w pływ  zakładów, istniejących po lewej stronie i bra­
kujących po prawej. ■

Zdaniem namiestnika rząd powinien ułatwić wznosze­
nie manufaktur w miastach znaczniejszych tej części 
Królestw a Polskiego, np w Pułtusku, O strołęce, Łom ży, 
Augustow ie. By dać początek, namiestnik polecił urzą­
dzenie kolonii fabrycznych we wskazanych w ojew ódz­
twach Duninowi, który przedtem zai.inovvał się urządze­
niem miast i fabryk w  ziemi Kaliskiej i w ykazał dużą 
energię i porządność.

D unin przystąpił niezwłocznie do spełnienia danych 
mu zleceń i już dnia 1 października 182ę roku przedsta­
w ił raport o tem, że bracia Patzer chcą urządzić farbiar- 
nię w Pułtusku lub Ostrołęce; dlatego, proszą o wy danie 
im paszpejrtu i zaliczki na drogę. M imochodem w skazy­
wał on, że bogaci fabrykanci powstrzymują się od prze­
nosin na nowe miejsca- •

rzeba zacząć od biedniejszych —  pisze on, —  a za 
nimi pójdą i bogatsi. Pierwiosnki zjawiają się na wiosnę 
wcześniej od innych kwiatów'.

W  tym że raporcie Dunin przedstawił swój pian urzą­
dzenia Kolonii fabrycznych. W śród kroków  przygotow aw ­
czych w skazał tu na regulacyę miast, urządzenie cegielni, 
sporządzenie planów rzek, wysłanie za granicę emisaryu-
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szów  celem ściągania majstrów: jednego emisaryusza do 
Saksonii, drugiego do Śląska, trzeciego do Prus, wreszcie 
przyznanie wychodźcom w iększych ulg w porównanii 
z  temi, jakie dano przybyszom  po lewej stronie W L ły , 
ze względu na niekulturalność kiaju  i surowość klimatu

W  dalszym ciągu Dunin w ylicza te wydatki, jakie 
pochłonie urządzenie kolonii. Znajdują się tu pozycye 
takie, jak budowa domów dla majstrów, wynajęcie czaso­
wych pomieszczeń, urządzenie sukn^walni, składów dla 
w yro bó w  gotow ych i t. d. O gólna suma w ydatków  zo­
stała określona 345,300 zł. W  raporcie z dni; 3 listopada 
1826 roku znajduje się ji ż spis majstrów, którzy osiedli 
i osiadają w Pułtusku, O strołęce i Łom ży. W iększość 
ich —  to sukiennicy (26 na 35).

W  następnym raporcie Dum n między innemi wska­
zuje, że majstrowie, którzy zgodzili się przybyć do Puł- 
tju^ka, straszą innych, pragnących przesiedlić się tam, 
opowiadaniami, że dzieci ich będą pożerane przez w ilki, 
że będą oni musieli mieszkać w  zupełnej pustyni, gdąie 
nie znajdą ani sw ych rodaków, ani będą umieli rozm ó­
w ić się z Polakami, nie rozum iejącym i' ich języka. T aką 
drogą odmawiają oni innych cudzoziemców od przesie­
dlania się. Geiem przeciwdziałania szerzeniu takich ba­
jek i pogłosek Dunin prosi o pozwolenie w ysłania agen­
tów  za granicę.

Działalności Dunina w urządzaniu K olon.i fabrycz­
nych w  Płockiem  i Augustow skiem  towarzyszyło pewne 
powodzenie. Z jego sprawozdania za roki 1827 widać, że 
w Pułtusku było już 38 rodzin, mających po jednym 
warsztacie tkackim; w O strołęce liczono 12 warsztatów' 
do wyrobu bielizny stołowej, w  Łom ży — 19 rodzin su 
kienników .

Za temi pierwszymi kolonistami zaczęli przenosić się 
c więksi przedsiębiorcy. Atoli mimo te wszystkie stara­
nia rządu, oba rzeczone województwa co do poziomu 
rozwoju przem ysłowega stały na ostatniem miejscu. D o ­
dać tu jeszcze trzeba, iż w województwie Augustowskiem  
szeroko była rozpowszechniona w ytw órczość domowa w y­
robów lnianych. N ie było wioski, w której nie zajmowa- 
noby się wyrobem płótna. Istniał nawet zwyczaj dawa­
nia córkom  płótna 'w posagu.

Tak wyglądało geograficzne rozmieszczenie zawodow­
có w  obcokrajowych w K rólestw ie Polskiem. T en  przy­
pływ  imigracyi cudzoziemskiej pr/y innych warunkach 
przyjaznych wzmó.gł przyrost ludności nader wyraźnie.
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W roku 1816 na terytorium  Królestw a Polskiego było 
2.717,287 mieszkańców, zaś w  1829 roku liczono już 
4,137,634 osob płci obojga, innemi słow y —  w przeciągu 
13 lat ludność Kraju wzmogła się o 52°[o, co daie okres 
podwojenia w lat 25 I). Bez żadnej wątpliwości przyrost 
ten w  znacznej mierze przypisać należy . napływowi cu­
dzoziemców.

falo żywioł przedstawiała ludność przesiedleńcza?
Z dziejów rozwoju przem ysłowego Królestwa Pi >1- 

skiego w iem }, że wśród przybyszów  obcokrajowych rolę 
przeważającą grali drobni w ytw órcy. W o góle  tylko bieda 
pędzi z kraju rodzinnego — pisał w  jednym  z ow^ych 
raportów Dum  u; dlatego przesiedlający się obcokrajowcy 
są biedni. W iększa ;ch część przynosi z sobą warsztaty, 
jako też ręce zdatne a zręczne do' roboty, fa c y  ludzie 
nie m ogą osiadać tam, gdzie niema dla n ic h . zarobku go ­
towego.. Pracowitość i ręce robocze tylko wtedy podnio­
są ich z ubóstwa ha stopień dobrobytu, kiedy będą oni 
mieli zbyt na swe wyroby. «Ciśnie się do nas —  pisał 
"w roku 1825-prezes kom isyi wojewódzkiej —  mnóstwo 
zagranicznych fabrykantów, ale po większej części u bo­
gi ch» 2). atem do Królestwa Polskiego przenosił się 
najpierw żyw io ł ubogi, zajmujący się w ytwórczością dro­

bną w  kraju własnym  przenoszący na nowe miejsce 
same tylko warsztaty tkackie oraz ręce robocze do 
p rac).

Żw) kle majstrowie przesiedlali się całemu koloniami, 
z rodzinami, z całym dobytkiem. Rozum ie się, przyno­
sili om z sobą i te form y "wytwórczości, z którejni zżyli 
się wi ojczyźnie. Wzrośli’ om jeszcze za panowania orga- 
nizacyi cechowej, acz już znacznie obciętej, jedn tk istnie­
jącej jeszcze ciągle w  Prusiecb i w Austryi. Organiza- 
c yę tę przybysze wnieśli do Królestw a Polskiego, co 
było tem łatwiejsze, iż w; Polsce istniały cechy od wieku 
X IV  i aczkolwiek Zniesiono je prawnie, to jednak w rze­
czywistości przetrwały one do ostatnich czasów. W  pol­
skich aktach urzędowych , po roku 1816 spotyka się na­
zwa «cech» w  zastosowaniu do organizacy, tkacz, i in- 
nych. Jak wiadomo, w  Królestw ie Polskiem  według 
prawa istniały nie cechy, lecz t zw . zgromadzenia; a je­
dnak w  dokumentach urzędow ych często używa się słowra 

-«cecli»
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Przybysze obcokrajowi,' nie znając dobrze praw miej­
scowych, pozostawali — zda się — : w zupełnem przeko­
naniu, że posiadają oni * w  nowym  kraju wszystkie przy­
wileje cechowe.

Pod tym względem niezmiernie charakterystyczną jest 
pewna prośba podana w roku 1834. Burm istrz.m . O zor­
kowa, właściciel miasta i przedstawiciele majstrów skarżą 
się na to, że Gotlieb Lause i starozakonny Librach przyj­
mują do wykończenia sukno od innych majstrów za za­
płatę i przez to przynoszą krzywdę i zgromadzeń i n» (czyli 
cechowi) postrzygaczy, ponieWvaż nie należeli oni dó nie­
go. Petenci tedy zanoszą, prośbę', izby . osobom pomie- 
monym wzbronionem było bianie od majstrów postron­
nych sukno do apretUrjc Kom isya spraw wewnętrznych 
odmówiła tej prośb,e, p o w o łu je  się m postanowienie na­
miestnika z dnia 31 grudnia 1816 roku, wedle którego 
nikom u nne powinno być wzbronionem zajmowania się 
jakiem kolwiek rzemiosłem' Snac trądycyd cechowe silnie 
jeszcze tkw iły w  umysłach rzem ieślniczych owe| doby. 
Po przybyciu do Królestw a Polskiego im granci otrzy­
mywali gotow e mieszkania, ziemię, w ygony na pastwiska 
dla bydła, niekiedy wspólną 'suknowa nię, postrzygalnię 
i farbiarnię. Pierwsi koloniści często zajmowali śiS 1 pra­
cą rolniczą. W  jednym rapoicie K om isyi spraw we­
wnętrznych z roku 1820 W d b łyj znalazł ciekawą v zmian- 
kę, iż oprócz kilku niewielkich fabryk są jeszcze tylke 
«mezamożni tkacze, czyli sukienniki, którzy po więkśzej 
części trudniąc się rolnictwem  w bardzo tylko skrom­
nej ilości sukna dostarczać mogą* r). N iekiedy spotykał 
on prośby tkaczy o przyżnanie im bezpłatne pewnych 
działek ziemi , '

W  pi ery szych tedy szeregach przesiedleńczych szedł 
żyw io ł najbiedniejszy Z danych o ilości warsztatów w 
roku 1819 i w roku 1823 widać, że olbrzym ia większość 
majstrów mi tła po jednym warsztacie, w  rzadkich w y ­
padkach po 3— 4. T e  pierwszy partje miały p rzygotow ać. 
grunt dla majstrów zam ożniejszych, którzy byli w moż­
ności wyczekania skutków  przesiedlenia swych biedniej­
szych ziom ków. W  niektórych wypadkach upełno­
mocnił ni wprost oznajmiali, że bogaci tkacze zdecydują 
się emigrować wtedy tylko, kiedy dowiedzą się o po­
myślnym stanie pierwszych wychodźców.
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Organizacya wytwórczości nosiła znamiona przemy­
słu łrobnego, domowego. ^

swe usługi narzędzia nieskomplikowane, najczęściej ręcz-. 
py warsztat tkacki, w yw ieziony z zagranicy Izba sta­
now iła pokó, mieszkalny zarazem pracownię. \v jednym 
wypadku W obłyj spoikał skargę na to, żc tkaczow i prze­
znaczono na mieszkanie tak małe pomieszczenie, iż nie 
m ógł on postawić w  niem swego warsztatu i dla tego 
musiał wynająć ten warsztat innemu. W  innych w y­
padkach nawet majstrowie zajmują się rolnictwem, za- 

1 wsze maią oni ogrod y, i trzymają krow y.
Majstrowie zamożniejsi utrzymują i czeladników, naj 

częściej jednego, rzadko dw óch O  patryarchalności sto­
sunków  na tern początkowem studyum rozwoju przem y­
słu polskiego mówi fakt następujący: starsi cechu su­
kienniczego m. O zorkow a zwracają się w roku 1821 do 
namiestnika między innemi z taką oryginalną ■ prośbą: 
osiedlić wśród men farbiarza sukna

Powstaje pytanie, gdzie c.i pierws osiedleńcy zbywali 
wr roby swoje?

W łaśnie sprawa zbytu w t? początkowe lata postawiła 
tkaczy w ciężkie położenie. Najczęściej sprzedawali óni 
towary gotowe żydom. Dzięki temu tkacze odrazu wpa­
dli w szpony pośredników żydowskich. Wszędzie i za­
wsze słychać skargi na eksploatacyę żydowską.

Przedstawiciele władzy byli zakłopotali jak zapew nić 
rynek zbytu dla przybywających do ro lsk i majstrów. 
Rembietiński, prezes komisyi M azowieckiej, czyni stara­
nia w roku 1821 o ułatwienie zbytu dla przenoszących 
się majstrów, którzy często bywają postawieni w osta­
teczna konieczność sprzedawania za bezcen wyrobow' 
swych żydom . W yjście z tej trudności widzi on w od­
daniu dostaw dla Wujska. Koniecznie trzeba rozdzielić 
dostawce sukna dla armii między kolonie sukienników 
stosownie do liczby warsztatów. Jeszcze wcześniej, bo 
w roku 1819, M azowiecka Kom isya w7ojewódzka w ska­
zywała na smutne położenie tkaczy, W edle słów jej po­
łożenie wielu z tych ludzi z chwną przeniesienia się do 
kraju naszego nietylkc- nie poprawia się, ale nieustannie 
się pogarsza. W ielu  z nicn 1 e mają możności zapra­
cow ać tyle, wiele trzeba na w yżyw ienie. Ratupek fa­
brykantów zależy wyłącznie od dostaw sukna dla arnm.

Rząd, wysłuchując próśb tych, oddał tę dostawę drob­
nym wytwórcom. W  Ozorkowie, głównem centrum wy-

siebie w domu, używając



robu sukna, była ustanowiona kom isya wojskowa dla 
przyjmowania sukna od majstrów poszczególnych Dla 
określenia dobroci sukna byli wyznaczeni osobm eks­
perci.

Dzięki temu położenie drobnych w ytw órców  pole­
pszyło się znacznie. Lecz nie na długo . D ostaw y woj­
skowe nie m ogły pochłonąć wsżystkich wyrobów prze­
m ysłu miejscowego. .W krótce trzeba było szukać in ­
nych ryn ków  zbytu. Znaleziono je, jak wiemy, w Rosyi, 
wobec zm ienionych w arunków  handlu zewnętrznego 
Ponieważ jednak rynek zew nętrzny leżał daleko od miejsc 
wytwarzania, przeto drobni w ytw órcy musieli wkrótce 
utracić sw ą niezależność N ie mogli oni obejść się bez 
pośrednika w  żaden sposób. 1 oto w  roli takich pośre­
dników wystąpili głów nie żydzi, a do pewnego stopnia 
i właśni współbracia, tylko rozporządzający kapitałami. 
Naturalnie, ubog: tkacz pruski lub śląski, nie znający ję­
zyka, kraju, w arunków rynku,, nie m ógł być niezależ­
nym przy zbycie sw ych w yrobow . Odrazu więc wpadał 
w  pazury sprytnych, przedsiębiorczych żydów.

Zależność owa nie ograniczała się tern, że drobny - 
wytwórca zbyw ał żydow i swe wyroby', ale musuił on 
jeszcze brać od pośrednika na kredyt materyał surowy —  
wełnę. T akie dawanie na kredyt powstało wskutek 
tychże przyczyn nieznajomości rynku miejscowego, 
z drugiej zaś strony wskutek ubóstwa pierw szych osie­
dleńców. T kacz m ógł żyć tylko z zarobku dziennego. 
Dlatego, izby mieć ten zarobek najpierw' musiał nabyć 
surowice; zaś pieniędzy na tó n.e było. I oto na pomoc 
tkaczow i zjawia siąf kupiec żyd, który pożycza mu wełnę 
na procent lichwiarski. W  tym  wypuefku mamy system 
przem ysłu dom owego, gdzie kapitał handlowy w ziął już 
ną się rolę kierowniczą w  w ytw órczości poddawszy całą 
produkcyę sobie. T ak iż  przem ysł dom owy istniał wr po­
czątku XjIX wieku i w Niem czech, z tą tylko różnicą, 
że m iał on tam dwie formy: w pierwszej tkacz praco­
wał na rachunek w ielkiego przedsiębiorcy z jego przędzy, 
na jego zam ówienie i w edług jego wzorów, a za to 
otrzym yw ał płacę zarobkową: w  drugiej —  tkacz kupo­
w ał na własne ryzyko przędzę i wyrabiał z niej pół­
fabrykat, który potem przechodził do w ielkiego' przed­
siębiorcy dla dalszego w ykończenia 1).

" N -
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Jakie rozm iary i jaki charakter nasila eksploatacya 
żydowska, pokazuje nam następujący fakt, wzięty z do­
kum entów archiwalnych.

Piezes Kaliskiej Kom isyi wojewódzkiej wśród miar 
ku rozwojowi przemysłu polskiego wymienia organiza- 
cyę tow arzysz a akcyjnego dla prowadzeni * handlu we­
wnętrznego. T aką drogą możnaby — zdaniem prezesa —  
wyrw ać majstrów pojedynczych z rąk żydowskich, które 
w-yzyskują ich «z braku odbytu*. Niem ożna opisać na­
wet, jakiem zdzierstwem wzbogacają się oni na ostatecz­
nej nędzy zawodowców, ciągnąc z nich procenty iście 
lichwiarskie.

W  m. K ole żyd daje sukiennikowi w ełnę «który iey 
nie ma za co kupić*, następnie płaci mu tylko 8— 9 zł. 
ża czesanie i przędzenie wełny, tkanie z nie; jednego po­
stawu sukna prostego i wreszcie z a ,folowanie. jak k ol­
wiek zdaje się to być przesadą —  pisze autor — jednał: 
jest to fakt rzeczywisty. Przypuśćm y — m ówi —  że fo­
lowanie sukna kosztuje tkacza 1 zł. 15 gr.; w ''rezultacie 
za całą jego robotę przy wyrobie jednego postawu sukna, 
zawierającego w sobie 30 łokci, zostanie mu się od 6 do 
7 zł. r 5 gr. na utrzymanie całej rodziny w  Ciągu 4— 3 
dni, jakie musi on użyć na tę robotę. Niepodobna przed­
stawić sobie w iększego ubóstwa i nędzy w porównaniu 
z tem, —  do czego doprowadza drobnych zawodowców 
żydowski wyzysk. T a  okoliczność —  dodaje prezes —  
i pobudziła mię do skłonienia p, Harrera, fabrykanta su­
kienniczego w  Sieradzu, iżby on od siebie rozdawał ubo­
gim tkaczom w ełnę na przędzę r)

Jeżeli przedstawiciel w ładzy w  tak ciemnych kolo­
rach maluje rolę przekupniów żydowskich, to można so­
bie wyobrazić, jakie rozm iary m usiał przybrać y/ rzeczy­
wistości ten drapieżny w yzysk. Ostatnie zdanie w  do­
niesieniu prezesa Kom isyi wojewódzkiej wyraźnie wska­
zuje, że widział on całe zfo now ego systemu stosutif- 
ków  ekonom icznych nie w tem, iż drobni w ytw órcy 
utracili sw ą niezależność, lecz jedynie w  pośrednictwie 
żydowskiem . W edług jego zdania położenie tkaczy po­
lepszyłoby się, gdyby jeden wielki przedsiębiorca zamie­
nił licznych przekupniów żydowskich, W łaśnie w  zja- 
wierjiu się takich w ielkich przedsiębiorców widziano 
wów czas przyjaznt symptom. Jak donosi Dunin, kom i­
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sarz fabryczny, niektórzy tkacze w  O strołęce nie mają 
roboty, ponieważ niema jeszcze przedsiębiorcy, któryby 
dawał im robotę lub skupow ał od nich tkamny.

N ie sami tylko sukiennicy wpadali w  takie błędne 
koło. Losu tego nie uniknęli i przedstawiciele nnych 
gałęzi przemysłu. Przynajm niej tyczy s,ę to położenia 
tkaczy materyi bawełnianych. Znaczny rozw ój przem y­
słu bawełnianego —  podaje prezes Kaliskiej K om isyi 
wojewódzkiej —  dotąd jeszcze nie może zabezpieczyć 
dobrobytu wytwórcom  dla przyczyny następującej: «han­
del wyrobami tego rodzaju jest wyłącznie tylko w ręku 
kilku żydów*.

Żydzi, rozdając ubogim tkaczom przędzę do przeróbki, 
tak mało wynagradzają za pracę, «że ci (tkacze) ledwie 
w yżyw ić .się potrafią*

Następnie tenże prezes kom isyi Kaliskiej, donosząc 
o  kwitnącym  stanie wytwórczości bawełnianej w  Pabja- 
nicacU, które miały przewagę nad innemi miastami dzię­
ki obfitości wody i łatwości kom unikacyi ze stolicą K r ć  ■ 
lcstw a iszosa), zauważył, iż niektórzy drobni tkacze, nie 
mając możności pracowania na swój rachunek, przera- 
niają przędzę bawełnianą dla jednego kupca kaliskiego, 
który, acz daje rm dużo roboty, jednak, nie mając 
w spółzaw odników  w zamówieniach dla tych tkaczy, 
«zbyt mało* opłaca ich płacę: za 113 łokci kitajki płaci 
tylko 15 zł. Niedostateczność takiej płacy widać stąd, 
iz przeciętnie na ,eden warsztat przypadało podówczas 
z w ytwórczości rocznej około 1200 łoi:c> materyi baweł­
nianych. Zatem zarobek tkacza przy takiej wypłacie nie 
przewyższał 150 zł. na rok. W  latach początkowych 
tego okresu spostrzegało się względnie rzadko Wypadki 
eksploatacyi tkaczy ze strony ich W łasnych ziom ków.

W spisach osobistych świeżo przybyłych w  roku 1826 
majstrów W obłyj znalazł kilka ciekawych uwag przy tern 
lub innem nazwisku. T aki to sukiennik jest obciążłW  
liczną rodziną, chociaż jest on pracowuy, ale nie ma 
żadnego zarobku, nie znajdując zbytu dla sw ych w yro­
bów. W obec tego rnusi on szukać roboty u rodaków. 
Inny przy swerii ubóstwie rów nież zm uszóny jest szukać 
przytułku u m ajstrów zamożniejszych.

Zresztą wypadki podobne w  pierwszych latach roz­
woju przemysłu polskiego przedstawiały' zjaw isko rzad­
kie. Im igranci w ogóle stanowili jednolitą masę co do 
swego stanu m ajątkowego. N ie było jeszcze m iędzy n i­
mi wielkich różnic co do stopnia zamożności. Dopiero
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później, kiedy zaczęli przybywać majstrowie bogatsi, 
w ów czas i oni występowali w roli przekupniów. T a  for­
ma pośrednictwa handlowego rozwinęła się pod wpły- 
wem samego' rządu, który szczególnie -troszczył cię 
o ściągnięcie do kraju ‘bogatych fabrykantów i przedsię­
biorców, widząc w  tem sposób w yrw ania drobnych w y­
tw órców  z żydow skiego zaczarowanego koła.

Bardziej przedsiębiorczy i silniejsi ekonom icznie po­
jedynczy majstrowie próbowali organizować zbyt swych 
tow arów  bez udziału pośredników. Majster Szyndler 
w skardze swej opowiada co następuje. W  róku 1823 
w szedł on z jednym farbiarzem z Ozorkow a do spółki 
handlowej, zobowiązując się v'yjechać z suknami do Rc- 
syi T ow ar został zatrzym any na granicy wobe^ nieza- j 
chowania pewnych formalności. Ostatecznie m usiał on 
powrócić do domu W szystko to przyprawiło Szyndlera
0 wielkie straty. Prosi on tedy o zwrot ow ych strat 
w  -wysokości ćoo talarów, ponieważ zatrzym anie to po­
w stało z w iny urzędników ekspedycyi w W arszawie. 
Między innemi Szyndler podkreśla, że on, fabrykant, 
m usiał był właśnie dla celów  handlowych zostaw ić swe 
gospodarstwo i warsztat w bezczynności na przeciąg 
całego roku

Majstrowie m. T urka  skarżą się w roku 182P na to, 
że ponoszą wielkie ’ straty z powodu kontrabandy ży ­
dowskiej. Celem  sprzedaży w yrobów sw ych  bez straty, 
«wszystkie okoliczne jarmarki obiegać rpusza». W  da­
nym wypadku mamy przykłady samodzielnego, niezależ­
nego istnienia drobnych w ytw órców , osobiście organizu­
jących zbyt własnych wyrobów. Zresztą ze skarg przy­
toczonych widać, że operacya ta była związana dla nich 
z wielkiem i trudnościami: trzeba było tracić wiele czasu
1 przerywać swe zw ykle zajęcia.

W p ływ  oddalenia rynku na rozwój przemysłu drob' 
nego gruntownie został w yjaśniony w literaturze ekono­
micznej. Drobny wytwórca nie ma środków dla zbycia 
sw ych w yrobów  na rynku dąlekim; zysk przezeń otrzy- x 
mywany nie okupuje w ydatków  na przejazd i stratę cza­
su. Korzystniej jest dla m ego sprzedawać w ytw ory swe 
kupcowi albo majstrowi bogatszemu, bliżej obeznanemu 
z rynkiem . W  ten właśnie sposób przygotowuje się 
gru n t dla przekształcenia majstra niezależnego w pro­
stego robotnika, pracującego na w ielkiego przedsiębiorcę1)-
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W  lepszym stanie znajdowali się majstrowie, którzy żyli 
bardziej spoiście i solidarnie. Są wzm ianki, że w  innych 
wypadkach związki takie były  bardzo mocne. Zgromadzenia 
czyli cechy majstrów stawały się często rzeczywiście orga­
nami pomocy wzajemnej. j'ak zgromadzenie w  Staszowie 
posiadało kapitał, utworzony ze s ! ładek uczniów, czeladni­
ków  i z sum ofiarowanych. Z funduszi tego m ajstrowie 
otrzymywali pożyczki. N iekiedy na rachunek tego fun­
duszu sprowadzano nowe m aszyny fabryczne do użytku 
og ó ln eg o 1). M amy tu w ięc przjntład szeroko rozwinię­
tego stowarzyszenia kooperacyjnego. Początek dla ro z­
woju stow arzyszenia w  Staszowie dał m iejscowy obywa­
tel ziemski hr. Potocki, który ofiarował sumę 20 tys. zł. 
na przyznawanie majstrom pożyczek iwuprocentowych, 
wydawanych im przeważnie w ełną i farbami, a niekie­
dy —  gotów ką. Są wzmi inki o tem, że i inni obywatele 
ziem scy dawali pożyczki ped postacią w ełny majstrom, 
osiadającym w  ich dobrach. Powstam u poczucia solidar­
ności i spójni wśród majstrów oddzielnych mogła sprzy­
jać i ta okoliczność, iż rząd zw ykle wznosił na potrzeby 
całej kolonii jednę suknowalnię, jednę tarbiarnię. Zresztą 
podobne zrzeszenia spotykają się niezbyt często, a przy­
najmniej znajdowały się one w  okresie zaczątkowym . 
Zw ykle solidarność i spoistość me rozciągała się dalej po 
za podanie zbiorowej skarg' lub prośby, l  at ich zrzeszeń, 
w któtychby przeprowadzono miary pozytywne w celu 
popraw y położenia gosppdarczego członków , jak się zda­
je, było niewiele. Z pośród niob wskażem y kasy cho­
rych (np. w. Zgierzu), ja k o  form y samopomocy, spoty­
kane najczęściej,— 2) a przetrwałe dotąd jeszcze wśród 
majstrów i robotników C zechów , Ślązaków' i N iem ców . • 
Robotnicy ci zżyli się z tym sposobem pom ocy wzajem ­
nej w kraju własnym , odaawną Zrzeszenia podubne spo­
tykano szczególnie często w  Saksonii, jak twierdzi prof. 
Schm oller 3). W iele  takich zrzeszeń w ytw orzyło się z ce­
chów  sukienniczych, w  których folowanie sukna, farbo­
wanie, przędzenie przędzy odbywało się na rachunek 
wspólny. 1

Spotykała się podówczas jeszcze jedna forma systemu 
przemysłu domowego na czele z wielkim  właścicielem
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' ziemskim T a k  właściciel Krcm ołow a p. G ostkow ski zor­
ganizow ał na szeroką skalę w vrób materyi bawełnianych 
i lnianych wśród włościan. N ie było  tam prawie ani 
ednego domu, w którym  nie zajm owanoby się wyrobem 

tkanin w ełnianych, a g łó w r:e  bawełnianych i lnianych 
dla właściciela, a także i na rachunek własny.' Jak sze­
roko zorganizowano ten wyrób, widać choćby z tego, że 
w łaściciel Krom ołow a za przędzę bawełnianą, sprowa­
dzoną z zagranicy, płacił do skarbu cła rocznego około 
30 tys. zł. Dobrobyt m ieszkańców podniósł się na tyle, 
iż wielu włościan wsi okolicznych postanowiło w ziąć się 
tkactwo, tak że warsztaty tkackie w  chatach ubogich za­
liczano do stałych sprzętów dom owych !).

Z powyższego widzim y, jak silny liczebnie i zaw o­
dowo w yio b ion y  ży w io ł pracowniczy napłynął z zagra- 

icy do kraju naszego za mądrych rządów Księstwa 
W arszawsl iego i Krc estwa Polskiego, Ż yw io ł ten stał 
się głów nym  składnikiem poczynającej w ytw arzać się w 
narodzie polskim nowej w arstw y społecznej —  klasy ro­
botników przem ysłowych.

§ 2. P r o c e s  w y  w a r z a n i a  s i ę  k l a s y  r o b o t n i k ó w  
f a b r y c z n y c h .

Przekształcenie'się form w ytw órczości krajowej z drob­
nej, domowej na wielką, kapitalistyczną sprowadziło na­
rodziny klasy robotnicze] przem ysłowej. Proces ten od­
bywać się a nas począł około roku 1820 czyli w  okresie 
konstytucyjnego K rólestw a Polskiego. W szakże daty 
rzeczonej nie należy brać ściśle, gdyż jeszcze na kilka 
lat przedtem istniały przedsiębiorstwa większe, zatrudma- 
jące sporą ilość robotników, jak np. duża fabryka Re- 
phana, wzm esiuna w  r. 1817, która, acz była początkowo 
przedsiębiorstwem niewielkiem , to jednak przed rokiem 
1820 mc rpoże być włączaną do kategoryi zakładów 
drobnych. Ściśle tedy rzecz biorąc, możnaby powiedzieć 
iż pierwszy słup graniczny procesu, odkąd powstawać 
zaczęła klasa robotnicza fabryczna, należałoby postawić 
przed rokiem 1820. My w szakże nie czynim y tego, albo­
wiem i° uważamy, iż narodziny klasy społecznej nie da­
dzą określić się ściśle tak, jak nrzyjście na świat jedno­
stki oddzielnej i 20 że dopiero od roku 1820 w K róle­
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stwie coraz liczniej powstawać zaczęły znacznych roz­
miarów zakłady przem ysłowe, zatrudniające w iększą już 
ilość rąk roboczych dzięki otwarciu rynku rosyjskiego 
dla towarów polskich. O d  tej właśnie chwili zaczyna się 
ten ciekaw y proces w  rozwoju naszego organizm u spo­
łecznego i ' wzmaga się coraz hardziej w  miarę rozrostu 
u nas kapitalizmu przez cały okies przejściowy, aż do 
okresu wielkoprzem ysłowego, czyli do. roku mniej w ię­
cej 1864 -1870. W  przeciągu Legc pięćdziesięciolecia

Srz jb y ł Polsce nowy «stan», jakiego nic znała dawna 
Rzeczpospolita. Zjawienie się jego w  łonie naszego spb-. 

łeczeństwa zasługuje na szczególną uwagę.
W  okresie konstytucyjnego Królestwa Polskiego 

istniały następujące form y wytwórczości: przem ysł du- 
m owy, prowadzony naprzemian z zajęciami rolhiczemi; 
następnie w ytw órczość drobna, samodzielna i n.ozależna 
z pewnemi znamionami crgam zacyi cechowej. Ta dro­
bna wytwórczość w  wielu wypaśI ach stiaciła swą samo 
dzielność. Najpitrwr straciła ona samodzielność w  orga- 
nizacyi zbytu wyrobów. Szeroko była rozwinięta w y­
twórczość na handlarza pośrednika, jakim najczęściej był 
ż\d. T o  stadyum początkowe przemysłu domowiego 
(Verlagssystem) wkrótce przeszło w  drugie wyższe ua 
dyum, gazie zależność drobnego w vtw órcy przy biała for­
m y ' bardziej ostre. Teraz drobny wytwórca nie tylko 
zbywał handlarzowi swe wyroby, ale nadto otrzym yw ał 
od niego na kredyt surov e —  przędzę lub wełnę W  da­
nym wypadku mamy przed sobą wielką wytw órczość de­
centralizowaną. Orgamzatorami jej byli prźedewszystkiem 
żydzi, dobrze obeznani z warunkami zbytu towarów; nie­
kiedy w rok tej występowali rów nież obywatele ziemscy. 
Później zjawią się wielcy przedsiębiorcy zagraniczni. 
N a tem stadyum rozwoju przemysłu domowego rolę 
kierowniczą w' wytwórczości gra kapitalista-przedsię- 
biorca, dobrze obeznany ze stanem rynku i rozporządza­
jący środkami, niezbędnemi do zakupu surowica i zbytu 
to w a ró w ., Znamienną osobliwość tej form y stanowi kie­
row nictw o scentralizowane wwtwórczosci przy rozrzuce­
niu robotników po chatach oddzielnych.

Drobny wytwórca* który w rzeczywistości przekształ­
cony został w prostego robotnika, zachował jeszcze cień 
swej dawnej niezależności w  tem, że pracował w  domu, 
w kolt swej rodziny. Tworzy s y  tu niejako forma fe­
deracyjna, w której funkeye dzielą się między organem 
głów nym  a podwładnemi w  ten sposób, iż pienvszy
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troszczy się o zbyt i przystosowanie wytwórczości do 
w arunków  rynku, gdy tymczasem drugie ogianiczają się 
tylko do roli w ytw órców  w w yznaczonych sob.e ram­
kach. Przykład rozwoju przemysłu Dolskiego potwierdza 
tylko tc co nauka ustanowiła odnośnie do rozwoju 
przem ysłowego innych kra,ów.

O krutna eksploatacja żydowska drobnych tkaczy po- 
budz.ła rząd polski do przyjęcia różnych środków 
celem ulżenia doli wytwórców drobnych. ' Należy mieć 
na uwadze, iż w pierwszych latach zapoczątkowania 
przemysłu polskiego, rząd ze szczególną troskliwością 
odnosił się do interesów wytwórców drobnych. Pąk 
z ust wybitnego działacza na polu szczepienia przemysłu 
fabrycznego, Rembitlińskiego. słfśzym y zdanie następu­
jące: «Należałoby wspierać mniej ma,ęmych sukienni­
ków, ażeby tycn z pod dependencyi handlarzy, wełną 
żydowskich wydobydź» *) — innemi sło w y — pożąda nem 
jest okazywanie pomocy drobnym fabrykantom, a nie 
wielkim. Zdanie to wypowiedział prezes komisyi Mazo­
wieckiej z powodu prośby fao>;ykanta Bergena w roku 
1823 o pożyczkę roo tys. zł Troska rządu o drobnych 
wytwórców rozciągała się tSk dalece, iż rząd ten przyj­
mował na ~ię obowiązek budowania kirch w tych miej­
scach, gdzie osiądzie 30 lodzi n majstrów.

Celem  obrony sukienników przed eksploatacyą żydow­
ską rząd oddał w ich ręce dostawę sukna dla wojska, 
następnie zaczął wydaw ać pożyczki ha zakup wełny, 
pobudzony' ku temu przez coraz częstsze prośby drob­
nych w ytw órców .

Skargi na brak w ełny, na jej drożyznę szczególnie 
często słychać około roku 1823. Dzięki szybkiemu wzro- 
stowi przemysłu wełnianego i w yw ozow i sukna do R o­
sy., ceny na w ełnę znacznie podskoczyły. W  roku 1825 
podskoczenie cen na wełnę —  według słów  Rembieliń- 
skiego —  dosięgło 5o°,'o.

T akie podrożenie surowca smutnie odbiło się na po­
łożeniu drobnych tkaczy. Rembiellński w ystąpił ze sta­
raniami, iżby rząd przyszedł z pomocą majstrom uboż­
szym, którzy, nie mając środków na zakup materyału 
surowegó, znajdowali 'się w a ę żk ie m ' położeniu wskutek 
zgunnej spekulacyi żydów,- zabierających cały ich zaro­
bek Starał się on o ustanowienie jarmarku w jóęczycy
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i o asygnowanie toc tys. zł. celem wydawania pożyczek 
na zakup wełny.

Rząd przychylił się do tej prośby, asygnował kapitał 
na cel wyłuśzczony. Miara ta wszakże me mogła uchro­
nić drobnych w ytw órców  od eksploatacy i żydowskiej ze 
względu, najpierw na niedostateczność kapitału, zamiast 
bowiem  500 tys. zł., o jakie prosił Rembieliński, dano 
mu tylko 100 zł., którą to sumę Rembieliński uznał za 
bardzo niedostateczną; powtóre, z powodu tego, iż po­
życzki wydawano tylko majstrom, mieszkającym w mia­
stach rządowych. Dlatego to proł. Hann powiada, iż do­
brze byłoby utworzyć towarzystwa prywatne, na podo­
bieństwo istniejących tymczasem jedynie w Kadiszu, i w ; 
innych miejscach dla niesienia pomocy rządowi w urze­
czywistnianiu tego zadania.

Uwaga ta ma wartość dla nas pod tym względem, 17. 
wskazuje na istnienie podówczas w  Kaliszu towarzystwa 
prywatnego, które wydawało pożyczki majstrom na za­
kup wełnv. A le  bjło* to bodaj wyjątkowe zjawisko.

W  celu zapewnienia niezależności gospodarczej w y­
tw órcom  drobnym, rząd pozw olił na w w óz bez cła przę­
dzy dla tkaczów przybyszów  w  rozmiarach jednego cen­
tnara na warsztat tkacki. Zapew niało to wychodźcom , 
przynajmniej na pierwszy czas, możność zaiobku. Nie 
musieli oni już zwracać się o materyał surow y do na­
zbyt drogiego pośrednika żydow skiego.

Drobni majstrowie rotdi jeszcze starania o to, iżby 
, rząd w znosił składy dla ich w yrobów , —  ale starania te 

nie znalazły poparcia w  sferach rządowych. '
Dla ratunku drobnych w ytw órców  rząd w ym yślił 

inny sposób, łatwiejszy i bardziej prosty: odebrać rolę 
kierowniczą w  w ytw órczości żydom, a oddać ją w  ręce 
przedsiębiorców zagranicznych. W  tym celu rząd po r. 
1825 zaczyna energicznie sprowadzać z zagranicy w iel­
kich przedsiębiorców, przyznając im szczególne ulgi i 
wydając pożyczki w  szerszvch rozmiarach. Kapitaliści 
owi powinni byli w ziąć w  swe ręce ostateczne w ykoń­
czenie towarów, apreturę i następnie hurtow y handel 
niemi. . ■

W  sprawozdaniach z poszczególnych województw, 
w raportach z objazdu fabryk — wszędzie wypowiada się 
życzenie ściągnięcia do kraju wielkich przedsiębiorców, 

r którzyby skupow ali półfabrykaty od w ytw órców  drob­
nych, wykończali je, a następnie sprzedawali. Sądzono, 
że w taki sposób sama nawet, w ytw órczość doszłaby do
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w yższej doskonałości technicznej, z drugiej zaś strony 
polepszyłoby się położenie drobnych w ytw órców , uw ol­
nionych od w yzysku żydowskiego.

W- owem sprawozdaniu prezes kaliskiej komisyi wo­
jewódzkiej za r- 1824 ■wskazuje na następującą okolicz 
ność, powstrzymującą rozwój przemysłu: «brak Kapitali­
stów, czyli głównych przedsiębiorców fabryk, lub też 
poprostu kupców*, którzy mogliby prowadzić dalszy 
handel wyrobami, wytwarzanemi przez drobnych wy­
twórców, jakoteż Drak apreterów tych wyrobów, którym 
prosty tkacz nie jest w stanie dac należytego wykom 
czenia.

Podobna uwaga spotyka się i przy charakterystyce 
przem ysłu bawełnianego w  ziemi Kaliskiej. Prezes ko- 
misyi wojewódzkiej, w skazaw szy na smutne położenie 
d robnych  tkaczy, uwarunkowane wyzyskiem  żydowskim , 
zauważył, iż byłoby zupełnie inaczej, gdyby udało się 
ściągnąć do województwa z zagranicy zdolnych aprete­
rów  i wielkich kapitalistów- Lepszem wykończeniem 
tkanin m ogliby oni podnieść ich wartość, a zarazem 
m ogliby dawać tkaczom  w yższą płacę niż żydzi, prości 
handlarze. Byliby oni nawet zmuszeni to robić, «bo in­
teres aprttera z dobrem powodzeniem tkacza zawsze jest 
nader blizko połączony.*

Rem bicliński w sprawozdaniu za rok 1824 w ypow ia­
da nadzieję, że uda mu się ściągnąć do kraju kilku przed- 
sięborców  dla zakupu i apretury dkanin Prześliznęła mu 
się tu m yśl o możliwości uciskania drobnych tkaczy 
przez tych hurtow ników . Dlatego zaleca ustanowienie 
określonej płacy za apreturę, sądząc, iż w  ten sposób 
można będzie usunąć rzeczony wyzysk. Zdaniem jego, 
najlepszym ku temu sposobem jest ześrodkowanie danćj 
operacyi w ręku bogatych- kapitalistów, którzy m ogli by 
zabezpieczyć oddzielnym tkaczem zbjd wyrobów, dając 
im zarobek pewny.

T akich  przedsiębiorców-apreterów7, należących niejako 
do klasy kupców , należy odróżniać —  dodaje Rembieliri 
ski —  od fabrykantów, trzymających warsztaty i czeladź 

'na rachunek własny.
W  sprawozdaniu kaliskiej kom isyi wojew ódzkie, za 

roi- 1826 W ubłyj znalazł taką uwagę: aczkolwiek spu- 
strzega się postęp wT rozwoju przemysłu bawełnianego 
i ln.anego, jednalc nie taki, ja’ w  sukiennym. Jedną 
z g łów n ych  przyczyn jest ta okoliczność, iż dotąd nie­
ma takiego przedsiębiorcy, któryby dawał przędzę tka­



czom, zajm ował się skuptm  tkanin niew ykończonych, 
a następnie poddawał je wykończeniu i sprzedawał.

"Wiadomościom o przesiedleniu się tak’ :h wielkich 
.zzedsiębiorców tow arzyszą nadzieje najbardziej różowe. 

Zd niem prezesa kom isyi M azowieckiej, osiedlenie się 
w  Zgierzu (w 1822 r.) hurtownika' Zacherta, zajmującego 
się skupowaniem 1 . apreturą w yrobów tkaczy pojedyń- 
czych, ułatwi' im zbyt takow ych i mewątpuwie okaże 
dobroczynny w p ł/w  na ich dobrobyt. O prócz tego, 
osiadł tu jeszcze — - pisze prezes —  Mejsner, który od- 
dawna już zajm ował się w  Prusiech handlem z Kosyą. 
Skupuje on wiclkiem i partyami sukno od tkaczy m iej­
scow ych i okolicznych, a następnie w ysyła je do Rosyi. 
Podobne zjaw isko spotykam y rów nież i w  Europie Za­
chodniej.

W  Prusiech, na Śląsku, w Saksonii istniał system 
skupowania w yrobów  niewykończonych przez wielkich 
przedsiębiorców, którzy już od siebie bielili, farbowali 
towar, puazczih go w  obrót handlowy. W  roli takich 
kupców-przedsiębiorców występowali przeważnie wzbo 
gaceni tkacze d)-

Stosunki, powstałe m iędzy takim przedsiębiorcą apre- 
terem a drobnym w ytw órcą doskonale scharakteryzowa­
ne są w  jednej prośbie (1827 roku) Ia n g ego , właściciela 
przedsiębiorstwa w  Przedborzu. Istnicire drobnych su­
kienników (tkaczy) —  pisał on--zapew nia rozkwit przed­
siębiorstw wielkich. W ielkie zakłady z dużym zyskiem  
m ogą zajmować' się folowaniem , apreiurą , farbowaniem 
sukna Tkactwo, jako robota ręczna, rnetylko nie odpo­
wiada przedsiębiorstwu, opartemu na w ytw órczości ma­
szynowej, ale co więcej, fabryka, która ludziom drogo 
płacić musi, nie może iść w konkurencyę : sukienni­
kiem , który, sam dla siebie robiąc, ma 'w  pomoc całą 
swoją familią.*

D ołącza się jeszcze do tego trudność nadzoru wobec 
w ielkiej ilości robotników  nad tern, iżby ci pracowali 
uważnie, dobrze 1 tanio, a przytem, żeby jeszcze nie 
kradli.

Jeżen fabrykant sam w  całości wyiabia sukno, to 
w ypływ a stąd jedna jeszcze wielka dla kraju niewygoda: 
drobny w ytw órca (sukiennik) widzi w  wielkim bogatym 
fabrykancie swego głów nego w roga. 'Jbogi sukiennik 
bez podtrzyrńania, bez dobrej przędzalni, bez suknowal-

*) G . S c h in o lle r  <'Zur G e sch ich te  der Jeut. K le in g e w e rb e  . .  t, str 
54U 584-
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ni, farbiarni apretury, z niewielkim kapitałem, jest 
w stanie wyrabiać tylko grube sukno i po wysokiej ce­
nie. W reszcie sukiennik, tracąc zbyt, wpada-w ręce ży­
dowskie. Zubożały, pozbawiony nadziei na lepszą przy­
szłość, przeniesie on się do Rosyi; za nim zaś pójdą za­
możniejsi, a wreszcie —  bogaci. W tedy wszystkie nasze 
w ysiłki —  pisze ten fabrykant —  sprowadzą się do uła­
twiania przenoszenia fabryk z krajów niemieckich do 
Rosyi.

Zupełnie odwrotnie stanie się, jeżeli rząd weźm ie pod 
swą obronę wielkie przedsiębiorstwa, zwłaszcza te, na 
czele których stoją w ielcy obywatele ziemscy (Lange był 
nim właśnie). W  takim w ypadku przy tych zakładach 
osiądą sukiennicy, którzy będą otrzymywali od właści­
ciela m etylkoykredyt na proste folowanń-, apreturę i far­
bowanie do sprzedaży swych w yrobów , ale również czę­
sto i kredyt na zakup w ełny w razie nieszczęścia, p o­
trzeby i t. p.

Fabrykant, mając kapitał i sukienników, osiadłych 
w danem miejscu, śledząc uważnie za każdym drobiaz­
giem, będzie m ógł dobrze prowadzić interes i zdoła ul­
żyć położeniu wielu drobnych w ytw órców . T o  umacnia 
spójnię między tkaczami drobnymi a fabrykantem *). 
Spójnia ta zapewnia zobopólny ich rozkwit, mimo nie­
szczęśliwe przypadki, jakie zawsze zdarzyć się mogą.

W  zakończeniu Lange powołuje się na przykład Bel­
gii, w któiej, dzięki panowaniu wielkiej w ytw órczości, 
przem ysł me upadł po wprowadzeniu w wielu krajach 
systemu prohibicyjnego. Przeciw nie zaś, na Kaszubach, 
w Prusiech, a nawet w  Saksonii, gdzie było niewielu 
sukienników  z kapitałami, większość biednych tkaczy 
została zrujnowana po zaprowadzeniu tego systemu. K to 
m ógł podtrzym ywać ich, kto m ógł dać innv kierunek 
ich działalności, kiedy interes bogatego nie zależał od 
.nteresu mniej zamożnego?

T akiego rezultatu doczekam y się i m yi jeżeli więksi 
kapitaliści i przedsiębiorcy nie będą dawał, podtrzymania 
sukiennikom  drobnym. W  tym celu— powiada Lange—  
ja właśnie otworzyłem  razem z C oqueriirem  z Leodium 
(Liege) przedsiębiorstwo w Przedborzu.
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Prośba ta wielkiego fabrykanta rzuca jasne św iatło 
na położenie drobnej i wielkiej w ytwórczości, na ich 
wzajemne stosunki. Z dokumentu tego w ypływ a kilka 
w niosków , a przedewszystkiem ten, iż jeszcze w ,ro ku  
1827 (data prośby L an gego--2 e  sierpnia 1827 r.) w su- 

kiennictw ie rolę panującą grało tkactw o ręczne, znajdu­
jące się w  ręku drobnych w ytw órców , pracujących przy 
pom ocy swych rodzin.

W ielkiem u fabrykantowi nie powstawała nawet myśl 
w  głow ie o m ożliwości kom airencyi w ytw órczości fa­
brycznej z ręczną w  sferze tkactwa przedewszystkiem 
w obec trudności nadzoru nad robotnikami, wobec braku 
11 nich interesu osobistego. Z drugiej strony, w spółza­
w odnictw o to wydaw ało mu - się niebezpiecznem i ze 
■społecznego punktu w id ze n ia / i zaostrzało ono stosunki 
m iędzy drobnym a wiellom  wy twórcą: ,naczej mówiąc, 
■stwarzało przeciwieństwa klasowe. Kiedy wielka w y­
twórczość pochwyta w  swe ręce procesy' Wyższe: apre- 
turę, farbowanie i t d., wtedy —  zdaniem Langego —  
m iędzy drobnym tkaczem a wielkim fabrykantem usta­
nawia się pełna harmonia ipteresów.

T kacz drobny, dostarczający swych niewykończonych 
tkanin fabrykantowi wielkiem u i korzystający w szero- * 
kich  rozmiarach z jego kredytu, jest żywo zaintereso­
wany w  powodzeniu swego przedsiębiorcy; rów nież i dla 
tego  ostatniego bynajmniej obojętnem nie jest położenie 
-drobnego wytwmrey. Powstaje pełna solidarność intere­
sów . W idać, że podówczas zgodnie jeszcze żyła w ielka 
w ytw órczość z drobną. W alka między niemi rozwija się 
ńieco później. Juz w r. 1831 (dnia 2r pa^dz.) starsi ce­
ch ów  m. Zgierza, Aleksandrowa, O zorkow a, Zduńskiej 
W oli podali prośbę do kom isyi spraw wewmętrznych, 
.zawierającą w sobie życzenie, iżby w tych miejscach, 
gdzie  osiedli fabrykanci drobni, zabronionem było dal­
sze urządzanie fabryk znaczniejszych; zaś obecnie istme- 
iące winny być pozostawione siłom  władnym i pozba­
w ione pom ocy rządowej. Snadź dobrodziejstwa w ielkich 
kapitalistów  me okazały się zbyt słodkiemi dla tkaczy 
drobnych. Przegląda tu już wyraźna świadomość prze­
ciw ieństw a interesów w ielkiego i drobnego w ytw órcy.

Tożsam ość interesów, o jakiej m yślał Lange, tłuma­
c z y  się poprostu tern, że podówczas panowała decentra­
lizow ana w ytw órczość wielka.

Centralizacya odbyła się jedynie na najwyższych sto­
pniach procesu w-ytwórczościowego, gdzie trzeba było



przysposobień technicznych, inaczej mówiąc, gdzie po­
trzeba Dyło znacznego wkładu kapitału- Zw ykle przy 
takich zakł idach scentralizowanych mieszkała grupa w y ­
tw órców  drobnych, pracujących na rachunek w ielkiego 
przedsiębiorcy. Ci drobni w ytw órcy pracowali u siebie 
w domu, posługując s,ę siłą roboczą swej rodźmy. Z po­
czątku zależność ta drobnego w ytw órcy _ od . w ielkiego 
była pozorowana operacyann kredytoweini diobny tkacz 
otrzym yw ał na kredyt od wielkiego przedsiębiorcy przę­
dzę, na kredyt farbował* mu i wykończali sukno, i t. p. 
O d  tego niedaleko już było do zupełnej utraty sam o­
dzielności gospodarczej, kiedy wytwórca drobny zacz\ - 
nal pracować poprostu na rachunek wóeikiego kapitali- 
stv. o prawda, pracował on u siebie w domu ze swe- 
mi narzędziami i w kolę swej rodziny, ale była to już 
ylko złuda samodzielności dawniejszej.

W  dokumentach archiw alnych spotykam y wzm ian­
ki o istniemu takiej właśnie formy w ytwórczości. Ist­
niały wielkie przedsiębiorstwa scentralizowane, zajmują­
ce się ostatecznem 'w ykończeniem  towaru, a następnie 

je g o  sprzedażą. Zwykle znajdowały się przy nich nie­
wielkie zakłady tkackie, ale g łów n ą masę sukna przed­
siębiorstwa te otrzym yw ały od tkaczy pojedyńczych.

Ze sprawozdania . Sandomierskiej komisyi wojewódz­
kie.) za rok 1827 widać, iż w Przedborzu pojedyńczy 
tkacze pracowali częściowo na fabrykę Langego, czę­
ściow o— na żydów. W  spiawozdaniu za rok 18 ?5 K ali­
skiej k om isji wojewódzkiej m ówi się o zbudowaniu no- 
,vej fabryki sukna Pola i Sp. Bogaty ten kupiec —  po­
wiada spraw ozdaw ca—  urządza tylko gm ach dla apre­
tury, mając na widoku skupowanie sukna od drobnych 
w ytw órców , celem w yw ożenia go do Rosyi i Chin. 
Pizedsiębiorstwo rzeczone powinno polepszyć położenie 
tkaczy drobnych, którzy nie posiadają kapitału dosta­
tecznego do prowadzenia handlu z R osją, a w szczegól­
ności z Chinami

W  ostatmem zdaniu znajdujemy wyraźne podkieśle- 
nie tej okoliczności, która w yw ołała utratę niezależności 

.gospodarczej drobnych w ytw órców , mianowicie: oddale­
nie rynku.

O  fabiyce' pod firmą «Po! i Sp.» rzeczyw iście znaj­
duje się taka uwraga: daje ona jeszcze robotę drobnym 
tkaczom i w ten sposób wybawia ich z rąk żydow ­
skich •

W  sprawozdaniu tejże kom isji za rok 1829 znajduję
15*
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się następująca uwaga o fabryce Possarta' Fabryka ta 
dawała zarobek 1,145 robotnikom. Zakład, znany dla 
swych wielkich rozmiarów, nie mieścił się w budynkach 
własnych, lecz «był rozrucony po różnych domach mia­
sta Sieradza, a nawet okolicznych miasteczkach i wsiach, 
co czyn.ło cLzór jego trudnym , a nawet często niepo- 
dobnym». Celem usunięcia tej niedogodności, obecni 
właściciele zamierzają w roku bieżącym zbudować wiel­
ki gmach fabryczny o dwu piętrach, pięć domów je­
dnopiętrowych dla tkaczy i duże pomieszczenia dla 36 
koni *J-

Jest to bardzo cenna wiadomość.
Lange uważał za bardziej korzystną w ytwórczość de­

centralizowaną; gdy przeciwnie zaś właściciele tabryki 
Possarta przyszli już do przekonania o niezyskowności 
tej formy i zarn.erzali utw orzyć jedno przedsiębiorstwo- 
scentralizowane. G łów na jej niedogodność zawierała się 
w trudności, a nawet niemożliwości nadzoru. Tam . gdzie 
tysiąc drobnych w ytw órców , rozrzuconych po różnych 
domach, pracowało na rachunek kapitalisty, trudno było 
urzeczyw istnić jako tako skuteczny nadzór. 1 oto kapi­
talista łączy swych robotników w jedno przedsiębiorstwo 
scentralizowane, gdzie jego władza kierownicza może 
nadać kierunek i ton każdemu członkow i poszczególne­
mu organizmu przem ysłowego.

W  ten sposób około roku i 8t9 spotykam y pierwsze 
kroki na drodze przejścia wielkie przedsiębiorstw de­
centralizowanych w  scentralizowane. Prawdopodobnie na 
tejże podstawie zorganizow ano i inne wielkie przedsię­
biorstwa owoczesne.

Znane były też podówczas dwie fabryki śukna: Rep- 
hana w Kaliszu (założona w 18x7 r.) i Fiedlera w Uoa- 
tówku (r8.?5 r.). O  pierwszej wiadomo, iz w r. 1825 
posiadała 58 warsztatów tkackich; nadto jeszcze, rozda­
wała przędzę wełnianą drobnym wytwórcom . Świadek 
współczesny, opisując ją po zwiedzeniu jej w  r. 1828 —  
powiada, że wyrabiała ona 5,000 postawów sukna, co- 
dzień pracowało w niej 500 ludzi — w taknii porządku, 
jak gdyby oddawna byk oni do tego przysposobieni. 
W iększą część robotników stanowili, zdaje się, Polacy. 
W łaśo cie l fabryki zaczął interes z niewielkim  kapitałem,, 
posiadając me więcej ponad 5 tys, talarów. Rząd ustą­

*) A rch . Jen. - G ub, O g. Akta . . t yczące się Rajiportu rocznego- 
182 9  r.
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pił nlii m łyn na Prcśnie i budynek dwupiętrowy na­
p rze c iw  kościoła św. Ducha, na urządzenie farbiarni. 
Z młyna Rephar, zrobił suknowalnię i przędzalnię, poru­
szaną siłą wody.

Dotąd Rephan wyrabiał sukno w yłącznie dla R osyi, 
ale teraz dwaj kupcy— jeden z Petersburga, drugi z M o­
skw y —  zrobili u niego znaczne zam ówićnia dla Chin. 
Sukno, przeznaczone na ten w yw óz, winno mieć w po­
stawie so łokci długości 1).

Sprawozdanie za rók 1S29 podaje, iż fabryka ta za­
trudniała 1,102 ludzi. Poniew aż w latach tych na fa­
bryce Rephana nie pobudowano żadnych zgoła budyn­
ków, to, naturalnie, w jednym i tym samym budynku 
nie można było pomieścić podwójnej liczby robotników 
Przeto w nosim y stąd, iż sprawozdanie do liczby robot­
ników w łączyło i tych, którzy pracowali u siebie w do­
mu, ale na rachunek fabrykanta, d o  przypuszczenie da 
się potwierdzić i. tym faktem, że, według słów  wspo­
m nianego świadka, w roku 1828 wyrobiono na fabryce 
Repharla około $,000 postawów sukna; wedle zaś da- 

i jch sprawozdania w' 1829 r —  148 tys. łokci (rozdzie­
liw szy na 30 łokci, zw ykłą długość postawu, otrzymamy 
4,700 postawów).

Zatem w ytw órczość roczna sukna w  latach 1828 —  
1829 pozostała bez zm iany, tymczasem ilość robotników 
w ostatnim roku podano w  sprawozdania o dwa razy 
wuększą. T o  dziwne zjawisko niewątpliwie tłóm aczy się 
tem poprostu, iż Łubieński, zwiedzający fabrykę, wzm ian­
kuje o liczbie robotników codzień w niej zajętych, nie 
wspominając o tych tkaczach, którzy *w sw ych domach 
pracowali na fabrykę; w sprawozdaniu zaś, przeciwnie, 
wyliczeni są w szyscy, otrzymujący zarobek u Rephana. 
Ciekaw a rzecz, iż liczba tkaczy, pracujących u siebie 
w domu, przewyższała nieco nawet ilość robotników', za­
jętych w' fabryce (600 przeciwTko 500).

Fabrjdta Fiedlera .uważaną była za najpierwszą w kra­
ju pod względem doskonałości techniki oraz dla swych 
wielkich rozmiarów. Używała ona już siły pary. W szy ­
stkie maszyny były poruszane przez dwie m aszyny paro­
we: jedna o sile 24 koni, druga 12 konr, były one 
sprowadzone z Leodyum (Lićge). Przy fabryce istniał 
zakład dla w^yrobu wszystkich narzędzi i maszyn, nie­

—  229 —

•) K o g. Łubieński: « G en era ł T o m a sz  P om ian  hr. Łubieński)). W ar­
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zbędnych w wytwórczości tkackiej. Zastosowanie sil}' 
pary, najpierw urzeczyw istnione na fabryce Fiedlera, 
okazało się pożytecznem i dla innych zakładów 1). W ’ spra 
wozdamu za rok i8?6 znajduje się wzm ianka o tern, że 
suknowalnia parowa Fiedlefa okazała wielką usługę in­
nym sukiennikom. Z powodu ostrej posuch, liczne su- 
knowalnie, używające siły  wody skazane zostały na bez­
czynność; tymczasem suknowalnia parowa pracowała bez 
przerwy; dlatego z jej usług korzystał i inni fabrykanci.

W edług opisu Łubieńskiego z dnia 16 marca 1828- 
roku należy ona do najlepszych fabryk tego rodzaju. Ma­
szyna parowa o sile 20 kmii porusza wszystkie m aszyny 
w fabryce, druga zaś o sile 10 koni postawiona jest w 
su k n o w aln i2). Znajduje się już 60 warsztatów, ale F ie­
dler chce ilość .ch podnieść do 100. Fabryka wyrabia 
głów nie sukna cienkie wartości 14— -jo zł, za łokieć; za­
mówień ma dużo. Obecnie Fiedler buduje nowy gmach 
czteropiętrowy wyłącznie na W arsztaty z 'Ogrzewaniem 
centralne m s). W idać, że Fiedler bardzo się troszczył o te­
chniczną' organizacyę swej fabryki. Celem poznania naj­
nowszych udoskonaleń technicznych w sferze przemysłu 
wełnianego posłał on w  roku 1829 syna swego do Ilo - 
landyi, Francyi 1 Anglii-' W  fabryce tej według danvch 
roku 1829 pracowało jyo ludzi, przyczem sprawozdanie 
podaje, że ilość ta jes1 niższą od lat poprzednich, ponie-. 
Waż na fabnee nastąpiła przerwa w apreturze sukna.

Jak wiem y z opisu sieradzkiej fabryki Harrera, w wiel­
kich przedsiębiorstwach ow oczesnych praktykowano na­
wet robotę nocną. W  fabryce Harrera pracowały dwi e 
zmiany: nocna i dzienna, 'lak a  intensywna wytwórczość 
tłom aczyła się wzm ożonym  popytem, jak twierdzi W o 
blyj, ze strony Rosyi na sukm. polskie. A utor powiadaj 

; że spotykał w doKumcntach archiwalnych wzmianki, iż 
ta lub owa fabryka zaledwie zdąży wyiconać swe zam ó­
wienia. Bardziej spostrzegavvczy przedsiębiorcy domyślili 
się właśnie urządzić pracę na dwie zmiany.

O prócz wielkich przedsiębiorstw' prywatnych istniały 
w Królestwie Polskiem i zakłady rządowe. Owszem,
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')  W arro  zau w ażyć, że  pierw sza m aszyna p arow a z ja w iła  się w  K ró­
lestw ie  Polskiem  w  la b ry ct L an gego i S p . w  P rzedborzu  roku iRzą. 
B y ła  to  n iew ielka  m aszyn a p ostrzygalnicza n sile  3 koni; u F ied lera  zać- 
m otor p arow y b y ł zastoso w an y do w .zy s tk ich  stad yów  procesu w y ­
tw ó rcze g o ,

J) D oku m en ty arch iw aln e podają nii cc  w y ższe  cyfry.
:l) R og. Łubieński op cit t. 1, str. 484.



przedsiębiorstwa wielkie najpierw utworzone zostały 
przez rząd polski, — r dopiero później powstawać zaczęły 
wielkie fabryki właścicieli prywatnych. Jedna tylko fa­
bryka Repnana wyprowadza swoj początek od roku 
1811,  ale w pierwsżycń latach była ona przedsiębior­
stwem niewielkiem- W ogóle wielkie fanryki sukna po­
wstają dopiero po. rozwoju ożyw ionych stosunków., han­
dlowych z Rosyą.

Z; wcześniejszych przedsiębiorstw rządowych w  prze­
myśle w ełnianym  wymienić należy fabrykę sukna cien­
kiego w  W arszawie pod firmą Poland. W  roku 1822 w 
fabryce tej liczono 34 warsztaty i 180 robotników; w ro­
ku zaś 1824 sprzedano ją Frenklow i za R/2 md zł. Po­
siadała ona maszynę parową o sile 18 koni; część war­
sztatów była wyprawiana w ruch przez tę właśnie ma­
szynę. W e d le 's lo w  N agła pomieniona fabryka dawała 
zajęcie 600 robotnikom d-

Drugiem wielkiem  przedsiębiorstwem rządowem była 
fabryka dyw anów  w  W arszawie.

W edle danych roku 1822 pracowało w niej 309 ro­
botników. W  roku 182.9 rząd sprzedał ją Janowi Spig- 
rnerowi, Z raportu za rok 1825 widać, że fabryka dy­
w anów  używała jeszcze 150 przędzalników, mieszkają-' 
cych w yW arszawie oraz w jej okolicach.

Fabryki rządowe są pierw’szemi wielkiem i przedsię­
biorstwami, zorganizow'anemi kapitalistycznie.

W yliczenie to wielkich przedsiębiorstw w przemyśle 
wełnianym wskazuje, iż podówczas w' Królestwie Pol- 
skiern istniało już kilka przedsiębiorstw, którfc nazwać 
trzeba w calem znaczeniu słowa fabrykami czyli takiemi 
zakładami przemy słowemi, w których pracowała znaczna 
dość robotników i stosowano już maszyny. Istniały fa­
bryki sukna z motorami parowem 1 jedna w Opatow ie, 
druga w W arszawie; kilka fabryk używ ało siły wody 
i siły koni.

Rząd zwracał wdelką uwagę na techniczną organiza- 
cyę przedsiębiorstw fabrycznych i dokładał wszelkich 
starań, iżby postawić ją na należnej w ysokości. Przeto 
sprow adzi 011 na model maśzynę do przędzenia wełny 
od znanego w dziejach przemysłu na lądzie, europejskim 
CocqueriH’a, który zajmował Się rozpowszechnieniem 
maszyn przędzalniczych, wywiezionych przez się z A n - ,
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’ ) N agei: «R ys p rzem ysłu  tkackiego w  K rólestw ie  Polskiem  od  
1815 rokuw patrz «Ekonom ista» Ae 18 z  roku  1880.
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glii, brał udział w  organizacyi technicznej fabryk p cl-' 
skich i był współwłaścicielem  fabryki Langego w Przed­
borzu i). Zanim przeprowadzono en model Komisarz fa­
bryczny zwracał się dc Cocquerill’a z prośbą o zrobienie 
Maszyny przędzalniczej siłami robotników m iejscowych. 
Cocąuerill odpowiedział na to, że taka maszyna będzie 
kosztowała dwa razy drożej i nie będzie odznaczała się 
akuratnością wykończenia. M ajstrowie miejscowi nic są 
jeszcze w  stanie zrobić doskonałego modelu. -

Rząd polski troszcząc się o najlepsze postawienie te­
chniki w fabrykach, w ysłał znanego wynalazcę m aszyny 
przędzalniczej! Girard’a, do A n glii z poleceniem dosta­
wienia wszystkich nowych wynalazków. W  liście z dnia 
22 marca 1826 roku Girard w y n ża  swój podziw dla do­

s k o n a ło ś c i angielskich maszyn tkackich.
«W szystkie one bez wyjątku absolutnie lepsze są od 

tych, jakie spotykałem na lądzie* —  pisze ten v lelki 
znawca techniki ówczesnej ((Ujrzawszy je, przestaniemy 
się dziwić wielkiej różnicy, istniejącej między produkta­
mi tych różnych maszyn (de Ja grandę diiference qui 
existe enire les produits de ces diverses machines»).

W  listopadzie 1829 roku została zawarta ze Steinkel 
•lerem umowa na dostawę maszyn z Anglii 2).

Dzięki staraniom rządu z jednej strony, z drugiej zaś 
warunkom przyjaznym, przem ysł su kien n iczy-stał po­
dówczas na czel.e innych dla swego rozw oju i dla do­
skonałości organizacyi technicznej. Pod tym wźględein 
K rólestw o Polskie stanowiło wyjątek w  historyi przemy­
słu. «W szędzie —  powiada K u lisze r8) — .motory parowe 
wprowadzano najwcześniej do w ytw órczości bawełnianej, 
gdzie praca jęczna była już zastąpiona przez maszynową, 
a dopiero potem zaczęły one rozszerzać się i w innych

fałęziach wytwórczości, w  miarę wypychania z ruch dro- 
nego przemysłu fabrycznego*. Prztciw nie zaś w  Polsce 

m oton parowe najpierw zjaw iły się w  przemyśle sukien­
niczym-

W  wytwórczości bawełnianej nie było takich wielkich 
przedsiębiorstw, jak w  wełnianej. W spom nieć należy 
o fabryce bawełnianej Paschalisa w Lipkow ie, zbudowa 
nej w  róku 1823. Fabryka ta była jedyną w  kraju, któia

l ) W ięcej sz c z e g ó łó w  podaje o  nim K u lisze r w  p racy  p. n. «E w o ­
lu cja  pribyli s kapitała». P etersbu rg , 1908, t. II, str. 91.

a) A rch . Jen.-G ub. A kta... ryczące  się sprow adzenia ró żn ych  m achin
z Ą n glii. V . t. I.

K u liszerz  op. cii. t. II, str 99
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obejmowała wszystkie działy w ytwórczości bawełnianej, 
poczynając od przędzenia Bawe.ny, a kończąc apreturą 
tkanin wyrobionych. Pisarz współczesny wychwala wzo­
row y porządek, panujący w  fabryce Paschalisa. Jest to—  
powiada on —  okoliczność nie bez znaczenia, gdy 
zw rócim y uwagę, że robotnicy zagraniczni «zepsuci do­
brem powodzeniem w  kraju naszym, zwłaszcza w  po­
czątku, przy najmniejszem napomnieniu ze strony gosp o­
darza o poiządku grozili porzuceniem warsztatów.

Z innych większych przedsiębiorstw w tej gałęzi w y ­
twórczości w ym ieńm y jeszcze zakład rządow y, wyrabiający 
perkale w  /Ylarymoncie. W edług danych odnośnych już 
w roku 1822 pracowało w  tem przedsiębiorstwie 68 
ludzi.

O k o ło  roku .829 zamierzono w znieść olbrzymią 
przędzalnię bawełny. M yśl urządzenia tego przedsiębior­
stwa podał anglik T onnes Zw rócił się on z propozycyą 
urządzenia przędzalni bawełny o 36,658 wrzecion z w y­
tw órczością roczną 786,240 funtów przędzy przy 1,500 —  
2,000 robotniKÓw. M aszyny miały być poruszane siłą 
wody. Propozycyę tę gorąco popierał wielki właściciel 
ziemski hr. O strow ski/ w którego dobrach zamierzano 
właśnie urządzić przędzalnię nawełny. Zdaje się życzliw ie 
przyjęto ją i w sferach rządowych, jak wskazuje list ks. 
Lubeckiego do hr. O strow skięgo, gdzie obiecano pomoc 
pieniężną przedsiębiorstwu nowem u.

J. jnnes zamierzał sprowadzić z A n glii 20— 25 maj­
strów z rodzinami jako instruktorów po to, iżby fabryka 
miała zupełnie angielski charakter, nie zaś niemiecki. 
Miejsce na fabrykę zostało wybrane ostatecznie w Ser­
nikach pod Lubartowem (w w ojewództwie Lubelskiem) 
D nia 30 grudnia 1829 roku zawarta została umowa, we­
dług której T onnes zobowiązał się urządzić przędzalnię 
bawełny o 30,204 wrzecionach w  uągu  trzech okresów 
(co dwa lata po 10,068 wrzecion). W  roku 1830 zostały 
rozpoczęte roboty nad urzeczywistnieniem lego przedsię­
biorstwa; atob powstanie listopadowe powstrzym ało jego 
ukończenie. W reszcie śmierć od cholery w roku 1831 
samego założyciela przędzalni w ełny ostatecznie podcięła 
to w ielkie przedsiębiorstwo w samym jego początku 2). _ 
W  przemyśle lnianym, który podówczas rozwijał się 
 /____

§

>) Prof. H ann. op. Cit. str. 13
2) A rch . Izby Skarb. D y rek cy a  P rze m y słu  i K u n sztó w . Lit. J.

."N" 1/547. A kta  K om . R z. Sp. W . i  Po l. ty c zą c e  się zak ład u  angieskiey 
przędzalni T o n n es w  Sernikach W o ie w ó d stw ie  Lubelskioem  V . I — IV .
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znacznie słabiej, niż p izćm ysł sukienny, a nawet baweł­
niany, fabryk nie bvło wcale. Istniało 'w ielkie przedsię­
biorstwo Kopisza, ale nie była to fabryka, tylko raczej 
zakład handlowy spekulujący na prawic wwozu bez cła 
przędzy lnianej i lnianych wyrobów . W  ostatnich la­
tach była urządzona przędzalnia mechaniczna Rulzingera 
w Łodzi, lecz stała ona bezczynnie, jak twierdzi pisarz 
współczesny, prof. Łlann *). W ed ług słów właściciela

Erzędzalm mu bezczynność tę w yw ołała niedostateczność 
apirału obrotowego i przywileje, dane Kop.szowi (przy­

w óz przędzy bez cła). Prof. Hann doszedł nawet do 
wniosku, iż przędzalnia mechaniczna lnu i konopi była 
dla Królestwa Polskiego jeszcze przedwczesną.

D opiero w roku 1830 została puszczona w ruch 
akcyjna fabryka lnu z m otorem 'parowym  w  pom ieszczę- 
n.u czasowem w  Marynnoncie- Jest to przyszła fabryka 
żyrardowska, o której wspom inaliśm y wyżej.

1 a  w ięc przekształcenie się form wy twórczości prze­
mysłowej aż do formy fabryki scentralizowanej kapitali­
stycznej wydało oddzielną warstwę ludu pracującego, 
•zupełnie uzależnioną od kapitału.

W  rozw oju .;ych form ogrom ną rolę odegrał kapitał 
handlowy. W  p^ęzątku kapitał ten zawładnął wyłącznie 
sferą w ym iany produktów, nic okazując w yraźnego 
w pływ u na samą w ytw órczość. T aki w pływ  kapitału 
kupieckiego w Królestwie Polskiem uw arunkow yw al się 
przeważnie oddaleniem rynku ' i tera ponadto, ;że w y ­
tw órcy przybysze nie znali w aiunków  zbytu., Kup.ee, do­
brze obeznany z rynkiem, musiał był wziąć na się rolę 
pośrednika między wytw órcą a spożywcą. Przeniknięcie 
kapitału handlow ego do procesu wytwórczości uwyda- 
tn.ło się wyraźniej tam, gdzie skupujące (handlarz) 
otwierał kredyt drobnym wytwórcom . Pożyczając im 
wełnę, przędzę, niekiedy nawet narzędzia, skupujący sto­
pniowo uzależniał od siebie całą w ytw órczość. 1 utaj już 
całe gospodarstwo w ytw órcy wpadało w w yraźną zależ­
ność od kapitału handlowego. Drobny wytwórca zaczy­
nał już pracować dla dostarczenia dochodu właścicielowi 
kapitału. T o  stadyum przejściowe od dawnych sposobów 
wytwarzania do now ych obserwujemy w I rolestv/ie- P o l­
skiem od pierwszej zaraz chwili powstania przemysłu. 
Jego zjawienie się tłom aczyło się ubóstwem im igrantów, 
nie posiadających nic. oprócz warsztatu tkackiego i robo-

l ) P ro f. H ann op. Cit. str. 16.



czych rąk. Odrazu też wpadł' oni w 1 mocne szpony han­
dlarzy żydowskich, którzy otworzyli im kredyt z pobiera­
niem lichy larsk.ch procentów. W praw dzie rząd i nie­
które osoby prywatne (w ielcy właściciele ziemscy) pró­
bowali w. ten lub inny sposób uwolnić w ^ w ó rcó w  dro­
bnych od w yzysku żydowsk.ego, ale to, jak widzieliśmy,, 
nie zawsze im się udawało.

Utrata niezależności gospodarczej przez drobnego w y- 
t\vórcę przybrała inne form y charakteru czysto kap,tai,- 
stycznego. Kapitalista-handlarz ustąpił miejsce przedsię­
biorcy kapitalistycznemu, który w ziął pod .swój nadzór 
i w swoje zawiadywanie nietylko sferę zbytu, ale i sferę 
w ytw órczości. Teraz już kapitalista zjawia się nie., tylko 
w postaci kupca, lecz nadto i w postaci fabrykanta apre-- 
tera, biorącego udział bezpośredni w 'procesie wytw órczo- 
ściowym, przynajmniej na jego wyższych stadyach. Ten 
fabrykant kupiec daje robotę mniej lub więcej znacznej 
ilości w ytw órców  drobnych; tymczasem robota w ykon y­
wa się jeszcze nie w pomieszczeniu przedsiębiorcy, lecz 
w  domu u pracownika. W ytw órczość prowadzi się na 
rachunek przedsiębiorcy. Puszcza on w  ruch w ytw ór­
czość, reguluje ją, niekiedy daje towarom ostateczne w y­
kończenie, troszczy się o ich zby t i zabiera stąd do­
chód 0 - C ień dawnej samodzielności w ytw órcy drobnego 
zachowuje się w  tem tylko, że praca odbywa Się jeszcze' 
tymczasem w jego mieszkaniu.

W  Królestw ie Polskiem  istniało podóyfczas k łk a  
przedsiębiorstw, zorganizowanych na takiej podstawie. 
N azw ijm y w przemyśle sukienniczym firmę Possart i Sp., 
Z ach em , Pol i Sp., w  przemyśle baw ełnianym  —  Gost­
kowskiego, w lnianym —  Kopisza i t. d. D o  jakich roz­
miarów' doszły przedsiębiorstwa podobne, widać stąd, że 
u f umy  Possart i Sp. pracowało w domu przeszło tysiąc 
robotników.

W ym ienione tu formy przemysłu znane są w nauce , 
pod ogólną nazwą «systemu wytwarzania na przekupnia*
(><Verlagssystem» Buchera) albo «s\stemu przemysłu do­
mowego* (Iiausindustv’e w edług terminologii dawniej­
szej; 2).

Jest to bezwarunkowo forma kapitalistyczna W ytw ór­
czości. Podstawy socjalne i ekonomiczne kapitahsty.cz-
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nc-go przedsiębiorstwa zjawiają się tu w kształcie prawie 
zupełnie rozwiniętym . rzedewczystkiem istnieje tu już 
całkiem uzależniona warstwa pracowników najemnych.

Jak wykazuje analiza poprzednia rozw ój *ormy prze­
m ysłu w Królestwie Polskiem i w ytw orzenie klasy ro­
botników przem ysłowych nosiły zgodne rysy z rozwojem 
takowych w  innych krajach z tą różnicą istotną, że ewo 
lucya form odbywała się tu bardziej szybko.

Przejście od wielkiej w ytw órczości decentralizowanej 
do scentralizowanej —  manulaktury i fabryki zakończyło 
się w  pewnych wypadkach między rokiem 1820 a 1830. 
Powstaje sporo wielkich przedsiębiorstw scentralizowa­
nych, w  których była już urzeczywistniona pełna koncen­
tracja całego proctsu w ytw órczości, a przeto zajętą była 
spora ,lość proletaryatu. Z przedsiębiorstw takich zn«.ne 
są nam: fi ryka Fiedlera, Rephana, Iłarrera, Paschalisa 
i t. d. W iełk ie  przedsiębiorstwa scentralizowane przed­
stawiali- sobą Zjawisko częstsze w  przemyśle sukiennym, 
niż w innych gałęziach wy tw-órczości i w każdym razie 
ogólna ich ilość dc roku 1830 była względnie niewielka, 
jak również i zajęta w  nich liczba robotników  nie mogła 
być znaczną. Rzecz chai akterystyczna, iż te przedsiębior­
stwa scentralizowane nie zryw ały łączności z systemem 
dom owym  przemysłu. .W ie lcy  kapitaliści trzymali przy 

' swych przedsiębiorstwach scentralizowanych wielu drob­
nych w ytw órców , pracujących na ich rachunek w domu 
W ym ieńm y fabrykę sukna Langego i Sp. w Przedborzu, 
Rephana w Kaliszu i inne. O bok więc zupełnie uzależ­
nionych od kapitalisty rzesz robotniczych pracowały dla 
fabryki tysiące w ytw órców  drobnych na poły od niego 
zależnych.

T aki sam proces centralizacyr kapitalistycznej odbywał 
się u nas oa pierwszych początków rozwoju przem ysłu 

we wśzystkich innych gałęziach w ytw órczości krajowej. 
A cz na skromniejszą, niż to widzieliśm y w przemyśle 
tkackim, skalę, wszakże coraz szerzej i szerzej rozwijał się 
w Królestwie kapitalizm wydając coraz to nowe przed­
siębiorstwa 1 pociągając ku nim setki pracowników, któ­
rzy mc .tu  nie przynosili oprócz swej siły fizycznej, 
a stąd całkow icie uzależniali się ód przedsiębiorcy.

Po roku 1830, kiedy . nadwyrężone zostały stosunki 
handlowe między Polską a Rosyą, 1 zatamowany bvi nasz 
przem ysł fabryczny, ludność przemysłowa znacznie się 
zmniejszyła: wielu zaw odow ców  przeniosło się z K róle­
stwa do Cesarstwa na lepsze warunki materyalne. Atoli
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f
rychło przem ysł polski znalazł sposób wyjścia z ciężkie­
go, w  jakiem się znalazł, położenia w  udoskonaleniu 
swe, w ytwórczości, i jeszcze mocniej rozwinął p.odukcyę 
fabryczną. O bok takich fabryk, jak Fiedlera i Rephana 
zjawiają się większe przedsiębiorstwa: Margulesa Szai w 

)zorkowie, liczące 22 ręczne warsztaty z 4 5 robotnikami; 
Sctum pfi w  Tom aszow ie —  warsztatów ręcznych 30, 
m echaniczny 1 o wrzecionach 660, robotn.ków 80; Krus- 
chego i Sp. w  Pabjanicach— 450 ręcznych warsztatów r o - ł 
botników 380; tam-żc Kindlera— warsztatów ręcznych 110, 
Robotników 160; w  P ilicy  M oesa— 40 warsztatów ręcznych, 
wrzecion 2,400, robotników ćoo Ludność pracująca przy 
fabrykach sukna oraz innych w yrobów w ełnianych w ynosiła 
w 1850 roku —  9,600 osób, zas w 1864. roku —  8,274 
osoby. Jeszcze znaczniejszy roziost liczebny ludnuści pra­
cowniczej znajdujemy w  przemyśle bawełnianym  w 1850 
roku w  fabrykach bawełnianych pracowało 14,326 osób, 
w 1860 toku —  17,044 osoby, zaś w  1864 roku —  11,867 
osób płci obojga 3)- W zakładach tkackich w yrobów  lnia­
nych i konopnych, z powodu upadku tej gałęzi przem y­
słu, ilość robotników fabrycznych była .nieznaczną. Jak 
m ówiliśmy wyżej, urządzoną została w Żyrardowie pierw­
sza i jedyna w  kraju przędzalnia mechaniczna przez spół­
kę p. f. Karol Scholtz &  Comp., na którą Girard przelał 
wszelkie prawa i obowiązki, jakie na m ocy um owy 
uprzedniej zaciągnął względem rządu polskiego. W  roku 
1833 powstała przy tym zakładzie tkalnia z Ehefjem Oraz 
z wczelkiemi pomocniczcmi urządzeniami. Zakład ten w 
samym początku wsparty przez rząd pod postacią ma­
chin, m ateriałów  i pieniędzy w kwocie 27 tys. rb., nieu­
stannie zasilany pożyczkami z funduszów Banku Pol­
skiego, mimo w ysiłki jego właścicieli chwiać się począł. 
Bank Polski tedy, ratując to przedsiębiorstwo od upadku, 
nabył w  roku 1847 ca^  fabrykę i na rachunek własny 
prowadzi1 ją przez lat 10 czyli do roku 1850, w którym 
to roku sprzedał ją przedsiębiorcom Hille i D unch, 
udzielając nu obuk wielu przy kupnie ułatwień znaczną 
jeszcze pożyczkę. Zakład ten po roku i86ą zatrudniał 950 
ludz\ miał 24 machin przędzalnianych, 560 warsztatów 
tkackich i wygrabiał webę, kopów kę, bieliznę stołową, 
drelichy i t. p, Z innych tego rodzaju zakładów w spom ­
nijmy przedsiębiorstwo D om brow icza w Dobrowoli (zie­
mi Augustowskiej), zatrudniające przy pracy 56 ludzi.

’ ) «Enryk1opedya P ow szechn a» t. 24, str. 82 i nast (W arszaw a. 
1867) art. «Sta ty.>=tyka K rólestw a l?olskiego»
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'O prócz tego było jeszcze 5 znaczniejszych zakładów, 
a pizytem 2,225 rękodzieł ni pomniejszych, mających po 
10 warsztatów i pojedynczych rzćm ieślm ków. tudzież 
dwie przędzalnie bawełny W  roku 1864 zakłady powy­
żej wzm iankowane zajm owały 5,527 robotników. Przed 
siębłórstwa wyrobów' jedwabnych 1 mieszanych z jedwa­
biem (w ilości 19) zatrudnimy tegoż roku 4 pojedyn­
czych tkaczy i 92. robotników przy 62 warsztatach.

W o g ó le  całe tkactw o Zatrudniało w tym czasie 25,760 
robotników i w ydaw ało produkcyi na sumę 10,4 j.o 
rys. rb

Z zakładów, przerabiających płody roślinne, cukrownie 
zajmowały w  1850 roku —  3,026 robotników, zaś w 1864 
roku— juz 10,252 płci obojga; gorzelnie w ' 1864 roku —  
8,133 osoby; browary — 2,474 pracowników; fabryki 11- 
kieruw, wódek, araków, wina szampańskiego —  359 ro 
botników; fabryki tytoniu i tabaki —  1,736 ludzi: fabryki 
octu — 77 robotników; olejarnie —  569 pracujących; fa­
bryki cykoryi —  138 ludzi, m łyny parowe i amerykań 
sk.e —  650 pracowników; m łyny wodne, wietrzne oraz 
deptaki —  5,565 osób; fabryki pow ozów  i bryczek —  
276 pracowmikóW'; fabryki mrtepianów' — 58 ludzi; pa­
piernie —  1,012 robotników; fabryki obić papierow ych—  . 
39 ludzi zajętych; fabryki plecionek łyczkow ych, kapelu­
szy słom kow ych i kw iatów  sztucznych, —  67 pracują­
cych- fabryki zapałek chem icznych —  41 robotników/; 
fabryki krochmalu — 82 osoby; zakład} wyrobów dzieg­
cio w ych  terpentyny i sm oły —  493 pracujących, fabry :;i 
laku —  2^8 ludzi; "zakłady, wyrabiające sztyfty drewnia­
ne, forniry i t. d. —  52 pracowników.

W ogóle  wszysti ie zakład}’ tego działu zatrudniały 
32,056 robotników i wytwarzały na stimę 28,820 mil. rb.

Przyjrzyjm y się dalej liczbie ludności pracującej po- _ 
dówczas w zakładacli przerabiających płody zwierzęce. * 
Z tych garbarnie i białoskórnie zatrudniały w 1864 ro- 

•ku —  2,567 robotników; f
fabryki św'iec stearynowych i woskowych —  351 za~- 

jętych 1 ’ d/i;
fabryki świec łojowych i m ydeł *—  174 osoby; fabryki 

kleju stolarskiego —  29;
zakłady wyrobów włosiennych i sitarskich —  2,865.
O gółem  zakłady tego działu zatrudniały w 1850 

roku —  5,053 ludzi, w  1860 roku —  5,426 osób, w 1864 
roku —  6,056 pracujących.

Ludność górnicza i hutnicza była m riej liczną 1 roz-
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wijała się mniej szybko, niż należałdby się spodziewać, 
a to dzięki zaniedbaniu, w jakiem aż Fod koniec X i k  
w ieky zirajdawałc się górm etw o i hutnictwo po.skie. 
W  r. 1816 górnictw o nasze powierzono oddzielnej dy- 
rekcyi, której oddano w  zarząd pola dawanych kopalń 
■olkuskich, chęcińskich, miedzianogórskich, tudzież fabry­
ki zelazne w Samsonowie. Suchedniowie, Radoszycach, 
Pankach. -

W  r. 1825 zarządzania górnictwem  oddano kom isyi 
skarbu i zamierzono otw orzyć O lkusz, rozwinąć kopal­
nie węgla i huty cynkowe, wznieść zakłady żelazne. 
Powstał wkrótce zali ład wi r obu mach.n \\{ Białogonie

?od Kielcam i, waisztaty machin na Solcu w W arszawie, 
'obudowano wielkie piece. Atoli nie dopięto zamierzo 

n^ch celów rozwinięcia prouukcyi żelaza na wielką skalę 
tak, iżby w yw ozić jc na rynki zagraniczne. Niektóre 
przedsiębiorstwa pozostały nicukończonemi, —  inne zaś, 
pozbawione ruchu, chyliły się do upadku. Stan ten skło­
nił Bank Polski, iż całe górnictw o zostało oddane tej 
instytucyi finansowej, pod której zarządem zostawiało od 
r. 1833 do r. 1842, zaś w r.. 1843 przeszło pod zarząd 
-oddzielnego wydziału przy,\ Kom isyi Skarbu.

W  r. 1867 górnictw o rządowe dzieliło się na dwa 
okręgi: wschodni, obejmujący części p o w i a t o w K i e l e c ­
kiego, O poczyńskiego, O patow skiego, i zachodni, roz­
ciągający się vv powiatach O lkuskim  i W ieluńskim , obok 
tego istniały zakłady w W arszaw ie i w Ciechocinku.

W  r. 1804 kopalnie węgla kamiennego zajm owały 711 
górników ; produkcyą węgla drzewnego zatrudniała 300 
węglarzy, kopalnie rudy żtlaznej —  331 górników , w iel­
kie piece 1 huty— 285 hutników, zakłady odlew^ów żelaz­
nych —  95 ludzi, fabryki odlewów mosiężnych -  10 pra­
cowników', kuźnice —  163 hutników, walcownie żelaza—  
235 pracujących, walcownie blachy żelazne)— 40 robotni­
ków, kopalnie galm anu— 213 górników , huty w  Będzi- 
me— 80 hutników, walcownia w Sławkowie— 25 pracow­
ników. W reszcie z zakładów górnictwa rządowego war­
sztaty mechaniczne w' Białogonie zaimowały 110 pra- 
cow nikow . warsztaty ręczne Rowąlskie w Suchedniowie, 
Kamiennej i Bobrzy— 156 ludzi.

O gólna liczba pracujących w  górnictwie rządowem 
w ynosiła  2,754 osoby przy produkcyi wartości 1,462,600 
rubli.

Prywatne zakłady górnicze w' tymże czasie 'd a w a ły  
pracę 14,450 robotników prz> wartości produkcyi na su-
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mę 5,574 tys. rb. Liczba ogólna ludności pracującej 
w przem yśle' fabrycznym  przedstawiała się, jak po­
niżej :
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O '-O 0 1860 1864

zakładach tkackich osób . . 29,367 36,677 25,760
if przerabiających pło­

\
»•*

dy roslięne . . . 
przerabiających pło­

6,847 00 vs_«
0

'OJ JO 0 01 cr

j*
dy zwierzęce , . 
w yrobów kruszco­
w ych i ziem nych

5,°53 5,426 6,057

prywatnych . . . 8,799 16,704 14,450

Razem 50,066 74,622 78,323
Dane te wskazują, że kapitalizm przem ysłowy w  Kró 

lestwie ciągle szedł naprzóa wiclkiem i krokami, wydając 
z każdym dziesiątkiem lat coraz liczniejsze tysiące pro- 
letaryatu fabrycznego: w  r. 1850 pracowało 50,066 ro­
botników , w  1860 r. —  74,622 osoby, w  1864 r — 7^,523 
ludzi.

Z jakich źródeł czerpała w tym  czasie robociznę fa­
bryka polska?

Pierwszem źródłem, jak w idzieliśmy, była nader licz­
na im igracya z zagranicy. Trzeba ją obliczać na mnogie 
dziesiąt, tysięcy ludzi.

Drugie źródło stanowili rzemieślnicy m iejscowi. Rze­
miosłami zajmowało się w  1850 r. 78,875 osób, w  1860 r. --- 

<» 90,85 3 ludz,, w  1864 r. —  85,860 rzemieślników. N a­
stępujące rzemiosła liczyły najwięcej majstrów, czeladz 
i innych robotników stałych *):

W  l a t a c h  
1850 1860 1864
r z e m  i c ś l n i k ó w

Szew ctw o . . . .  15,093 18,022 17,42" 
K raw iectw o .. . . 11,089 12,638 12^258
K o w alstw o . . . . 8.163 8,513 8,575
M łynarstwo . . . 5,859 6,201 5,865
Piekarstw o . . . 4,t77 4,818 4,895

/ Rzeźnictw o . . 3,966 4,493 4-5°8
Innych rzemieślników w r. 1864 ibyło: bednarzy —  

3,400, blacharzy.—  792, bronzow ników  — 65, brukarzy —
—r—- #

i) «Statystyka K ró le stw a  Polskiego,) w  «E ncyl.lopedyi P o w sz e c h ­
nej,), l. cit. str. 911
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277, cieśli— 3,234, czapników — 1,528, grzelueniarzy— 264, 
gwoz,dziarzy —  961, introligatorów — 503, jubilerów— 171, 
kam ieniarzy— 212, kapeluszników — 286, kołodziei— 2,471,. 
kom iniarzy— 548, konw isarzy —  12, kotlarzy —  700, kuś­
nierzy —  1,081, lakierników —  116, liniarzy i powrożni- 
ków — 605, malarzy pokojowych— 384, m osiężników — 220, 
m urarzj'— 3,849, nożow ników — 43, pasamonników i szmu- 
klerzy— 237, perukarzy i fryzyerów — 91, pieczętarzy —27, 
piermkarzy— 109, puszkarzy —  4 i, rę k a w L zn ik ó w — 250, 
rym arzy -1 ,1 4 1 , siodlarzy— 125, stelmachów —  729, stola­
rzy— 4,182, szczotkarzy— 67, szklarzy — 873, ślusarzy —  
1,190, szm uklerzy— 223, tapicerów —  99, tokarzy —  516, 
waciarzy — 371, zdunów i garncarzy — 2,281, zegarm i­
strzów - -339, złotn ików — 192.

Z tej to wielotysięcznej masy rękodzielników nieza­
leżnych— maszynizm, zabijając rzemiosła drobne, w ytw a­
rzał now oczesny proletaryat fabryczny.

Trzeciem  wreszcie źródłem, z którego początkowa 
fabryka kapitalistyczna czerpała robociznę prostą, była 
nasza ludność wiejska. O d  roku bowiem 1807 rozpo­
czął się w Polsce powolny exodus turalis do miast i fa- 
fry k . Tysiące ludu wiejskiego rzucały wieś w poszu­
kiw aniu zarobków przy zakładach przem ysłowych.

Zaraz po uśmierzeniu powstania, w  r. 1864, zaszedł 
wypadek niezmiernej wagi dla rozwoju klasv robotni 
czej: reforma włościańska, będąca uzupełnieniem reiormy 
rolnej z r. 1807. Przed tą reformą w  ciągu całego pięć­
dziesięciolecia, jako skutek połowicznej reformy 1807 r., 
odbyw ał się bezustannie proces proletaryzacyi faktycznej 
wśród ludu Wiejskiego. Aczkolw iek prawnie chłopi 
w' swej olbrzymiej większości— jak to widzieliśmy w roz­
dziale drugim części pierwszej —  z dawien dawna stano- 
wili proletaryat bezrolny, gdyż ziemia należała do dw o­
ru, dc facto wszakże oni, jako użytkow nicy, mieli w swem 
posiadaniu ziemię i korzystali z niej. mając w  tem je­
dyny sposób swego utrzymania,

Reforma 1807 roku gruntownie zm ieniła to odwiecz­
ne położenie. Nadając «równość wobec prawa* z ((pra­
wem w ym ów ienia miejsca* wraz z posiadaną przez 
chłopa ziemią po upływie każdego roku, wydała ona 
całe masy ludowe na pastwę stopniowej proletaryzacvi 
w przeciągu wielb dziesięcioleci *)• Na skutek tego, 
w  chwili wprowadzenia reformy 1064 r > K rólestw o Pol-

!) St. K oszu tski: «Rozvvój e k on om iczn y  K ró le stw a  P o lsk ie go  w  o - 
statm em  trzy d zie  ;toleciu». W arsza w a, 190 5, str. 198.
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slde, obok .2 miljonów- włościan, użytkujących z ziemi 
na prawach pańszczyźnianych lub czynszowych* miało 
z górą 1,300 tys. bezrolnych, mianowncie: wyrobników , 
parobków i służby dworskiej Ł).

Z tej to właśnie masy proletaryackiej, nietylko z na­
pływający* h im igrantów zagranicznych, korzystał nasz 
przemysł .fabryczny, wytwarzając coraz liczniejszą armię 
pracowniczą.'.

Zatem armia robotnicza fabryczna powstała w oma-, 
w ianym  okresie z kilkudziesięciu tysięcy rękodzielników 
fachow ców , których proces koncentracyi kapitalistycznej 
w  przemyśle naszym sprowadził do rzędu prostych ro- 
betm ków; następnie z szeregów rzem ieślników i rękodziel­
ników  zubożałych miejscowych, których tenże proces 
w yw łaszczył z ich narzędzi pracy i zam ienił na robotni­
k ów  najem nych; wreszcie z półtoramilionowej blisko lu­
dności wiejskie), która, cierpiąc nędzę na wsi, w poszu 
kiw aniu zarobku napływała do centrów przem ysłowych 
ów czesnych i zaprzęgana była do pracy przez fabrykę 
eiwczesną

Jak szybko wzmagała się liczebnie te armia , pra­
cow nicza, świadczą dane poniższe 2) w liczbach okrą­
głych:

w  roku 1845 pracowało w przemyśle 46,400 robotn.
,, 18^0 ,, ,, 30,000 ,,
„  i8ću „  „  74,600

1864 „ „  78,300
„ 1870 „  około 80,000 ,,

T a k  więc w przeciągu mniej więcej jednego pięćdzie­
sięciolecia, t. j. od chw ili zjawienia się *u nas fabryki, 
kapitalistycznej (około r. 1820), aż do tej pory, kiedy 
poczęła ta początkowa fabryka przyoblekać się w  kształ- 
ity wielkoprzem ysłow e (18 6 4—1870), zrodzua się na grun­
cie  tejże fabryki nowa klasa ludności pracującej, pod ko­
niec om awianego okresu licząca ,uż do 80 tys. osób za­
jętych, w przemyśle, zaś z rodzinami swcmi 300— 400 tys. 
dusz płci obojga, licząc na każdego robotnika 4— 3 głuw  
ludzkich. L iczna ta warstwa żyła wyłącznie z pracy fa- 
ibrycznej i różniła się w sw ym  bycie od w szystkich in­
n ych  klas społecznych. Stanowi ona przeto zupełnie 
•odrębną, nieznaną dotąd w  Polsce nową warstwę lu- 
«do wą.

1) « W iejska  ludność bezroln a  w  10 g u K  K ról. Polsk.» Z eszyt X IV  
W a r s z . Kom it Statyst.

2) K o szu tski, op, cit. str. 198 — 199.



» t

$ 3. S k ł a d  e t n i c z n y  i p o ł o ż e n i e  k l a s y  r o b o ­
t n i c z e j .

L jakiego żyw iołu etnicznego składaka się klasa pra­
cow ników , zajętych w -początkowej fabryce kapitalisty­
cznej?

Y?  jakiem położeniu, w jakich warunkach bytu znaj­
dow ała się młoda ta warstwa społeczna?

N a obydwa pytania powyższe możemy dać tu odpo­
w iedź bardzo jeszcze niedostateczną wobec nazbyt skro­
m nego materjału faktycznego, jak.m obecnie rozporzą­
dzamy.

W arunki, w jakich żyli i pracowali- robotnicy owo- 
cześni, były nieco odmienne w  abrykach przem ysłu tka­
ckiego i tym podobnych, inne zaś w  kopalniach i hu­
tach. Dlatego powiem y o nich z osobna, bv - w miarę 
możności lepie] uwypuldić byt 1 warunki pracy robotni­
ków' przemysłu tkacl ego, oddzielnie zaś —  górn ik ów  
i hutników'.

a) W  p r z e m y ś l e  t k a c k i m  i w i n n y c h  g a ł ę ­
z i a c h  w y t w ó r c z o ś c i .® I V

( vekaw'ej kwestyi o położeniu klasy robotniezej owo- 
czesnej niepodobna rozpatrzeć tu gruntownie, albowiem 
nic prawie me m ówią o tem źródła odnośne. Przyczynę 
tego zjawiskja upatrywać należi w tem, iż podowozas 
jeszcze kapitalizm początkowty "me zdążył był wykazać 
czarnych swych stron na bycie p ra :o w n itó w  przemysło­
wych; przytem nikt podówczas nie zajm ował dę żywiej 
dolą rzesz ludowych, a tembardziej losem nielicznego 
jeszcze pracownika przem ysłowego. Rząd i społeczeń­
stwo patrzyli na położenie mas pracujących —  jak słusz­
n e  mówi prof. W obły  j —  przez różowe okulary. Bez­
sprzecznie, pewne fakty, malujące stosunki wzajemne 
robotnika i przedsiębiorcy', powinny były zachować się 
w  różnego rodzaju sprawcach sądowych,. skargach 1 t. p. 
I rzeczywiście, dokum enty podobne istniały w Archiw um  
W arszaw skiem  spraw D aw nych, jak wskazują na to spi­
s y  odnośne. Niestety, sprzedane one zostały na m aku­
laturę, tak iż te wielce ciekawe karty z - początkowego 
okresu rozwoju fabryk w  Królestwie Polskiem pozostaną 
może na zawrsze niezbadanemi.

Dam y więc w  tej sprawne ty lko ogólne uwagi. Klasa 
robotnicza w p’erwszych latach istnienia fabryk polsk.ch 
składała się przeważnie a obcokrajowców', aczkolwiek 
znaczną jej część stanowić musiał żyw ioł polski. W y-
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twórczość krajowa nie da się bowiem prowadzić w yłącz­
nie siłami cudzoziem skitmi, co bezwarunkowo nie w y­
starczyłoby do normalnego rozwoju przemysłu. Przema­
wia za tem i ta okoliczność, że początkowe labryki ka­
pitalistyczne nie znały już pod względem najmu robo­
cizny tej trudności, na ,akie natknęły się fabryki X V III 
wieku: w  rokt 1807 zniesiono poddaństwo; lud nlóg* 
swobodnie napływać do fabryk i przedsiębiorstw przemy- 
słowych. W reszcie rząd polski podobnie jak i przedsię­
biorcy, prywatni dokładali wszelidch starań, iżby stwo­
rzyć kadry robotników m iejscowych z Polaków  i , ydów . 
Często bardzo spotykają się wzm ianki o tem, że w ta- 
kiem a takiem przedsiębiorstwie przemysłowem byli ucz­
niowie Polacy i zydzi. W  sprawozdaniu za rok 1823 jest 
następująca wiadomość o rządowym zakładzie wyrobów 
perkalowych w Marymoncie: było w  nim zajętych około 
60 robotników 1 uczniów  z udności miejscowei, prze­
ważnie* żydowskiej. Rząd polski dążył do tego, iżby w y­
tw orzyć kadry robotników przygotowanych z ludności 
polskiej. W  roku 1823 zawarł on umowę z Majem na 
urządzenie fabryki wyrobów lnianych i bawełnianych. 
T en  ostatni zobowiązał Się po upływie roku trzymać w 
fabryce 600 obcokrajowców, a oprócz tego uczniów  
z ludności miejscowej w  ilości I50 osób.

Robotnicy zagraniczni trzymał, się dość niezależnie w 
stosunku do przedsiębiorców Można w nosić o tem ze 
słów cytow anych przez prof. Hanna o porządku w fa­
bryce Paschalisa. Robotnicy cudzoziemcy — wedle słów  
jego —- nie znosili najdelikatniejszych nawpt napomnlen 
o porządku. W  odpowiei ci na taką uwagę gospodarza 
grozili mu bezrobociem. Zrozum iałą jest ta niezależność, 
gdy weźm iem y pod uwagę w yższy poziom kulturalny cu­
dzoziemców, co ważniejsza, położenie bez wyjścia gospo­
darzy, którzy w żaden sposób nie mogli obejść się bez 
pracy obcokrajowej

Przedsiębiorcy, zrozum iaw szy sWe położenie, znaleźli 
wyjście w tem, iż zaczęli przygotow yw ać sobie robotni­
ków  z Pulaków  i żydów . Sądzili oni, że tacy robotnicy 
będą posłuszniejsi i bardziej pokorni. Tvpow em  pod tym 
względem nazwać można postępowanie znanego fabry­
kanta Paschalisa. Jak powiada prof. Hann, udało mu się 
przezwyciężyć hardość cudzoziem ców do pewnego stopnia 
przez przywiązanie wielu z nich do kraju /wiązkami 
małżeńskiemi z Polkam i, pracującemi z nimi razem w 
fabryce. Praca wspólna okazuje również duży a zbawień-



ny wpływ  na moralność ludu pracującego —  powiada 
proi. Hann.

G łów nie atoli udało mu się d opiąć. tego przez urzą­
dzenie szkoły zawodowe) dla młodzieży polskiej. Szkoła 
ta, oddzielona od innych robotników , pod kierunkiem 
specyalnego ma,stra przy. troskliwość, właściciela daje mu 
corocznie kilkunastu debrze w yuczonych i w ydyscypii- 
nowanych czeladników. Ilość tych w yćw iczonych robot­
ników co rok wzrasta w jego fabryce i przez to samo 
doprowadza obcokrajowców' do przekonania, że można 
będzie z czasem obejść się i bez nich, że tylko pracowici 
a moralni z pośród nich mogą uważać za Ojczyznę tę 
ziemię, którą pierwej tak często chcieh porzucać lekko­
myślnie x).

W idać z charakterystyki powyższej, iż od początku 
powstania fabryki kapitalistycznej czyli od roku mniej 
więcej 1820 aż po rok 1830 rolę głów ną, tak co do swego 
kierow niczego stanowiska, jak może i co do liczby pra­
cow ników , grali robotnicy obcokrajowi, aczkolw iek w fa 
bryce tego okresu pracowała też wielka ilość robotników 
z pośród ludności polskiej. M ówi o tem świadectwo Ł u ­
bieńskiego, opisującego fabrykę Rephana, w  której w i ę k- 
s z ą  c z ę ś ć  r o b o t n i k ó w  s t a n o w i l i ,  jak się zda­
wał© świadkowi, P o l a c y .  W szakże niepewność tego 
twierdzenia, a zarazem pragnienie podkręślenia takiego 
szczegółu wskazują, iż podówczas przewaga polskiej lud­
ności robotniczej nie musiała być zjawiskiem powszech- 
nein Znamienną jest również w tym względzie uwa^a 
prof. Hanna: «i im to (cechom) zapewne winni jesteśmy, 
że dotąd tak mało czeladzi polskiej po fabrykach widzi­
m y». Dodajm y do tego jeszcze uwagę Rem bielińskiego 
w raporcie z dnia 7 lutego 1831 roku o tem, że fabryki, 
utworzone w Królestwie Polskiem  przez cudzoziemców, 
me odrywały rak roboczych od rolnictwa 2), aczkolwiek 
wzm ianka ta sama przez się niema siły przekonywającej, 
ponieważ mówi ona tyle tylko, że fabryki nie pociągały 
ludności wiejskie), nie zaś licznego proletaryatu wolnego, 
osiadłego po miastach i osadach.

W szakże około roku 1830 stosunek procentowy na­
rodowości niemieckiej i polskiej pracow ników  fabrycz­
nych m usiał przechylić się na korzyść tej. ostatniej. W y ­
m ownym  tego dowodem służy tu świadectwo Łubień-
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-) H ann op.'Clt. str. 13.
2)  A rch., Jen.-G ub O g, Akta.,, ty czą ce  się stanu fabryk zap om ogą 

R zą d o w ą  w sp artych . Lit Z, v . II.
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skiego o większej liczbie Polaków  w fabryce Rephana. 
A  jeszcze bardziej przekonywającym  jest fakt, że w  tym  
właśnie czasie Tonnes zakładał fabrykę o 2 tys. robotni­
ków, do których zamierzał sprowadzić z A ngin tylko 25 
instruktorów, i to właśnie z A n g l i i  specyalnie w  tym  
celu iżby zakładowi nadać znamię przedsiębiorstwa an­
gielskiego, nie zas niem ieckiego. Stąd wypada, że na fa­
bryce tej nie pracowaliby byli N iem cy, z których g łó w n ie  
składała się u nas warstwa pracująca, lecz jedynie P o­
lacy , powtóre, że obcokrajowy żyw ioł miał w  niej li­
czyć zaledwie tylko 25 rodzin; a przeto cały o g ó ł robot­
ników  stanowiliby Polacy, co dowodzi, iż fabryki około 
roku 1830 rzeczyy iście używ ały w większości robocizny 
miejscowej

Podobnych przykładów, z których takie same w ypły­
wają w nioski, naliczyćby itożna znacznie więcej, jak np. 
fakt pertraktacyi rządu z CoequeiiH’em o wyrób modelu 
maszyny siłami wyłącznie miejscowemi, jako też odmo­
wa C ocąu eriira  dla tej przyczyny, że majstrowie krajowi 
jeszcze nie są w stanie w ykończyć żądanego zamówienia. 
W jio sjn r' więc stąd, iż około roku 1830 fakt zatrudnia­
nia w większości pracow ników  polskich nad niemiecki- 

, nu 1 wogóle zagranicznymi upowszechniał się coraz bar­
dziej. Skład ludności pracującej zawierał pod względem 
etnicznym, jak. to widać .z powyżej powiedzianego, g łó­
wnie narodowość niemiecką, pplsk 1 1 żydowską. Znajdo­
wali się tu i ówdzie Czesi, Ślązacy , Belgijczycy, Fran­
cuzi, niekiedy i A n glicy. Olbrzym ią wszakże w iększość 
imigrantów stanowili N iem cy z Prus, ze Śląska i z Sa­
ksonii.

Jeżeli weźnnemy teraz pod uwagę skład ludności pra­
cowniczej pod względem płci i wieku, to jeszcze mniej 
tu powiedzieć będziemy mogli, niż o składzie etnicznym , 
dla braku danych pewnych.

Z oderwanych przypadkowych uw ag i wzm ianek 
można wnioskować, że w  taDrykach pracowali mężczyźni 
i kobiety, starcy i dzieci. W  opisie fabryki sukna Har­
rera, pracującej na dwie zm iany —  dzienną i nocną, 
znajduje się wzmianka o tem, że w  fabryce pracowali 
Starcy i dzieci.

Dla charakterystyki położenia klasy robotnicze) ó w ­
czesnej ciekawa jest następująca uwaga, znaleziona w 
jednej prośbie Paschalisa. Fabrykant ten, opisując swe 
ciężkie położenie, zaznacza mizerny dochód z propinacyi, 
ponieważ robotnicy, otrzym awszy swą płacę zarobkową
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w sobotę, udają się w niedzielę do W arszaw y, położonej 
w odległości dwóch mil, i straciwszy tam w szystkie pie­
niądze, wracają do domu z mczem. W nosić stąd należy, 
iż wśród robotników  ówczesnych szerzył się alkoholizm  
akurat tak samo, jak to dzieje się i dzisiaj. Snać robot­
nik nasz nigdy nie praktykował wielkich dwóch cnót — 
wstrzemięźliwości i oszczędności. Łatw ość zarobku —  
przy braku tyeh cnót —  powoduje w nim łatwość utraty 
grosza. A le  W obły) z wiadomości takiej wyciągnął zgoła  
inny wniosek: wzm iankę tę razem z całą skargą-Pascha­
lisa na to, że propinacya przynosi mu nader nizki do­
chód, W  obłyj opatruje komentarzem, jakoby to był owe­
go rodzaju cruck-system polski x). Twierdzenie najnie- 
słuszniejsze, gdyż propinacye były u nas zjawiskiem 
ogólnem , istniejącem w  każdym niemal szlacheckim 
i duchownym majątku; me stanowiły zaś bynajmniej 
właściwości życia tabrycznego.

C o  do Paschalisa, to on, jako fabrykant zarazem 
i właściciel ziemski, również posiadał własną propinacyę; 
i zgoła słusznie —  wedle pojęć ów czesnych —  m ógł na­
rzekać, że pieniądze jego robotników tonęły me w jego 
kieszeni, jakby wypadało według praktyki ogólnej, lecz 
w traktycrniach i szynkowniacb warszawskich.

O  jakichkolwiek ruchach robotniczych z doby ów ­
czesnej brak wiadomości pozyty wnych.

W  swych pracowitych poszukiwaniach archiwalnych 
prof. W obłjj natrafił na ślady pewnego wielkiego ruchu 
wśród czeladników cechu sukienniczego w rn Zgierzu. 
W skutek rozporządzenia Kom. spr. wewn. z dn. 7 lute­
go 1827 roku M azowiecka Kom isya wojewódzka podaje 
do wiadomości publicznej co nastęDuje: Kom isya Rządo­
wa, ceniąc gorliwość i poświęcenie obywateli a zarazem 
i majstrów sukienników  starego 1 now ego miasta Zgierza, 
okazane przeż nich «przy okazyi sprawionego w tym że 
Mieście przez Czeladź rękodziehnozą i rzemieślniczą w d. 
30. i 31 października r. z. rozruchu, celem uśmierzenia 
onego», wrraża pochwałę zasłużoną osobliwie za to, iż 
obywatele ci, a zarazem i majstrowie jedynie w celu. speł­
nienia obowiązku obywatelskiego nie zawahali się pójść 
przeciw wyraźnemu niebezpieczeństwu. 1

K ie  mniejszą pochwałę zasłużyli przy tym wypadku 
p.p. bamuel G rzegorzewski i Gedeon Hedel, burmistrze 
miast Zgierza 1 Aleksandrowa, jednocześnie też Jan Za­
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ch&rt; starszy «zgiomadzenia sukienników * w  Zgierzu, 
dzięki ich sprytowi w  tem zdarzeniu, tak zgubnem dla 
spokoju publicznego i przemysłu. Zachowaniu się w szy­
stkich tych osób Komisy a spr. wewn. i poi. postanowiła 
oddać sprawiedliwość należną. Ze swej strony kom isya 
wojewódzka podaje o tem do wiadomości publicznej jako
0 przykładzie naśladowania godnym  Ł).

T ak,e  krótkie wiadomości o poważnym  ruchu czelad­
ników  podaje gazeta urzędowa. N iewiadom o atoli, jakie 
p rzyczyn y-w yw ołały  ruch ten osobliwy, jakie były jego 
cele i jakiemi środkami zdołano go stłum ić. Jedno tylko 
powiedzieć można, źe ru^h ten przejaw ił się w  ostrych 
formach, skoro trwał aż dwa dni, objął naraz dwa duże 
centry' przemysłowe, jak Zgierz i Aleksandrów , odległe o 
milę drogi jedne od drugiego; i zakłócił do tego stopnia 
spokój publiczny, ze przy jego uśmierzaniu wystąpiły 
pierwsze powagi miejscowe razem z ogółem  obywateli
1 majstrów, a szczegółow i o nim wiadomość doszła do 
wyższych władz warszawskich O  innych podobnych w y ­
stąpieniach zbiorow ych niema żadnych wzmianek.

C o  godnem jest uwagi, to ten lakt, że juz w ów czas 
istniała u nas inspekcua fabryczna, ta insutucya, jaką 
kraje zachodnie wprow adziły dopiero pod koniec 
wieku celem nadzoru nad w ykonyw aniem  prawodawstwa 
ochronnego, W  Królestw ie Polskiem m spekeya fabryczna 
miała inne zgoła zadania, tuż kontrolę nad zdrowiem 
pracownika i nad um ową najmu. Celem  jej był nadzór 
i obrona interesów rodzącego się przemysłu* labrycznego. 
Początkov,'o i śmiała ona tylko w  województwie M azo­
wieckiem  i Kaliskiem; następnie jednalc w  miarę rozwoju 
przemysłu i w  innych województwach organa inspekcyi 
fabrycznej zjawiły się we wszystkich obwodach przemy­
słowych. Najwyższe kierownictwo zna,,lowało się w ręku 
ministenyum spraw wewnętrznych (D yiekcya Jenrraina 
przem ysłu i kunsztów). N a czele, tej dyrekcyi stal po­
czątkowo znakomity dzi iłacz i pisarz ksiądz Stanisław 
Staszic, który bardzo wiele zdziałał u nas dla sprawy 
uprzem ysłowienia kraju.

Fabrykant, majster, rzemieślnik, znajdował opiekę 
i obronę w tym dobrze irządzony m organie nadzorczym. 
Inspektor fabryczny obowiązany był odbywać objazd 
wszystkich fabryk swego województwa dw'a razy do ro­
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ku — w  maju i grudniu, celem zebrania wiadomości 
szczegółow ych o fabrykach i rzemiosłach. N ależał też do 
niego nadzór nad zgromadzemami czyli cechami rze- 
mieśiniczemi; miał on też czuwać, iżby organizacye te 
nie krzyw dziły7 przem ysłu drobnego, dom owego, ani 
zm uszały ,ego w ytw órców  do należenia do cechów. D o 
inspektora fabrycznego należała również kontrola nad 
działalnością ow ych zrzeszeń, nad ich funduszami, kasą 
pom ocy i t. d. W inien on był pomoc okaz rwać majstrom 
i fabrykantom, kom unikować w . swych sprawozdaniach 
o powstaniu lub zamknięciu zakładów przem ysłowych, 
załatwiać sprawę zasiłków, żądanych przez fabrykantów. 
W reszcie był on obowiązany sporządzać wykazy 'staty­
styczne o przemyśle fabrycznym i nadzorować stan dróg 
publicznych B yły  to w ięc obowiązki liczne a ciężkie, z 
których wszakże inspektorowie polscy wyw iązyw ali się 
chlubnie, co z nadzwyczajnem pochwałami przyznaje im 
tak krytyczny badacz dziejów przemysłu naszego, jak 
prot. Wobły j. D o  zespołu inspektorskiego, będącego pod 
kierownictwem  ks. Staszica, należeli wybitni pionierzy 
życia tabrycznego —  Lelow ski i Dunin, którzy wielkie 
położyli zasługi dla rozw oju przem ysłowego w naszym 
krajui

Jak widzim y tedy inspekeya fabryczna, acz miała inne 
zgoła zadania bezpośrednie, niż ochronę zdrowia i umowy 
najmu pracownika, to wrszakże pośrednio przyczyniała się 
do jego dobra, juz to przyjm ując różne petycye i skargi 
majstrów i czeladników, już nadzorując nad prawidłowo­
ścią pracy zgromadzeń czyli cechów. Bądżcobądż dla po­
łożenia ltlasy robotniczej ówczesnej wykazywała ona dzia­
łalność dodatnią.

Bytu i w arunków pracy klasy robotniczej początko­
wej nie możemy tu pizedstawić wszechstronnie, jak m ó­
wiliśm y wyżej. "Dlatego przedstawienie powyższe nie wiele 
nam mówi. N ie poruszyliśm y np. wcale ujem nych stron 
bytu pracowniczego, KterycB musiało być bardzo dużo. 
Trzeba bowiem pamiętać, że okropne stosunki, w jakińh 
znajdował się podówczas wheśniak polski, razem z nim 
przeszły do fabryki i długo, bardzo długo jeszcze pano­
w ały w  fabryce polskiej. O  ile robotnik zagraniczny 
trzym ał się w  stosunku do pracodawcy «hardo» i nieza­
leżnie, o tyle prosty robotnik polski, ciem ny, nieumiejęt­
ny, gnębiony przez w iekow ą niedolę, był potulnym, pot 
kornym, nie w ym agającym , tak iż żadnych nie w yw oły­
wał skarg ze strony przedsiębiorcy. W  wielu fabrykach
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traktowanie robotnika miejscowego przez majstra i praco­
dawcę' rnczem nie różniło się od tiaKtowar.ia parobka 
dworskiego przez ekonom a i samego pana. Ó w  bowiem 
parobek, otrzym awszy w  1807 roku osobistą wolność, 
w niósł na swym  zbatożonym ręką pańską grzbiecie 
resztki feodakzmu społecznego do. fabryki polskiej. Z w ła­
szcza w początkowych naszych cukrowniach, gdzie ro­
botnikami byli ci parobcy i dziewki dworskie, warunki 
pracy i sposób traktowania pracujących niczem nie róż­
ni vy się od warunków  bytu ludu poddanego z doby 
prźedwolnościowej. W obec nader pierwotnych, w ielce 
niedoskonałych urządzeń technicznych naszych cukrow ­
ni *), jak 1 innych fabryk, praca w  ów czesnych zakła- 
daclą przem ysłowych' była niesłychanie ciężka w yczer­
pująca. R obotnik na własnych narkach w nosił i znosił, 
ciężary, jakie dziś podnoszą nie ludzie, lecz maszymy 
specyałne.

N ietylko warunki pracy fizyczne] były pierwotne, a 
niezmiernie uciążliwe dla robotnika, lecz nadto stosu­
nek pracodawcy do p racow nika— jak to widzieliśm y do- 
pieroco— przez cały okres przygotow aw czy naszego prze­
m ysłu trącił dawną niewolą. Coprawda, niepodobna b y ła  
żądać, iżby podówczas w ytw orzyły się między praco­
dawcą a praeownikiem stosunki inne, niż natury pa- 1 
tryarchalnej. W iększość przedsiębiorstw zn a la z*  punkt 
oparcia w ekonomii rodzinnej przedsiębiorcy. T en osta­
tni nie znał innych stosunków m ożliw ych zwierzcnnic- 
twa nad siłami pomocniczem i do swego rozporządzenia 
ponad ten stosunek, jaki już istniał międz'y nim, jaka 
ojcem rodziny, a jego podwładnym i: służbą, czeladzią 
i parobkami.

Brzytem sami robotnicy nic byli świadomi swej go­
dności osobistej, trzymali się wobec przedsiębiorcy w  sto­
sunku głębokiej subordynacyi. Samę zresztą prawodaw­
stwo i admimstracya nie znały innego stosunku. W obec 
\viększości pracow ników  tego okresu pewne prawa opie­
ki i pewien obowiązek kierownictwa ze strony przedsię­
biorcy były zupełnie wskazane. Dokąd przedsiębiorstwa 
były m eznacznem f dokąd pracownicy, wzięci z okolicy, 
byli znam przedsiębiorcy, -jako sąsieclzi i jako należący 
do tej samej gm iny, stosunki, istniejące między przed-
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— 251 —
"i

'  siębiorcą a jego robotnikami, zachow ały charakter pa- 
tryąrchalny.

Zmiana gruntowna dopie.o wtedy nastąpiła, odkąd 
przedsiębiorstwa stały się wielkiem i, odkąd robotnicy na­
pływali z daleka, kiedy zaczęto zajm ować większe ilości 
robotm ków pewnego w .eku i żonatych, kiedy mieszka­
nie pracowników znajdowało się najczęściej w  dużej od- . 
ległości od zakładu pracy, kiedy stosunki między ludźmi 
pojedynczym i a sąsiadami stały się rzadszemi i mniej 
ścisłemi —  między pracodawcą i jego rodziną z jednej 
strony, a robotnikiem oraz jego rodziną —  z drugiej. 
Zmianę tak radykalną widzim y u nas dopiero w  okresie 
następnym.

zm ienność rynku pracy, m o żn o ść. dla wszystkich 
zm ieniania miejsca pobytu, walka o płacę, praktyka w y ­
dalania i  fabryki bez troszczenia się o los w ydalonego—  
zm ieniły stosunki dawne osobiste między pracodawcani1 
a pracownikam i, zwłaszcza w w ielkich miastach i w ośrod- ' 
kach fabrycznych. Stosunek patryarchalny został zastą­
piony przez prosty stosunek interesu 1). A le  stosunki 
te nastąpiły u nas pod sam koniec X IX  wieku, czyli 
dopiero w  fabryce wielko-przem ysłowej; zaś w począt­
kow ej fabiyće kapitalistycznej aż do roku 1870 stosunek 
m .ędzj robotnikiem  a przedsiębiorcą nosił czyste zna­
mię patryarchalne-

b) W  k o p a l n i a c h  i h u t a c h .
'

Rozrost liczebny pracowników górniczych i hutni­
czych szedł u nas początkowo tempem o wiele słab- 
szem, niż pracow ników  innych gałęzi w ytwórczości. N a ­
sza bowiem produkcya węgla 1 żelaza znajdowała się 
prawdziwie a b y  w powijakach’ az do r. 1870, t. j. do 
chwili, kiedr wydano prawo górnicze, pozwalające na 
wydobywanie węgla bez zgudy właściciela ziemi za pew- 
nem tylko wynagrodzeniem  i służące za bodziec do roz­
woju przemysłu zarów no w ęglow ego, jak i ogólno-gór- 
niczego i hutniczego.

1 w tej, dziedzinie pracy gospodarczej im igracya za­
graniczna zrobiła bardzo wiele. Dała ona kierow nictw o 
głów ne oraz siły fachowe. Natomiast brzemię pracy naj­
prostszej niósł żyw ioł ludow y polski

W  r. 1807, odkąd pow oli dźw igać się m ógł doszczę-

2) G usta\ S ch m oller: «Principes d E co n o m ie poliIique* (traduction. 
Je  G . Platon). Paris, 1905, t. II, str. 542.
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tnie zrujnowany przem ysł górniczo-hutniczy, zostało znie­
sione poddaństwo. Chłop nasz, aż do tej chwili całko­
w icie poddany panu, prawnie staje 'się człowiekiem  wol­
nym , m ogącym  dowolnie rozporządzać swą osobą. P o ­
została wszakże nadal pańszczyzna, ciążąca nad wieśnia­
kiem- Dlatego chłopi pańszczyźniani odbyw ali ten cię­
żar właśnie w  kopalniach rządow ych i prywatnych. 
Z drugiej znowu strony istniały u nas liczne tysiące 
m ałorolnycn, którym  drobne działki ziemi żadną miarą 
me wystarczały do opędzenia najskrom niejszych nawet 
potrzeb życiow ych.

Z tego to w łaanie nadmiaru rąk roboczych, w ytw a­
rzanego przez wieś polską, m ógł teraz czerpać robociznę 
prostą podnoszący się przem ysł górniczo-hutniczy. Pakt 
ten miał wielkie znaczenie.

Robotnik rolny o nader oizkiej stopie życiowej, prze­
chodząc do kopalń, hut i fabryk żelaznych, był wielce 
dogodnym przedmiotem eksploatacyi potulny i pokorny, 
znosił bez szemrania w yzysk na nowem miejscu swej 
ciężkiej pracy; pizyczem  nowym jego panem był często 
ten sarn magnat-obszarnik, —  albo rząd —  w którego 
wsi niedawno jeszcze, jako chłop, pracował ten górnik 
i hutnik.

Ponieważ w zaraniu powstawania wielkiego przemy 
słu do budowania hut i zakładania kopalń brali się prze­
ważnie magnaci-obszarmcy z rządem na czele i dlatego, 
że materyał roboczy pochodził

hutniczych zwyczaje 'w si pańs
z batem w ręku robotnika; praktykowano mzką płacę 
zarobkową, napędzano do roboty nietylko mężczyzn, ale 
kobiety i dzieci.

Resztki feodalizmu ze wsi przedostały się do stosun­
ków górniczo-hutniczych, jak zresztą do całego prze­
my słu.

O  położeniu ludności górniczej i hutniczej okresu 
początkovvego nie posiadamy wiadomości. By jednak 
przedstawić je sobie w przybliżeniu, dajemy obraz bytu 
górnika górnośląskiego, pracującego «o miedzę» w  ta­
kich samych, co i górnik Królestwa warunkach. W  za­
sadzie nie będzie to właściwie przedstawi, nie bytu i wa 
runków  pracy górnika i hutnika w K rólestw ie, jednak 
ułatwi nam pogląd na położenie pracow ników  górniczo- 
hutniczych u nas, zwłaszcza, że całe tysiące G órnośl ą- 
zaków pracowały w  tej właśnie gałęzi przem ysłu naszego.

przeniosły się do stosunków



O  stosunkach mieszkaniowych czytam y w  sprawo­
zdaniu tarnogórskiego urzędu górniczego z d. 4 stycznia 
1818 r. co następi b:

«Jeżeli górni' dobre półmili mieszka od Zabrza w y­
najmem, ma m ałą izbę drewnianą, z podłogą z g lin y , 
prawie bez sw iitła  dziennego dla siebie, swej rodziny7- 
i sw ego bydlęcia, muci się z mozołem  ctarać o swTój 
opał, codzień chodzić dc pracy i od niej przy najokrop­
niejszej drodze i pogodzie, to jednak nie zamieni się 
on —  przynajmniej rzadko —  na znacznie lepsze i bliżej 
położone w „lne mieszkanie w7 jednym z domów7 w ko­
lonu Małe Zabrze, gdzie ma opał prawie darmo i bez 
trudu. A  dlaczego? Ponieważ w7.takim domu me może 
on mieszkać tak, jak sam chce, ponieważ nie może za­
kopać sw7ej kapusty i sw ych kartofli w7 izbie zm uszo­
ny jest trzymać bydlęta swe poza izbą, dlatego też musi 
wyjść z domu, aby je opatrzy7ć; słowem , ponirważ miesz­
kanie to jest dla niego za dobre» *)•

Słow a te dow odnie świadczą —  mówi Caspari —  jak 
małe wym aganie musiał mieć ów czesny robotnik, je­
żeli czuł się dobrze V  jednej zatęchłej izbie społem z by­
dlęciem.

Jeszcze w 1. 1840 poziom kulturalny ludu pracują 
cego w takich warunkach nie m ógł podnieść się znacz­
ni ((Zabobony, ciemnota w7ielka, fngoterya, lenistwo, 
k łótliw ość i pijaństw7o —  oto głów7ne cechy charakteru 
Górnoślązaka polskiego» 2).

O  stosunkach przy pracy w kopalniach można mieć 
pojęcie z poniższego świadectwa współczesnego:

((Stosowanie chłosty na kopalniach i hutach jest za­
sadą nieuniknioną. Praca odbywa się podług szycht 12 
godzin; robotnik po ukończeniu swej szychty zapija s ię  
1 wtedy częstokroć niema go przy zmianie na poste­
runku Po dniu w7} piaty pijaństwo trwa p zez kilka dni 
z rzędu, a nieraz i cały tydzień Urzędnik na «werku» 
me ma wtedv innego środka dla utrzymania respektu 
i ciągłości pracy, oprócz batoga. W ódka, jako inny ła­
godniejszy środek, zbyt szybko działa ujemnie*.

O  ż y c u  towarzyskiem i zabawach górników  ów cze 
snych czytam y w teinże świadectwie, co następuje:

«W  medzielę kobiety razem z dziećmi zabiera się do
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gospody, gdzie są one już od wczesnej młodości świad­
kami scen, w których brutalność ludzka przejawia się 
najbardziej jaskrawo. Przy akompaniamencie nędznych 
skrzypek z szaloną szybkością tańczą rozochoceni w cia­
snej zbiu. h. rzyfenigow a świeczka, umieszczona na sz-yn- 
kwasie, nadaje izbie pewien rodzaj półm roku. C iem ność 
jednak zalega, skoro tylko ten lub ów  z natłoczonej 
masy pijących cliwyta za św ieczkę, aby zapalić Subie 
resztki tytoniu, w swej fajce. Irn bardziej twarze rozpa­
lają się od wódki, tem jaskrawiej uw ypukla się brutal­
ność powszechna. Ci, którzy nie tańczą, przyśpiewują 
podczas każdej przygryw ki, tańcujący zaś. wyrażają swą 
radość urywanemi dźwiękami. Siwucha przytem w ypeł­
nia natychmiast butelki, skoro tylko zostały one w ypró­
żnione. N ,e zapomina się .u o kobietach i dzieciach. 
O gólne podniecenie alkoholiczne powoduje szybko k łó . 
iinę; z pewnością matematyczną przechodzi ona w bija­
tykę. ćospodarz, b ą d p o  dobroci, bądź też przemocą, 
wyrzuca w ted y ' całe towarzystwo. T aki przebieg mają 
i tak się kończą zawsze te zabawy niedzielne* *)•

W  zakładach górniczych i hutniczych ów czesnych 
pracowali m ężczyźni, kobiety i dzieci. Robotnicy cwej 
doby dzielili się na stałych i niestałych. N .estah robot­
nicy byli to naogół ludzie bez określonego zajęcia, ch w y ­
tający się wszelkiej pracy, należący do kategoryi pracow ­
ników, których dziś zow ie, robotnikami. Sposób ich ży­
cia był zgoła pierwotny. Świadek ów czesny tak się w y ­
raża o tem. 2)

«To, co zarabiają, to też i spotrzebmą. , T y lk o  mała 
część ich stara się coś niecoś zaoszczędzić. Odznaczają 
się zupełnym  brakiem poszanowania dyscypliny, są bru­
talni, oddają się rozpuście, a częstokroć popełniają zbro­
dnie...*

Robotnicy, stali —  byli to zazwyczaj pracow nicy w y ­
kw alifikow ani. T w orzyli ord, zależnie od rodzaju swego 
zajęcia, rozmaite grupy, z których każda posiadała swe 
właściwości. Przedewszystkiem  wyrózniąfi się z pośród 
nich górnicy. Jakie były ich warunki pracy? N aogół

Eracowali w kopalniach węgla dniem i nocą. Dzień ro- 
oczy w ynosił dla każdej zm iany 12 godzin. C o  tydzień 

następowała zmiana. W  kopalniach galmanu pracowali
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po. 8 godzin. Praca nocna wtedy była wymagana, kiedy 
trzeba było wykonać nie cierpiące zw łoki obstalunki.

Drugą grupę stanowili hutnicy. D zień roboczy na 
hńtach trwał również 12 godzin. Praca odbywała się na 
dwie zm iany— dzienną i nocną. Szczególnie uciążliwemi 
były warunki pracy robotników w hutach cynkow ych. 
Solger powiada, że pracow nicy ci bardzo często choro­
wali na reumatyzm i choroby płuc. W skutek złych w a­
runków  zdrowotnych nie żyli oni dłużej - ponad 43 lat 
przeciętnie.

W ypłata odbywała się raz na mies.ąc. Dzień ten w y ­
różniał się zwiększoną liczbą pijanych ludzi. W tedy ro­
botnicy 1 obili rozmaite «potizebne i niepotrzebne* za­
kupy ' «Do nowej wypłaty żyje robotnik z konieczności 
na kredyt, który chętnie bywał mu udzielany, zależnie 
■od w ysokości spodziewanego zarobku. Szynkarz był dla 
robotnika najważniejszą osobą; dawał mu kredyt i wód­
kę, naturalnie tak, że .robotnik rychło wpadał w uciąż­
liw e dla się długi. Stąd rzecz jasna, iż przy takim trybie 
ży cią  wielu robotników nie m ogło prowadzić porząd­
nego gospodarstwa. Dem orabzacya była tego następ­
stw em  nieumknionem.

O  stosunkach m ieszkaniowych Solger podaje, że wię­
cej niż połowa robotników stali ch znajdowała się w nie­
słychanie nędznych warunkach. «Chociaż w ogólności 
powiększenie dom ów m ieszkalnych co rok znacznie po­
stępuje, gdyż od spisu w r. 1833 Przybyło 1,096 nowych 
dom ów  mieszkalnych, w  tem wiele domów rodz,nnych, 
to jednak ciągle jeszcze jest więcej ludzi, niż w istnieją­
cych pomieszczeniach, z których większość składa się 
z małych chałup dla rodzin, złożonych najjw-zej z 5-iu 
osób. Następstwem tego jest szkodliwe dla zdrowia prze­
pełnienie mieszkań, zwłaszcza w takich miejscowościach, 
gdzie jest wielka podaż pracy oraz w łóczęgostw o pewnej 
części najniższych warstw ludność bez dachu nad głową. 
Latem dają dość miejsca na nocleg cegielnie, dziury 
w iertnicze 1 pola zbożowe. Można liczbę takich bezdom­
nych ocenić latem na tysiące. Zimą nocuje reszta tych 
ptaków  przelotnych, która nie powróciła do swych stron 
rodzinnych po ukończonym  sezonie letnim, w  rozko 
pach hut cynkow ych, na dymiących hałdach (zwałach), 
po piecach wapiennych i palących się miejscach kopalń, 
wszędzie, gdzie znajduje się ciepłe miejsce, i dzicdęć 
razy wypędzona, dziesięć razy znowu powraca. C h oć 
czasami niektój-zy uduszą się lub spalą, me powstrzy-

— 255 —



muje to wcale reszty od powrotu do tego samego noc- 
legu...»

Jescze gorzej działo się z robotnikami niestałymi, 
znajdowano ich często z żoną i dziećmi w nizkich, po­
dobnych do jaskiń, lepiankach ziemnych, podczas de­
szczu w błocie, a w dni skwarne w  zatęchłem powietrzu. 
Często następstwem takich warunków był skorbut lub 
inne choroby zakaźne. Pracodawcy, niestety, bardzo mało- 
dbali o umieszczenie tych ludz,, których siły zużywali 
B ył to w zór niew olnictw a europejskiego.

Poziom kulturalny klasy robotniczej był podówczas 
bardzo nizki. « W iększa część ludności, stan robotniczy, 
jest biedny; przy swej biedzie jednak jest on nad wyraz 
mało wym agający. Czuje się on zadowolonym, jeżeli do- 
pewnego stoi nia może się nasycić, karmiąc się żun-m 
i kartof1 mi. Dopiero w  nowszych czasach chleb należy 
do zw ykłych  artykułów  spożywczych. Praca w yczerpu­
jąca w m okrych .kopalniach, przea rozpaloncmi piecami 
w hutach zahartowuje ciało tak dalece przed w pływ em  
niepogody, iż robotnik nawet zimą potrzebuje mało ubra­
nia. Dzieci skoro tylko pozostawione są samym sobie, 
a dzieje się to bardzo wcześnie, biegają, w  lecie odziane 
co najwyżej w  brudną koszulinę, zimą —  nieco lepiej; 
przyzw yczajają'się one w cen sposób wcześnie jtiż znosić 
żar, zimno i wilgoć. Często godnem jest podziwu, co lu­
dzie ci pod tym względem , zwłaszcza prz1, tak skąpem 
pożywieniu, wytrzymują. G dy wreszcie nadejdzie dzień 
w ypłaty, wtedy szj bko idą w niepamięć w szystkie nie­
wygody; robotnicy, żyjąc jedynie chwdą, przez jeden dzień, 
przepuszczają nieraz więcej, niż wydali ńa życie przez 
cały miesiąc®.

W obec takich w arunków  życiow ych niepodobna było 
m ówić o podniesieniu poziomu kulturalnego górników  
i hutników w okresie początkow ym . Złe odżywianie się 
przy ciężkiej pracy a nizkidb zarobkach powodowało, że 
ludność robotnicza um ysłow o i cieleśnie w yiodniała co­
raz bardziej. Solger podaje, ze na każdą rodzinę robotni­
czą przypadało podówczas najwyżej 4 osoby. «Przyczyna. 
tego tkwi me w  rzadkości urodzeń, lecz w  śmiertelności 
wiekszej części dzieci w  wieku najmłodszym. C iasne 
mieszkania, brak powietrza i światła, niedostateczna op>ek& 
i liche odżywianie robią swoje*.

A  kiedy dzieci uchowały się, 10 przez wczesne na­
pędzanie do niestosownej dla nich pracy nie dawało się 
im możności należytego rozw oju fizycznego. Albowiem
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«skoro tylko dzieci podrosną, zabiera je ojciec do pracy 
jako a w y ch pom ocników*. Za licbą płacę pracował ojciec 
razem z dzieŁkiem, żyjąc w nędzy i ciemnocie... O prócz 
dzieci pracowały jeszcze w  tych okropnych warun­
kach całe tysiące kobiet w  kopalniach pod ziemią. Stąd 
Karłowaciały fizycznie całe pokolenia Jak fatalnie praca 
kobiety w opa.ai przyczyniała się do zwyrodnienia fi-, 
zycznego klasy robotniczej, dowiadujemy się z książki 
lekarza «knapszaftowego» dr. Schlokow ’a. W edług autora 
tego, śmiertelność dzieci w  wieku i — 5 lat wynosiła w 
latach 1864— 1866 w  Prusiech 47 na 1 tys.; zaś w  po­
wiecie Bytomskim aż 80 na 1 tys. Po wsiach tegoż po­
wiatu śm iertelność w ynosiła nawet 91 na każdy tysiąc 
dzieci w  tym wieku l). T e  straszne spustoszenia wśród 
dzieci były następstwem zatrudnienia kobiet przy szkodli­
wej dla zdrowia pracy w  kopalniach i hutach. Praca u* 
w yw oływ ała liczne przedwczesne porody. Dziecko po 
przyjściu na świat miało w  sobie zarodki wycieńczenia 
1 śmierci przedwczesnej..! Następnie brak należytej opieki 
macierzyńskiej wobec zajęcia matki v» kopalni lub hucie, 
dobijał do reszty dziecko słabowite. Spustoszenia wsku­
tek podziemnej zwłaszcza pracy kobiet były tak w i­
doczne, iż w rocław ski urząd górniczy widział się zmu­
szanym  zabronić jej rozporządzeniem z dnia ,8 grudnia 
1869 roku.

W  tak okropnych warunkach żyła i pracowała lud­
ność górnicza : hutnicza górnośląska. W  takiem rów­
nież, a częstokroć gorszem  położeniu znajdował się g ó r­
nik i hutnik Królestwa Polskiego przez ciąg 6— 7 dzie­
siątków lat m inionego wieku. Snfrć musiało to położenie 
być nader smutnem, skoro sam rząd polski musiał w cze­
śnie zająć się dolą górnika naszego.

M ianowicie w  obszernych sw ych przedsiębiorstwach 
górniczych utw orzył on dekretem z roku 1817 K rólew ­
ską Korporacyę G órniczą, której jednem z zadań bvło' 
wydawanie zapomóg górnikom  chorym niezdolnym do 
pracy lub starym. W edług przepisów, zatwierdzonych 
przez tę G łów ną D yrekcyę G órnicza, od roku 1821 stali 
robotnicy górniccy t- zw . przysięgli, zapisani dó ksiąg 
specyalnych, piach' V /2 °/o od swych zarobków, wzannan 
za co mieli prawro do pomocy bezpłatnej w czasie cho-; 
roby dla siebie i swych rodzin i zapomóg pieniężnych
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oraz do emerytury w razie niezdolności do pia'cy, tudzież 
do wsparć pogrzebowych. Skarb atoli nic ze swej strony 
n.e dopłacał. A le  z biegiem lat, gdy zwiększyła się liczba 
em erytów ,.. ^Towarzystwu Górniczemu# grozić poczęła 
ruin; Pow stały projekty reorganizacji; lecz tylko część 
projektu w roku [842 przyjęta była za podstawę działal­
ności Tow arzystw a; dotyczyła ona strony finansowej: 
podwyższenia składek robotników  stałych do 6% , po­
ciągnięcia do składek 4°/o robotników czasowych, którzy 
otrzym yw ali tylko pom oc lekarską w razie choroby 
i wsparcia pogrzebowe, ściągania 1%  na rzecz T ow a­
rzystwa od sum, w ypłacanych przedsiębiorcom i dostaw­
com górniczym , pobierania 4 %  od pensyi, wypłacanych 
emerytom g rniczym  j t. p. Skarb państwa pokrywać 
musiał dość znaczne deficyty Tow arzystw a. O d  chwili 
powternego objęcia zakładów górniczych przez zarząd 
skarbow y (od roku [833 do 1842 zarządzał m. mi Bank 
Polski) ponawiały się projekty zorganizowania T ow arzy­
stwa, zbierały się K om isye z udziałem przemysłowców 
górniczych, które opracow yw ały szereg projektów stwo­
rzenia ugóinego stowarzyszenia centralnego dla górników  
w  ząkładach rząd ow ych ' i prywatnych 1 ka» wzajemnej 
pom ocy przy poszczególnych.przedsiębiorstwacb ')■ T ym ­
czasem rząd pozt/ył się największych zakładów górni­
czych, odstępując je przedsiębiorcom piywatnym . J-zed- 
siębiorcy,. którzy Pa byli od rządu zakłady górnicze, ma­
jąc. w szeregach swych robotników  «przysięgłych», mu­
sieli liczyć się z nabytemi przez mch prawami do eme­
rytur 1 zapomóg. Prócz tego, ponieważ byli oni prawie 
w yłączn.e cudzoziemcami i zatrudniali pey/ną część ro­
botników  ze Slązka pruskiego w  Galicyi. musieli starać 
się o zabezpieczenie im tych korzyści, jakie dawały iń- 
stytucye wzajemnej pom ocy, które najwcześniej właśnie 
rozw inęły się w  przemyśle górn iczym 2). Naśladowano za­
tem pruskie «Knappschaftskassen», austryiackie «Kasy 
b. ackie# (Bruderladen), francuskie «caisses de secours#. 
K asy te powstawały w rozmaitych terminach (począwszy 
od r. 1859), pos.adały swoje statuty przez władze rządo-
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•we rosyjskie nie zatwierdzone' i przez czas długi działały 
bez kontroli rządowej 1) .'

A to li nie w ielką one przynosiły p^moc ogółowi gór­
niczemu. Pozostawało wiele, bardzo wiele jeszcze do zro­
bienia, Przedewszystkiem górnik i hutnik nie miał swegp 
mieszkania w  pobliżu miejsca pracy, lecz musiał ,uż to 
mieszkać w e wsi okoliczne przeważnie o klika wiorst 
odległej od kopalni łub huty, już też kryć się po no­
rach na podobieństwo zwierząt. Przedsię orcy w celu 
utrzymania niezbędnej ilości pracowników przy zakładach, 
poczęli budować dom y robotnicze. A le z mieszkań tych 
korzystała bardzo szczupła garstka robotników. O  za­
spokojeniu innych potrzeb pracownika nikt wówczas ani 
myślał. Słowem byt i warunki ^ racy w kopalniach i hu­
tach okiesu początkowego były baidzo. ciężkie dla ludu 
naszego. W ym ow nym  tego dowodem służy fakt, że lu d ­
ność pograniczna Królestwa gromadnie szła do kopalń 
śląskich, tak iż, jak oblicza S ch u ck 2), napływ tych ro­
botników około roku 1857 w ynosił około 40 tys. osób 
płci obojga.

* 1 
* *

T ak  więc skład ludności robotniczej w początkowej 
fabryce kapitalistycznej był zgoła inny niż w fabryce 
szlacheckiej, jak i wogole w rękodzielniach X V III wieku: 
tam przy warsztacie pracował robotnik pańszczyźniany, 
do fabryki przywiązany wolą pańska, i będjcy pod kie­
runkiem zwierzchmka-majstra obcokrajowca; tu przy ma­
sz] me stanął do roboty pracownik wolny, ściągnięty do 
fabryki nie wolą pańską, lecz na m ocy dobrowolnej 
um owy z przedsiębiorcą postawiony w tychże, co i ro­
botnik'zagraniczny, warunkach prawnych. Zmianę tę w y­
w ołał szereg przyczyn natury -prawno-społecznej i ,tech- 
nlczno-gospodnczej: jak zniesienie poddaństwa i wolność 
ludu wiejskiego, zniesienie przywilejów stanowych i wpro­
wadzenie kodeksu Napoleona, które to reformy urobiły 
grunt dla rozwoju now ych form wytwórczości; następnie, 
sprowadzenie obcokrajowcow, udzielenie im wielu ulg 
i przywilejów, regulacya miast, ściągnięcie do ktaju fa- 
brykantów-kapitalistów, wyznaczenie dla nich specyalnych 
funduszów pożyczkowych," organizacya m spekcyi fabrvcz-

\
■') „E k on o m ista" to m  I z  r^ku 1913, str. 155— 167
a) T h . S ch iick  „O ber-S ch lesien . itatistik  des R egierungsbezirks 

O p p eln  m it bcsondereL B ezieh u n g  aul" Lan dw irtsch aft, B ergbau  Hiitten- 
w e se n , G ew e rb e  und H andel. Iserlohn 1860
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nej, cała polityka gospodarcza wewnętrzna i zewnętrzna 
rządu polskiego, popierająca kapitalizm w  pierwszych 
jego początkach —  wszystko to sprowadziły narodziny 
dotąd nieznanej w Polsce nowe, w arstw y społeczne, —  
.klasy robotników przem ysłowych. Sam rząa przyczynił 
się w ielce do w ytworzenia tej warstwy; on bowiem pier­
w szy w znosił wielkie przedsiębiorstwa, zatrudniające zna­
czną ilość robotników. Za tym przykładem poszli przed­
siębiorcy prywatni, tak iż po roku 1820 powstało sporo 
ta bryk scentralizowanych, używających siły pary i zatru- 
dniającycl córa*, liczniejsze szeregi ro ln ych , ■ najemnych 
praco wniLów. W  ciągu zaledwie dziesięciu lat (1820-- 
1830) odbyło się przejście,* zwłaszcza w  przemyśle tkac­
kim, od wyt wórczosci drobnej, od rękodzielni domowych 
do wielkich fabryk scentralizowanych, urządzonych we­
dług ostatniego słow a techniki ówczesnej. Proces ten 
rozwijał Się w z d ł u ż  —  co do czasu i w s z e r z  —  co 
do w szystkie! gałęzi przem ysiu aż do lat 7864— 1870- 
O n  to właśnie w ytw orzył właściwą klasę robotniczą 
przemysłową.

Klasa ta składała się w  pierwszych zaraz latach fa­
bryki kapitalistycznej przeważnie z zawodowców zagra­
nicznych; rychło wszakże, bo już około roku 1830, pod 
naporem coraz mocniejszego rozw oju kapitalizmu i pro- 
letaryzacyi ludności wiejskiej liczebnie przeważać w kla­
sie tej począł m iejscowy żyw ioł — j polski i żydov ski.

D o szybkiego polszczenia się warstwy pracowniczej 
przyczynił się rów nież rząd jak i przedsiębiorcy prywatni, 
przykładający w szelkich w ysiłków  w tym celu, iżby w y­
tworzyć •sobie rodzimą klasę robotników przem ysłowych. 
Jak pom yślnym  skutkiem zostały uwieńczone te wysiłki, 
świadczy takt, iż ok o ło  noku 1870 czyli w przeciągu je­
dnego pięćdziesięciolecia stan roboczy polski w yrósł w 
siłę liczącą około 80 tys. pracowników, zajętych vt 
przemysłu krajowym, zaś w  życiu dcm owem  obejmmęcą 
300 —400 tys. płci obojga.

Jeżeli poiów nam y ten proces, jaki odbył się na polu 
gospodarczo-społtcznem  K rólestw a Polskiego, do takie­
goż procesu, obserwowanego w europie Zachodniej, to 
przekonamy się, że u nas odbył się on nieco później, 
niż np. w A n gh i, we Francyi, w Belgu lub w  N iem ­
czech; natomiast nierównie szybciej, niż trwał on na 
Zachodzie. W  Europie Zachodniej trwał on mniej wię­
cej od r. 1770 do 1830, czyli przeszło 80 lat, gdy tyny- 
czasem w K rólestw ie Polskiem odbywał się w  okresie 
lat 1820— 1870, czyli około 30 lat.

—  260 —



—  261 —

W  każdym razie cdbył się w  społeczeństwie polskiem 
pierwszych 5 — 6 dziesiątków lat m inionego wieku prze­
wrót nadzwyczajny: gdy na Zachodzie ooaawna istniały 
już rozwinięte form y wytwórczości kapitalistycznej, któ­
re znalazły .dobrze przygotowaną w wiekach ubiegłych 
klasę piacow ników  przem ysłowych, to w  K rólestw ie.Pol- 
skiem formy te prawdziwie s t w o r z o n o  jednym za­
machem i w  przeciągu nierównie krótszego czasu, szyb­
ciej. w y t w o r z o n o  młodą warstwę robotniczą fabry­
czną, jakiej wcale nie znała Polska w ieków  minionych, 
ani do jej w ytworzenia niczem się nie przyczyniła

Fakt ten znam ienny dowodzi, iż jesttśm y duchowo 
bardzo mocno zrośnięci z icuropą Zachodn.ą, skoro na 
Zachodzie poczęty '.ndustryalizm początkowy tak krzep- 

v ko a rychło przyiął się na gruncie polskim i skoro P o l­
ska tak szybko uległa temu samemu co i Zachód pro- 

•cesowi społecznemu
A  powtóre —  dowodzi on też nader w ym ow nie nad­

zwyczajnej żyw otności polskiego organizm u narodowe­
go, który, mimo tak ciężkie warunki, jak elementarny 
brak- wolności, zdołał skruszyć przeszkody do swego 
rozwoju i w krótszym niz siln-ejsze od niego organizm y 
społeczne przeciągu czasu wytworżył sobie nowy czyn­
nik postępu —  klasę robotników fabrycznych.



1

L I S T Y  Z Z A C H O D U

P O  D W P  L A T A C H

P aryż, V  siprpniu

D w a lata minęło tej ^Wielkiej W ojny», o którą pro­
sił Iłoga Adam M ickiew icz— i czynią rachunek sumienia, 
rządy i narody: jak sprostały zadaniom swoim ? Czymią 
rachunek sumienia i jednostki, organizacye pomocy, or- 
gamzacye pracy zbiorowej.

W ojna poruszyła wszystkich, wstrząsnęła całym orga­
nizmem narodowym aż do najdrobniejszej kom órki spo­
łecznej. W cieliła m ężczyzn dc szeregu, wyrzuciła na 
front, na linię bezlitosnego ognia, a kobietę oderwała od 
dom owego ogniska, od gospodarstwa rodzinnego i w y­
pełniła nią fabryki stare fabryki i nowe, z woli W ojny 
do Życia powołane. T ych  kobiet są setki tysięcy  Po 
ministeryach kobiety zastąpiły mężczyzn... N ie tylko 
w tramwajach pracują kobiety, ale i w , ministeryum 
wojny. Czytam y, że Lloyd-G eorge, obejmując dziedzic­
tw o po lordzie Kiichencrze, szefem sekretaryatu swego 
mianował niewiastę.

G łęboko ta wojna worała,się w życie społeczne, poza 
linią frontu dokonała wywrotowych wprost przeobrażeń, 
i często zadawać sobie trzeba pytanie, jak się stosunki 
ułożą po woinie, co z tych przeobrażeń zostanie, a co 
wróci do dawnego, tradycyą uświęconego porządku? (Już. 
cała w  tym w zg dzie istnieje literatura).

W  tych warunkach nic dziw nego, że ludzie zadają 
sobie pytanie, jak zachowab się w toku lat ubiegłych, 
czy byli na wysokości zadania? N ie jest to zwyczajem 
człow ieka bić się w piersi, kajać się... Chyba, że wło- 
siennicę kładzie na się, w  roli proroka występuje, bi­
czuje sam siebie ku zbudow aniu' otoczenia, z v\ yższego 
jakoby nakazu. C złow iek  jest zarozumiały, często bvwa 
pyszny i lubi dzieło swoje; gdy czego dokona —  powta-



rza za pierwszymi rozdziałami «Genes,s»: d o b r e  j e s t !  
I tylko op.ni i publiczna, a gdy chodź o możnych świa­
ta iego nistorya przyw ołuje go  do porządku, najczę­
ściej w ykazując, że nie było d o b r e ,  jeno puste i próż­
ne... Dobre rodzi się z ohary, z głębokiej, serdecznej 
O liary, do jakiej człowiek, zasnuty pajęczyną egoizm ów. 
kom prom isów, drobnych nam.ętności, miłości własnei—  
rzadko bywa zdolny. Piętnuje bliźnich swoich ale sam 
dcteriora seguitur. Pi okłamuje głośne hasła «zgody» i & je­
d n o ścią  ale sam, jak ów  pisarz francuski, pragnie zdo­
być wolność —  ale dla siebie tylko, aby jej nikomu 
nie dać.

T aki oto człow iek, nie na miarę Fidyaszow ą skrojo 
ny. zadaje sobie dzisiaj wszędzie pewnie i we Francyi 
pytanie: cóżeś zdziałał, mości Dupont, w  c>ągu tych dwu­
dziestu i czterech miesięcy, w  toku których dzieci twoje 
położyły kości swoje za o>ców swoich, za matki, za bra­
ci i siostry, za przyjacióły swoje?... Każdy Dupónt jest 
potrochu zadowolony ze siebie (nic pozowałby Flauber­
tów ', gdyby byt inny!): oddał złoto, jakie miał (czy 
wszystkie?) 'do kas ministra skarbu, popiera instytucye 
opieki nad rannymi, chodzi do szpitali, czytuje kom uni­
katy i tłomaczy je optym istycznie. Lokatorzy me płacą 
panu D upont’ow i komornego —  czyż może być v/iększa 
ofiara kamleniczmka? Rząd skrócił dzień o godzinę —  
posłusznie kładzie się spać o dziewiątej, aby światła nie 
palić i oszczędzać węgla, o który tak trudno- Zaprowa­
dził oszczędności— on, który i tak służyć może za wzór 
oszczędności ludziom, tysiąckrotnie od niego biedniej­
szym. Pan Dupont jest przeważnie ze siebie zadowo­
lony../

A  my, Polacy w  Paryżu osiadli? Jeżeli zadamy .sobie 
podobne pytanie - -  cóz odpowiemy? Jest tu nas cała, 
wielka gromada. Luźna, słabą tylko obręczą zw iązana— 
dlatego gromada, tłum, me organizm W ew nątrz tej gro­
mady są ogniska krystalizacyjne: interesy, ede, progra­
my grup poszczególnych. A le jest i w spólny interes na­
rodowy, interes polski, który gromadzić winien wszyst­
kich bez wyjątku Polaków.

Teoretycznie —  jest to i a. ne i proste. Praktycznie—  
jakże trudne do wykonania. Interes narodowy, jako taki, 
jest abstrakcyą. N ie on organizuje, ieno ludzie, eno 
człowiek, który interes ten wyobraża O w ó ż tak się 
ludzkie układają sprawy, że" ludzie publiczni, dziś czyp- 
ni, mają za solpą dzień wczorajszy ich publicznego życia:

N .
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dzień nie zgod y— jeno; walki, mocnej, zarysowanej.. O b li­
cze wyracne. Zmieniają się słowa, program y, ale oblicze 
zostaje. Zosta,e oraz wspom nienie. U  narodów, które 
korzystają z odmiennych warunków  życia publicznego, 
słowem —  z wolności, to znaczy: z w olnych instytucji 
politycznych, wspom nienia nie są tak wiecznotrwałe i 
oblicze, nic tak rznięte z kamienia. Dyskusya scińa kan- 
ty, a konspiracya je petryfikuje. Dlatego tak tt uuno po­
rozumieć się. ludziom wychowanym  w  Itonspiracyi. D la­
tego ich gniew y.takie straszne, icn hienawiści takie okru­
tne. ich wszelakie uczucia takie bezwzględne.

Ze stanowiska artystycznego ten stan rzeczy jest pię- ■ 
kniejszy i daje pole do rozlewnej tw órrzos ;f powieścio- 
pisarskiej Ze stanowiska publicystyki —  ten stan rzeczy 
stwarza rów nież warunki bardzo w dzięczne cila pior po­
lem icznych A le ze stanowiska współżycia i pracy zbio­
rowej ten stan rzeczy dawać może tylko ujemne rezul­
taty. N ie ustępuje jeden, nie może ustąpić drugi; zannast 
energie indywidualne jednoczyć, paraliżuje się je przez 
tarcia wewnętrzne, przez brak zaufar ia. In omnibus autem 
caritas —  piękne to zawołanie, niestety, jakże dalekie od 
życia społecznego w r z e c z y w i s t o ś ć ,  jego wrab'i. 
Często powtarzamy też mądrą radę: «maszerujmy od­
dzielnie, bijmy łącznie». W  życiu bywa maczej.

Życie kolonii polskiej w  Paryżu z daleka wydaje się 
pełnem  jak ow oc słonecznika i lsniącem jak pawi .ogon. 
Zycie to ma wielkie tradycye sto i k.lkanaśue lat trwa- 
jącęj Im iigracyi. T u  płynęła mleczna droga geniuszu pol­
skiego, —  t u, me tylko Polsce, ale i światu kazał Auam  
Mi< kiewicz,— tu żyli, cierpieli i tw orzyli najwięksi w  na­
rodzie pieśniarze,—  tu m ęczeństwo cyzelow ało w  marmu­
rze Ilistoryi oblicza, Plutarchowego godne rylca. Tu' po­
między rokiem 1830 a 1850 paliło się całe praw te du­
chowe życie narodu, zyłc wolne słowm, ży ł język, pro­
mieniała dusza polska... T u  wykute zostały w męce, 
w srogjem wątnieniu, także w  tytamezne) walce —  naj­
w yższe wartości, jaki-mii żył N aród w czasach później­
szych, jakże' długich, jakże pełnych tragicznego patosu, 
załamań, troski i nadziei... T u  także prowadzono w cią­
gu lat, jakże długich, tak zwane dyplomatyczne zabiegi 
o postawienie, o wznowienie, o nieprzedawyneme spra­
w y polskiej, —  zabiegi, które w ypełniły ' szafy archiwówr 
polskich, francuskich, angielskich... Nabiegi te przeżyły 
Ludwika-Pihpa, przeż)rły p, Lama, dne’a, przeżyły księ- 
cia-prez\'denta, a pózn.ej cesarza Napoleona III, wybel-
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pity życie dw óch pokoleń książąt Czartoryskich, W ład y­
sława Zam oysidego, generała; w yssały talenty W alcryana 
Kalinki, Juliana Klaczki —  iluż . innych, pomniejszych! 
K o ło  roku 1868— 1870 urywa się ta praca, ale jej wspo­
mnieniem ży ł kra; długo —  i długo, aż do dni naszych 
kołatało się po kraju wspom nienie m terwehcyi europej­
skiej, oparte qa tradycyi g / e s  tu , który w  perspektywie 
tak odległej w ydaw ał się c z y n e m ,  a był zawsze, s ł o ­
w e m  tylko nieważkiem, często leKkomyślnem, nek,e- 
dv —  źródłem nieszczęść nieopisanych .

W cnwili, gdy rozpalała się na szerokim widnokręgu 
Europy ta wielka wojna,— kolonia polska w  Paryżu zna- 
J izła się wobec zagadnienia polskiego, jak domniemany 
iziedzic pew nego skarbu, o którym kraj sądzi, iż istnie­
je napewno, głęboko ukryty w ziemi Miała to być tra- 
dycya dyplom atyczna. O d  Jat czterdziestu' spoczywała 
ona w zapomnieniu, wywołanem zmienionymi warunka­
mi życia. , '

A le  warunki odmieniły się nanowo. Została og ło­
szoną odezw ą W . Kaięcia tvie było już księcia Czarto­
ryskiego, an. jego kancelaryi. N ie było już urzędowego 
przedstawicielstwa, pozostali —  amatorzy, franctireurś xzy. 
A le  jeżeli niełatwo jest zagrać teatr amatorski, —  o ileż 
trudniej stw orzyć przedstawicielstwo dyplomatyczne!... 
Z  kim m ówić i o czem ?..

Nie brakło mem oryałów, podawanych na własną od- 
wiedzialność autorow. Memoryały wyw oływ ały protesty. 
Ich autorowie nie zgadzali się ze sobą, —  a adresaci ki­
wali głow am i. «Ach, ci Polacy! me wiedzą sami, czego 
chcą!» O czyw iście kiw ali głowami dlatego, że najchętniej 
żadnych memoryałów nie piagnęli otrzym yw ać, v idząc 
w każdym n o w y dowód trudności, jakie spiętrzą się 
przed przyszłym  kongresem  pokoju. «Kwestya polska bę­
dzie— widzim y to już teraz — jednym z najboleśniejszych 
«kamieni obrazy» przyszłego kongresu» —  mówi dyplo­
mata do Polaka. «Gorą kam ien i*—  odpowiada Polak - y  
jakżeby m ogło być inaczej! K to w Buga wierzy upom i­
na się o «prawa» swoje, historyczne,' nieprzedawnione 
Czesi mają swoje przedstawicielstwo tutaj —  M asaryków, 
Durichów , mają swoje komitety w  Szwajcaryi, w Pary­
żu, w  Londy nie, mają pisma. Znakomity historyk Sor- 
bony, p. Ernest Denis, oddał na ich usługi swoje cen­
ne, uc .one, pełne autorytetu pióro 1 wydaje .im organ 
«La N aticn  1  cheque > w  duchu ich prugraniu r n a k s y -  
m a l i s t y c z n e g o .
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Znany publicysta p. A . Cheradame ogłosił dużą książ­
kę, bardzo czytaną i bardzo w  prasie omawianą, w  któ­
rej pragmeni: polityczne czeskie wyraz znalazły sym ­
patyczny, rozlewny, interesem politycznym  francuskim 
oskrzydlony, a w ięc w  przekonaniu publicysty -  muro­
wany.

W ystąpili na w idow nię Słowianie południowi, Yougo- 
slav ami tutaj od riedaw na zwani. Mają swoje komitety, 
swoich rzeczników  —  swojego naczelnego rzecznika, p. 
Victora Berard, profesora Helekistyki w Szkole praktycz­
nej przy Sorbonie, znanego bardzo hom erysty, a także 
publicysty z otoczema p. Delcasse, wieloletniego kroni­
karza politycznego «Revue de Pans», bardzo wymiowne- 
go, bardzo błyskotliw ego m ówcy, o dużem oczytaniu 
w różnych językach świata. Zaczął od Serbów, roz­
szerzył swoje sympatye bałkańsko-słov iańskie, popar­
te podróżami po G rccyi i w ielką znajomością geografii 
świata heleńskicgo— na całą południową Słowiańszczyznę, 
Sympatye te znalazły wyraz, ujście— w  wielu odczytach, 
które p. Berąrd w ygłosił wobec zawsze natłoczonej sali 
wymownie; szeroko, z dużą emfazą. N iekLdyr zahaczał 
i ó Polskę.

Ze stanowiska ogólnego, bardzo ogólnego, abstrakcyj­
nego, jest on polononlem, życzy Polsce jak nailepiej, 
współczując jej. Rozwodził się w, Sorbonie szeroko na 
temat, który całe otoczenie uderzył: czemu Prancya nie 
umiała przeciągnąć na swoją stronę tłum ów  polskich, 
emigrujących z kraju do W estfalii, albo za Oceanó.. 
W  s/esthhi ci Polacy —  twierdził p. Berardi z prawdzi­
wie poetycką przesadą. —  stworzyli potęgę,.. Kruppa, 
w A m eryce— jest ich trzy miliony. O glądałem — wołał—  
robotnika polskiego na buraczanem polu pud Cuulom - 
miers. Jest to robotnik doskonały, mocny, wytrw ały; po­
siada zalety, jakich brak francuskiemu 1 my, zamiast 
pozyskać dla kraju, który od dziesięcioleci cierpi na brak 
rąk na roli— te tłumy, pracy szukające po swiecie —  pu- 
zw oliliśm y zapędzić ich w podziemia węglowe Westfalii, 
i Pensylwanii!...* A le  gdy chodzi o realizacyę pragnień 
polskich w instytucjach politycznych, w formach poli­
tycznych, ~n. Berard narzuca swojej szlachetnej myśli dy- 
scyphnę politycznych konieczności,

«Kamieniowi obrazy» —  owego dyplomaty, który nie 
jejśt wcale dziełem wyobraźni a realnością, z którą z całą 
pewnością spotkamy się w dobie Kongresu Pokoju— od­
powiada inny jeszcze, cjusdem farinae zarzut, . spotykany

{  i
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często la Zachodzie: zarzut «wygórowanych pretensyi*. 
«W y. Polacy, za wiele żądacie. Pokazać wam paluszek, 
żądacie «zaraz-> ob i rąk, z dodatkiem nóg, a lakże paru 
palców u obcej ręki. » v

T en , kto tak mówił, uważał, że oddaje pogląd bardjó 
rozpowszechniony w «sferach wyższej polityki >; sam 
uważając siebie za w ielkiego przyjaciela Polski, za zna 
wcę polskiej sprawy i historyi • geografii.

«Rztcz cała —  odparł Polak —  co uważać za «palu- 
szek». Dla nas jest to «Polska»; m r— mielibyśmy żądać 
zbyt wiele, —  a «cóż» nam dają, jeżeli to, czego Polacy 
żąd'ją— uważane jest, jako postulat «zbyt obszerny*?

W spom n.ałem wyżej o mówcach, o rzecznikach Mie 
liśmy w ciągu dwu lat ubiegłych i sw oich tutaj rzeczni­
ków . Przedewszystkiem  hołd oddajmy Francuzom . A by 
do nich1 nie wracać —  nasamprzód przypadkowym  Fran­
cuzom. Pani Zamoyska urządziła szereg odczytów o Pol­
sce, których miało b rć  kilkanaście, a odbyło się kilka. 
Przem awiali tu pp.r W elschinger, znany Historyk, bio­
graf J Klaczki,, przyjaciel i następca Charles Edm onda 
(Chojeckiego) na urzędzie w senacie —  o wielkich poe­
tach polskich *), p. M aiius Leblond o «Kobietach pol­
skich*, p. G  M ourey o «Sztuce polsl iej».

O dczyty te nie przyciągnęły licznej pubhcznaści, a 
przypuszczaliśmy, że w ypełnią olbrzymią salę O grodni­
ków  Francuskich na rue de Grenelle W  stowarzysze­
niu protestanckiem Fm et Vie (o charakterze pojednaw­
czym wobec w szystkich wyznań) przemawiał p. Fortu­
nat Strow ski o Polsce (w miesiącach zim owych 1915 r.), 
kreśląc cały w słońcu skąpany obraz Polski, która zgi­
nęła, bo była «za dobra, za szlachetna, za piękna*. Idy 1 
ta zakończona została odczytaniem odezw y W ■ Księcia, 
która to odezwa wywodzi się z ducha Adama M ickiew i­
cza..

Sala była przepełniona, entuzyazm ogrom ny. O w a ­
cyjnie witano p. W ładysław a M ickiewicza, który prze­
w odniczył. (Następny odczyt w cyklu urządzonym przez 
pastora L)oumergue’a —  był poświęcony Rosyi; w ygłosił 
go p. P. Boyer pod przewodnictwem pana lzwolskiegu). 
O dczyt p. Strow skiego b ył odpowiedzią na bardzo nie­
przyjem ny odczyt p. Fryderyka Massona, akademika, 
który w cyklu, urządzanym m zez znane w  swiecie do­
brze i, bogato urządzonych the uppet ten thousand stowa-
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rzyszenie «Foyer» — znęcał się w ciągu godziny nad Pol­
ską, procesując dzisiejszą z powodu skandalicznych w y ­
borów Korybuta W ión.ow ieckLgo i pornograficznych p a ­
m iętników Stanisława-Augusta, świeżo podówczas o g ło ­
szonych przez p. G cjm inow a. P . Masson wskazy wał 
nam przytem za w zór— Serbię. , ■- ■

Ma sali Tow arzystw a Geograficznego było dużo Po’ 
laków (rozdano mnóstwo biletów gratisowych) i nastrój 
panował ponury, tak iż p. K ozakiew icz, ratując oczyw i­
ście syruacyę, pospieszył uścisnąć dłoń Nieśm iertelnego, 
który odniósł był herkulesowa zw ycięstw o nad trupem 
państwa polskiego X V III stulecia.

JN.euctwo p Massona było zadziwiające —  znał tylko 
R ulhićrea. Politykiem  jest z rodu upraszczających za- 
gadr. enia najbardziej złożone r). 1

W  tyin samym czasie, co od„zyt niefortunny p. Mas­
sona', odby\J/ały się— poczęści w. tej samej sali Towarzy­
stwa G eograficznego— ode zyty p. George’a Bienaimć, któ­
ry nie jest przypadkowym  tylko rzecznikiem polskL, 
sprawa. O żeniony z Polką, doktorką praktykującą W  Pa­
ryżu, panią D ow ojna— od lat wielu zajmuje się w  grani­
cach możńości kwestyą polską. B ył parokrotnie w  P ol­
sce i pa Litwie. Napiśał dysertacyę o  Sejmie galicyjskim . 
Zna wielL Polaków, u których informuje się chętnie i 
z dużą dla sprawy sympatyą. Jest członkiem  stronnic­
twa radykalno-socyalirtycznegu, ale w; sprawie nolskiej 
nie zajmuje stanowiska partyjnego. Słucha równie uważ­
nie p. Dm ow skiego, jak i jego przeciw ników  politycz­
nych. Prowadzi od początku wojny kronikę polityczną 
w dzienniku Gustawa Her\ć, który nazywał się dawńiej 
«La Guerre Sociale*, a od początku r 1916 nosi nazwę 
«La V ict'ire» .

W dzięnmku tym p. Bicnaimć ogłosił w ciągu lat
ubiegłych wiele bardzo artykułów' W  spravyie polskiej,
nacechowanych wielką sympatyą dla Polski, którą pra­
gnąłby widzieć szczęśliwą, t j. wolną-i niepodległą T łu ­
m aczy czytelnikom  swoim wypadki dnia, w  miarę jak 
je ujawnia kalejdoskop historyczny chvun. Jest w stałej 
wojnie z cenzurą.

A le  p. Biemume nie pisze tylko,— mówi on również.
Vv Szkole Nauk Społecznych co  roku wygłaska parę po­
gadanek z zakresu kwestyi polskiej, geografii i pontyki

Ł) Zapow iedziany na ru b ieży  1910 roku od czyt bardzo w y b it­
n ego  działacza  lyon skiego, m era I yonu, senatora Ę. H errioVa nie p rzy­
sz e d ł do skutku dotychczas.
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polskiej. Jest ro mówca bardzo szczęśliwy j przez audy- 
turyum lul 'any. W ybiera tem city dostępne, unika szczę­
śliwie raf i łodzi pod^odnycn, a taKże sieci żelaznych, 
na te łodzie nastawionych. Słuchacze francuscy lubią go 
i są mu wierni. ,

Przemawiał i w  merostwrach V  IX  okręgu Paryża, 
także na peryferyi w ielkiego miasta, także w Genewie, 
Lozannie, Fryburgu szwajcarskim. S iuży mu zawsze po­
wodzenie, któremu towarzyszy Wielkie uznanie kolonii, 
wielokrotnie poświadczane przez entuzyastyczne wzm ian­
ki «Polonii» . , .

W ’ ększa część odczytów p. Bienaune odbyła się w sali 
W yższej Szkół w N auk Społecznych (Ecole des Hautes Etu- 
des Sociales) przy ul. Sorbony. W  tej oto Szkole, w któ­
rej wykładają w  latacn zw ykłych najpiękmejsze nazwiska 
świata naukowego francuskiego— na tematy, nieuwzględ- 
niane przez Uniwersytet francuski, której administrato­
rem jest dziekan wydziału historyczno filologicznego Sor­
bony, p. Alfred Groiset, a sekretarką generalną panna 
Dick-M ay, osoba odważna, energiczna i nadzwyczajnie 
inteligentna, —  p. Zygm unt L. Zaleski z trudem niema­
łym ,' z wytrwałością graniczącą z heroicznym  uporem, 
wśród przeszkód, piętrzonych nietylko przez obcych, ale 
i przez swoich, przez niechętnych, przez zazdrosnych —  
zorganizował od r. 1912 w ykłady o Polsce, o literaturze 
i sztuce polskiej nasamprzód, a później, gdy wro|na po­
stawiła zagadnienie «Folski»— 6 różnych ogniw ach w iel­
kiej, złożonej, tragicznej spraw y polskiej.

Subtelny krytyk literacki, autor nader ciekawego 1 
cennego studyum, zatytułowanego: „O  pierwszem na
dzieło spojrzeniu", poeta i muzyk, p. Zygm unt Zaleski — 
lak widzimy —  nie u jednej M uzy jest w  laskach. Jest 
prócz tego jeszcze o r g a n i z a t o r e m .  Jemu 10 zawdzię­
czamy, źe o d  l a t  c z t e r e c h  w wyższym  zakładzie nau­
kow ym  Paryża m ów i się co zima o- Polsce: o historyi, 
o literaturze, o sztuce Polski. Sam m ów ił już u zy  zim y 
z rzędu o poezyi polskiej, ci ideale moralnym literatury 
polskiej, o muzyce polskiej. Urządził w  tej samej Szkole 
trzy7 seanse m uzyki polskiej, poprzedzone przez Causenes, 
na których grano i śpiewano, (pani Jarecka, p. Jarecki, p. 
Lubelski, p. Żnlińska), solo 1 chóralnie, pod egidą p. L . 
Rogow7skiego. M ów ił o Muzyce Polskiej i w popularnej 
nsn tucyi Aide Mo1 dl. która z iricyatyw \ kilkorga oby­
wateli francuskich (pani M oll-W eiss, prof. Matruehot), 
od początku wojny urządza koncerty 1 odczyty w me-



TÓstwach Paryża dla szerokich tłum ów. R ozw ijał tedy 
I?. Zygrn Zaleski działalność bardzt różnostronną i od­
dał sprawie, którą kocha, nieocenione wprost usługi.

C ykle  odczytów  poprzedzane bywają v\ tej Szkole 
przez allokucvę przewodniczącego. W  r. 1914 przewod­
n iczy ł cyklow i p. Ernest Denis, w r. 1915 pp. Ernest 
L arisse i W ład ysław  M .ckiew ic; W  pierwszym roku 
wojUy przemawiali tutoj pp. W acław  Gasztowt, który 
w  ciągu jednego wykładu dal zarys dziejów polskich 
{w ydany 1916 r. nakładem «Polonii*), p. Bienaime (dwa 
odczyty), Zygm unt Zaleski (dwa odczyty), oraz piszący 
te słowa; w  drugmi roku przemawiali ci sami, z dodat­
kiem p.. Pawła Boyer, dyrektora « W ,ższej Szkoły s z y ­
k ó w  wschodnich żyw ych*, który m ówił o języku i lite­
raturze polskiej, oraz pp, Jacques Dampierre 1 H enryka 
Bidou, kry tyka dramatycznego «Journal des Debats* —  
który mów.i. o teatrach warszawskich w sposób bardzo 
■idatny, z dużem zrozumieniem rzeczy i niemałym ta­
lentem

G dyby odczyty te —  albo pewna ich część —  zostały 
wydane w jednej książce, dałvbv obraz całości kultury 
polskie w dobie dzisiejszej w oświetleniu historycznem, 
w  widnokręgu w ielkich zagadnień społecznych i polity­
cznych, wypełniających olbrzymi problemat sprawy pol­
skiej. W y  lać książkę —  rzecz niełatwa, w szczególności 
niełatwa człow iekow i wolnemu, niezależnvch przekonań, 
niezwiązanemu z koteryą, z sejmikiem, z kabzą bigączy. 
W ypowiadam  tedy tylko dezyderat, który może pochw y­
ci i urzeczywistni jaki szlachetny wydawca polaki. T yle  
vychodzi teraz książek o Polsce, tak krzątają się dru­

karze lozańscy, fryburscy, genewscy, londyńscy, pary­
scy... /

M arzym y, żc spocznie na tych wyrazach oko życz­
liw e obywatela, posiadającego książeczkę czekow ą w kie­
szeni i polskie w sercu uczucia ').

W  tej samej «Szkole N auk Społecznych* odbył się 
odczyt p. W , Lutosław skiego u charakterze mistyczno- 
pohtyczn) m. dak-hn zabiegający w przyszłość konstelacyi 
państwowych sw lata .

G dy mowa o p rz , jaciołach naszych, przemawiających 
publicznie y  onromt spraw naszych, należy wym ienić 
pp. Charles’a Richet. i tjahnela Seailles. Wr liczbie tych,
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których dało się dla sprawy pozyskać, te nazwiska są 
najcenniejsze. Na widnokręgu intelektualnym Francyi 
świecą jasno, jak g w iz d y  pierwszej wielkości, rzucając 
dalekie w  świat promienie! Dokąd ich słow o nie doleci! 
G dzie nic trafi! Gdzie, na jakiej pćłkuli nie zdobędzie 
przyjaciół, wyznawców!? Charles Richet hie od dzisiaj 
jest przyjacielem Polski. B ył nim zawsze. Z usposo­
bienia, z tradycyi domowej, z przyjaźni, jaką związał się 
b y ł od lat trzydziestu z Julianem ( )chorowiczem. U cz­
niów i uczennice miał między Polakami licznych i po­
zostawiał zawsze wrażenie człowieka szczerze oddanego 
sprawie, człowieka odważnego, który m ówił wtedy, gdy 
inni milczeli albo przemawiali po to, aby powiedzieć: 
«nic me możernv».

W  toku w ojny p. R ichtt przystąpił do komitetu «Mir.- 
ld ew icz— \lichelet», a gdy się przekonał, że jest tam ze 
■ swoim na sprawi pog dem w  mn.ejszosci —  stanął na 
czele innego ugrupowania, będącego dziełem  p. Ldm ond’a 
P rw ai, kiórc stawia wyraźnie kropkę nad i. P. Richet 
ogłosił książkę p. t. Les Coupeblet i w  tej książce roz­
dział poświęcony Polsce pełen jest uczucia, drżącego 
oburzeniem i przerażeniem na myśl o tem, czem sta a 
się Polska w toku tej strasznej wojnv —  cmentarzem, 
zoranym  i wielokrotnie spalonvm, polem walki morder­
czej, w  której mordują się wzajem bracia... Ale jest 
i myśl, która , nie widzi innego dla świata wejścia, jak 
postawienie i rozwiązanie sprawy polskiej w duchu na­
szych na tę sprawę poglądów, pożądań : nadziei narodu 
polskiego.

Profesor Scaiiies jest, jak wiadomo, profesorem filo­
zofii w  Sorbonie, estetykiem, specyalistą >ednym z naj­
bardziej cenionych od Leonarda da Vinci. Jest też w za­
rządzie «Ligi praw człowicka» i z ramreni’. «Lrgi» w y ­
głosił odczyt o «Polsce» w sali merostwa lX.-go okręgu 
miasta Paryża (na rue Drouot), —  odczyt, w ydany przez 
«Ligę» w czerw cow ym  zeszycie Bulletin u i oddzielnie 
w  dwu w?ydaniach. O głosił też głów ne ustępy odczytu 
w  Depiche de Toulouse, której jest stałym współpracow­
nikiem. D ziennik ten jest bardzo rozpowszechnionym  
na południu Francyi, w i chodzi w 13 wędaniach dla 13 
departamentów'. Jest to najważniejszy organ radykalny 
we Francyi.

Na południu —  w N icći — przemawiał p. J in Styka ' 
w Bordeaux, w Lyonie w ygłosił też odczyt c olsce p. 
Józef Lipkow ski, nżymer z zawodu. O g ło sił kilka prac
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o Polsre zaraz na początku Wujny, a obecnie w y po w ie- 
dział odczyt, który nićtylko na południu, ale i w Paryżu 
Zgromadź, 1 liczi /ch słuchaczy i zyskał j-oklask prasy 
miejscowej. W  Paryżu przew odniczył ten sam profesor 
Ch- Richet, w  Lyonie— socyalista pomocnik mera, pro­
fesor prawa . na uniwersytecie m iejscowym  p. Emanuel 
Lóvy. i ,

P. L,pkow ski czytał też w Lyonie poezye swoje. A k. 
występow ał tam i szczery poeta, który pragnie pracować 
w  interesie polskiej sprawy, p. Hellens- T en  już przed, 
w ojną był pizyjacielem  Polski. B ył przyjacielem bowiem 
Polaka, powieściopisarza Juliusza Kadena, którego od­
wiedzał w  K rakow ie, gdzie poznawał pamiątki i zaznaja­
miał się z dziejami naszemu O becnie znajduje się we 
Francyi i los własnego kraju podwoił jeszcze uczucia 
,ego dla POski; poznał —  ’ ak sam m ów ił —  co to jest. 
niewola. Lfezy się sam, chcąc uczyć innych, daj^c coś' 
więcej, prócz zdaw kow ych frazesów i kom unałów. W y ­
powiedział odczyt o Polsce w  N icei, brał udział w  tour- 
nie p Lipkow skiego.

U czyć się... C ży  wielu jest Francuzów , którzy chcą 
naprawdę wiedzieć cos na seryo o Polsce? Zapewne, że 
są tacy. Są Francuzi, bywają Francuzi, którzy zaczynają 
dzis uczyć się pu polsku. Wierzymy", że takich będzie 
więcej, ale nie złorzeczm y, że ich dotąd tak mało było. 
Nikt nie da wiary, lak mało było Francuzów  przed w oj­
ną, którzy um ieli— pu rosyjsku, i to pom im o interesów, 
pomimo pożyczek, pomimo agitacyi politycznej. Fran­
cuz nie zna języków cudzoziemskich. Znam profesorów, 
wielkich uczonych, nie um iejących po niemiecku.

Zawiązał się tu świeżo komitet, mający na celu pro­
pagandę zbliżeń,a się aliantów— ten m iędzy mnemi za 
stanawiał się nad tem, co uczynić, aby Francuzi uczyli 
się m ów ić i czytać po rosyjsku. A jednak w Petrogra- 
dzie istniał przed wojną «Instytut Francuski» i w gim ­
nazjach rosyjskich na całej bezkresnej przestrzeń1 pań­
stwa Francu.-. uczyli się języka sw ojego po rosyjsku. 
M y jednak, pomimo braku propagandy, doczekaliśmy się 
takich oto zjawisk, że córeczka p. Fortunata Strowskie- 
go, nie umiejącego już po polsku, z w łasnego impulsu 
zaczęła się na gw ałt uczyć po polsku- I nie una tyłku- 
W ie le  dzieci emigrantów polskich z 1831. 1846 i 1863 
roku. w ychow anych przez matki Francuzki, z a c z ę ł) ży­
w o czuć po polsku pod wpływem  w ypadków . Pani Noirj 
żona lekarza Francuza, uórka emigranta, doktora Korab-
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Bukowskiego— nie umiała już po polsku (matkę ma Fran­
cuzkę). Zapaliło się w niej gorące uczucie polskie, któ­
remu dała czynny wyraz,, nietylko uczęszcza,ąc na pre- 
lekcye polskie, obcując z Polakami, organizując w  li­
ceum żeńskiem kwestę na -zecz Polski, ogłaszając ode­
zw y w  tej sprawie, ale oraz prowadząc agitacyę na rzecz 
Polski na prawo i na lewo. Z tej agitacyi urodziła się 
jedna drobna rzecz, o której głucho !a oficyalnej prasie 
polskiej: wychodzące tu czasopismo dla dzieci robotni­
czych «Notre Journai» poświęciło numer Polsce. Redak­
torka tego pisemka, pani (a właściwie towarzyszka) A li- 
cya Jouenne, zgłosiła się do kilku Polaków  o pom oc —  
i powstał numerek, w  którym  jest i hymn narodowy 
(z m uzyką), i parę wdzięcznych rysunków  Nawroczyn- 
skiego, i artykuł o sztuce polskiej Zygm unta Zaleskiego, 
i artykuł o Polsce pani Jouenne, i «legendv polskie* 
pani N oir de Korab; rzecz najwaznieisza, że fen numer 
wyszedł z własnej in icyatyw y organizatorek. Rozeszło 
się pięć tysięcy egzem plarzy pisma ludowego, czytanego 
pewnie więcej przez rodziców , niż przez dzieci.

Opow iadano nam, z jaką wszędzie został przyjęty 
wdzięcznością. Pokazyw ano nam listy z Irontu dzięk­
czynne. W  jednym departamencie inspektor oświecenia 
publicznego polecił nauczycielkom  rozdawać pismo dzie­
ciom  i rodzicom. N a obchodzie dorocznyr gdzie uczy 
pani Jouenne, była obecna pani Poincare. Przyjęła nu­
mer jej ofiarowany i gorąco pochwaliła pomysł nauczy- 
cieltk...

Jeżeli posuniemy się wyżej na drajbinie pracy popula­
ryzacyjnej, znajdziemy p. H. Grappin’a, nauczyciela hi- 
storyi w szkole wojskuwej w  La Flćche, który ogłusił 
wykład «Dziejów Polskich* po francusku (w w ydaw nic­
twie A ntoniego Potockiego). ln icyacyę polską otrzymał 
p. Grappin przed w ojną jeszcze od p. Caz,in’a, tłom acza 
utalentowanego i znaw cy niepośledniego literatury pol­
skiej. W  tol i wojny og-iosi? kilka artykułów  z dziejów 
^olski w  duchu obrony przed zarzutarm, w  rodzaju nie­
fortunnego p. Masson’a; obecnie dał zarys dziejów pol- 
akich.

N ie podajemy tu recenzyi krytycznej tej pracy,— pod­
kreślam y fakt jej istnienia. O d  czasu, kiedy pierwsza 
emigracya ogłosiła zarysy dziejów polskich Chodźki, Le 
lewela i Adam a M ickiewicza— głucho było z dziejopisar­
stwem naszem we Francyi.

P. Kazim ierz W aliszew ski z zapałem pisał książki,

—  273 —

18



■ »
\

poświęcone Rosyi (jest ich j e d e n a ś c i e ,  rom ansów hi­
storycznych, obejmujących dzieje Rosyi od Iwana G roź­
nego aż do Paw ła 1, oraz dzieje «Literatury Rosy,skiej». 
a jeden tom tylko poświęcony «Marysieńce»), wydaw ał 
pamiętniki pani G ołow in. Może to czasów  wina, czy 
zasługa...

A ie  uderzmy się w piersi: cóżesm y czynili, aby byio 
inaczej? Gabriel M onod stworzył w  «Revue Historique» 
dzia* polskiem u dziejopisarstwa poświęcony: prowadził 
go .P aw iń ski, później J. K . Kochanowski Czyśm y sta­
rali się in.cyatyw ę tu daną rozszerzyć? C zyśm y tłuma­
czyli dzieła Korzona, W ojciechow skiego, Sm oleńskiego 
czy A skenazego, Chm ielow skiego czy Brucknera na ję­
zyk  francuski? N ie było w ydaw cy N igd y niema w y­
dawcy na mc. —  rzecz to wiadoma- autorom. Sarn’ p o­

w inniśm y byl stać się wydawcami.
G dy istniaia tu w  Paryżu «Księgarma Kukseinbur­

ska*, 7i takim nakładem pracy i ofiar prowadzona przez 
p. W ładysława M ickiewicza, nie podtrzymano jej; po­
zw olono upaść w  chw il., gdy najbardziej wobec zm ie­
nionych czasów stawała się potrzebną. I dlatego nie było 
od Lelewela do G iappin ’a podręcznika dziejów polskich 
po fran, usku. D latego prof. Bruckner j sał dla Niem ców 
o literaturze polskiej; dlatego, gdy fra n cu z  pyta o urzą­
dzenia polityczne Polski, o których mu mówią, że były 
takie obłąkane1 i dziecinne— dać mu m usim y podręczne 
Kutrzeby, w ydany wytłum aczeniu niemiecki era A  książ 
ka francuska w świat idzie, nie zna Pirenejów, ocean 
nie jest dla niej przeszkodą-..

Zm ieniły się czasy, odmieniły się moż^ warunki, po­
winno być lepiej -  i zwiastunem tych lepszych czasów 
jest książeczka p. Grappin, która napewno tu mieć bę­
dzie licznych czytelników.

*
*  *

Praca wydawnicza, płynąca przed w ojną leniwie, bez­
barwnie, pud hasłem: ut aliquid Jieri videatur — zmieniła 
trochę sWój charakter. N ie możemy się pochwalić tak 
poważnymi numerami bibliograficznymi, jak dzieło zasłu­
żonego polityka, lorda Eversley (Shaw Lefeyre) o «Roz- 
biorach Polski*, jak profesora Lorda (z Harvardu), bar­
dzo piękna, źródłowa praca o «Drugim rozbiorze P o l­
s k i* —  obie te prace były pomyśland i w  znacznej częśc 
w ykonane przed wojną —  jak kilka innych książek an­
gielskich. A le  zawsze .zabiegi polskie na terytoryurn fran-
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cuskiem  znalazł}' sobie wyraz w  kilkudziesięciu broszu­
rach i artykułach, umieszczonych w poważnych czaso­
pismach francusk.ch «Revue des D eux Mondes* i «Re- 
vue de Paris» — nie zam ieściły ani. jednego artvkułu o 
sprawie polskiej . w ciągu dwu ■ lat ubiegłych, i to po­
mimo, że pierwszej stałym współpracownu _ em jest Teo­
dor de Vyzewa, a drugiej naczelny redaktor, słynny hi­
storyk Ernest Lavissc na początku w ojny ujawniał duze 
i gorące sym patyt dla sprawy polskiej (ostyg z biegiem 
czasu i cofnął nawet przyrzeczenie napisania wstępu Jo 
w ydaw nictw a encyklópedycznr ~ "  * T'1 ,‘  ' "  T

cure de France*, «Revue du Clerge* oraz w l ilku po­
mniejszych. .

W yszło  kilka jzeszytów «Revue de Poiogne», redago­
wane] przez p. A ntoniego Potockiego (niestety z wiel- 

kiem i przerwani: od nurńeru do numeiu), w ychodziło pi 
srao "L a Pologne aux Polonais», bardzo. odważjie (zmie­
niało oarę razy tytuł) W ychodził w dalszym :iągu «Bul- 
l,etin Polonais», organ b ■ uczniów  Szkoły Polskie," na 
Batignolles’ach. redagowany przez niestiudzonego i za­
służonego proh W acław a Gasztowtta, o tizyognom ii w y ­
raźnej, dobrze inform owany, z obiitym przeglądem prasy 
całego świata. Założona przed wojną «Polonid" w ycho­
dziła w’ dalszym ciągu pod redakcją p. W . Gąsiorow- 
skiego- Pizyoj lom ia tego pisma jest rów nież w yrtzna, 
jak «Bulletin Polonais*, odmienna atoli co do barwy i 
charakteru. Przyjaciele i przeciw nicy tego tygodnika po­
społu oddają pochwałę należną redakcyi z tytułu ankiety 
w sprawie polskiej, zorganizowane i przeprowadzonej 
do końca przez w spółpracow ników  «Poloiiii». Ankieta 
ta, dzięki ofiarnej pom ocy czytelników  «Polonii>> (zebra­
ło dwa tjsiące  franków), ma w yjść niebawem z druku. 

Zasługuje ona na baczną.uw agę. Poświecim y jej nasz 
list następny.

Broszur o Polsce i sprawie polskiej pojawiło się k il­
kanaście. Największą produkcją pochwalić się może re­
d akcja  wydawnictwa lozańskiego La Pologne et la Guerre, 
pracująca w Szwajcaryi. —  ale, rzecz prosta, pracująca 
przedewszystkiem  dla informacyi Francuzów  ytakze całe­
go świata, .le że książka francuska jest przeznaczona dla 
całego świata). W  liczbie broszur tu ogłoszonych naj- 
cenniejszemi są prace samego redaktora p. Jana Ku- 
charzewskicgo, który wiąże umiejętnie treść poważną 

/z wdzięcznem  ujęciem zewnętrznem, talent debattei'a po­

natomiast artykuły o Polsce
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litycznego /,e znajomością rzeczy i znacznem oczytaniem 
w zakresie polskie] literatury politycznej, czego dowody 
złożył w swojej dawniejszej, obszernej monografii, po­
święconej Maurycemu M ochnackiemu.

Wifemy z obserwacyi osobistej, jak dobrze została 
przyjęta pierwsza broszura p. Kucharzewskiego przez 
sfery, które wiele będą miały do powiedzenia w naszych 
sprawach w memencie zakończenia wojny P. Kncha- 
rzewski zaczął też wydaw ać czasopism o L’Mgle Blanc, 
którego dwa zeszyty, wydane pięknie, zbytkow nie na-' 
wet, nie dają jeszcze dostatecznego pojęcia o planie i za­
miarach redaktora. Rzecz najważniejsza dla czasopi­
sma— ciągłość wysiłku. Czasopismo, które nie wychodzi 
peryodycznie. yychodzi z przerwami, trochę chybia celu 
nie organizuje czytelników ,' przeciwnie, zniechęca ich i 
rozprasza, zamiast jednoczyć. Dobrze byłoby, g  yby cza­
sopismo, obliczone na pewne sfery  wychodzić mogło 
stale w ciągu lat kilku.

LA igle Blanc korzysta z pom ocy artystów polskich;—  
życzyć  należy, aby c_ korzystając z rzadkiej okazyi, za­
pełń i lukę, jaka oddawana cięży na reprezentantach m y­
śli i sztuki polskie) we Francyi. N ic prawie nie u czy­
niono przed wojną w celu zapoznania I rancyi i świata 
za pośrednictwem P rancyi z wielką sztuką polską. Mamy 
tu «Towarzą stwo Artystów  Polskich*, Któremu przewo­
dzili przed wojną: Żeromski, Sieroszewski, Stan. O strow ­
ski, Fdward \ \ itt’g; plany były szerokie: zapowiadano 
urządzenie wielkiej w ystaw y sztuki polskiej w  Paryżu. 
A rtystow -Polaków  tu nie brak, malują i wystawiają, ale 
podporządkowując się często*wskazaniom  sztuki francu­
skiej. Nie to jednak jest ciekawe i ważne W sztuce pol­
skiej, że posiada także «kubistów» i «futurystow». O w ó ż 
Francya niewiele wie o Matejce i Chełmońskim , o tylu 
innych z W arszaw y i Krakowa, a trzeba, aby wiedziała. 
P. Arm and Payot ofiarował zeszyu wydawnictwa swego 
LArt st les Artistes —  Polsce i pp. Styka i Daniłowicz- 
Strzelbicki przy udziale p. Kozakiewicza ogłonii (1916 r )  
La Pologne lmmorte le szybko, po dziennikarsku, sobot­
nim sztychem na niedzielny targ —  sklecony zbiór po­
wierzchownych artykułów  o życiu, fotografii, obrazow. 
Artyści czyiiią temu w ydaw nictw u zarzuty. Zapewne — 
gdzież ich niema! Gdzie miłość własna nie oskrzydla 
prawdy1 Uważamy atoli, że lepsze takie w ydaw nictw o, 
niż żadne. Zawsze* musi być pierwsze gorsze, aby na­
stępne były lepsze. '
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L Aigle Blanc, jM jący do dyspozycyi siły  .artystyczne 
i środki materyalne, powinien zapełnić i zapełni pewnie 
t-ę lukę, błędv n a p ra li, sprawi dliwie rozaa pochwały; 
c a ł o ś ć  Sztuki Polskiej ujmie w  jeden obraz, mdłością 
i podziwem owiany...

W  Lozannie rów nież zorganizował się komitet w y­
daw nictw a arcydzieł literatury polskiej. K siążek ma być 
wogóle wydanych dwadzieścia cztery: Wyspiański, S K ra­
szew ski, Słowacki, Krasiński, N orwid, Tetm ajer, Kaspro­
wicz pewno inni jeszcze maj*, być zaprezentowani pu­
bliczności francuskiej. W yspiańskiego tłum aczył p. Ładą- 
CyDulski z udziałem wielce utalentowanego' krytyka lite­
rackiego p- Lucyana Maury. Wyda] przed wojną «Pro- 
tesilaosa», mieli na warsztacie «Wesele».

T łum aczyć poetów ~  rzecz najtrudniejsza pod słoń­
cem, w ym aga to niezw ykłego zespołu warunków u tłu­
m aczy, o które bardzo trudno. Nieraz słyszałem od osób 
kom petentnych, jak nieopisanie trudno tłum aczyć na ję­
zyk  fran cusL .— taki ścisły, prosty, klasyczny— prozę Że­
rom skiego i jego naśladow ców- w" 11 teraturze' naszej". Sła­
be tłumaczenie pokpi sprawę, powiększy bibliografię i 
makulaturę —  a nielicznych amatorów' rzetelne sztuki, 
umiejących odczuć piękno prozy egzotycznej— odstraszy. 
Francuzi myślą jasno. Niem a rozczochrania w' ich pro­
zie. To, co nam wydaje się wielkością, patos —  należy 
wedle nich do niższego rodzaju twórczości. N ie mogą 
zrozum ieć naszego bćiu. Ich wdasna tragiczność obramo­
wana jest uśmiechem sceptycyzm.. Stara to proza, o 
wielkiej tradycyi historycznej, sięgająca przeszłością sw o­
ją najdawniejszych wzorów prozy europejskiej T łum acz 
nasz powinien zdaw ać sobie sprawę z waiunków . w któ- 
rj ch pisze. Musi to być człowuek wysokiej kultury lite­
rackiej. miłośnik słowna francuskiego, m iłośnic oraz du­
cha polskiego. C zy taki znaleźć się może? Nie pomoże 
żadna kontrola językowa, w ykonyw ana przez autora fran­
cuskiego— cóż Francuz pomoże, gdy polskiego autora nie 
zna, i jeżeli nawet czyta po polsku, jakże rzadko rozu­
mie ducha literatury polskiej! . 1

fe n  sam komitet przedsięwziął wydawaj ;t\vo m ono­
grafii o sztuce polskiej: o muzyce napisze Opienski, o 
teatrze —  Grzyraała-Siedlecki- o sztuce ludowej W archa- 
łow ski, o malarstwie ma być książka zbiorowa, a o ar­
chitekturze— Sienkiew icz yn).

W idzim y, że zam iary.K om itetu są poważne i na sze­
roką zakrojone miarę. Ży'czmy mu, aby sprostał zada-



mu, które przedsięwziął, aby mu skrzydła nie opadły, 
aby starczyło środków -na wykonanie przedsięwzięć kosz­
tow nych; i aby nie znalazł się w :stosunku współpracow- 
nictwa do innych przedsięwzięć w ydaw niczych, w dobie 
wojennej podjętych. - >

«A gencya połączona polska*, prowadzona— jak przed 
w o jn ą—  przez p. Kazim ierza W oźnickiego, wydała kilka 
•broszur: c zbrodniczej, polityce Prus (bezimiennie), od­
czyt prof. A skenazego o «Księciu Józene*, broszurę za­
tytułowaną Af/aires de Pologne (na podobieństwo owych 
K siąg N iebieskich, ogłaszanych przed 1870 r przez kan- 
■celar ę paryską ks. Czartoryskich).

Redakcya «Polońii» (to jest p. W acław  C ąs.orow skiy 
zapowiedziała szereg broszur, w  liczcie których ukazał 
się zeszłoroczny odczyt p. W acław a Gas^towtta, w ypo­
wiedziany w  Szkole N auk Społecznych Ogłosili odczyty 
i poezye Polsce poświęcone pp. Jan Styka i F  Popas 
(krytyk artystyczny). Bardzo czym ym jest w dziedzinie 
wydawniczej lekarz tutejszy p. B M otz, W yd ał już czte­
ry zeszyty przyczynków  do sprawy polskiej, ow ianych 
maksymaJistycznyro na sprawę poglądem.

1 .st nasz w ydłużył się bardzo. Mam jednak nadzieję, 
że czytelnik doczyta go do końca. Na końcu bowiem 
zachowałem  wspom nienie jasnej i ofiarnej pracy p. \Y ł. 
Mickiewicza, w niemałym trudzie lozw ijanej na polu nie­
sienia pomocy jeńcom polskim we Francyi. Nie pora je­
szcze pisać o tem, jakby należało. H istorya zapisze 
w całej rozciągłości zasługę i do dziejów eipigracyi pol­
skiej we Francyi, którą do r., 1890 opracował p. W  lad 
Mi Jdew ioz— dopisze ten jeszcze rozdział. Inne .będzie to 
musiało uczynić pióro. Skromność bowiem, niepamięć o 
sobie wiąże -się w tym czcigodnym mężu z poświęce­
niem 1 równe jest zasłudze.

. O d roku z górą, bez względu na lata w ła sn ^  1 pory 
roku, bez przerwy jeżdz1 p. vVł. Mickievvicz po Francyi, 
aby zewsząd w ydobywać rodaków, zapew nić im lepsze 
warunki, opiekę, polskie słowo. Licznym  prośbom dał 
wyraz, drukując o tych czynnościach swoich zw ijzłą  no­
tatkę w  «Fchu Polskiem *. wydawanem w M oskwie. 
Ogrom u tej pracy notatka nie określa. My, którzy oglą­
damy ją z blizka, chylim y czoła przed v'ielkiem  sercem, 
godnem syna Adama. —  i przed Opatrznością, która po­
zwala rodakom naszym z takiej korzystać pomocy.

Stanisław Posner.
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Z Y G M U N 1 B A L 10 K I.
t

Zdała od ziemi rodzinnej, w , połnocnem, obcem mie­
ście zm arł Zygm unt Balicki. Śmierć przerwała^ pasmo 
dni i prac, przeżytych przepracowanych dla Polski, zam­
knęła oczy, całe życic wpatrzone z troską w  chmurną 
teraźniejszość, tęsknie wybiegające na spotkanie jasnej 
przyszłości Narodu. Dopełniony został żyw o tak bujny 
i piękny, tak g ć rn r  i ofiarny, że szczęście lakie niewielu 
w ostatniem pokoleniu Polaków  stało się udziałem. Za­
nim oddali się od nas —  O n  i jego czasy— na taką odle­
głość, by można b^ło ocenić wpływ dzieła jego życia na 
zbiorową duszę społeczeństwa, należy zapozm ć się z czło­
wiekiem i jego twórczością w ogólnym  przynajmniej 
zarysie.

# *
*

Zygmunt Balicki urodził się w Lublinie w r. 18)8. Po 
ukończeniu gim nazyum lubelskiego, do którego wstąpi* 
o cztery lata później od ś. p. Jana Popławskiego, udał 
się do Petersburga, gdzie uczęszczał na wydzi ł  prawny 
do r. 1881. T u  spotkał się z Józefem Hłaską, Bolesła­
wem W ysłouchem , Tadeuszem  W róblew skim .

W  kołach młodzieży polskiej w  Rosyi panował w ów ­
czas niepodzielnie socyalizm międzynarodowy, o charak­
terze rewolucyjnym , propagujący teroryzm , jako środek 
walki politycznej. \  ynara awiał nie przez swą teoryę 
międzynarodowej solidarności proletaryatu, lecz przez na- 
w skroś rosyjskie metody myślenia, któremi nieraz na 
całe życie piętnował w rażliw e polskie um ysły. Wpły<- 
wowi temu musiał ulegać w  pewnej mierze Zygm unt 
Bancki; uratowało go silne poczucie narodowe, wpojone 
przez rodzinę i życie koleżeńskie w  ow ianych wspo­
mnieniami murach prastarego trybunalskiego grodu.



W  roku 1881 przyjechał Balicki do W arszaw y, 'ale 
wkrótce potem zmuszony był uchodzić za kordon z po­
wodu w ykrycia tajnej organizacyi, do której należał. 
Udał się do Lw ow a, gdzie obracał s:ę w kołach robotni­
czych, spotykając się tam z W ysłouchem , Czesławem  
Przew óskim , Bolesławem Czerw ińskim . W  r. 1882 zna­
lazł się w Krakowie, gdzie pcd przybranem nazwiskiem 
Sidorowicza zapisał się do S zk oły  Sztuk Pięknych. T u  
wszakże został uwięziony pod zarzutem należenia do 
stowarzyszenia tajnego, w istocie nieistniejącego, i osa­
dzony w więzieniu we Lwowie, gdzie przebył pięć mie­
sięcy do rozprawy sądowej. W yrok wprawdzie zapadł 
tylko na cztery miesiące więzienia, ale wisiała nad ska­
kanym groźba, że zostanie wydany władzom  rosyjskim.
T o  skłoniło przyjaciół Balickiego do uplanowania ucie­
czki. Z powoau przypadku schwytany, w rócił Balicki do 
więzienia, wkrótce jednak uzyskano dlań zezwolenie w y­
jazdu zagranicę.

M ieszkał tedy czas pewien w M onachium, a potem 
w Zurychu i G enewie. T u  oddaje się całą duszą pracy 
wychowawczo-narodowej w orgańizaeyach tajnych i jaw ­
nych, których był założy, ielem, pi awoćaw cą i najgorliw­
szym apostołem . W esp ół zc ś. p. Zygm untem  M iłkow - 
skim (L. T . Jeżem) zakłada L igę Polską zasłużony 
Zw iązek' M łodzieży P olsk ’ej, Zjednoczenie T ow arzystw  
młodzieży polskiej zagranicą. O rganizacye są trojzaboro- 
we, we w sztstkich  trzech dzielnicach prowadzą swe pra­
ce, peryodycznie, co roku lub częściej, odbywają zjazdy 
dla wzajem nego zbliżania rodaków z trzech -lab^rów, do­
starczenia i.iformacyi, wypracowania dyrektyw' U czynio­
na Bahckiem u propozycya wstąpienia do loży m asoń­
skiej nasuwa mu myśi wyzyskania organizacyi w olno- 
mulaiskiej dla celów  narodowych; Jo loży jednak nie 
w stąpił i pomysłu zaniechał.

Jednocześnie podejmuje Zygm unt Balicki pracę nau 
kow ą

W  uniwersytecie genewskim  uzyskał stopień duktora 
praw, pierwszą swą pracę naukową p. t. «Lił rallzm-i 
demokratyzm» drukuje we Lw ow ie w r. 1880. W  S zw a j-. 
caryi także napisał rzecz, stojącą na pograniczu socyo- ■ 
logii i prawa publicznego, p. t. «LJEtat comme organisa- 
tion cocreittue spontanie de la soctett cwile-* (1855).

Po czternastoletnim pobycie w Szwajcaiyi, gdzie , iż 
uzyskał prawo obywatelstwa, przeniósł się Balicki w r. 
7896 do Monachium, stąd zas w r. 18 )8 do Krakowa.
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Zam ieszkał na Dębnikach — i :u, mając przed cczym a 
W aw el, symbol Wielkości dziejów Polski, oddał się cały 
pracy wytężonej a wszechstronnej, bo w ychowawczej, pu­
blicystycznej, politycznej i naukowej. D o wielu organ i- 
zacyi, w  których czynny bierze udział; przybywa mu do­
brze zapisane w  pamięci kraju T ow , O św iaty Narodo­
we). Pisuje wiele w « Przeglądzie Wszechpolskim®, w  
warszawskim  «Przeglądzie Filozoticznym® drukuje «So- 
cyologiczne podstawy użyteczności® (1899) i «Hedo- 
nizm, jako punk: wyjścia etyki® (1900), wydaje dwuto­
m owe studyum o «Parlamentary5

dach nauk społecznych i ich rozwoju w  X IX  Wieku® 
(1903). Jednocześnie bierze ud/iał w  opracow ywaniu pro­
gram u tworzącego się stronnictwa demokratyczno-naro- 

owego.
Pierw sze sym ptom y zbliżającego się krvzysu państwo­

w ego Rosyi sprowadziły Zygm unta Balickiego do W ar­
szaw y i rzuciły go w  w r prac politycznych, jako jedne­
go  z przyw ódców  swego stronnictwa. Fedagow ał «Prze- 
gląd Narodowymi należał do najbliższych w spółpracow ni­
ków  «Gazety Polskiej*, potem «Warszawskiej®. N a P ol­
ski Kongres Pedagogiczny 7 listopadt 1909 r opracował 
głęboko pomyślany referat p. t. «Zasady w ychow ania na­
rodowego®. Za przedruk programu Szym ona K onarskie­
g o  ikazany na rok twierdzy, odsiedział karę w Modlinie 
i W łocław ku  —  i tam właśnie w ykończył kapitalną swą 
pracę < Psychologię społeczną* (1912).

Projekty utw orzeń  a dian katedr socyologii na uni­
wersytecie Jagiellońskim  nie zdążyły przybrać lealnych 
kształtów, gdy w; nich wielkiej w ojny europejskiej zn o ­
wu postawił Balickiego wobec całego szeregu zadań po- 
lin c z m c h  Brał czynny udzi tł w  pracach Komitetu N a­
rodowego. Całe ŻYcie pośw ięciw szy propagandzie idei 
wojskowe) polskiej, idei żołnierza-obywatela, objął kon­
trolę nad tworzeniem się w  W arszaw ie legionu polskie­
go —  w  szlachetnem złudzeniu, że legion <:en stanie się 
już w  czasie w ojny zawiązkiem wojska polskiego. Jedno­
cześnie zaczął wydaw ać wespół z inż H. Bagińskim «Bi­
bliotekę W iadom ości Wojskowych®.

Latem 1915 r. losy w o jn y  rzuciły go  nad N ewę.
T u  rok przetrwał jeszcze wśród pracy w ytężonej, ale 

i borykania się z postępującą pod w pływ em  w ypadków 
chorobą serca. Jak zawsze, jak przez całe życie, oddany 
był w yłącznie myśli o Sprawie... N asłuchiw ał wieści

p. t. «Egoizm narodow y wobec



z kra]u. a każda napełniała go dumą .1 radością, gdy 
stwierdzał,' że nie nawiodła go wiara w zdrow y,. nieom yl­
ny instynkt narodu.

A le  strudzone serce pracowało z coraz większem w ca 
sileniem w tych przeogromnych czasach, gdy m’esiąće 
liczą s,ę za lata. Balitki zm aił nagle rankiem dnia. 12 
września 1916 r. w skromnej swej stancyjce, samotny. 
Zanim ktokolw iek z przyjaciół dowiedział się o katastro­
fie, ciało  złożone zostało w  kos ticy publicznej, skąd za­
brało je grono najbliższych. Dnia 15 września, z k o­
ścioła św Katarzyny w yniesiono zw łoki 1 na tymcza­
sowy spoczynek na cmentarz W yborski, gdzie długi już 
poczet trum ien-czekał na godzinę p ow rotu . do ziemi oj­
czystej.

Kolonia polska w  Petrogradzie świeciła nieobecno­
ścią na nabożeństwie żałcbnem  w kościele św. Katarzy­
ny w d. 15 września. Dla niej —  umarł tylko człow iek 
stionnictwa. N ie umiano dojrzeć w Balickim w alorów  
ogolno-narodow ych, nie chciano w nim uczcie ogó ln o­
narodowej zasługi. A  gdy nad N ew ą,,odoscbniając tru 
mnę, starano się pom niejszyć postać zm arłego, —  nad 
W isłą  nabożeństwa żałobne za duszę ś. p. Zygmunta ba-, 
iickiego stały się wzruszającą w. swej jednomyślności ma­
ni festacyą narodową.

** *

był Zygmunt Balicki jednym z najpiękniejszych,, naj­
bardziej harmonijnych ludz współczesnych w Polsce. 
Nad w ysoką,'niem al młodzieńczo wysmukłą,.postacią gfc- 
•owała kształtna głowa o bujnej, m ocno siwiejącej czu­

prynie; niezmiernie miłą, pociągającą twarz o regular­
nych rysach przecinał krótki siwiejący wąs, ożyw iały 
niebieskie oczy entuzyasty.

Balicki zaznał w swem życiu ciężkiej pracy fizycznej, 
służył w m dcyi szwajcarskiej, w kraju gorliw ie oddawał 
się ćwiczeniom  sokolskim, uprawiał sporty. W  pracy 
w ychow aw czej kładł wielki nacisk na ro zw ó j.' fizyczny 
młodzieży i sam był żyw ym  swej propagandy przykła­
dem. Ruchy miał spokojne, opanowane 1 hierał się 
zawsze z w ytw orną prostotą. Biła od całej postaci głę­
boka kultura rasy.

Potrzeby miał niezmiernie skromne, życie prowadził 
proste, niemal żołnierskie. D o końca życia nie miał też 
ustalonej sytuacyi, zabezpieczonego stanowiska. N ie dą­
ży ł do żadnej karyery. być może, że jedyną rzeczą, ja­
kiej dla siebie osobiście pragnął, była katedra soeyologn
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w polskim u n iw ersytecie— ale tej &ię doczekać nie było 
mu .sądzonem.

Życie, tak mało obarczone troską o siebie, poświecił 
służbie narodowej, pizedewszystkiem  działalności naro­
dowo-wychowawczej. D ługie lata był moralnym kierow- 
n.Kiem na, większych organizacyj młodzieży w całej P o l­
sce i na obczyźnie; i dziś pewnie jeszcze gdzieś koła 
m łodzieży z miłością przechowują statuty, jego ręką pi­
sane. Byw ał na zjazdach dzielnicowych i ogólnopolskich, 
czynił swoje uwagi, nauczał, nieraz z wielką cierpliwo­
ścią wytrzym ując długie i młodzieńczo gw ałtow ne dys- 
kusye. Przem awiał spokojnie, rzeczowo: m iał wielki sza­
cunek dla słowa i nie znosił frazesu, nieszczerości w ro­
zum owaniu, dem agogicznych metod w agitacyi. T aje­
mnica wpływu jego na młodzież kryła się nietylko w  kry­
ształowej czystości charakteru, przed którą w szyscy chy­
lili czoła, w zupełnej bezinteresowności osobistej, w- w iel­
kiej w iedzy i umiejętności dysputowania, ale także w go ­
rącem jego sercu, które sprawiało, że młode dusze lgnęły 
doń i otwierały się . przed nim, jak przed' przyjacielem, 
w bezwzględnem, nieograniczonem  zaufaniu.

C złow iek, który cieszył się takim  szacunkiem i prze­
wiązaniem szerokich kół młodzieży, nie. m ógł być sek- 
eiąrzem. W p ływ  jego był naprawdę w ychow aw czym  wnaj  
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. Cni Kał jedno­
stronności 1 przestrzegał przed nią młodych. Niechętn.e 
widział zbyt wcześnie urobione przekonania polityczne, 
przedwczesne zaciąganie się w szeregi partyjne, udział 
młodzieży w praktycznej akcyi politycznej. Podnosił na­
tomiast w\ s o k  o instynkt narodowy, zdrowy, w  czułost- 
kowość nie wypaczony patryotyzm, zrozumienie obowiąz­
ków  obywatelskich, prawy i m ocm  charakter w życiu za­
równo prywatpem, jak publicznem. Ustawiał dusze na 
górny, męski ton, pragną1' widzieć w  każdym Polaku 
ż< iłn icrza-oby watela.

Ostatnie lata, lata czynnej polityki Zygmunta Balic­
kiego, odsunęły go nieco od młodzieży, nie zrywając zre­
sztą zadzierzgniętych węzłów: Balitki pozostał zawsze 
naucztcielem. N iejedno jeszcze pokolenie młodzieży roz­
czytywać się będzie w  jego pismach politycznych z naj­
większym  dla siebie pożyrkiem.

Jako pisarz poigyczny, należy Balicki do twórców  
i najwybitniejszych przedstawicieli kierunku wszechpol­
skiego. Słusznie też można go uważać za teoretyka tego 
kierunku. W  pismach swoich z całym  zasobem wiedzy
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* ' 
filozoficznej i społecznej, przy- pomocy metody naukowej 
badał prawa, rządzące życiem  narodów, wpajał w społe­
czeństwo prawd\ proste i , j asne, ' a .  jednak zapoznane, 
oczyszczał um ysły z mułu idn i konr^pcyi obcych, na­
niesionych z zewnątrz przfez stiaszliw y potop, dziejów}, 
przywracał ciągłość myśli polskiej, zw iązyw ał d z i ś z do­
szczętnie, zdawało się, zapcmnianem w c z o r a j .  , .

Zanim będziemy mogli odpowiedzieć na pytanie, czy 
i o ile czerpał bezpośrednio z pism dawni ch statystów 
polskich, już teraz z całą można stwierdzić pewnością, 
że ich i jego myśl z j?dnego płynęły źródła, w jednym 
dążyły kierunku- Bo tę polską myśl polityczną cecho­
wał zawsze silnie uwydatniony związek z życiem; rea­
lizm, który nic pozwala nigdy rozciągać rzeczywistości 
na prokrustowem  łożu koncepcyi teoretycznych, lecz teo- 
ryę nieustannie sprawdza w  ogniu faktów; dążność do 
syn tez ', do opanowania rzeczywistości, zaprowadzer ia 
w  niej ładu, uszeregowania rdobytych pojęć ogólnych 
w  porządku hierarchicznym Oprom ieniał tę myśl pogo­
dny optvmizm twórczy, który bije także z pism Balic­
kiego. B yć może, że w pływ  sw ó j- należycie jeszcze, nie
oceniony —  na współczesne w Polsce um ysły zawdzię­
czają pisma Balickiego temu głębokiemu pokrewieństwu 
z całą mysią polityczną polską; być może, że właśnie 
dzięki temu znalazły oddźwięk w duszach jednych, g w a ł­
towną opozycyę w yw ołały w innych. Bo pamiętać trze­
ba, że przypadły na czas pasowania się. socyalizm u i p o ­
zytyw izm u z odradzającą się historyczną myślą politycz­
ną polską.

W szystkie  cechy Balickiego —  pisarza politycznego — 
■odnajdujemy w Balick m i—uczonym . .W iązały się bowiem 
u niego te dwie dziedziny niezmiernie ściśle z wielką 
dla ol j  korzyścią: pisma polityczne oparte były na roz­
ległej wiedzy i wytrawne) metodzie, prace naukowe obra­
cały się dokoła najważniejszych zagadnień bytu społe­
cznego. W śród tych zagadnień miejsce centralne zajmuje 
zagadnienie n a r o d u ,  w tem także jest Balicki podobny 
do w szystkich typowych przedstawicieli myśli naukowe; 
polskiej

Stanowisku Balickiego w nauce polskiej pośw ięcim y 
większą rozprawię w jedny m z najbliższych zeszitów «Myrśli 
Narodowej®.

dr. B. W.
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M A T E R I A Ł Y  I P O S Z U K IW A N IA .

Zygmunt MocarsŜ i.
W SPRAWIE INWENTARYZACYI DRtJKOW POLSKICH.

»...Radbym Bibl.ogr Hią. moją nazwał 
Księgą złotą, bo w niej osiedli C', co 
Kra, owi przysporzyli i światła i sławy  
i imienia. To jest pr-iwdz.wy herbarz 
dzisiejszego społeczeństwa. On wyciska 
znamię żywotności narodu«...

Karol Estreicher.
,(»Z i a r n o, wydawnictwo zbiorowe dla 
głodnych«. W. 1880 r., str. 11). v

Podczas zawierudry wojennej na wygnani., wschód- 
niem rozległy się w  prasie głosy o ocalanie ginących 
pom ników 1 ultury polskiej, oraz o inw entaryzow arie 
rozproszonych po. wielkich zbiorach rosyjskich dzieł 
sztuki, rękopisów, druków i wszelkiego, rodzaju doku­
mentów-

W  niektórych miejscowościach rozpoczęto już pewne 
kroki głów nie w zbieraniu m ateryałów do bibliografii —  
i prawdopodobnie do tej żmudnej pracy zg łosił się nie­
liczny, jak zw ykle, zastęp zamiłowanych w niej lub przy­
godnych ludzi, któizy, chcąc nie chcąc, muszą się zapo­
znać z owocem lat ubiegłych, z szeregiem imion, na 
których czele jaśnieją nazwiska o europejskiem znacze­
niu Załuskiego i Estreichera, a nawet usłyszeć dorywczo 
o najmłodszej z nauk —  bibliologii, upominającej się nie­
śmiało jaszcze o swe prawa. Została napisana instrukeya 
dla inwentaryzacyi dawnych druków  polskich podpisana 
przez p. Józefa Grabowskiego, członka kom isyi biblio­
graficznej Akadem ii Umiejętności, która, podając treść 
wielotomowej bibliografii Estreichera i stojąc na pozio­
mie techniki bibliograficznej jaką posiadał nasz uczóny 
X IX  wieku, nie uwzględnia jednak wielu ważnych kwe-
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styi. W obec tego .pragniemy podzielić się pewnym za­
sobem wiadomości, jakie początkujący,, przygodny biblio­
graf poznać powinien, zaznaczając jednocześnie, że dla 
uczonych będą to, rzeczy przeważnie znane, zw ykle nie- 
uwzględniane, lecz jednak konieczne.

Karta tytułowa, stanowiąca podstawę kartki bibliogra­
ficznej, w nna być odtworzona jaknajściślej (pisownia, 
błędy druku i t. d.). W  przedruku: i) należy oznaczać
koniec każdego wiersza: ; 2) należy zachować „ursyw ę; 
3) słoWa, tłoczone dużemi literami, np. K O R O N A  'nie 
wolno zm ieniać na Korona; 4) słowa; tłoczone czerw o­
ną farbą, pow ,nny być zaznaczone (dajmy na to drukiem 
r o z s t r z e l o n y m , - a w rękopisie znakiem, używanym 
w  korekcie do oznaczania takiego druku). W szystkich  
t i ch prawideł bibliograficznych 1 ń.treicher nie uw zglę­
dnia.

W tó ią  część kartki bibliograficznej zajmują objaśnie­
nia, stanowiące najtrudniejszą 1 najbardziej odpowiedzial­
ną część pracy inwentaryzacyjnej. Składają się zw ykle 

-z podania ilości stronic, rozmiaru (w  milimetrach), Wia­
dom ego n azw isła  autora, miejsca druku, roku i »oficy- 
ny«, jeśli w szystko to nic zostało uwzględnione w ory­
ginale karty tytułow ej. Liczba stronic winna być skon­
statowana nie tylko na podstawie ostatniej karty,— biblio­
graf musi w ypełnić konieczną pracę sprawdzen.a dokła­
dności stronicowania. ł _ _  ̂  ̂ ^

Każdy, kto miał w ręku pięć książek X V II lub X V III 
wieku, wie, jak dziwacznie liczbowano dawnem* czasy, 
jakie skoki nieraz _ dojrzeć można o kilkaset liczb .na­
przód albo wstecz I często spotyka opuszczenia lub po­
w tarzana.

K lasyczr m chyba przykładem jest prawosławny druk 
polski, dzieło Joanicyusza Galatowskiego: «Alphabetum 
rozmaitym heretykom ...« i t. d., niepiękny okaz typogia- 
ficzny drukarni czernihowskiej arcybiskupa Łazarza Ba­
ranowicza z 1681 roku. Istnieje też zwyczaj podawania 
drukow anych dedykacyi, który' zachować należy (przy­
czepi tytuły osób bez skróceń); Estreicher pod<°|“ te ma- 
teryały starannie, zato uwzględnia rzadko, -beżplanowo. 
materyały do bistoryi cenzury w  Polsce, które w inny 
być stale notowane. —  spisy cenzorów polskich byłyby 
chyba pożyteczne i ciekawe.

Najsłabiej u Estreichera przedstawiona jest strona ar­
tystyczna książki. N a kartach starych druków spotyka­
m y czasem nieznane nazwiska lub m icyały sztycnarzów ,



których daremnie szukać u Rastawieckiego f KolaCzkovv- 
skiego; stale zań— nieznane im prace znanych rytow ni­
ków , posiadające czasem wartość artystyczną.

Niepodpisana aquaforta w  popularnym niegdyś pod 
ręczniku do historyi polskiej: »Turon oyczysty..." A u g u ­
styna Kołudzkiego, w wydam u księgarza poznańskiego 
Józefa W olnskiego z 1727 r. nie należy do tak znow u / 
częstych w ypadków w  hi story i książki w Polsce, by o 
tem zam ilczeć można, jednak Estreicher nazywa rycinę 
skrom nie— portretem. Pewna choćby elementarna znajo­
m ość w  tym kierunku winna być wymagana od przy­
godn ego inwentaryzatora. 1

Pragnęlibyśm y by praca luwentaryzaeyjn? me miała 
charakteru m echanicznego przepisywania. Dlatego nale­
żałoby podczas ftiej zająć się lekturą pewnych w ydaw ­
nictw, np. >‘'B 'bl'oteki Piśarzów P olskch« (wyd. Akade­
mii U m iejętności),, »Biblioteki zapominanych p e n ó w  i 
prozaików polskich X V I— X V III wieku« prof. Teodora 
W ierzbow skiego, działem »Notatki« w czasopiśmie lw ow ­
skie r » Pam iętniku Literackim« (zajmujące riaprz. uvvagi 
prof. Brucknera), a takie przestudyowanie i przejrzenie 
przedruków daje początkującem u bibliografowi oryenta- 
eyę, jakie książki obecnie nauka polska aważa na tyle 
■cenne, iż są godne wznowienia ’ )• Niejednoby się zapa­
miętało.

W zm ianka ćl-ra Zygm unta Celichow skiego w przed­
m owie do przedruku znanego apokryfu Pussmana: »K i - 
na baizo cudna o stworzeniu v nieba i ziemi* 2) może 
zw ró cić  uwagę na palone wydania X V III wieku (może 
były i w X V l!-ym ?), których odnalezienie jest ciekawe 
ch oćby dla uzupełnienia przedruku d-ra Celichow skiego . 
z  defektownych unikatów. Niestety, takie m aleryały są 
porozrzucane wszędzie i meskupione w  jednem specyal- 
nem w ydaw nictwie, co staje na przeszkodzi^ lepszej zna­
jomości dawnych książek.

W  zeszyoe I-m »Pamiętnika Literackiego« z 1904 r. 
pfof. A leksander Bruckner podniósł bodaj po raz pierw ­
szy  ciekawą kwestyę bibliograficzną tak zw. »volumina 
miscellanea«, 2a awnych czasów istniał dobry zwyczaj 
oprawiania w  jednym tomie rozmaitych druków ulotnych 
(azięld temu ocalały), często cennych na tyle, iż dziś
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’) Prof. A. Bruckner napisał niegdyś oddzielny artykuł w  sprawie- 
przedruków (»Ateneum«. 1900 r., kwiecień).

2) »Bibl. pis ów  pol.« .Vs 10, Kr 1890 r.



przedrukowywanych w całości 1). T akie broszury, bez 
pznaczenia roku wydania i drukarza, zostają .prawie zaw ­
sze oprawiane z innymi drukami w s p ó ł c z e s n y m i  
z jednego zw ykle dziesięciolecia. W obec tego, na pod­
stawie sąsiadów broszury bez daty bibliograf określić 
może nietylko dziesięciolecie, lecz czasem, i.j-ok w przy­
bliżeniu.

Prof. Jan Łoś, wydając 2) »Kalendarz wieczny« (uni­
kat dochował się w jednym -z takich »volumina misceh* 
w Szwecyi), m ógł na podstawie in ych  druków  razem 
oprawnych określić czas wydania kalendarza na ostatnie 
lata X V I, lub pierwsze X V II wieku. Prof. Bruckner, 
widząc pewien yolumen miscellaneuin w Bibliotece Ces. 
Akadem ii N auk (w Petrogradzie), zawierający druki z lat 
1&39- 1641, określił datę wydania broszury: A . T . P O - 
S v ' Ą R E K  W ina z W odą« na: »około roku 164©*, 
Chociaż, zdaje się, prof. Bruckner nie zw rócił uwagi na 
to, iż tom ten został opraw ion\ w sto lat późnie! jed­
nak wspomniana data jest słuszna D o kwestyi wydania 
tego druku dodamy, iż wyszedł on z »oficyny« Andrzeja 
Piotrkow szczyka w Krakow ie s), . co łatw o sprawdzić, 
porów nując go  z razem oprawionemi książkami: Psał­
terz Daw idów  Kochanow skiego, Piotrku w szczy, 1641 r. 
i Łukasza G órnickiego: »Dworzanin polski«, Piotrkow- 
szczyk 1639 r* G zdoby (2 żołędzie) obok liter A . T . iden­
tyczne z ozdobami w Psałterzu na str. 1 i w »Dworza- 
niiMć« na str. j .  W inietka na końcu analogiczna z ozdo­
bą w »Dworzaninie« na str. 77, a druk taki, jak w Psał­
terzu.

O praw ienie więc ulotnego druku w W l i l - y m  wieku 
z dwiema znanemi książkan i nie było przypadkowe. Oto 
przykład, jakie znaczenie mają ozdoby drukarskie w daw­
nych książkach. W  przyszłości, z powstaniem j sma 
spccyalnego, poświęconego bibliologu bibliografi (nisto- 
ryi książki w Polsce), ozdoby takie będą niewątpliwie 
reprodukowane. Należałoby to czynić planowo, podług

’) W  kulturalnym wieku \ X  istnieje zwyczaj w  pewnych księgo­
zbiorach (prot. Bruckner wymienia niektóre rozrywania takich -.tarych 
oprawj, by każdej książeczce sprawić oddzielne szaty, zwykle brzydkie
i szablonowe.

?) »Bibl. pis-ów pol.e Jslś 62, Kr 19 11.
a) Estreicher, XXV, str. 118 ttęjij r0  podaje datę wydau.a mię­

dzy r. 1620—1650, jako domniemanego autora Adama Tobolskiego, a 
miejsca dru,ku (oficyny) nie zna. Przj puszczenie, że autorem druku 
krakowskiego iest wierszopis toruński (+ 1620 r.), bardzo niepewne 
Prof. B. podaje Adryana Tyszkę.
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drukarń i epok, razem z reprodukcyami czcionek —  nie 
tak jak naprzyklad na gruncie petrogradzkir czym  ro­
syjskie czasopismo dla m iłośników książek: »Russkij Bi- 
bljofił«, bez żadnego ładu i systemu.

N a podstawie winietki na karcie tytułowej »KaIenda- 
rza \Vieczńego« i rodzaj, czcionek można określić na- 
pewno »oficynę«, a m oże i bliższą datę wydania. P. F ra n ­
ciszek Pułaski, wydawca, z pewnegc voium en m scella- 
neum FTatecLzm u brzeskiego« z r. 1553 —  1554 D od­
gadł nietylko datę wydania, lecz i miejsce druku, na pod­
stawie porównania ozdób drukarskich i czcionek. W obec 
tego inwentaryzujący pow mień za z n a c za ć  ciekawe wi­
nietki, jako materyał, który ma być z czasem reproduko­
w any 2).

Inna kwestya jest niemniej ważna przy inwentaryza- 
cyi druków — .i w es ty a autorstwa dzieła. Czasem  niezna­
nego autora w ykryć można na podstawie porównania 
z innemi jego pracami, co jest zbyt trudne dla począt­
kującego bibliografa. N ierów nie łatwiej, gdy w tekście 
lub w  przedmowie nazwisko byw a ujawnione (zw ykle 
autorzy podpisują dedykacye). Czasem  należy go szukać 
w  aprobacie cenzora..

Jako turiosurr przytoczym y wvpadek, j^ki się zdarzył 
książce księdza Dom inika Kochańskiego: »Prawdy m o­
ralne theologiczne« (W ilno, 1760 r.). vV swoim czasie 
Jocher dojrzał nazwisko autora, wspomniane raz tylko 
w aprobacie; przysłano Estreicherowi wiadomość (bibl. 
Krasm .— W neńsk.) o tym druku, jako anonim owo w y ­
danym, przyczem nietylko nie zwrócono uwagi na apro­
baty cenzorskie, ale nawet i część tytułu opuszczono —  
prawdopodobnie przez nieuwagę. D zięki temu dzieło ks, 
^ xh ań skiego figuruje w bibliograf , jako dwa osobne 
druki! 3).
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i)  »ColkciJ.ma libl. Ord. hr Krasińskich« ,N° i  i »Pamiętnik Li­
teracki- r. - 908, z. III.

') Nie wypada w  przedrukach podawać mniemanej podobi2ny karty 
tytułowej, ułożonej z czcionek dzisiejszych. Należy ją reprodukować 
w iern e, razem ze wszystkie mi ozdobami drukarskiemu .

3j Tomy: XIX, str. 393 i" XXV, str 220. Estreichc., podając druk 
ten, jako dzieło Kochańskiego na podstawie »Obrazu hibhograrczno-hi- 
storycznego« Jochera, nie przytacza biblioteki, posiadającej to idzieło, 
janby ta książka dzis nie była znana. Drzeworyt przedstawia herb Sa­
piehów. Estreicher dodaje, że nie ma przypisu od misyi Sapieże pwięc 
widział egzemplarz, choć nie podał biblioteki 0- Jest tc na ;amym no 
czjtku przedmów 1—dedykacya Misyi Zakonu Kaznodziejskiego Michało­
w i Frani iszkowi Ksaweremu hr. Sapieże, krajczemu W. X. L., generał- 
'majorowi Wojsk Litewskich, Puńskiemu etc. etc. staroście, orderow Orła 
L j 7. . 'i -  - j  . V,19



' /
W  zwykłej pracy inwentaryzacyjnej trudno zresztą 

ustalać kwestye autorstwa na podstawie porównąń, 
szczególnie gdy się ma do czynieni i z dużą ilością ksią­
żek —  i to przeważnie tego rodzaju, co latami leżą na 
półkach i fne .ciekawią nikogo. Książki m auwe... D o 
n ich . o d n ieśćm o żn a , zachowane przeważnie jako uni­
katy, sta.e modlitewniki (szczególnie z końca CVI1 i 
X V III  wieku), —  nawet dzisiejsi w ydaw cy ksiąg poboż­
nych nie korzystają z dawnego materyału.

Jednak nairnnicj ciekawa książka może mieć parę 
stronic ważnych dla nauki współczesnej. Czasem w  daw- 

» nym modntewniku-unikacie znajdzie się paię kart mate- 
ryału do hi story i architektury w  Polsce.

Ks.ążka polemiczna relimjrta: »D okum ent osobliwego 
miłosierdzia J-ioski ego« Ludw ika z Bończe (tak!) Siemc- 
kiego (taki) [W ilno, druk franciszkański 1754 r.] należy 
zarazem do szeregu dzieł, stanowiących tal zwaną: »b 
bliogratię syberyjską«, z p o ro d u  jednego z najdawniej­
szych w  Polsce opisów Syberyj w  rozdziale pierw­
szym  Łj.

W  każdej ks • iżce, zda się dziś bezużyteczne jak się 
wnioskuje z tytułu, bibliograf powinien znaleźć choć parę 
kart cennych i wskazać je uczonym , ty  nie odeszły za­
pomniane dzieła do smutnego szeregu ksiąg martwych. 
Nullus liber est tom malus, qain aliquu parte profit! O to 
jedno z piękniejszych i najtrudniejsze zarazem zadanie 
inwentaryzL ącego. : '

A lbo »któż dziś zagląda jeszcze do okrytych kurzem 
zapomnienia panegiryków? —  pisał prof. Konstanty G ór­
ski, poeta, jeden z niezbyt licznego szeregu ludzi praw­
dziwie kultur°lnych, jaki nam dała P olska w spółczesna.— 
C i\ je kto bierze do ręki ze czcią, z sercem bijącem na­
dzieją, że go z nich doleri echo dalekich cztsów , myśl 
wiecznie młoda tryśnie z kart zszarzałych? C zy  czekają 
one na wielbiciela poezyi o ciepłem sercu i zapalnej gło-

Białego i ć, Huberta Palatini Rhen. Kawalerowi, marszałków, w Tryb.- 
Główn. W. X. Lit. W  stronicowaniu opuszczono 1 'Zby i 8, 19, 68, 69. 
Po liczbie 191 idzie 188. 1189, 186, 187, 192 i. t. d., po 249 idzie 300, 
a po 380 .dzie 391, 197X 1^2 Zn. egz. 2 — egz. bibl. AN. Approbatio 
Alexander Horain, eppus Hirnensis S. S. A. V. Libr. Censor. (W niej 
ujawniony autor). Facultas: fr. Alex„nder Szystowski, S. Th. Lector 
Predicator Generalis, Pr.or Provinciaiis Prov.nnae Lituana" S. AngeL 
Gustodk, Ord. E Pronnciae ejusdem i fr. Vincentius Swobod S. Th. Lec­
tor, Prioi. Regiomontanus et Socius,

a) Rzecz bodaj znana, chociaż dr. Michał Ja\,.k-(»Literatura polska 
syburyjska«. Biblioteka Powszechni Zukerkandtó'' .Ns 622—623) o tern 
nic nie wspomina.
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■wie? Pokolenie za pokoleniem zbliża się móże do nich 
pragnąc się orzeźwię, ńjapor£ 'Z ■ krynicy- piękności!... N ą 
ubocznych półkach bihlioteKi ustawiono je rzędem, nie 
w edług autorów, lecz według osób, na cześć których po 
wstały: to dokumenty* 1).

W  takich książeczkami: znajdujemy cenne nieraz ma- 
teryały do życiorysów osób historycznych lub do histo­
ryi rodzin w  Polsce, nie uwzględniane (rzecz przedziw­
na!) przez heraldyków  naszy i. A le  bibliograf inwenta- 
ryzujący druki, notuje m ateryały do herbarzy polskich 
starann : 2) E streich er). W  X X  wieku nie istnieje już 
przesąd o małej yartocci tego rodzą, u w ydaw nictw  i u- 
czo n y  polski posługuje się niemi w  pracach naukow ych 
nafówni z takiemi' drnełami/ jak encyklopedye lub słow ­
niki języka polskiego. Zresztą herbarze dla bibl.ografów 
mają czasem  specyalne znaczenie: gdy trudno odcyfro- 
w ać niewyraźnie pisane nazwisko dawnego >gubernato- 
ra« książki —  spis polskich rodzin szlacheckich zw ykle 
przychodzi na pomoc.

Takie materyały w  X IX  w ieku jeszcze nie były no­
towane (za niei cznym  wyjątkiem !, —  dziś je bezwątpie 
nia uwzględniać m  :ży. Z potopu zapoinnienia w y (om 
się  m tjeano nazwisko dawnego zbieracza książek. N a­
pisy na drukach, należących niegdyś do Radziw iłłów  
nieświeskich, dają jedyny (najprawdopodobniej) materyi 
do h i s t o r y i  t w o r z e n i a  s i ę  pięknego księgozbioru, i 
chowają wiadomość o n i e z n a n y c h  dziś. zbieraczach 
książek z tego domu.

Historya polskich m iłośników  książek nie została na­
pisana, a /nateryały do mej są, skąpe. Ludzie, co nieraz 
z upodobaniem kreślili swe imię na kartach dawnych 
druków , zasługują chyba na pamięć potomnych!

Może praca inwentaryzacyjna, do której zaprzęgła się 
garstka pełnych dobrej woli ludgi, rozbudzi chęć wśród 
nitjednego z nich w  przyszłości i do innych opracowa 
w  podobi lym ki .runku. Przed ukończeniem  pom niko­
wej bibliografii Estreicherów zapewne trudnem jest za-
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’) »Pisma literackic«, wydał Stanisław Pigoń. Kraków, 1913 .
3) Notując herby tak zwane złożone (tarcze, składające się zwykle 

z  czterech herbów), inwentaryzujący powinien wymieniać miejsce 1 na­
zwę każdegu z nich. Ciekawy to m ateryił dla heraldyka współczesne­
go—szczególnie w  książkach z XVI wieku. (Zob. artyl.uł Jana Konopki:- 
» 0  polskii_l herbach złożonych« w »Mięczmku Heraldycznym« iy i  1 r. 
JVe 5— 12). Spisy cudów w kuiążkach pobożnych zawierają mewyzyska- 
ny zu p ełn e  ciekawy materyał dla heraldyków polskich, na co jeszcze 
nie zwrócono uwagi.

19*



danie podjęcia bibliografii specyalnych (np. druków w i­
leńskich, ddwnych warszawskich, nieświeskich, peters­
burskich, m oskiewskich), gdyż na tym licznym  szeregu 
tom ów oprzeć się one. m uszą 1). Podczas, gdy— porów ­
nując stosunki tutejsze —  v idzlmy, jaki? piękne druko­
wane katalogi posiadają księgozbiory prywatne bogatych 
kupców  m o kiew skich, u nas najprzedniejsze nieraz bi­
blioteki nie mają naukow o opracow anych opisów.

A  z nich szczej dnie chyba są drogie księgozbiory 
dziś nieistniejące. Bezcenny skarb —  zbio: y  Józefa A n ­
drzeja Załuskiego--chluba kultury polskiej, (w  części nie­
stety rozproszone), po dziś dzień oczekują monografii, 
któiaby dała ich w yczerpującą charakterystykę, a g łó w ­
nie r e k o n s t r u k c y ę  te' najznakomitszej biblioteki 
w  Polsce.

Takiej m onografii w art znajdujący się w  stolicy nad- 
newskiej najpiękniejszy w  swoim czasie księgozbiór na 
Litwie, europejska biblioteka książąt R adziw iłłów  w  Mie- 
'w ieżu (przyw ieziona i sierpnia 1772 r.t —  typ polskiej 
biblioteki magnackiej, zarówno jak i księgozbiór niegdyś 
Akaderni: W ileńskiej (Uniwersytetu W ih  skiego), w  ?ę- 
ści znajdujący ssę w  tuteiszc;j Akademii Duchownej. Zre­
sztą... klasyczne dzieła Bandtkisgo :—  rnija stuleci?— r ie  
znalazły prawie następców. W tej dziedzinie monografie 
konie ;zne,

T a k  się już dawno ozcka w ielkiego upragnionego 
dzieła -—  histury.i książki w  Polsce!
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°) Dziś widzimy, jakie luk! po„.sda praca Stanisława [ózeia Sien­
nickiego: • i. Drukarnia na Jasnej Górze w  Częstochowie,. i yyszłe z tej 
officypy druki oJ reku 162$ do 18041 (W. 187} t.), — naturalnie nie 
z winy autora.



Z TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI 
I LITERATURY.

KONKURS LITERACKI.

Towarzystwo miłośników historyi i literatury w  Petrogradzie ouzy- 
-mało list następujący:

, Szanowni .Panowie! Mając dowody niezwykłej oziębłości n aszych . . 
rodaków-wycnudźców podczas teraźniejszej Wojny i łatwego poddawa­
nia się pod wpływy chwilowego otoczenia,' chciiiłbym pizyczyr.ić się 
-do obudzenia w nich polskości, przypuszczam więc, że jedną ż ce­
low ych rzeczy byłoby wydanie odpowiedniego utworu z chwili bie­
żącej, opartego ru godle: „Wierzę w moc ducha i przyszłość Na­
rodu Polskiego*.

W "tym celu ofiaruję rb. 350 na ogłoszę nic konkurśi na odpowiedni 
utwór. N agrtd i konkiręowa pierwsza — rb 200, druga — b. 100, 
trzecia — rb.. 50.

Jest to projekt o ogólnym zarysie, a detale na Konkurs mógłby 
wygotować Zarząd. Na odpowiedź pozostawiam 10 dni, po przeciągu 
zai :ego czasu, t. j. o  ile .lić otrzymam odpov’ieflzi do "23 paździc :• 

.nika, moja propoz-ycya odpada.

Z uszanowaniem A dam  Sm oliński.

Piotrogród 12/25 października 1916 r.

Rada* Towarzystwa z wdzięcznością przyjęła do wykonam'a szla­
chetną inicyatywę p. Adama Smolińskiego,! wchodzącą u  zakres zadań 
T iwarzystwa i, naradziwszy się na posiedzeniach w  d. 19 października 
i  2 listopada r. b. - nad sposobami użycia złożonego funduszu, powzięła 
następującą uchwałę:

Towarzystwo miłośników historyi i literatury, wchodząc w  mtencyę 
ofiarodawcj ,  a z drugiej strony w potrzeby umysłowe chwili obecnej, 
przyszło do przekonania, że hasłu: „Wierzę w moc ducha i przyszłość 
Narodu Polskiego1- najlepiej odpowie praca literacka, uzasadniająca 
w  sposób rozumowany podstawy tej naszej wiary powszechnej, miano­
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wicie: w  czem się objawia owa oc ducha, co Polska zrobiła już dla 
ducha swojego na polu kultury, a co pozostaje do zrobienia, aby za­
pewnić ..aronowi dzielność i samodzielność twórczą.

Byłaby to próba historycznej oceny momentu, w  którym znajduje 
się nasza kultura, sposobność obrachunku z dziejową świadomością 
polską. Do zadania takiego warto powołać szersze zastę] iy piszących, 
a żaden wysiłek myśli w  tej dziedzinie nie będzie stracony, duch bo­
wiem narodu krzepi się pracą takich obrachunków i uświadomień.

Organizatorowie konkursu rozumieją, że w  obecnych warunkach na 
wychodźtwte nie sposób uzyskać w  drodze współzawodnictwa nauko­
w ego gruntownej pracy z dziedziny historyi kultury polskiej. Owocem  
skrc.n.. ;go konkursu może być broszura w  tem znaczeniu popularna,, że  
nie uędzie pomyślana jako si lyu.n naukowe; wszakże praca taka (wzo­
rem artytułów spotykanycn w  miesięcznikach treści, ogólnej) powinna 
mieć wartość literacką, odpowiadającą wymaganiom umysłu ośw ie­
conego. - • .

Niepodobna także zakreślić ściśle tematu i planu takiej broszury, 
nieodzownym jednak warunkiem będzie, aby się trzymała ram zazna­
czonej ■idei konkursu: „Wierzę w moc ducna i przyszłość Narodu Pol­
skiego". W sposobie przykładu jedynie zaznaczymy kilka punktów 
wyjścia:

Można tę wiarę w  moc ducha polskiego uzasadnić w  rozprawie synte­
tycznej z zaKresu psychologii społeczne popartej faktami historycznymi;

można obrać poszczególną dziedzinę twórczości narodu, a więc po­
litycznej, gospodarczej, religijnej, naukowej, literackiej czy artystycznej, 
szukając w  niej wykładnika dla kultury ducha pokkiegej;

można naszkicować historycznie, iie naród polski wpływów obcej 
kultury uchylił od siebie, lub f zetrawił bez zatracenia swej indywidual­
ności;

odwrotnie można wykazać, co naród nasz wniósł oryginalnego dt> 
skarbnicy cywilizacyi powszechnej;

można analitycznie zastanowić się nad kulturą duchową, ludu pol­
skiego i stosunkiem jego charakteru do sfer oświeconych.

Charakter narodu przejawia się we wszystkich dziedzinach życia, 
zwłaszcza wśród ciężkich doświadczeń losu, w każdej dziedzinie moż.i 
rozpoznać jego właściwości przyrodzone i stopień ukształcenia. Badać 
go można w dziełach twórców, w  czynach historycznych, w  życ.u oby 
czajowem. W pracy, o której' mowa, mają być przytoczone dov'ocT 
mocy ducha polskiego bądź na podstawie histoiy1?, bądź literatury, bądź 
obserwacyi bezpośredniej, a zawsze z dążeniem do uzasadnienia tezy, 
że moc ducha jest rękojmią główną pomyślności narodu. W tym ^akre- 
sie rozprawa utrzymana me wiąże sie z zagadnieniami ściśle politycz- 
nemi i—jest to warunek konkursu—nie może mieć na celu propagandy 
politycznej w  znaczeniu partyjnem, co zresztą wynika z charakte.u jej 
literackiego, popularnie-naukowego.

Tak rozumiejąc w olę ofiarodawcy. Towarzystwo miłośników łnstoryi 
i literatury ogłasza niniejszem konkurs literacki na rozprawę pod  
dow olnym  tytułem , a p o d  godłem  „W ierzę w  moc ducha i  p rzy sz ło ść • 
Narodu P olsk iego’’ w duchu wyżej wyłuszczonych uw ag- -na następu­
jących warunkach:

1 Praca ma obejmo wać po- wydrukowaniu 2 do 6 arkuszy średniej 
ósemki (32 do 96 stronic).

ł„ D ace, już ogłoszone drukiem, są wyłączone z konkursu
8. Z prac. na konkursie odznaczonych, trzy najlepiej odpowiadające 

idei konk t s u , będą nagrodzone. Pierwsz? nagroda .rb. 200 , druga— 
rb. 100 rzecia - -rb. tjO

4- Prawo własność, literackiej konkurs pozostawia autorowi. Ponie-
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waż jednak celem konkursu jest publikacya, przeto autor ułoży Się 
z Radą Towarzystwa co do sposobu, w jaki praca będzie wydana.. Ho- 
noraryum—względnie czysiy zysk z wydawnictwa należy do autora.

5. Konkurs rozstrzyga Rada Towarzystwa, wyłaniając z pośród sie­
bie na ten cel komisyę, która będzie sądem konkursowym.

6. Termin ostateczny składania rękopisów 1/14 Su'ego 1917 r.
7. Adres dla rękopioów: prof. Tadeuszowi Zielińskiemu, Petrograd, 

Wasiljewskij Ostrów, Uniwersitetskaja nabier, Ns 11.
8. Autorzy dołączają do rękopisu w  kopercm zamkniętej, oznaczo­

nej specyalnem godłem, takn-m samem jak ' rękopis, swoje nazwisko 
i adres.

9. Rękopisy powinny być czytelne, a więc najlepiej—przepisane na 
maszynie.

Petrograd, d. 2 /15 Lstopada 1916 r.

Prezes Tow. M iłośn ików  hist. i  lit.

T. Zieliński.
S ekre ta rz .

F. Cichecki.

i



K R O N I K A .

SPRAW OZDANIE

Wydziału Opieki na Zabytkami pizy Komitecie Polskim w Muskwie 
za czas od 1 stycznia do 1-lipca 1916 r.

Prezydyum: p ze Maciej ks. Radziwiłł: zastępca W. Lednicki, 
skarbnik F. X. hr. Pusłowski, sekretarz M. Morelowski. Członkowie Za­
rządu: R. ks. Radziwiłłowa, M. hr. Czapska, M. Zdziechowska, Mec. A. 
Bellier, dyr. Wasserberger, art. mai. A Zarzycki.

Komisya Wykonawcza: architekt art. W. Dąbrowski, arch. p. E. Wiś­
niewski, M. Morelowski, M. Morelowska, Jan Bogucki, Ka. Żyskar, kie­
rownik sekcyi kościelnej.

Komisja rzeczozna .ców: pufesor Nawakowskl, Wł. Twardowski, 
arch. T. Wiśniewski, prof. J. akubowski.

W ydział zgromadził w  składzie swoim ubezpieczonym przez SeKcyę 
Techników Kunitetu Polskiego, od ognia i grabieży, (obejmującym 
5 pomieszczeń, 2 sale i 3 pokoje, na pii wszym piętrze) przeszło 2.000 
zabytków jako depozyty 11 osób wszelkich stanów. W tem oryginały 
Vlgee ie Brun, J. Kossaka, J. Rejchana, Cavarniego, Raffeta, podpisane 
przez tychże artystów. Jedno dzieło niewątpliwe Piotra Michałowskiego, 
makaty wschodnie, (z tych jedna ma 6 metrów długości) 193 sztuk 
starej porcelany. 10 starych zegarów, mnóstwo innych obrazów ,. szty­
chów, rysunków, monet, witraży, ołtarze domowe, ornaty, monstrancye, 
meble artystyczne i t. d.

Darów przeznaczonych dla jednego z muzeów polskich zebrano i61 
(rękopisy historycznej wartości, pamiętniki, monety obrazy i t. d.). Za­
kupiono nader tanio“przeszłc 200 dokumentów od XVI w. do XVU1 do­
tyczących w ielu  historycznych wypadków i rodzin, niektóre z podpisami 
Królów Polskich, niektóre nader ważne pod względem obyczaj ■>wym, 
jeaen list Henryka Dąbrowskiego na 4 stronach, jeden portret z XVII w. 
Należy tu zaznaczyć, że  p. A. Lednicki, otr :ymaw;szy od Wydziału od­
nośną opinię rzi czoznawcy prof. J. Jakubowskiego, uratował własnym  
znacznym sumptem 10 dokumentów niewątpliwie zrabowanych, a do­
tyczących miast poiskich Przeworska, Bochni, Krosna, Kołaczyc, Dem- 
bowiec (nadania królewskie z podpisami królów polskich) i t. p. Za 
uratowanie ieh rzeczone miasta bi^dą z pewnością bardzo wdzięczne.

Z innych członków ^Wydziału kupili w  Moskwie i uratowali od 
przejścia w ibce ręce zabytki: p. W Twardowski, za sumę przeszło 
4.000 rb. (meblę, sztychy, miniatury) p. Buchner 'kilkadziesiąt miniatur 
etc.

Po rozlicznych staraniach Wydział zgromadził 809 reprodukcyi za­
bytków architektury staropolskięi głównie fotografie i rysunki, w  tem 
8Ó°/0 reprodukcyi albo nigdzie dotąd nie reproaukow mych albo repro­
dukowanych v sposób dla nauki zupełnie niewłaściwy. W liczbie tej 
mieści się 87 foiugrafii, wykonanych przez członków Wydziału i człon-
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ków oddziału graficznego Sekcyt techników przy Domu Polskim w  dzia- 
1e polskim muzeum Rum iancowkiego w  Moskwie. Oprócz tych 809 re- 
produkcyi zgromadzono 341 klisz reprodukujących zabytki polskie, albo 
z Polską bezpośrednie związanych, klisze podobnie jak  reprodukcye nie 
reprodukowane dotąd nigdzie lub przedstawiające zabytki dawniej re- 
ty dukowane w  sposób dla nauki niewłaściwy.

Po długich staraniach uzyskano dzięki pomocy oodziału graficznego 
Sekcyi techników przy Domu Polskim pozwolenie na poczynienie odle­
wów z 24 głów  z zamku W awelskiego w  muz. Rumlancowskiem.

Pracy tej podjął się znany rzeźbiarz p. Breyer. Pozwolenie to tem 
w iżniejsze, źe przed wojną rie pozi. olono nawet fotografować tych  
głów  mimo starań uczonych polskie! z i\rakowa czynionych za pośjed- 
nictwem w ysoce wpływowych czynników.

Wydział zorganizował inw entaiyzacyę  i opisywanie zabytków sztu­
ki i  starych druk y polskich w  9 muzeach i bibliotekach w  Rosyi a mia­
nowicie: 1) w  muzeum Rumiancowskiem praca podjęta bardzo umiejętnie 
przez p. Essigmana i p. H. Chełmicką już ukończona i obejmuje 665 
numerów, wyciąganych nieraz z za szaf i ze skrytek (zabytki w yw ie­
zione do M cskwy w 1864 r. z Wilna przez Murawiewa: 2) w  bibliotece 
Rumiancowskiej gdzie inwentaryzacyę i opisywanie starych druków 
prowadzą p. Józef Grabowski współpracownik Komisyi bibliograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie p. Araszkiewicz i p. Grużewska,
3) w  bibliotece Synodalnej w  Moskwip p. Rogoż, 4) w  bibliotece w  
Dorpacie p. Schmit, jest tam około 1.000 tomów autentycznej biblioteki 
Zyg! mnta Augusta, biblioteka pojezuicka z Rygi i część Wileńskiej 5) 
w Charkowie (p. W. Swirski) tam drugi tysiąc tejże | biblioteki Zy­
gmunta Augusta i Wileńskiej, 6) w  bibliotece uniwersyteckiej w  Kaza- 
nm (p. Wańczura inspektor szkolny, 7) w  bibliotece Akademii Duchów, 
tamże tenże 8) w  Troicko-SiergiewskleJ ławrze (biblioteka moskiewskiej 
akad. Duchów.) gdzie jest też bardzo wiele druków stare polśkich a gdzie 
prace przygotow wcze są już rozpoczęte. Planuje się rozszerzenie tej 
akcyl i po innych bibliotekach i muzeach w Rosyi i w  tej sprawie Wy­
dział m zamiar porozumieć się bliżej z innymi Kołami i Wydziałami 
9) wreszcie na prośbę Wydziału moskiewskiego p. J. Raciborski przy 
pomocy nowoutworzonego. Wydziału smoleńskiego (prezes hr. Michał 
Grabów sk# wiceprezes p Nielubowicz- prezes miejscowego Tow. Dobr.) 
podjął się inwentaryzacji ogromnych archiwów w trzech basztach sta­
rożytnych w  Smoleńsku i !n .ych miejscach. Zasługa odkrycia lub zwró­
cenie uwagi na te cenne zbiory przypada p. J. Raciborskiemu.

Delegacye. Wydział rozesłał lub uzyskał na miejscu na prowincyi 
jgółem  21 delegatów własnych a 1-go wspólnego z Kołem Petrogradz- 
kiem p. Radyszkiewicza, który korzystając z swej podróży jako delegat 
Tow. roi. Królestwa Polst _go szukał przy tej okazyl i dzwonów e wa­
kuowanych i nadesłał dla Wydz. i Koła odnośne cenne remeye.

Działalność delegatów własnych Wyuziału. a) V' Rostowie a. D 
uratowano wielki zbiói labytków (około 1.000 sztuk) hr. Rzyszczewskiej 
z  Brodów, której plenipotent p. H. Młodeckś na kilaa dni przed śmiercią 
oddał nam ood opiekę ten cenny zbiór. Delegat p. J "Jogucki przewiózł 
g o  osobiście do Moskwy, ubezpieczywszy go prawnie, wspoinie z  innymi 
delegatami, WP., meceii. Ichnowski n i arch. U  . Dąbrouskim, któremu 
W ydział składa podziękowanie za wzięcie kosztów oodróży na siebie).

b) pp. Bogucki i Korewo, później p. Radyszklewicz Dojechali, do 
O d essy  dla porozumienia się z p. Berezowskim 1 p. Grocholskim co do 
7 wagonów zawierających zabytki z Galicyi, a zrabowanych przez zło­
czyńców . Postarano się o rewizyę śledczą.

c) p. Ratyńskl pojechał do Baku i Tyflisu. edzie bawi obecnie dla
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ratowania wielkiego zbioru polskich pamiątek i zabytków, przez podej­
rzane indy widu; zgromadzanych w  podziemiach jedneg" z  domóy 
w Tyflisie. < '

J) 8 .delegatów łącząc pożyłek Wydziału z osobistymi powodrmi 
wyjazdu z Moskwy, podjęło się poszukiwania i ••atowania zabytków, jak 
również źb.erania po Job.zn architektury staropo,skiej zv łaszczą drewnia­
nej, która jes najoryginalniejszym wyrazem staropolskiej twórczości 
artystycznej, a tak ,atwo podlega pożal om. Dzięki ’ym delegatom uzy­
skano wiele cennych informacyi, odnaleziono znaczny szereg dzwonów  
i t. p.

e) 3 jezdziło ao Smoleńska dla zbadania ■ na miejscu warunków 
„zczegółowszej akcyi ratowniczej i poszukiwań i nawiązało pomyślne 
w  tym celu stosunki z powstałych świeżo w' Smoleńsku Wydziałem.

f) Na skutek równoczesnego zawiadomienia od wysłannika Rady 
Zjazdów p. Gajewskiego i delegata p. Radyszkiewieza jaK i wiadomości 
przysłanych nam od niego przez Koło Pietrogradzkle, wysłano na koszt 
własny delegata p.-Boguckiego Jo Kurska, który zdobywczy pozwolenie 
właoz wojskowych, w  przytomności generała zarządzającego przekonał 
się z ust oficerów przy oględzinach na miejscu, ze w  olbrzymich skła­
dach w  K-ursku jest 20.000 dzwonów'' ewakuowanych, w  tem 2/s rzym­
sko katolickich (o akcyi dalszej poniżej).

g) Zapoznawszy się za- pośrednictwem Koła Pet/ogradzkiego z p. 
Marjr: em Januszewskim obywatelem ziemskim z Kowieńskiego, który 
złoży ł w  naszym składzie przeszło wagon cały zbiorów swoich, Wydział 
dowiedział się od niego, że bezcenna bibhoteKa hr. Przeździeckiego (po 
Tyzenhauzach)'wskutek niedbalstwa adnjinistracyi pozostaje dotąd pod 
frontem w drewnianej stajni, gdzie żołnierze pałą fajki Wydział uoro- 
sd p. Januszewskiego aby pojechał na miejsce do Berczwiecza i  tę 
słynną bibliotekę zawierającą pergaminy, kodeksa i inkaunbuły, niezwykle 
cenne dla nauki,polskiej przywiózł do M oskw y.. Przed kilku dniami 
otrzymaliśmy list, że p. M. 'anuszewski uzyskał właśnie rozkar dający 
rr.ożność wywiezienia tej biblioteki do naszego składu. Dzięki ofiarności 
Wiceprezesa Komitetu Polskiego w  Moskwie p. J. Ewerta, Wydział 
uzyskał na ten cel nowy skład (drugi).

h) Na życzenie Petrogradzkiego Koła wyszukano w  Moskwie dele­
gata, dla sprawy uratowania i zwiezienia do składu W ydehłu moskie­
w skiego, kiłku tysięcy eksponatów etnograficznych (ze Sretu ńska. Ża­
bi,kalski kraj) lctóre ofiarował dla Muzeum Narodowego p. Grochowski 
główny narządzający mongolską konccsyą. Delegata znaleziono w  oso­
bie P, Anaszkiewicza który udawał się właśnie na Sybir na stanowisko 
zastępcy petnomoenjka C. K. O. w  Krasnojarsku p. I. Zdzienickiego, 
z ktoiym razem zorganizuje akcyę wydobycia tych cennych kilku 
tysięcy eksponatów z iąk nicpęw neg: kupca. P. Grochowski zmuszony 
mieszkać w  CLajładze poza granic;, celną me (noże pilnować tej ko- 
lekcyh Na te koszta jak i na przewóz wysłano 400 rb. z  kasy Wydziału.

P. Wł. Twardowski, delegat Wydziału, uratował w  Zwieniaczu w 
rozgrabionym częściowo pałam Pp. K- kilka pak dużych napeł ii iny^h 
zabytkami, i ubezpieczył c^ęść staięj biblioteki cennej. Ponadto nade­
słał bardzo cenne informaćye ułatwiające akcye ratowniczą, dotycząca 
dzwonów i tp.

j) P. J. Bogucki wysłany na Polesiś w  końcu czerwca zajął się 
między innemi ratowaniem znacznej, a zagrożonej uardzo kolekcyi 
p. K. koło Horynia, i zebrał w okolicy szeieg  cennych darów, które 
Wkiótce przywiezie.

Oprócz delegatów do spraw- poszczególnych. Wydział zamianował 
stałego delegaia objażdow :go na Inflantach, Litwie, Białorusi Ks. Zy­
skam, który znając doskonale1 te strony, w  tych dniach objął sw e obo
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w ^zki, oddając się wyłącznic akcyi wyszukiwania i ratowania zagrożo­
nych Zbiorów zabytków Na akcyę tę otrzymał osobne pozwolenie 
J. Eksc. Ks- Biskupa Cieplaka^ z a : co Wydział składa najgłębszp po­
dziękowanie. . .

Wydziar pomiji w tem -^.awczdaniu sprawy takie, jak Wydanie 
opinii w  sprawie „G.unwaldu1 ■ Matejki, pozostającego nie . pod 'jego' 
nadzorem, jak załatwienie 41 zgłoszeń i porad w  sprawie, przyjęcia,
oceny lub kupna zabytków i t. p. nieukuńczońą sp/av ę uratowania
4 b jzcennych pamiątek narodowych Z przed lat 85-cnj,.aby' zatrzymać 
się jeszcze tylko na '.kilku sprawach' najważniejszym.

Dowiedziawszy się z „Gazety Polskiej", a następnie dokładniej od 
Koia Petrograazkiego o grożąccm niebezpieczeństwie przewiezienia do 
Rostowa d Donem 7 pak niezwykle cennych inkunabułów biblio­
teki Un. Warszawskiego ewakuowanej do Moskwy (o czeifl Jgć- dowie­
dział się ' dynie dzięki referatowi p. Zielińskiego w  T>w. Bibliogryfi- 
czneni w Petrogradzie) Wydział zbadał przy pomocy k.lku bardto po­
ważnych jednostek, że le  70 pak'istotnie do Rostowa iiad D. przewie 
ziono, a stępme przez p. Prezesa A. Lednickiego, kióry porozumiał
się też z Kołem PetrogradZkiem wystąpił w  obrocie iych pak, w ust­
nej rozmowie z p. Ministrem oświaty hr. Ignatiewem, co wvdało poży­
teczne rezultaty

Po powrocie do Moskwy według wskazówek p. prezesa A. I e p i ­
ckiego ułożonem zostało -odnośne podanie które przesłano hr. Wielo­
polskiemu. Dalsze kroki w  tej sprawie oddano Kołu Petrogradzkiemu.

Pozatem na ręce Ki. Wielopolskiego przesłano, ułożone przez {i. 
A. Lednickiego, podanie do Minister. Kolei, Dworu i Cświaty o ochro­
nę ewakuowanych zabytków polskich. Stosownie do życzenia Koła 
Petrog.adzkiego, nadesłano mu łącznie z tą sprawą wykazy:

1) dokonanej grabieży W majątku ks. S. Sapieżyny, któfa w  tej 
„prawie do nas się zwróciła, i której Wydział pomaga w  odszukaniu 
licznych a nader cennych zabytków sztuki, jakie padły w  jej pałacu 
ofiarą złoczyńców.

2) odnalezionych ewakuowanych zabytków zwłaszcza czwonow, 
których Już mieliśmy wykazy szczegółowe.

Jeszcze w  październiku 191t> r. na szczególnie gorące rady p. Teo- 
fila W iśniowskiego, arch. przystąpiono do akcyi śżukan'a dzwonów  
ewakuowanych. Zredagowaną w  tej sprawit pizez p. T Wiśniowskiego 
odezwę Wydziału oddał p. prezes Lednicki J E. Ks Biskupowi Cie­
plakowi, z którym Wydział wszedł w  stosunki w  akcyi ratowania tego 
majątku narodowego predstawiającego nietylko wartość moralną i histo­
ryczna (napisy) ale i ogromni mati ryalną. Ks. Biskup Cieplak dał nam 
zupełną swubodą działania. W tymże cz lsie udało.się pew. znajomemu 
naszemu doręczyć jednemu z księży w Moskwie spis około 300 dzwo­
nów ewaku wanycb kł0ry io wykaz adresat odesłał Kołu Petrogrądz- 
kiemu. Wydział Moskiewski dowiedziawszy się o tem, złożył podanie 
do Centralnego Biura ewakuowanych^ ładunków w Moskwie o bliższe 
dane o wszystkich dzwonach ewakuowanym. Po dłuższym czasie i 
licznych osobistych staraniach Biuro, które istotnie było zawalone mną 
pracą, zażądało niezwłocznego nadesłania listu od Ks. Biskupa Cie­
plaka, u podaniem tej treści, że J. Ekselćncya poleca Wydziałowi zająć 
się tą sprawą. Otizymawszy papier ten, Wydział wystąpił z prośbą nie 
łylko o spisy dzwonów ewakuowanych, a'e i wszelkich innych meczy 
kościelnych i lastępnie o wydanie tych dzwonów nam pod opieką i 
wiezienie ich bezpłatnie z innych miast do Moskwy na plac Kzymsko 

Katolickiego kościoła na Gruzinach, na teń ostatni unkt, władze naj­
w yższe jeszcze odpowiedzi nie dały, natomiast szczegółów, co dc adre­
sów dzubonów ewakuowanych zebiano już wiele dzięki rozkazowi Na­
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czelnika Central. Biura p. Franka. Rozesłaną została prze’  Biuro odnośna 
ankieta do wszy' tkich kolei, na którą ciągle nadchodzą odpowiedzi. 
Oprócz adresów około 500 ‘dl ,.wonów ewakuowanych .ozrzuconych po 
całej Rósyi otrzymaliśmy od Wł. Franka potwierdzenie szczegółowe co do 
składów w  Ktirsl u, o czem wyżej, dalej obietnicę uzyskania adresu 
drugiego olbrzymiego składt dzwonów i wreszcie wi lotność, że w  
Niżnim Nowogrodzie pod nadzorem wojskowości i t. p. jest 5000 dwo- 
nów ewakuowanych * nadsyłane są dalsze partye dzwonów. P. Frank 
w ysyła ponadto do N. Nowgorodu osobną komisyę dla zbadania, ile w  
Niżnim N. jest dzwor.ów Rzym. Katol., a ile prawosławnych, komisya * 
ta, jak się dowiadujemy, złożona jest-z ludzi bardzo poważnych. Z na­
szej strony organizujemy szczegółową inwentaryzacyę, odpisy z napi­
sów, pomiary etc. i ut op ieczenie praw własności przedewszystkiem  
przez trwałe rycie na dzwonach danych co do pochodzenia, które na 
kartkach albo deszcz zalewa, albo w  inny sposoD giną. Nawet jeśli 
się nić uda odebrać dzwonów obecnie, akcya ta ułatwi Ks. Proboszczom 
i parafianom o'dszuitanie dzwonów po wojnie, co bez powyższych kro­
ków byłoby niesłychanie utrudnlonem. Ponadto zebranie historycznych 
napisów ma dla nauki poważne znaczenie

Ta sama akcya organizuje się w  tej chwili dla Kurska, gdzie jer  
20000 dzwonów ewakuowanych, w  tem 2/3 Rzym. Katol.

Po niezliczonych staraniteh, uzyskane przy pomocy W. hr. So­
bańskiego u władz moskiewskich wiadomość, że  w  Moskwie jest bar­
dzo wiele dzwonów i rzeczy kościelnych ewakuowanych, a nadto uzy­
skano prawo obejrzenia ich po monastyrach, składach straży ogniowej. 
Uzyskano o; obno podobne pozwolenie w moskiewskich składach u/jaj 
skowych. Dotąd odnaleźliśmy w  Moskwie około 100O dzwonów. Spi­
sywanie, opisywanie, odbijanie napisów etc. już się rozpoczęło. Konie­
cznem jest atoli dla poparcia naszej akcyi, aby jak największa ilość 
księży proboszczów zwracała się do n^s piśmiennie o wydanie dzwo­
nów, co akcyę ba,dz„ przyspieszy. Tak bowiem Zapatrują się na tę 
Śprawę władze wojskowe,' zwłaszcza sprawie przychylne.

WoLec tego w szystkiego liczb pracowników Wydziału stale 
wzrasta. Orgs izuie się osobny oddział do Kurska pod dowództwem  
p. Grodzkiego. W biurze pracuje stale, codzień 6—7 osOD nie ficząc 
tych, którzy zajęci są inwentaryzacyą i opisywaniem dduków.

Razem Wydział położył rękę na 26Ó00 dzwonów przeszłe między 
ipnemi odnaleźliśmy przy pomocy p. bar. L. Manteuttl i i hr, Komorow­
skiego miejsce znajdowania się obecnego dzwonów z Katedry wileńskiej 
i dzwonów lubelskich.

Ponadto rozesłano listy do Sb naczelników „kommerczeakich służb" 
po całej Rosyi (aż do Sybiru włącznie, bo jak to już wiemy napewno 
i iam powędrowały dzwony i t p. rzeęzy). Powoli nadchodzą odpo-' 
wiedzi lotyczące licytacyl towarów lub też miejsca znajdowania się  i 
nazwiska właścicieli, lub gdy ta nie grozi pewnym kategoryom rzeczy 
np. sprzęty i rzeczy domowe, wśród których może być w iele zabytków  
sztuki, szczegółów, gdzie one i czy bez dokumentów etc. Ze spisów  
tych, w  których mit ‘zy nazwiskami wysyłających jest w iele polskich, 
da się wyłowić w iele szczegółów dotyczących naszej akcyi. Potwier­
dzają to wizyty u Nacz. Kom. służby w  Moskwie, od k t ó r y u z y s k ?  
liśmy cenne wiadomości dla akcyi ratowania zabytków polskich i idre- 
sy wakuowanych zbiorów, których szukanie po wojnie bez tego mo­
głoby spełznąć na niczem.

Za zgodność z oryginałem członkowie Komisyi Wykonawczej:
Teofil W iśniowski.

S t. M oielow ski.



Z KUŁA TOW ARZYSTW A OPIEKI NAD ZABYTKAMI 
PRZESZŁOŚCI W  PETROGRADZIE.

W ysunąwszy na pierwszy plan ocalenie własności narodowej: • koś­
cielnej, muzealnej, archiwalnej, bibliotecznej, publicznej i pry ratnej, 
Zarząd Koła roz yinął energiczne starania w  celu zebrania wiadomości 
o zabytkach ewakuowanych rzez władzę rządową, wywiezionych przez 
właścicieli, o zaginionych bez-śladu, zatraconych przez handlaizy i znaj­
dujących się w onle iercu

Zbierane ciągle z różnych stron wykazy i spisy takich zabytków  
służą przedewszystkiem do pcdtrzynu obszernych odezw i memo- 
ryałów, składanych w miniśte ryach: oświaty, komunikacyi, spraw wew­
nętrznych, Dworu, Akaaemii Nauk, Ces. Komisyi Archeologicznej i Cen- 
tralnem biurze ewakuowanyeh ładunków w Moskwie.

Starania w wymienionych instytucyach wynikały z potrzeby: 1) uzy­
skania sum na wydatki związane z wyszukiwaniem i odzyskaniem ewa­
kuowanych zabytków, 2) zabezpieczenia zabytków przed grożącą im 
licytacją na kolejach, skutkiem nieodebrani w  por przez niewiado­
mych zarządom kolejowym właścicieli, 3) wyjednanie możności w  roz­
ciągnięciu opieki nad rujnowaną w wirze w  ennym architekturą i ru­
ch nym dorobkiem na zmieniającej się linii b ijowej, 4) otrzymanie 
wyjaśnień, gdzie się znajdują wv-vi;zione z Kraju zbiory, których ślad 
zaginął, lub o ile ich miejsce znajdowania sie iest wiadome sprawdze­
nia, czy  nie1 ulegają uszkodzeniu, 5) regulowania zasad prawnych upo­
ważniających do opiekowania się cudzą własnością, wiadomych i nie­
wiadomych właścicieli, w  drodze opisania porzuconych lub źle strzeżo­
nych zabytków i przechowania takowych w odpowiednich składach, aż 
dc odnalezienia właścicieli.

Podjęte w tych celach starania sprawiły, że: Ministeryum Oświaty 
po zatwierdzeniu prośby foła przez Rade Ministrów i po uzyskaniu 
sankcyi Najwyższ ;j zasiliło dziesięcioma tysiącami rubli.

Ministeryum Komunikacjo, powstrzymawszy na wszystkich kolejach 
licytacye przedmiotów ewakuowanych i wywiezionych z terenu wojny, 
mających znaczenie religijne, archeologiczne, artystyczne, muzealne i t. d., 
dał ) Kołu prawo i ułatv iło możność zaopiekować arna się przedmiotami 
wartościowemu '

Akademia Nauk i Ces. Komisya Archeologiczna,., nie odmawiając 
pomocy i wskazań, otworzyły Josl ;p do badań stanu zabytków arch r 
tektonicznych na jerenie wojny, dla projektowanego przez Zarząd Koła 

. zastosowania środków konserwatorskich; celem wy orawy jest i niesienie 
tanue pomocy w  ocaleniu własności ruchomej. '

Wobec 'ego, że archiwa i. biblioteki- poiskle olbrzymie dziś pono- i 
szą straty, Zarząd Koła postanbwil jednak dołożyć starań, aby ,naJe- 
wszystko ocalone jó zagłady książki i  dokumenty, obejmujące hiśtoryę 
narodową w jaknajwiększoj liczbie zachowkć dla kraju.

Nabyto więc przy różnych okolicznościach dużą ilość ksiąg, starych 
druków i dokumentów z lat 15% dt 18Ó4.

Zarząd nie omija sposobności kupowania zabytków zaliczonych do 
pamiątek narodowych, do nich należą między innemi zasługujące na 
wyróżnienie pasy polskie złoto- i siebrro-lite, jedwabne i półjedwabne, 
nabyte w liczbie 14.

Koło pośredniczyło bezinteresownie w sprzedaży znanym amato­
rom młakom. »

Dary w  naturze złożyli: księgi, staro druki i różne dokumenty — 
ks. prałat M. Godlewski, ppi C. Witort, J. Krzakowski, K- Pląge, B. Ryl­
ski, E. Arens, Z Mucarski, E.. Wasilewski, O. Hanzen z Kijowa, numiż-
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maty: A' Gondżiarek' że Żłobiua, obraz J-. Sobicszczański z Irkucka, 
obraz, medalion i order H. Senger, tackę i ampułki książę M. Puzyna 
z Kozielska, obrazy, sztychy, rysunki' i stare druki Anna i Al. Borawscy.

Dar ostatnio otrzymany z jednej. z księżnie tutejszych .składa się 
żę starych polskich J.uków: warszawskich, krakowskich, gdańskie! to 
ruńskich, nieświeksieb i w iele innych, od roku 1521 do 1867, w  ogólnej 
liczbie 1415 egzemplarzy, jest to dar poważny pod względem sw ego  
znaczenia i wartości.
* Ofiary pieniężne złożyli: pp. M i W. Polkowscy rb. 100, księża 
X. X. 20. C. Witoit 30, M. Januszewski 5C A. Smoliński 15.

Koło korzystało z pomocy C. K. O. na ziałalność zw.ązaną z po- 
Dzebam; i stmtaml ponoszonymi przez uchodźców.

Podajemy adresy irgai.izacyi opieki nad zabytkami przeszłości: 
Koło Opieki nad Zabytkami Przeszłości. Petrograd, Kirocznaja nr. 34, 
73, ti I. 53 -3

.Wydział Opieki nad Zabytkami Sztuki przy Komitecie Polskim  
w Moskwie. Złatoustinskij per. nr. 6, m. 25.

Wydział Opieki nad zabytkami Sztuni i Kultury przy C. K. O. 
w  Mińsku, ul. Podgórna nr. 4.

W yaział Ochrony ZaDytkęw przy Kijowskiej Radzie Okręgowej 
w  Kijowie, ProrńZnaja nr 4, m. 7.

Wydział Ochrony Zabytków w Smoleńsku, Biblioteka Polska
Wzdział Opieki nad Zł >ytkami Przeszłości przy miejscowym Komi­

tecie Odeskim. O desa/ ul. Polska nr. 10.

POLSKIE KOŁO NAUKOWE W MOSKWIE.

Zalegalizowane w  styczniu 1916 r. Polskie Koło Naukowe w  Moskwie 
pracę prowadzi w dwu sekcyach: matematyczno-przyrodniczej i hu­
manistycznej.

W roku bieżącym w okresie organizacyi Koło odbyło następujące 
posiedzenia:

a) W sekcyi matematyczno-przyrodnicze]. Przewodniczący p Bo- 
guskl, sekretarź p. Klimowicz.

> Posiedzenie I-sze dn. 10 gruania 1915 r. przemawiali:
1. p. K. K ulw ieć  „Przyczynek do fizyografii powiatu Nowogródz."
2. p. W. Św ię toslaw ski „O bombie kalorymetrycznej i jednostce

miary w  termochemii."
Posiedzenie II-gie dnia 28 stycznia 1916 r.

3. p. T. K lim ow icz  .Prawo Webera w  łizyjlog ii wrażliwości
roślin."%

Posiedź nie III d e  dnia 11 lutego 1916 roku.
4. p. K ■ Jantzen  ■ „O zależności apeksu od typu widmowego

gwiazd."
5. p. W. Św ię toslaw ski „O analizie termocheinicznei związków

najprostszych."

/



b) W sekcyi humanisiycznej Przewuum ^acy p. Porzzeiński, sekretarz 
p. Chodynicki.

Posiedzenie '-sze dnia 2x grudnia 19iS r.
L p, A. .C hpdynięki „Stosunek Zygmunta Augusta do wyznania 

grecko-wschodniego.”
Posiedzenie II-gie dnia 18 stycznia 1916 r.

2. p. J. Jakubow ski „Sprawozdania z prac dotychczasowych nad
monografią historyczną Nieświeża.”

Posiedzenie Iil cie dnia 8 lutego 1916 r.
3. p.' H7. P orzeziński „O językach sztucznych.”

Następnie, .po zorganizowaniu prawidłowej pracy Koła odbyły się 
następujące posiedzenia.

a) W Sekcyi matematyczno-przyrodniczej, Przewodniczący p. Sier­
piński, sekretarz p. Klimowicz.

1 Posiedzenie IV-te dnia 3 marca 1916 r.
6. p. S. Leśniew ski „Zagadnienie wolnego od sprzeczności sy­

stem11 teoryi mnogości.”
Posiedzenie V-te dnia 24 marca 1916 r.

7. p. J. J. B nguski „O reakcyi Stassa przy otrzymywaniu azotynu
sodow ego.”

Posiedzenie Vl-»te d.iia 24 kwietnia 1916 r.
8. p. W. VorbiodZ „Fostorany mineralne i fiiyna w nasionach.”

Posiedzenie Vlt-me dnia 26 maja 1916 r.
9. P  Św ię tostaw ski -O  związku dwuazotowym.'

Posiedzenie Vlll-me dnia 3 listopada 1916 r.
10. p. W. S ie rp iń sk i  „Trudności współczesnej teoryi. mnogości.” 

N Posiedzenie lX-te dnia 17 listopada 1916 r.
11. p. A. D oroszew ski „Słów kilka z powodu śmierci Kamsay’a.“
12. p. M. P oźarysk i  „O demonstrowaniu zjawisk szybkozmien-

'nych przy pomocy oscylografu.”
b. W Sekcyi humanistycznej. Przewodniczący p. Porzeziński, sekre­

tarz p .. Chodynicki.
Posiedzenie lV-te dnia 29 lutego 1916 r.

4. p. Al. M orelow ski ,Wpływ sztuk pięknych na twórczość Kra
sickiego i jego pioniercza rola w zakresie 
konserwacyi zabytków.”

Posiedzenie V-te dnia ?8 marca 1916 r./
5. p. K■ W achowski „Drużyna norweska na Pomorzu.”

Posiedzenie VI-te dnia 2 maja 1916 r.
6. p. J. K onczy.iski „Stan ekonomiczny Królestwa Polskiego

przed wojną 1914 r.“
Posiedzenie VII-me dnia 16 maja 19x6 r.

7. ,p. R. D yboski „Rytmika wysiłku i znużenia w twórczości
Szekspira” (odczytał p. P. Ettinger).



Posiedzenie VIII-me dnia 19 maja 1916 r.
8. p. .ta czew sk i  .A ntyczne luki tryumfalne.*

Usiedzenie IX-te dnia 14 listopada 1916 r.
9.' p. W róblew ski .Socyologiczna szkoia prawa karnego a so-

cyalizm.*
Prócz tego odbyły się następujące zebrania wspólne obu sekcyi: 

Posiedzenie 1-sze dnia-31 maja 1916 r-
1. p. J. J. B oguski „O klasyfikacyi nauk.

Posiedzeń!e 11-glfc dnia 26 września 1916 r. poświęcone działalności nau­
kowej ś. p. Wł. Weryhy.

2. p. K ierski „Władysław Weryho, człowiek i zzieło
3. p. 5 . B obińsk i  „Polska filozofia naukowa doby ostatniej.*

W ciągu sw ego istnienia Koło Naukowe przystąpiło do wydruko­
wania następujących prac:

1. Ch.odyn.icki K az. „Stosunek Zygmunta Augusta do wyznania
■ grec ko-wsehodniego. “

2. D ybohki R om , „Rytmika wysiłku i znużenia w twórczości
, Szekspira.*

3. Ja ,,tzen  Kaz. „O wpłyv>:e typu widmowego gwiazd na wyzna ■
czenie apeksu słońca."

r. Leśniow ski S tan. „Podstawy ogólnej mnogości.*
5. S ierpiński W. „Analiza t. 5 część ̂ pierwsza.*
F race te ukażą ,się w  najbliższym czasie na półkach księgarskich.
Koło miało zamiar zorganizowania wykładów naukowych dla mło­

dzieży akademickiej. N iestety z  powodu mobilizacyi na wyższych za­
kładach naukowvch, wykład;, te muriały być zaniechane.

Na posiedzeniu dnia 21 lutego 1916 r. do Zarządu Koła zostali w y­
brani: pp. A Doroszewski (przewodniczący), J. Jakubowski (sekretarz), 
K. Kulv:ieć (skarbnik), W. Porzeziński (zastępca przew.) i W. Sierpiuski. 
Do komisyi rewizyjr.ej—pp. W. Świętosławski i P. Ettinger Członkiem 
honorowym obrano p. A. Lednickiego. i t

Starania o legalizacyę, oraz organizacyę Koła pr oprowadzał Zarząd 
tymczasowy w skład którogo weszli pp. Rnguski, A. Doroszewski, K- Kul- 
wieć, W. Porzeziński i W. SierpińsKi-
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SZKOLNICTWO POLSKIE W ROSYI.

DWULETNIE KURSY PEDAGOGICZNE W PETROGRADZIF.

Z początkier i roku szkolnego otwarte zostały w  Petrogradzie stara­
niem p. A. astrzębsklej dwusetnie kursy pedagogiczne.

Wobec braku wykwalifikowanych nauczycielek szkół ludowych 
i średnich—instytucya ta ma bardzo wdzięczne pole do pracy. Program 
szkoły jest bajrdzo szczęśliwie dostosowany do najistotniejszych pct.zeb,
■ uwzględnia on bowiem z jednej strony przedmioty pedagogiczna, z dru­
giej—historyczno-literackie polskie, stanowiące dotychczas słabą stronę 
wykształcenia naszych sir pedagogicznych.

Grono nauczycielskie kursów składa się z szeregu profesorów spe- 
. yłlistów .



SZKOŁA ŻEŃSKA W KIJOWIE.

Kierowniczki ośmioklasowej szkoły żeńskiej w  Kijowie z prawami 
rządowemi, p. Wacława Peretjatkowiczowa, uzyskała pozwolenie władz 
wojskowych na otwarcie równole głfcj pensyi żeńskiej z językiem w y­
kładowym polskim. Dina & września itwarto siedem klas tego nowego 
zakładu, który dla licznej młodzieży przyjezdnej pożądanem będzie śro­
dowiskiem dla kontynuowania rozpoczętej w  kraju nauki,

SZKOŁA HANDLOWA W MOSKWIE.

Dnia 9 września r. b. (st. st.) otwarta zesrała nowa stała uczelnia 
polska w  Moskwie 7-klasowa szkoła handlowa z wykładowym językiem  
polskim. Tymczasowo mieści się ona przy zaułku Siwcew-Wrażek nr. 41 
na Arbacie w  gmachu gimnazyui.i Szamoninej. Otwarte zostały narazie 
tylko 4 pierwsze klasy.

t
POLSKIE PODRĘCZNIKI SZKOLNE.

W celu zaradzenia brakowi podręczników szkolnych na wycnodź- 
twie, nakładem Polskiego Komitetu pom. ofiarom wojny w  Moskwie 
w yszły nasiępujące litognfow ane kursy matematyczne, przystosowane 
do potrzeb szkoły średniej: i)  „Kurs algebry klasy III-ej, 2) „Kurs lo- 
garyfmów w  szkole średniej", 3) „Teotya granic w  zastosowaniu do 
obliczań a długości okręgu i pola koła" i 4) „Kurs trygonometryi płas­
kiej", 5) „Kursv historyi polskiej i powszechnej" w  wykładzie prof. 
Jana Jakubowskiego. Podręczniki te są na składzie w  kancelaryi 1-ej 
polskiej 8-klasuwej szkoły żeńskiej: Moskwa, Spiridonowska nr. 8.

Pozatem ukazały się nakładem Raay Zjazdów: Ign. Chrzanowskiego 
„Historyi literatury Polski niepodległej" w 2-ch tomach" i W. Zakrzew­
skiego „Historva powszechna" w 3-ch toniach.

SZKOLNICTWO W KRÓLESTWIE.

UNIWERSYTET I POLITECHNIKA W WARSZAWIE.

Z nowym rokiem szkolnym otrzymały uniwersytet i politechnika war­
szawska nowe statuty, które obie uczelnie stołecznego miasta zrównały 
co do praw z uniwersytetem i politechniką Europy zachodniej, a więc 
ze szkołami Krakowa i Lwowa.

Na uniwersytecie w  semestrze Zimowym wykładać brda między in­
nymi: E. Strasburgen Historya doktryn ekonomicznych, K- Tymieniecki: 
Historya Polski w  XIV wieku, D. Anc: Prawo cywilne, Alf. ParćzeWski: 
Prawo kościelne, SL Szober: Porównawcza głosownia języków indo-eu- 
ropejskich i kurs elementarny sanskry tu, J. Zawadzki: Chemia t zyczna,
S. Kwietniewski: Ceometrya rzutowa, J. Mikułowski-Pomorshi: Encyklo- 
pedya gospodarstwa wiejskiego, St. Słoński: Składnia języka starosło­
wiańskiego i starożytności słowiańskich, J. Rudnicki: Geometrya anali­
tyczna, Sfc Mazurkiewicz: Rachunek różniczkowy, teorya funkcyi anali­
tycznych, L. Szperl: Chemia ogólna dla matematyków, M. Grotowski: 
Wstęp do tizyki teoretycznej, d t. Jabłczyński: Chemia nieorganiczna, 
J. Braun: O lan ia  ogólna i chemia organiczna, J. Lewiński: Geolog.a hi 
storyczna, Siemień-ki: Historya ustroju Polski, Konstytucya 3 Maja, 
K. Konarski: Ludwik XIV a Polska (proseminaryum z history i Polski 
nowożytnej), Jul. Kleiner: Wstęp do dziejów romantyzmu, M. Kreczmai 
Historya Rzymu, M. Handelsman: Historya Europy w dobie Luksem­
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burgów, Bron. Chlebowski: H.storya literatury polskiej: jej począ,, i, 
Łyskowski: Seminaryun prawa rzymsk.ego, oraz prav'o rzymskie, Wł. 
Ta arkiewicz: Dzieje filozofii gitckiej, J. Łukaslewicz: Teorya poznania, 
filozof a Kanta i seminaryum filozoficzne, A. A. Kryński: Fonetyka hi­
storyczna języka staropolskiego, Paszkowski (Niemiec) języK niemiecki 
i historya literatury niemieckiej, K- Karwowski: Literatura francuska, 
a wreszcie J. Tur: Anatomia porównawcza i J. Krasowski: Anatomia 
sferyczna. Spis ten zawiera tylko wykłady główniejsze i przeważnie w y­
działu filozoficznego i prawnego.

SZKOŁA NAUK SrOŁECZNVCH I HANDLOWVCH W WARSZAWIE.

Staraniem byłych wychowańców uniwersytetu i wvższej szkoły 
handlowej w. Lipsku powołano do życia w Warszawie szkołę nauk spo­
łecznych i hanuiowych. której kierownictwo objął dr. Edmund Reyman. 
Wykłady roznoczęł, się 2-go października.

WYŻSZE KURSi NAUKOWE W WARSZAWIE.
.0

Powstanie i rozwój wszechnicy polskiej w Wai zewie nietylko 
nie zachwiał bytu „W yższych Kursów Naukowych" w Warszawie, lecz 
owszem z.iacznie wzmógł ich frenkwencye i rozrost wewnętrzny. Sam 
jeden wydział humanistyczny kursów liczył w  ubiegłym roku szkolnym  
i9 I5 — lp  aż 3316 słuchaczów, t. j. dwa razy więcej, niż w  r. 1914—16, 
a cztery razy więcej, niż w r. 1913—14. Wydział ten składa się obecr.ie 
z 1 kolegium humanistycznego, II wykładów specyalnych: a) nauki filo­
logiczne, b) nauki historyczne, c) nauki społeczne, d) nauki filozoficzne, 
o: z III Instytutu pedagogicznego, obejmującego całokształt przedmio­
tów, wchodzących w  zakres przygotowania ogólnego i technicznego do 
zawodu nauczycielskiego. Składa się on z owoch odrębnych dz.ałów  
kolegium pedagogicznego o trzecn kursach przygotowawczych, oraz 
w łaściwego Instytutu pedagogicznego. Podobnie pomyślny rozrost mają 
do zanotowania i inne wydziały „Kursów Wyższych", jak np, wydział 
przyrodniczy, który w  bieżącym roku uruchomił kurs I(eśnictwa i ’t. p.

NOWY ROK SZKOLNY W KRÓLESTWIE.

Dnia 1 października w  wielu szkołach średnich w Warszawie i resz­
cie kraju rozpoczął się nowy rok szkolny A916 -1917.

Lekcje rozpoczęły się 2 b. m. o godz. 8 rano.
We wszystkicn szkołach śrearich zauważyć się dał niezwykły na­

pływ młodzieży, zwłaszcza w klasach niższych. - Niektóre szkoły miały 
nadmiar zapisujących się, na jedno miejsce "zgłaszało się po kilku kan­
dydatów, którym dla braku miejsca, musiano Odmówić przyjęcia.

ba.dzo dużo młodzieży przybyło do Warszawy z prowincji.
W e1 wszystkich szkołach z rozporządzenia władz niemieckich z planu 

lekcyi usunięto język rosyjski, nawet na życzenie rodziców język rosyj­
ski wykładany nic będzie.

W wielu gimnazyach żeńskich utwoizono po jednej, w zględnie po 
lw ie  w yższe klasy oraz rozszerzono plan lekcyi i nauk, by przez to 
szkoły te zrównać z gimnazyami męskiemi, a uczennice uprawnić do 
pełnych studyów uniwersyteckich.
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SKARBY KULTUR i POLSKIEJ W ROSYI.

„Priazowskij Kraj" z dnia ż5 listopa la donosi, że w  piwnicach uni­
wersytetu w Rostowi." n.-D. wraz z inkunabułami zn.jduja się zrv< ko- 
mite obrazy Siemiradzkiego „Apoteoza Kopernikd'*',''fiordwsKifegc ; Ale­
ksander 1 wręcza pie.wszcmu rektorowi uniw. w aszaw skitgu  dypiom  
o otwarciu uczelni" i inne. Wszystkim tym utworom zagraża smutny 
los w  wilgotnych piwnicach, na co bibliotekarz Pogorlełov zwracał 
uwagę rektora jaszcze w e wrześniu. Pomimo to nic nie zostali przed­
sięwzięte dla wyciągnięcia obrazów z piwnic.

POLONICA W ROSYI.
W Petrogradzie ukazała się ciekawa książka naukowa p. M. Gut­

kowskiego, wydana po rosyjsku, p. t. „Gospodarka finansowa Warsza­
wy". Jest to praca semir.-ryjna z-zakresu nauki prawa finansowego, 
dokonana w kółku naukowem, prowadzonem przy uniwersytecie tutej­
szym przez doćenta A. Bukowieckiego. Przed nowę do pracy napisał 
prof. M. Fridman. Autor wydał książkę przy pomocy pieniężnej Komi­
tetów polskich CKO i R l\ R. O. W.

W dniu 4 październiku w audyt^ryum przy gabinecie prawniczym 
uniwersytetu petrogradzkiego odbył się wykład inauguracyjny docenta 
Jerzego Fedorowiczu z zakresu prawa cywilnego Królestwa Polskiego.

W słowie wstępnym prelegent wspomniał o długiej przerwe, jaidej 
uległa opustószara katedra, zajmowana kiedyś przez wybitnych i zna­
nych prawników jakimi byli Hube, Spasowicz, Zaborowski i inni.

W bardzo zajmującym i barwnym wj kładzie profesor F. dał rzut 
oka na historyę lozwoju prawa w Polsce przedrozbiorowej i — na rolę 
Ńapoleona, jako prawodawcy i twórcy kodeksu, mającego prawie 
wszechświatowe zastosowanie.

* **

W „T stwie aieofilogicznem'- w  d. 17 października profesor Tadeusz 
Zieliński w ygłocił odczyt o „Grażynie" Mickiewicza.

Z niezwykle ciekawemi i cennemi wynikami badań szanownego 
profesora nad tym poematem Mickiewicza czytelnicy mieli już możność 
zapoznać się w  5 —6 num. naszego pisma.

NEKROLOGIA.

— D r. G u s t a w  B l a t t  profesor gramatyki porównawczej i języ­
ków indo-europejskich w  uniwuisytecle lwowskim, zmarł nagle we 
Lwowie, wskutek ataku serca, w  58 r. życia, 17 października. Pogrzeb 
odbył się w  dniu 19 tego miesiąca. Nad grob :in przemawiał im. u n i ­
wersytetu lwowskiego piof. dr. Wilhelm Brueiinalski oraz im. Tow. filo­
zoficznego dr. Franciszek Sniołk. Zmarły ogłosił szereg prac naukowych, 
przeważnie w publikacyach krakowskiej Akademii umiejętności jak: 
„Studyum o archaizmach w języku J. Kochanowskiego", „Materyały do-
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morfologii języka polskiego w  w. XV“, Spostrzeżenia nad językiem  
Kochanowskiego”, „Szkice z zakresu gramatyki jęz. staroż.”, „O języku 
satyr Marcina Bielskiego”, „Gwara ludowa we w si Pyszn.ca”, „Questio- 
nes phonologicae sansc.itae”, „Z dziejów badań gramatycznych”, „O zda­
niach i metodach gramatyki porównawczej” i wiele, innych. Wiele prac 
filozoficznych drukował w  języku łacińskim w czasopiśmie , Eos”

— W W szawie zmarł w dniu 6 trześnia ś. p. dr. J ó z e f  
P e s z k e  w 71 roku życia, redaktor „Wielkiej tncyklcpedyi Ilustro- 
Wt.aej*. Zajął był także wybitne miejsce pomiędzy współpracownikami 
„Słownika języka polskiego”. Dr. Peszke był z zawodu lekarzem, z za­
miłowania jednak pracował na polu historyi i starożytności.

OD RED AKCYI.

Z powodu wielkich trudności technicznych, i wskutek .ozpoczęria 
roku wydawniczego od marca nie mogliśmy dotychczas wydawać 
„Myśli Narodowej” regularnie. Brak ten staraliśmy się zrównoważyć 
stałem zwiększeniem objętości numeru do 7 iub ri-miu najmniej arkuszy, 
zamiast przyobiecanych pierwotnie 6-ciu.

Pragnąc naprzyszłość uniknąć wszelkich niedokładności, zdecydo­
waliśmy rok bieżący zamknąć numerem 9-tym, a prenumeratę z kwar­
tału 4-go przenieść la kwanał 1-szy 1917 r.

Stały yzroci cen papieru i druku zmusza nas również, — podobnie, 
jak i wszy itkie inne wydawnictwa, — do zmiany warunków prenume­
raty.

Od nowego 1917 roku „Myśl Narodowa” kosztować 'będzie:

Kocznie z przesyłką poleconę 18 rb. —
Półrocznie „ „ 9 rb. —
Kwartalnie „ „ 4  rb. 50 k.
Numer pojedynczy 1 rb. 75 k.
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OD POŁOWY WRZEŚNIA W PIOTROGRODZIE 
WYCHODZI WIELKIE PISMO CODZIENNE

nych współpracowników: „Kurjera Porannego" 
Kazimierza Erenberga, „Kurjera W arszaw­
skiego" Władysława Rabskiego i „Gazety 
Warszawskiej" Bohdana Wasiutyńskiego, przy 
stałym współudziale najcelniejszych sił publicy­
stycznych i literackich, a pizy poparciu zarówno 
reprezeutacyi politycznej polskiej w obu izbach 
Prawodawczych, jak i wybitnych przedstawicieli 

naszego społeczeństwa.

W odcinku „ D z i e n n i k  P o l s k i "  rozpocznie wkrótce 
najnowszą powieść świetnego pisarza 

=  JÓZEFA WEYSSENHOFFA p. t. „W POGONI*. =

Warunki prenumeraty: rocznie rub. 15—, pół­
rocznie rub. 8- kwartał lie rub. 4.20, mie­
sięcznie rub. 1.50; z przesyłką za granicę rocz­

nie rub. 24— miesięcznie rub. 2—.

Adres „DZIENNIKA POLSKIEGO":
Piotrogrod, ul. Kaznaczejska 5. — Telefon 652-75.

Redaktor-Wydawca Remigiusz Kwiatkowsici.



KURJER 
=  NOWY

lie n n ik  polityczny społeczny i literacki.
WYCHODZI ZRANA, OPRĆCZ DNI POŚWIĄTECZNYCH.

Redaktor i Wydawca Bruno Ogulewlcz.

PRENUMERATA:
W Petrogradzie .10 rb. 5  rb. 2  rb. 7 5  k. 1 rb. — k

-Na prowincu 12  „ 6  „ 3  „ 5 0  „ 1 „ 2 0  „
Zagranicą 1 4  „ 7  „ 4  „ — „ 1 „ 4 0  „

Zmana adresu 20 kop.
Ogłoszenia: za wiersz petitu przed tekstem — 1 rb. 26 kop 
za tekstem — 30 kop., poszukiwanie pracy za poł. ceny, 

załączniki według umowy.

Redakcya — 7 Rota Nr. 26, teł. 214-59, otwarta od godz. 10 
zrana do 4 popoł. Adrainistracya — Włodzimierski pr. Nr. 13, 
Tel. 149-10 otwarta do godz. 10 zrana do 5 popoł. codzien­

nie oprócz dni świątecznych.

W sprzedaży detalicznej — oddzielny Nr. w Petrogradzie da 
prowincyi i na kolejach— 6  kopiejek.
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„MŁODZIEZ"
jedyne pismo dla nczącej się młodzieży.

Rozpoczynając drugi rok istnienia pioino pragnie 
i nadal być wyrazem dążeń i prądów myślowych 
młodzieży szkolnej, pragnie objąć całokształt 
zagadnień doby obecnej w zakresie najodpowied­
niejszym dla umysłów młodych. Czerpiąc obrazy 
z naszej przeszłości i nawiązując nić serdeczną 
tradycji rodzimej pragnie gorąco współdziałać 
w tworzeniu wśród młodzieży karnych i dziel­

nych obywateli Jutra narodowego. 
Uważając Harcerstwo i jego zasady za potężny 
czynnik wychowawczy szczegółowy dział szerze­
niu znajomości tych zasad w każdym numerze 

poświęca. '

Warunki prenumeraty: w Kijowie i na prowincyi 
rocznie 6 rb. półrocznie 3 rb.

*
Cena pojedyń :zych numerów w Kijowie t>0 kop. 

na prowincyi 65 kop.

Adreo Uedakcyi i Administracyi: Kijów Nesterowska 44

Redaktor i Wydawca: Zofja G rzp ału irh a.

4
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Pragnąc, aby pismo nasze stało się wyrazem polskiej 
myśli naukowej na obczyźnie podczas wielkiej zawieru­
chy dziejowej, zdołaliśmy w krótkim  stosunkow o czasie 
skupić koło «Mvśli N arodow ej» poważny poczet polskich 
sił naukowycn, D o ostatnich czasów przyrzekli nam ła ­
skawie w spólpracow nictw o Pp.:

Dr. B. Bator, Dr. K  Chody nic lii, Dyr. S. Cybulski, IV. 
Dąbrowski, Dr. R. Dyboski. prof. Uniw Jagiell., A. Drogo- 
szewski, Dr. J. Flach, fV  Gaiewski, J. E. ks. biskup dr. M. 
Godlewski, Wł. Grabski. L. hr. Grocholski, Dr. Wł. Gunther, 
Dr. L. Jachno, dr. J. Joteykówna. prof. Colltge de France, Dr. 
F. Kierski, J. Konczyński, dr. St. Kozicki, J. Kożuchowski, 
Dr. A. Kropatoch, dr. T. Krus: yński, J. Krzyżanowski, dr. 
W. Kubala, J. Kurnatowski, B. Kutylowski, R. Kwiatkowski, 

J. Lutosławski, prof. W. Lutosławski, Al. Łętowski, K  Mayzel- 
inż. prof. H. Mianowski, Dr. M. Morelowski, Dr. W. Nako- 
nieczny, prof. K  Noiszewski Mec. Fr. Nowodworski, M. Paw­
likowskii Dr. Z. Pazdro, prof. Polit Lwowskiej, prof L. Petra- 
życki, prof. W. Porzeziński, dr. E. Piasecki, doc. U niw. Lwow., 
M. Piotrowski. St. Posr.er, prof. St. Ptaszycki, J. Ptaszycki, 
K  Pułaski. J- Raciborski, ks. dr. J. Radziszewski, Rektor 
Akademii duchownej Rz.-Knt., F. Starczewski, dyr. A. Sznuk, 
St. Szpotahski, Dr. Wł. Szumowski, doc. Uniw. Lwuw. ks. 
prof. A. Szymański. Dr J. Talkc-Hryncewicz, prof. Uniw. 
Jagiell. Dr. M. Treter, dr. I [. Ułatzyn, Z  Wasilewski, B. 
Wasiutyński, prof. E. Waśkowski, inż. St. Widomski, ks. prof. 
A. Wóycicki, A. Zakrzewski, prof. Z. L. Zaleski dr. M. Zdzie- 
chowski, prof. Uniw. Jagiell., prof. T. Zieliński, i in.

K O M IT E T  R E D A K C Y N Y

Dr. Piotr Bańkowski, dr Stanisław Jasiukowicz. Klemens 
Jędrzejewski, Dr. Bohdan Winiarski.
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